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Taternik 
O r g a n K l u b u W y s o k o g ó r s k i e g o 

Roczn ik 41 Warszama, 1965 n r I - 2 (186 - 1 » 7 ) 

H i n d u k u s z a a l p i n i z m p o l s k i 

Uderzmy się w piersi: ilu z nas, sportowo 
nastawionych taterników, naprawdę zna 
i docenia polski dorobek wyprawowy ostat­
nich lat, a zwłaszcza nasz Hindukusz? Kto 
umie bez zająknięcia wyliczyć „polskie" sie­
dmiotysięczniki, kto wie, że nazwa „Ur-
gend-e Bala" nie kryje w sobie angielskiej 
transkrypcji nazwiska Bały? Nikt mnie chy­
ba nie posądzi o brak sentymentu do szó­
stek z plusem i naszych śioietnych dokonań 
na Miżirgi czy Aiguille Verte. Dlatego zu­
pełnie bezstronnie mogę stwierdzić: to, cze­
go w ciągu lat 1960—1963 dokonaliśmy 
w Afganistanie, legitymuje nas wobec alpi­
nistycznego świata co najmniej tak samo 
dosadnie, jak nasz niebłahy dorobek za ten 
sam okres w Alpach, Dolomitach i Kauka­
zie razem wzięty. Za Hindukusz jesteśmy 
poważani, zachodnie pisma ciągle mówią 
o tej sferze ndszej działalności, na między­
narodowym, sympozjum w Salzburgu nie bez 
przyczyny powierzono przewodniczenie obra­
dom Bolesławowi Chwaścińskiemu. 

Hindukusz Wysoki (umownie obejmuję tą 
nazwą jego gniazdo siedmiotysięczne) jest 
ostatnio bez wątpienia najmodniejszym gó­
rotworem świata. Czy nie napawa dumą 
fakt, że jego loachańskie stoki my otworzy­
liśmy dla Europy? Byliśmy po tej stronie — 
włączając Noszak — na 5 z ogółem 8 zdo­
bytych siedmiotysięczników (z tego 3 pierw­
sze wejścia) oraz na 7 z ogółem 13 zdoby­
tych sześciotysięczników (wszystko pierwsze 
wejścia). Na szczytach siedmiotysięcznych 
całego Hindukuszu Wysokiego stanęło do­
tąd 70 alpinistów — w tej liczbie aż 30 Po­
laków. Nasi koledzy weszli jako pierwsi 
Europejczycy do wszystkich 10 dolin wa-
chańskiej części tej grupy i wymazali z ma­
py świata białą płamę o powierzchni ok. 
900 km2. Z ogółem 30 naniesionych na szki­

ce nazw szczytów, przeszło 20 nadały bądź 
wprowadziły nasze ekspedycje. „Wyprawy 
japońska i polska dokonały tu pionierskiej 
pracy i utorowały drogę innym" — oświad­
cza dr C. Rathjens w „Mitteilungen des 
DAV" (nr 1165, s. 9). Wtóruje mu „Alpinis-
mus" (nr 2165, s. 59): „Głóumą robotę kar­
tograficzną wykonały tu jak dotąd ekspedy­
cje polskie. Na ich (...) podkładach mogła 
powstać zdatna do użytku mapa graniowa 
Wysokiego Hindukuszu. Wisi ona w naszej 
redakcji...". Brzmi to niewiarygodnie, ale 
nasza penetracja Wachanu jest chyba naj­
większym osiągnięciem odkrywczym pol­
skiej... geografii w ostatnich latach. 

To jednak nie wszystko. Nieprzepłaconą 
wartość ma dla nas także zdobyte doświad­
czenie. Do r. 1958 współczesne pokolenie al­
pinistyczne nie wydało żadnego uczestnika 
wypraw w góry najwyższe. Od wiosny 1960 
roku miało takich praktyków 2 (Dhaula­
giri), dzisiaj ma ich 33, nie licząc filmow­
ców. Organizacja każdej wyprawy przyno­
siła nowe zdobycze. Przygotowując II PWH 
odkryliśmy cenne źródło energii tkwiącej 
w inicjatywie i patriotyzmie lokalnym śro­
dowisk. Korzystna okazała się też koopera­
cja z zagraniczną organizacją alpinistyczną 
(GUMS). III PWH, oparta prawie w całości 
na siłach Koła Łódzkiego, przyniosła rozwi­
nięcie taktyki alpejskiej na gruncie Hindu­
kuszu, zdołała też przełamać praktykę piel­
grzymek na siedmiotysięczniki, odbywanych 
kosztem niewykorzystanych możliwości dal­
szych zdobyczy. Pewne błędy pozostały je­
szcze do usunięcia. Wszystkie nasze wypra­
wy startowały zbyt późno — łódzka przy­
była na miejsce akcji 26 sierpnia! Koszto­
wało nas to m. in. utratę pierwszeństwa na 
Noszaku i Kiszmi Chanie. Zbyt nisko — za­
uważył to J. Wala — instalowaliśmy bazy 
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główne (średnia dla naszych wypraw 4090 m, 
Szwajcarzy 4550 i 4650 m, Styryjczycy 4600 
m). W niezgodzie z prawami aklimatyzacji 
rozpoczynaliśmy działalność od szturmu na 
szczyty siedmiotysięczne, niższe obiekty po­
zostawiając na koniec pobytu w górach... 

Czy w najbłiższych latach będziemy mieli 
sposobność, by te doświadczenia rozwinąć 
i wykorzystać? Niewątpliwie jest to dla na­
szego Klubu jeden z nakazów chwili. Potęgi 
alpinistycznej nie można budować na sa­
mych tylko sukcesach sportowych — Claudio 
Boulnard jest z pewnością fenomenalnym 
wspinaczem, ale nikt by go nie nazwał 
„wielkim alpinistą". A gdzie mamy szukać 
gór siedmiotysięcznych tak tanich dla nas, 
jak Hindukusz? Wbrew pozorom jest tam 
jeszcze ogromnie dużo do zrobienia. Jak wy­
nika z zestawień J. Wali (s. 7—8) w samym 
tylko Hindukuszu Wysokim pozostały jeszcze 
do zdobycia 4 szczyty siedmiotysięczne i ok. 
13 wierzchołków przekraczających tę wyso­
kość. Są tam cudowne problemy wysokościo-
wo-sportowe, jak choćby ów napoczęty przez 
łodzian filar Szachaura. Jest możliwość do­
konywania wielkich trawersowań granio­
wych, jest wreszcie kilka nie zwiedzonych 
przez nas kolosów siedmiotysięcznych i 
tłum — często pięknych — wierzchołków 
6- i 5-tysięcznych. A przecież Hindukusz 
Wysoki to jeszcze nie wszystko. 

Ma pełną rację Bolesław Chwaściński pi­
sząc w swym artykule, że w latach 1960— 

1963 zapełniła się „piękna karta dziejów na­
szego taternictwa". Dodajmy od siebie, że 
jedna z najpiękniejszych kart, i wyraźmy 
gorące podziękowanie ludziom, którym to 
zawdzięczamy, a którzy narażali się na 
nerwice oraz przedwczesne siwizny, biorąc 
na siebie gorzki i zawsze niedoceniany trud 
organizowania ekspedycji. Nazwiska są zbyt 
dobrze znane, by trzeba je tu było jeszcze 
wymieniać. 

Niniejszy zeszyt „Taternika" zawiera pod­
sumowanie osiągnięć dwu ostatnich polskich 
wypraw. Układem, a nawet kolorem okład­
ki, stara on się dowiązać do bogatego zeszy­
tu 2—4/1962, którego egzemplarze są jeszcze 
do nabycia w magazynie ZG KW. Za pomoc 
w opracowaniu i życzliwe uwagi redakcja 
składa podziękowanie Helenie Sławińskiej, 
Bolesławowi Chwaścińskiemu, Bogdanowi 
Macowi, Ryszardowi W. Schrammowi, Jerze­
mu Wali i Andrzejowi Wilczkowskiemu. 
Miejmy nadzieję, że tę szczegółową relację 
z wypraw wezmą do ręki nie tylko komba­
tanci dotychczasowych naszych wyjazdów 
w Hindukusz, ale również ogół taterników 
i alpinistów sportowych. Ostatecznie — tra­
westując znane już zdanie Justyna Wojszni­
sa — gdzieś tam w mglistej perspektywie 
każdy z nas ma swój siedmiotysięcznik, do 
którego dąży. 

JÓZEF NYKA 

Hindukusz, 1962-1964 
Boles ław Chwaśc ińsk i 

G d y w r. 1960 w y r u s z a ł a w Hindukusz 
I Po lska Wyprawa, góry te na leża ły bez 
wą tp ien ia do najmniej zbadanych zaką tków 
świa ta . Odnosi ło się to zwłaszcza do H i n d u ­
kuszu Afgańskiego. Hindukusz P a k i s t a ń s k i , 
opanowany pod koniec X I X w. przez B r y ­
ty jczyków, by ł już sporadycznie zwiedzany 
przez podróżn ików tej na rodowośc i . K a r t o ­
grafowie z Survey of India nie ty lko prze­
b y w a l i w dolinach, ale aby objąć pomiarami 
jak na jwiększy obszar wchodzi l i też na ł a t ­
wiejsze wierzchołk i i przełęcze. P o w s t a ł a 
mapa Hindukuszu Czitralskiego w podziałce 
1 :126 720. 

Najwyższy szczyt Hindukuszu, z dala w i ­
doczny T i r i cz M i r (7700 m), już w latach 
przedwojennych zaczął zwracać u w a g ę a lp i ­
n is tów. Usytuowany w Czi t ra lu , atakowany 
by ł g łównie przez miejscowych oficerów 

brytyjskich. Zdobyty został w r. 1950 przez 
Norwegów, jako pierwszy z hindukuskich 
wie rzcho łków mających alpinistyczne znacze­
nie. Po Norwegach przyszły dalsze w y p r a ­
wy. P a d ł y wznoszące się również w Cz i t r a ­
l u n a s t ęp n e co do wysokości szczyty H i n d u ­
kuszu: Istor-o N a l (7398 m) w r. 1955 i S a -
ragrar (7349 m) w 1959. Uległ też ludziom 
nieco dalej leżący B u n i Zom (6551 m) 
i wznoszący się w Swacie Falak Sar (5918 m). 

Przyczyny natury historycznej, politycznej 
i gospodarczej spowodowały , że Hindukusz 
Afgańsk i nie ty lko nie był spenetrowany 
przez podróżn ików, ale nawet naniesiony na 
mapy. Leżąc na uboczu głównego nur tu a l ­
pinistycznego, k ieru jącego się przede wszyst­
k i m w Himalaje i Karakorum, nie zwraca ł 
też na siebie uwagi a lp in is tów. Pierwsze 
szczyty w grani g łównej zdobyto w r. 1959. 
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Były to 3 czterotysięczniki w pobl iżu prze­
łęczy A n d ż u m a n (4225 m), na k tó re weszli 
norymberczycy, po uprzednim zdobyciu po­
bliskiego M i r Samira (6059 m). Były to jed­
nocześnie pierwsze wierzchołk i zdobyte w 
Hindukuszu Afgańsk im. 

Polacy toru ją drogę 

I Polska Wyprawa wyruszy ł a w Wachan, 
najwyższą część Hindukuszu Afgańskiego. 
T u wznosił się w grani g łównej nie pokona­
ny dotąd Noszak (7492 m), drugi co do w y ­
sokości szczyt Hindukuszu. U jego stóp spot­
kano w y p r a w ę japońską . Obie one — j a p o ń ­
ska i polska — były pierwszymi wyprawa­
mi a t aku jącymi szczyty Hindukuszu od pó ł ­
nocy. Drugie wejście na Noszak, k t ó r e p rzy­
padło w udziale Polakom (27 VI I I 1960), pod­
wyższyło polski rekord wysokości , nie po­
bity od r. 1939, od czasu wejśc ia J . Bujaka 
i J . K la rne ra na Nanda Devi Wschodnią 
(7434 m) w Himalajach. Był to jednocześnie 
pierwszy s iedmiotysięcznik współczesnego 
polskiego pokolenia alpinistycznego. 

W r. 1961 w Wąchan ie nie było znowu n i ­
kogo. W 1962 p rzyby ła tu II Polska W y p r a ­
wa, zorganizowana przez ś rodowiska k r a ­
kowskie i poznańsk ie K W . Grupy obu tych 
kół rozdzieli ły się w terenie i każda z nich 
rozpoczęła niezależną działalność. P a d ł y no­
we s iedmiotys ięczniki : K u h - e Nad i r Szach 
(7125 m) i K u h - e Tez (7015 m), a nadto sze­
reg sześcio- i p ięciotysięczników. 

Wyprawy z lat 1960 i 1962 zapoczą tkowa­
ły ekspans ję alpinizmu europejskiego w H i n ­
dukusz Wachańsk i . Nie ulega wątpl iwości , że 
ekspedycje zachodnioeuropejskie i tak w y r u ­
szyłyby w te góry. Trudno sobie wyobraz ić , 
aby w dobie tak intensywnej eksploracji 
wszystkich gór świa ta , Hindukusz u t r z y m a ł 
się jeszcze d ługo nieznany i niezbadany. 
Wszak już w r. 1960 w Hindukuszu M u n ż a ń -
skim, na północ od przełęczy A n d ż u m a n , 
p rzebywa ły dwie wyprawy — niemiecka 
i brytyjska. Polacy jednak jakby przypom­
nieli nagle świa tu alpinistycznemu o istnie­
niu w tych górach matecznika siedmioty­
sięcznych szczytów. Dzia ła lność polska nie 
ograniczyła się przy tym jedynie do zdoby­
wania wie rzcho łków. G r a ń g łówna H i n d u ­
kuszu na odcinku w a c h a ń s k i m była co praw­
da naniesiona na mapy Survey oj India, ale 
pomierzono ją od południa , z Czi t ra lu . D łu ­
gie grzbiety odgałęziające się na północ, 
a t akże obję te przez nie doliny, by ły na tych 
mapach jedną wie lką białą p lamą. Polskie 
wyprawy z grubsza opracowały topograficz­
nie ten teren afgański , dokonując w tym ce­
l u nieraz wejść na szczyty dające rozległe 
widok i . Kopie i odrysy polskich szkiców to­
pograficznych zaczęły krążyć po całej E u r o -

Szwajcarski atak na Urgend (7038 m — w głębi), 
wrzes ień 1963. Na flance poniżej obozu I (5400 m). 

Fot. Schweizerische Hindukusch-Ezpedition 

pie. Ta strona naszej działalności n i ewą tp l i ­
wie przyśpieszyła ekspans j ę europe jską w 
Hindukuszu W a c h a ń s k i m . 

Aus t r ia , Szwajcaria, Włochy, Polska 
I 

N a jesieni 1962 r. z jawi l i się w Wąchan ie 
pierwsi Austr iacy. Był to na razie rekone­
sans, na k tórego czele stał S. Kutschera. K o ­
rzys ta jąc ze szkiców topograficznych naszych 
wypraw skierowali się pod K i s z m i Chana 
(7177 m). W n a s t ę p n y m roku (1963) Wachan 
był już dos łownie zapchany wyprawami . 
Pierwszy zjawił się S. Kutschera na czele 
Oesterreichische Hindukusch-Expedition 1963 
der Montanistischen Hochschule Leoben. 
W skład grupy wchodzi l i ponadto A . Maier , 
R. Weiss i W. Pongratz. Wyprawa zdobyła 
K i s z m i Chana, wchodząc na niego od pół­
nocy. 27 V I I s tanęl i na wie rzcho łku Kutsche­
ra i Pongratz, nas t ępnego dnia wejśc ie po­
wtórzyl i Maier i Weiss. Uległy też wypra ­
wie 2 dziewicze sześciotysięczniki . 

Pojawia ją się w Wąchan ie i Szwajcarzy. 
Są to M . Eise l in (kierownik wyprawy), S. 
Burkhardt , H . Ryf, A . Str ickler i V . Wyss. 
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4 I X weszli oni na Urgend (7038 m), doko­
nal i też przedtem wejść na Szach Dhar 
(6550 m) i U r u p (5650 m). Dalej na wschód 
od terenu działalności p o p r z e d n i k ó w ruszy­
ła wyprawa włoska w składzie G. C. C a -
stell i , G . C . Bias in , F . Chierego, G. Cosul ich 
i P . Guj , kierowana przez C. A . Pinellego, 
wspó łzdobywcę Saragraru (7349 m). I ona 
m i a ł a w planach zdobycie K i s z m i Chana, 
otrzymawszy jednak zezwolenie na penetra­
cję dziewiczej grupy Lunho (6890 m), w y ­
b r a ł a tę drugą jako teren działalności . 
7 V I I I Włosi dokonali w tym rejonie I we j ­
ścia na Baba Tangi (6513 m). 

W dolinie K a z i Deh dzia ła ły równoleg le 
dwie dalsze wyprawy austriackie: Steirische 
Hindukusch-Expedition 1963 (G. Gruber, k ie­
rownik, R. Pischinger, M . Schober, S. Weber, 
N . Zernig) oraz Oberósterreichische Hindu-
kusch-Kundfahrt 1963 (H. P i l z , k ierownik, S. 
Jungmaier, M . Hofpointner i G . Werner). 
Obie te wyprawy połączyły s ię: 21 VI I I zdo­
byte zostało R a m i ę Noszaka (ok. 7350 m, 
I wejście), a na s t ępn i e wierzchołek g łówny 
(7492 m, III wejście) . Również wschodni 
wierzchołek (7480 m, I wejście) pad ł ich ł u ­
pem. Po tych wejśc iach wyprawa styryjska 
wyjecha ła , natomiast druga powtó rzy ła we j ­
ście na Chorpuszt-e Jah i (5698 m) oraz zdo­
by ł a atakowany w r. 1960 przez P o l a k ó w 
szczyt Gunbaz-e Safed (ok. 6800 m), na k t ó ­
r y m 30 VI I I s tanęl i Hofpointner, P i l z 
i Jungmaier. 

Od strony Cz i t r a lu posunę ła się w głąb 
Hindukuszu jeszcze jedna wyprawa austriac­
ka. Była to Hindukusch-Kundfahrt der 
Hochtouristengruppe Salzburg (M. Schmuck, 
M . Gmachl i W. Frisch), k t ó r a dz ia ła ła w re­
jonie lodowca H u r u s k o - K u . Jej uczestnicy 
weszli 20 I X na K u h - e Szogordok (ok. 6700 
m), skąd k i l ome t rową gran ią przeszli na 
K u h - e Szajoz (6856 m). Była to pierwsza w y ­
prawa a t aku j ąca g r a ń główną od po łudn ia . 

Wszystkie te zachodnioeuropejskie ekspe­
dycje korzys ta ły z polskich szkiców tereno­
wych, na k t ó r e się często w swych re la­
cjach powołują. Sami Polacy z jawi l i się 
znów w Wąchan i e w r. 1963. Była to III 
Polska Wyprawa, zorganizowana przez Łódz­
kie Koło K W . Trudnośc i organizacyjne spra­
wiły, że na miejsce do ta r ł a ona dopiero 
w k o ń c u sierpnia. K i s z m i Chan, g łówny cel 
wyprawy, był już zdobyty. P o w t ó r z y ł a się 
historia z Noszakiem, j e d n a k ż e łodzianie nie 
zrezygnowali : dokonali III i I V wejśc ia na 
ten szczyt, wchodząc na niego jako pierwsi 
z doliny Szachaur. Zapisa l i też na swoim 
koncie szczyt Languta-e B a r f i (ok. 7000 m, 
I wejście) oraz dwa p i ękne sześciotysięczni-
k i . Ich ambitny atak pó łnocnym fi larem na 
Szachaur za łamał się z powodu zbyt spóź­
nionej pory (1—4 październ ika) . Grupa 
k o n t y n u o w a ł a również działa lność kartogra­
ficzną, zapoczą tkowaną i rozwinię tą przez 
poprzednie nasze wyprawy. 

Hodża Mohammed. Widok z grupy Imun na wschód, ku Kuh-e Bandakor (6660 ra). N a prawo grupa 
Rachuy. 

Fot. DAV AS Mttnchen 
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Opraeoioal Rt/sza?'d W. Schramm na podstawie map zespołu krakowskiego. 

Rok 1964 

W r. 1964 w rejon Wachanu przybyła t y l ­
ko jedna wyprawa. Na jej czele s tał D. von 
Dobeneck, jeden z o rgan iza to rów ekspedycji 
w Hindukusz M u n ż a ń s k i w r. 1961. Oprócz 
Dobenecka w Deutsche Wakhan-Expedition 
1964 udział wzięl i : K . Brenner, O. Huber, 
K . K i r c h , K . Wink le r oraz dwaj naukowcy: 
P. M i r w a l d (geolog) i H . Roemf (botanik). 
W dniach 5—8 V I I wyprawa zdobyła 3 

wierzchołki Langaru (północny, ok. 7050 m, 
główny, 7070 m i po łudn iowo-wschodn i 
7061 m), po czym przerzuc i ła się dalej na 
wschód. N a p o ł u d n i k u 74" wesz ła 30 V I I na 
szczyt K u h - e Bay K a r a (5426 m), a na s t ępn i e 
uda ła się w Mały Pamir , gdzie zdobyła 
K u h - e Batjens i s twierdzi ła , że bezpoś red­
nio na zachód od przełęczy Barogi l wzno­
szą się wspan ia ł e , nieznane, wysokie szczyty. 
I ta wyprawa wiozła z sobą polski szkic 
topograficzny. 
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Od po łudn ia p rzyby ła pod g r a ń główną 
inna wyprawa — austriacka Steirische Hin-
dukusch-Expedition 1964 pod kierownictwem 
G. Grubera. Towarzyszyl i mu : żona H i l d e -
gund, R. Góschl, R. Pischinger i H . Schindl -
bacher. 17 VI I I pad ł Szachaur (7116 m), k u 
północy opadający lodowym urwiskiem, lecz 
od po łudnia dający szerokie możl iwości we j ­
ścia. 19 V I I I zdobyli też Aust r iacy wznoszą­
cy się w grani bocznej Udren Zom (7131 m). 
Szczyt ten ochrzcil i tym imieniem, stwier­
dziwszy, że dolina, nad k tórą panuje, nazy­
wana jest przez ludność miejscową Udren-
- G o l , a nie „At rak" , jak podają mapy Sur-
vey oj India. Powtórzy l i też 20 VI I I wejśc ie 
na K u h - e Nadi r Szach (7125 m) — nową dro­
gą, od wschodu. 

*W r. 1964 zostaje również pokonany 
wschodni wierzchołek Ti r icz M i r (7692 m). 
Zdobyła go w trudnej wspinaczce wyprawa 
norweska, k tóre j i tym razem przewodzi ł 
A . Naess, k ierownik zwycięskiej ekspedycji 
norweskiej z r. 1950 na główny wierzchołek 
Ti r icz M i r u (7700 m). 

W Hindukuszu M u n ż a ń s k i m 

Równolegle z Hindukuszem W a c h a ń s k i m 
odbywa się — jeszcze intensywniejsza — 
eksploracja Hindukuszu Munżańskiego . 

W r. 1962 w górnej części Dol iny M u n -
żańskie j działała Bamberger Hindukusch-
-Kundfahrt 1962 (S. Ziegler, R. Fiirst , K . 
Gross, W. Patzelt, O. Reus i H . Vogel). 
26 V I I pad ły szczyty Kuh-e Mond i (6243 m) 
oraz położony obok Kuh-e J jumi (6020 m). 
N a południe od przełęczy Weran dokonano 
wejść na k i l k a pięciotysięczników. Rosenhei-
mer Hindukusch-Kundjahrt 1962 (W. Kaes-
weber, B. Sinnesbichler i A . Stadler) zdoby­
ła 13 szczytów pięciotysięcznych w rejonie 
doliny K y r i a g u i jej bocznych odgałęzień — 
Katatara, Kalodak, Kaszau i Czabtera. 

Garmisch-Partenkirchmr Hindukusch-
-Kundjahrt 1963 (T. Trubswetter, I. Tr i ibs -
wetter, V . Gazert, K . Holch i Ch . Speer) 
działała w otoczeniu dolin Ibler i Sachi. 
Zdobyto szereg pięciotysięczników. Z doliny 
Sachi, Holch i T. Trubswetter powtórzyl i 
17 V I I drogę ber l ińczyków z r. 1S60 na 
Kuh-e Bandakor (6660 m). Z po łudniowego 
wie rzcho łka przeszli na północny (ok. 6400 
m, I wejście). Tego samego dnia zdobyli 
też Kuh-e Bandaka Sachi (ok. 6200 m) w tej 
samej grupie. Gazert, Speer oraz I. Trubs­
wetter przekroczyli nas tępn ie przełęcz R a m -
gul (ok. 4700 m). Stuttgarter Hindukusch-
-Kundjahrt 1963 (R. Reiser, W. Lut;:, D. 
Grundig i A . Kehrle) p r zep rawi ł a się z do l i ­
ny A n d ż u m a n do doliny Bologron, gdzie zdo­
ła ła zdobyć aż 22 pięciotysięczniki . 

W r. 1963 został po raz pierwszy zwiedzo­
ny przez Europe jczyków nieznany zupełn ie 

i tajemniczy łańcuch Hodża Mohammed. 
S p e n e t r o w a ł a go wyprawa Hindukusch-
-Kundjahrt 1963 der Akademischen Sektion 
Miinchen (A. v. Hil lebrandt, E . Grotzbach, 
E. Rubel, R. Kofferlein, J . Edr ich , H . Huber 
oraz dr Baszir A . Sami l z Kabulu) . Sześcio-
tysięczników, o k tó rych w s p o m i n a ł a wypra ­
wa be r l ińska na Kuh-e Bandakor (1960 r.) 
nie znaleziono, ale teren okazał się nadspo­
dziewanie ciekawy pod względem a lp in i ­
stycznym. Sięgające 7—8 k m lodowce wy­
pełniają doliny otoczone strzelistymi szczy­
tami, k tó rych wysokość przekracza 5500 m. 
Rok 1964 przyniós ł nową w y p r a w ę mona-
chi jczyków w Hodża Mohammed. Niestety 
zakończyła się ona t ragiczną śmiercią E . 
R i n k l a i W. Straassa, zamordowanych w obo­
zie przez b a n d y t ó w (zob. s. 67). 

Miinchen-Kemptener Hindukusch-Kund­
jahrt 1964 (kierownik Neugler) eksplorowa­
ła teren graniczny między M u n ż a n e m a N u -
ristanem. Hindukusch-Kundjahrt 1964 pod 
kierownictwem J . Rufa z Hamburga, nie 
otrzymawszy pozwolenia na wjazd do Wa­
chanu, działała w rejonie przełęczy Dorah 
(4554 m), wchodząc na szereg pięciotysięcz­
n ików oraz k i lka szczytów czterotysięcz-
nych. 

I co dalej? 

Minęło zaledwie 5 lat od Pierwszej P o l ­
skiej Wyprawy w Hindukusz i eksploracja 
tych gór między po łudn ikami 71°45'E 
i 72°15'E, to jest części najbardziej nas i n ­
teresującej , dobiega końca . Został tam jesz­
cze jeden samodzielny siedmiotj^sięcznik — 
Acher Czioh (7020 m, zob. zdjęcie s. 60). 
Gdy piszę ten a r tyku ł , w K a b u l u przebywa 
wyprawa naszych przyjaciół czechosłowac­
kich. I ona zamierza a t a k o w a ć ten szczyt — 
szczerze życzymy jej powodzenia. Na jeden 
z s iedmiotys ięcznych t r a b a n t ó w Istor-o Na lu 
wybiera się T. Trubswetter... Pozosta ły je­
szcze trabanty T i r i cz M i r u o podobnej w y ­
sokości, a w masywie Noszaka szczyty 7219 
i 7291 m. I to już z grubsza wszystkie w o l ­
ne jeszcze ciekawsze wierzchołki siedmioty­
sięczne, a i one pewnie nie ostoją się długo. 

W tym jakby wyścigu, k t ó r y mia ł miejsce 
w Hindukuszu W a c h a ń s k i m w latach 
1960-65, w wyścigu k u nie zdobytym szczy­
tom, nie zabrak ło i nas. Więcej — byl i śmy 
pionierami, k tórzy torowali drogę n a s t ę p ­
com. 

Eksploracja najwyższej części Hindukuszu 
jest na ukończeniu . Nie oznacza to jednak, 
że podobnie jest z całym Hindukuszem. Od 
doliny Urgend-e Bala potężny łańcuch gór­
ski ciągnie się dalej na wschód. Ciągle je­
szcze nieznane szczyty wznoszą się w n im 
nad równie nieznanymi dolinami, czekająe 
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na o d k r y w c ó w i zdobywców. W grupie 
Lunho by l i Włosi . Około przełęczy Barog i l 
działal i Niemcy. P a d ł o k i l k a szczytów. A l e 
ile pozostało ich jeszcze w tych 250 ki lome­
trach grani g łównej? A ile w jej bocznych 
odgałęzieniach? Fotografie wskazują, że 
X I X - w i e c z n e opisy wschodniej części grzbie­
tu Hindukuszu, mówiące o kopulastych 
ksz ta ł t ach szczytów, mocno odbiegają od rze­
czywistości . Jak tam jest n a p r a w d ę ? Nie 
wiemy. A czy może być bardziej pociąga­
jący cel dla alpinis ty-odkrywcy, niż góry 
o k tó rych nic nie wiadomo? 

Hindukusz jeszcze długo pozostanie dla 
nas na j ł a twie j dos tępnymi w i e l k i m i górami 
o wie lu nie zdobytych jeszcze szczytach sze-
ścio- i pięciotysięcznych. A przecież jest je­
szcze Safid- i Hi rs w zakolu Ab-e Pańdża , są 
Góry Wachańsk i e na Pamirze... 

W Hindukuszu W a c h a ń s k i m byl i śmy pio­
nierami. Być może, iż dalsze i d o k ł a d n i e j ­
sze pomiary obniżą wysokości n i ek tó rych 
szczytów zdobytych przez Po laków. Nie jest 
wykluczone, że obliczenia Burna i Cadella 
z lat 1928-29 zawiera ją pewne błędy. Jed­
nakże działa lność nasza, k tó r a zapoczą tko­
w a ł a eksp lorac ję na jwyższej części H i n d u k u ­
szu, k t ó r a poprzez swe prace topograficzne 
tak bardzo u ła twi ł a i nnym pene t r ac j ę tych 
gór, i k t ó r a wreszcie da ła nam w w y n i k u 
zdobycie 5 s iedmiotys ięczników (w tym 3 
przedtem nie zdobytych), 7 sześciotysięczni-
k ó w i 5 pięciotys ięczników, pozostanie nie 
tylko p iękną ka r t ą dziejów naszego taterni­
ctwa, ale i t r w a ł ą częścią histori i a lpinizmu 
świa towego . 

Dolina Staroleśna — Warszawa 1965. 

Siedmiotysięczne masuiru Hindukuszu 
Jerzy Wala 

W najwyższej grupie Hindukuszu Wschod­
niego skupione są wszystkie masywy prze­
kraczające wie rzcho łkami wysokość 7000 m. 
M a s y w ó w tych można wyróżnić 8, natural­
nie przy założeniu, że koty podane na ma­
pach wydanych w podziałce 1:126 720 przez 
Survey oj India (1931), i oparte na nich 
obliczenia wysokości innych wierzchołków, 
są w m i a r ę ścisłe. Posuwa jąc się z po łud­
nia na północny wschód będą to: 

Masyw Tir icz M i r (Tir ich Mi r ) . Na jwyż ­
szy w Hindukuszu, posiadający 2 wie rz ­
chołki : g łówny (7700 m) i wschodni (7692 m). 
Ponadto w grani pó łnocno-zachodnie j , od­
dzielonej szerokim śn ieżnym siodłem, moż ­
na wyróżnić 2 wierzchołki po ok. 7500 m, 
a w dalszym jej p rzed łużen iu — niższy, 
lecz samodzielny szczyt 7056 m. Poza g łów­
nym i wschodnim, pozosta łe wierzchołk i nie 
zostały dotąd zdobyte. 

Masyw Noszaka (Noshaą). Wyróżnić w 
n i m można 3 samodzielne szczyty: 1. N o ­
szak (7492 m) z 4 niezbyt w y r a ź n y m i wie rz ­
chołkami , z k tó rych dla wschodniego 
(7480 m) proponuje się nazwę Noszak-e Szar-
gi , a dla zachodniego (ok. 7350 m) — N o ­
szak-e Gharb i . Ten drugi wierzchołek był 
przez I P W H nazywany Ramieniem N o ­
szaka; kota 7220 m podana dla niego przez 
A u s t r i a k ó w jest w stosunku do pozosta łych 
wie rzcho łków masywu zdecydowanie za ma­
ła. 2. Tró jwie rzcho łkowy szczyt 7291 m wzno­

szący się na wschód od Noszaka w grani 
k u Istor-o N a l i oznaczony na zdjęciu w 
„Alp in i smus" 12764 s. 33 „ N o s h a ą - O s t k a m m " . 
3. Wznoszący się również w bocznej grani, 
nieco na północ od Noszaka, szczyt 7219 m. 
Oba ostatnie szczyty nie zostały dotąd zdo­
byte i nie posiadają nazw. 

M a s y w Istor-o N a l ma 3 wie rzcho łk i : 
g łówny (7398 m), odsunię ty ku północy 
zwornik (7247 m) oraz usytuowany na 
wschód od zwornika wierzchołek ok. 7100 m. 
Jak dotąd, zdobyty został tylko główny, oba 
pozostałe, nie posiadające nazw, proponuje 
się oznaczyć cyframi II i III. Pomiędzy ma­
sywami Noszaka i Istor-o Nala znajduje się 
niezbyt wybitny kopulasty szczyt o wyso­
kości bez ma ła 7000 m (6999 m), również 
nie zdobyty. 

Langar (7050, 7070 m) — widok od pó łnocy 
F o t . Deutsche Wakhan-Expedltion 
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M a s y w Udren Zom tworzą 3 samodzielne 
szczyty: Udren Zom (7131 m), Szachaur 
(7116 m) i K u h - e Nadi r Szach (7125 m). 
W i e l k i m ł u k i e m swoich grani otaczają one 
tarasowaty kocioł lodowcowy zawieszony 
ponad lodowcem Udren Pó łnocnym, po k t ó ­
rego osiągnięciu Austr iacy w r. 1964 ł a t ­
wo już mogli wejść na wszystkie trzy wierz­
chołki . D la K u h - e Nadir Szacha mapa b ry ­
tyjska podaje kotę 7125 m, jest on jednak 
zdecydowanie niższy od Szachaura. Bez do­
k ł a d n y c h p o m i a r ó w nie da się jednak oce­
nić, k tó ry z nich ma b łędną wysokość, w y ­
daje się, że K u h - e N a d i r Szach. 

Widok z grani Nadir Szacha na wschód. Drogi 
wejściowe Steirische Hmdukusch-Expedit ion 1964. 
Opracował. Jerzy Wala na podstawie zdjęcia H . 

Schindlbachera. 

M a s y w K i s z m i Chana, wznoszący się w 
grani wybiegającej na północny zachód od 
K u h - e Nadi r Szacha, spina jak k lamra gra­
nie rozchodzące się w różnych kierunkach, 
sam tworząc śmiałą w ksz ta ł t ach p i r a m i d ę 
osiągającą wysokość 7177 m (wg p o m i a r ó w 
i obliczeń III P W H ) . 

M a s y w Languta-e Ba r f i . Podobnie jak 
K i s z m i Chan, tworzy on samodzielny szczyt. 
Pozioma g r a ń ze słabo zaznaczonym obni­
żeniem łączy odległe od siebie o ok. 400 m 
dwa wie rzcho łk i : wyższy pó łnocno-zachodni 
(7017 m) i nieco niższy po łudn iowo-wschod ­
ni, dotąd nie zwiedzony. Wysokość poda­
na jest wg p o m i a r ó w i obliczeń III P W H . 
Wierzchołek II usytuowany jest w grani 
g łównej i stanowi zwornik dla grzbietu od­
chodzącego na północny zachód. 

M a s y w Saragraru jest najrozleglejszy 
i posiada najwięcej wie rzcho łków przekra­
czających 7000 m. Jest ich razem 10, z cze­
go dotychczas zdobyto 4. Trzy wierzchołk i 
tworzą najwyższe sp ię t rzenie masywu. Jest 
to Saragrar (7349 m) wraz z wie rzcho łk iem 
p o ł u d n i o w y m (ponad 7300 m) i usytuowanym 
na wschód od niego — p o ł u d n i o w o - w s c h o d ­
n i m (7307 m). Za n imi znajduje się jeszcze 
jeden, znacznie już niższy. Z całej tej czwór ­
k i tylko na jwyższy został dotąd zdobyty. 
Dla wie rzcho łka po łudn iowego na szkicu 
A u s t r i a k ó w podano — chyba szacunkowo •— 
wysokość 7350 m, sugerując , iż jest on w ca­
łym masywie najwyższy. W grzbiecie bieg­
n ą c y m od Saragraru ku grani g łównej moż ­
na wyróżn ić 6 wie rzcho łków. Pierwszy z nich 
(7040 m), to jakby p rzedwie rzcho łek — zdo­
byl i go Włosi w r. 1959. Nas tępny , na jn iż ­
szy w masywie, wznosi się w ś rodku naj­
większego obniżenia grani. Nie posiada ko ­
ty, powinien jednak osiągać 7000 m. N a ­
s tępnie mamy 4 wierzchołk i w i e l k i m łuk i em 
okalające taras lodowcowy. Przy ję ła się dla 
n ich nazwa Langar . Pierwszy, znajdujący 
się nieco w bok od grani, to Langar I V 
(7061 m), w „Alp in i smus" 12/64 nazwany 
„ H i n t e r - L a n g a r " . Nas tępne , usytuowane już 

w grani, to Langar III (ok. 7050 m), L a n ­
gar I (ok. 7070 m) i Langar II (ok. 7050 m). 
Ten ostatni, oddzielony dość g łębokim sio­
d łem, wznosi się już w grani głównej i jest 
zwornikiem dla całego masywu. Wysoko­
ści tych wie rzcho łków ustalone są szacun­
kowo, przez p o r ó w n a n i e z kota 7061 m. N a 
kopi i wykonanej dla czechosłowackiej w y ­
prawy w Hindukusz ze szkicu orograficzne­
go Aus t r i aków, sporządzonego m. in . w 
oparciu o podk łady polskie, kota 7061 m 
przeniesiona jest na wierzchołek Langer I, 
natomiast Langar I V ma kotę 6950 m. P r z y ­
czyna tej zmiany nie jest znana, nie w y ­
daje się jednak uzasadniona. W myśl zasa­
dy przyję te j przez wyprawy polskie, nada­
wanie nazwy Langar wie rzcho łkom I, III 
i I V nie jest w pe łn i uzasadnione, prze­
mawia jednak za tym fakt, że wszystkie 
one są na j ł a twie j osiągalne właśn ie z do l i ­
ny Langar . 

M a s y w Urgendu wznosi się w grani g łów­
nej, tworząc potężny wa ł o k ierunku r ó w ­
noleżn ikowym, nieco wygię ty ku pó łnocne ­
mu wschodowi. Z jego grzbietu wyrasta 
6 wie rzcho łków, z k tó rych 3 p rzekracza ją 
7000 m. Pierwszy z nich (idąc od zachodu) 
jest na jwyższym wzniesieniem całego ma­
sywu i nosi nazwę Urgend (7038 m), n a s t ę p ­
nie g r a ń się nieco obniża, by w p ią tym 
z kolei wierzchołku , p i ę k n y m i regularnym 
stożku K u h - e Tez osiągnąć 7015 m. Stąd 
g r a ń g łówna zwraca się k u północy, by po 
okrążeniu gó rnych pię ter lodowca Kotgaz 
sk ie rować się ponownie na północny wschód . 
Głęboka przełęcz oddziela K u h - e Tez od 
przedostatniego wie rzcho łka masywu — 
Acher Czioh (7020 m), wznoszącego się już 
po stronie pak i s t ańsk i e j . 

Ache r Czioh — „Os ta tn i Tęg i " — jest 
najdalej na wschód w y s u n i ę t y m siedmio­
tys ięcznikiem całego Hindukuszu. Niemniej 
pasmo to ciągnie się jeszcze dalej ku wscho­
dowi, k ry jąc w sobie szereg nie znanych 
bliżej szczytów przekracza jących wysokość 
6800 m. 
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II Polska Wupraiua w Hindukusz (1962) 

Gdy 27 sierpnia 1960 r. 7 uczes tn ików 
I Polskiej Wyprawy w Hindukusz s t anę ło 
na szczycie Noszaka (7492 m), o tworzyła 
się przed n imi , szczególnie k u północy i p ó ł ­
nocnemu wschodowi, olbrzymia panorama 
Hindukuszu Wschodniego. Góry te, k t ó r y c h 
grzbietem biegnie granica między p a k i s t a ń ­
skim Czi t ra lem od po łudnia , a a fgańską pro­
wincją Wachan od północy, s łabo tylko po­
znane od strony Czi t ra lu , od strony a f g a ń -
skiej były jeszcze zupełn ie dziewicze — nie 
eksplorowane, nie naniesione na żadne ma­
py. Nie była zwiedzona żadna z dolin le ­
wobrzeżnych dop ływów Ab-e P a ń d ż a na 
wschód od doliny K a z i Deh aż po Mały P a ­
mir, nie był zdobyty żaden z dz ies ią tków, 
może setek, szczytów sześciotysięcznych 
i k i lkunas tu zapewne siedmiotysięczników-. 

W końcowej fazie wyprawy zapad ła de­
cyzja przeprowadzenia szybkiego rekone­
sansu w głąb doliny Mandaras. N a podsta­
wie posiadanych map i widoku z Noszaka, 
w otoczeniu tej doliny spodziewano się za­
stać szczyty p rzekracza jące wysokością 
7000 m. 1 2 I X weszła tu t ró jka K . Berbeka, 
J . Mostowski i S. Zierhoffer, osiągając w 
dniu n a s t ę p n y m najwyższe p i ę t r o o wyso­
kości ok. 5000 m. W zaworze doliny wzno­
sił się wie lką czarną ścianą potężny szczyt, 
bez wą tp ien ia s iedmiotysięczny, zaś po obu 
jego stronach szereg sześciotysięczników. 

Wykonane w czasie r e k o n e s a n s ó w i ze 
szczytu Noszaka zdjęcia i namiary k ie run­
kowe pozwoli ły, po dowiązaniu ich do o¬
bejmujące j Cz i t ra l mapy Survey oj India, 
na stworzenie z gmatwaniny grani i szczy­
tów pierwszego schematycznego szkicu af-
gańskie j części na jwyższych obszarów H i n ­
dukuszu Wschodniego. Rekonesanse na prze­
łęcz nad doliną Warg i do doliny Mandaras 
w y k a z a ł y naocznie obecność szczytów sied­
miotysięcznych, stosunkowo niezbyt odleg­

łych od drogi wiodącej a fgańsk im brzegiem 
A b - e Pańdża . 

Podsumowanie w y n i k ó w pionierskiej I P o l ­
skiej Wyprawy w Hindukusz w y p a d ł o nad­
spodziewanie korzystnie i zachęcająco. W y ­
prawa spo tka ła się z życzl iwym przyjęc iem 
i korzys ta ła z dużej pomocy ze strony w ł a d z 
afgańskich. Koszty, g łównie dzięki taniości 
przejazdu przez Z S R R , okaza ły się niepo­
r ó w n a n i e niższe, aniżeli w jakiekolwiek i n ­
ne wysokie góry. Teren został w dużej mie­
rze rozpoznany i zapowiada ł możliwości da l ­
szych zdobyczy o war to śc i ach na m i a r ę 
świa tową Wszystkie te czynniki czyniły 
z Hindukuszu afgańskiego teren niezwykle 
atrakcyjny d la polskiego alpinizmu. Zdecy­
dowało to w K l u b i e Wysokogórsk im o po­
stanowieniu kontynuowania eksploracji a l ­
pinistycznej tych gór . 

Organizacja 

W ciągu zimy i wiosny w 1961 r. do Z G 
K W wpłynę ło szereg wn iosków kół tereno­
wych o powierzenie i m organizacji drugiej 
wyprawy w Hindukusz afgański w lecie 
1962 r. N a plenarnym posiedzeniu Z G w ma­
ju 1961 r. w K r a k o w i e uchwalono powie­
rzyć organizację wyprawy dwóm ko łom: 
Poznańsk i emu i Krakowskiemu. Postanowio­
no też, że wyprawa będzie mia ła w zasa­
dzie charakter centralny, będzie finansowa­
na częściowo przez Z G K W i wspóln ie za­
ła twi sprawy k o n t a k t ó w z w ł a d z a m i krajo­
w y m i i zagranicznymi. Natomiast baza ma­
t e r i a łowa przygotowywana będzie przez oba 
ś rodowiska oddzielnie, a w terenie obie g ru ­
py będą p rowadz i ły dz ia ła lność niezależnie 
od siebie. Koordynac j ę p r zygo towań do cza­
su wyznaczenia k ierownika powierzono 
S tan i s ł awowi Zierhofferowi z Poznania. Z a ­
rząd Koła Poznańsk iego m i a n o w a ł go też 
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kierownikiem grupy poznańsk ie j ; k i e rowni ­
kiem grupy krakowskiej został S tan is ław 
Bie l . W marcu 1962 r. Z G K W powierzył 
Zierhofferowi oficjalnie kierownictwo ca ło­
ści wyprawy. 

W skład grupy poznańsk ie j weszli osta­
tecznie: Henryk Dembińsk i (1. 32), Jan D o -
brogowski (1. 28), Antoni Gąs iorowski (1. 30), 
Jerzy Mi tk iewicz (1. 35), Ryszard Wiktor 
Schramm (1. 42, zas tępca k ierownika gru­
py), Jan S t ryczyński (1. 31, lekarz) i S tani ­
s ław Zierhoffer (1. 37, k ierownik grupy i ca­
łości wyprawy). W składzie grupy k rakow­
skiej znaleźli s ię: Mar i an Bała (1. 31), M a ­
ciej Baranowski (1. 27), S t an i s ł aw B i e l (1. 33, 
k ierownik grupy), Henryk Cionćka (1. 33), 
K a r o l Jakubowski (1. 35), Roman Łazarsk i 
(1. 32) i A d a m Pącha l sk i (1. 36, lekarz). Do 
sk ładu wyprawy dokooptowano poza tym 
dwóch kolegów z Koła Warszawskiego K W , 
Jerzego Krajskiego (1. 33) i Kaz imierza W a l ­
demara Olecha (1. 34), 

S p r a w ę uzyskania dewiz rozwiązano przez 
zaproszenie do udzia łu w wyprawie czte­
rech a lp in is tów francuskich z Groupe U n i -
versitaire de Montagne et S k i (GUMS). B y ­
l i to: Jean Brunaud (1. 41), Miche l Ginat 
(1. 32), Bernard T. Langeyin (1. 36, k ierow­
nik grupy francuskiej) i Franęois Moreau 
(1. 33). Weszli oni w skład grupy p o z n a ń ­
skiej. Jako korespondentki gazet francu­
skich towarzyszyły alpinistom francuskim 
do K a b u l u i z powrotem panie Ginat, L a n ­
geyin i Pierrot (redaktorka tygodnika „Elle"). 
W zamian za pokrycie przez K l u b Wysoko­
górsk i kosztów przejazdu do Afganistanu 
i z powrotem, a w stosunku do czterech a l ­
p in is tów także pełnego utrzymania w cza­
sie wyprawy, dostarczyli oni kwo tę dewizo­
wą po t rzebną na wydatk i w Afganistanie, 
z k tó re j pozostała jeszcze pewna rezerwa 
finansowa. 

Zamierzenia 

Wyprawa poznańska wys tąp i ł a z projek­
tem eksplorowania otoczenia doliny M a n ­
daras. Za g łówny cel postawiono sobie zdo­
bycie szczytu rozpoznanego przez rekone­
sans w r. 1960 i zidentyfikowanego jako 
szczyt bez nazwy o wysokości 7125 m na 
mapach Survey oj India. Biorąc pod uwa­
gę dokonane rozpoznanie terenu oraz nie­
zbyt długi domarsz od wioski K a z i Deh, do 
k tóre j można dojechać samochodem, zak ła ­
dano możl iwość dość szybkiego uporania się 
ze zdobyciem szczytu i dokonania później 
wejść na dalsze, nieco niższe szczyty w tym 
rejonie. W pierwszej kolejności brano pod 
uwagę szczyt wysokości 6631 m, wznoszący 
się na po łudn iowy zachód od głównego ce­
lu wyprawy, opadający k u dolinie Manda­

ras wspania łą lodowo-ska lną ścianą wyso­
kości ok. 2000 m. 

Grupa krakowska p l a n o w a ł a w zasadzie 
eksplorac ję otoczenia doliny Szachaur, znaj­
dującej się dalej na wschód . G łównymi ce­
lami mia ły być nienazwane szczyty 7116 m 
oraz 7131 m — pierwszy wznoszący się w 
grani g łównej , drugi w bocznej, wysun ię t e j 
ku po łudn iowi . Przypuszcza l i śmy, co się póź­
niej potwierdzi ło , że szczyt 7125 m (cel g ru­
py poznańskiej) jest być może zwornikiem 
również dla grani zamykające j dolinę Sza­
chaur, chociaż przebieg grzb ie tów w tym 
rejonie w y d a w a ł się zagmatwany. 

Przygotowania grupy poznańskie j 

Na terenie Poznania celem uzyskania po­
trzebnych funduszy przeprowadzono szero­
ką akcję p ropagandową . O poparcie z w r ó ­
cono się do władz wojewódzkich i miej­
skich, zaapelowano do instytucji i zak ła ­
dów na terenie miasta, wo jewódz twa i po­
za wo jewódz twem. Założenia wyprawy po­
pularyzowano drogą konferencji prasowych, 
wygłaszan ia pogadanek w radiu i te lewi­
zji, zamieszczania w prasie notattk o przy­
gotowaniach. Wygłoszono szereg odczytów 
ilustrowanych przezroczami na temat I WTy-
prawy w Hindukusz, zorganizowano też 
dwie wystawy fotografiki górsk ie j . W re­
zultacie tak przeprowadzonej akcji uzyska­
no gotówką 45 650 zł (w tym dotacja 
W K K F i T na sprzę t 20 000 zł i dotacja O d ­
działu P T T K przy Zak ł adach H C P 10 000 zł). 
Otrzymano również dotacje w naturze war­
tości ok. 30 000 zł, w tym konserwy mięs ­
ne z Central i Handlu Zagranicznego „Ani -
mex" war tośc i ok. 20 000 zł, w zamian za 
przeprowadzenie oceny ich jakości w w a ­
runkach subtropikalnych, pustynnych i w y ­
sokogórskich. Szereg instytucji udzieli ło w y ­
prawie pomocy czy to przez wypożyczenie 
sprzę tu (Dyrekcja M T P — materace, sprzęt 
kuchenny, kuchenki gazowe, radioodbiornik 
itp., Technikum Geodezyjno-Drogowe — 
przyrządy geodezyjne, P I H M — sprzęt me­
teorologiczny), czy też służąc lokalem na 
sk ładan ie i pakowanie ma te r i a łów (Kate­
dra Wysokich Napięć Pol i techniki P o z n a ń ­
skiej) lub transportem samochodowym na 
terenie kra ju (Oddział P T T K orzy Z a k ł a ­
dach HCP) . 

Podstawowa część sprzę tu biwakowego o¬
raz niewielka ilość sp rzę tu wspinaczkowego 
wypożyczona została z magazynu Z G K W . 
Większość sprzętu wspinaczkowego, część 
biwakowego oraz cały ekwipunek osobisty 
s tanowiły własność p r y w a t n ą uczes tn ików 
wyprawy. Koledzy francuscy dostarczyli 
m. in . k i l k u lekkich nylonowych namio tów 
izotermicznych wagi ok. 2 kg. P rzy przy­
gotowywaniu zestawu żywności odstąpiono 
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Grupa poznańska II P W H (1962) w bazie. Stoją od lewej: J . Brunaud, M . Ginat, J . Dobrogowski, B . T. 
Langevira, S. Zierhoffer, R. W. Schramm, J . Mi tk i ewicz i H . Dembińsk i . Siedzą: A . Gąsiorowski i F . 

Moreau. 
Fot. Jan Stryczyńskl 

od schematu I Polskiej Wyprawy w H i n d u ­
kusz, polegającego na dziennym porcjowa­
niu żywności za równo bazowej, jak i dz ia-
ła lnościowej . Racjonowana była jedynie ż y w ­
ność dojazdowa w porcjach dziennych na ca­
łą g rupę , żywność dz ia ła lnośc iowa (w por­
cjach na 4 dni) i szturmowa (w por­
cjach na 2 dni). Natomiast żywność ba­
zowa nie była porcjowana. Jako jedy­
ne pal iwo na cały okres t rwania w y ­
prawy (dojazd, baza i działalność wyso­
kogórska) grupa poznańska zab ra ł a p ł y n ­
ny gaz, butan i butan-propan, w du­
żych butlach (ok. 30 kg) na dojazd i do 
bazy, oraz w ma łych ł adunkach , w w i ę k ­
szości ośmiogodzinnych, ze specjalnymi p a l ­
n ikami do działalności wysokogórsk ie j . J a ­
ko opakowania zastosowano odmienny niż 
w czasie I Wyprawy typ bębnów ze spe­
cjalnej impregnowanej tektury, w dwóch 
wymiarach — tańszych i lżejszych niż b ę b ­
ny stosowane w r. 1960, jednak nieco mniej 
t r w a ł y c h . 

W organizacji wyprawy duże zasługi po­
łożyli członkowie ówczesnego Z G K W , zwła ­
szcza prezes, J . Fiett, wiceprezes, P. Czar ­
toryski oraz skarbnik, L . Łącki . Dużą po­
moc okazali też pracownicy b iura Z G K W , 

E. P ią tkowski , R. Bardzyńsk i , W. Lothowa 
i H . Starczewska. Bardzo cenne dla w y ­
prawy były życzliwe rady i konsultacje k i e ­
rownika I Wyprawy w Hindukusz, B . C h w a -
ścińskiego, k tó ry w s p o m a g a ł o rgan iza to rów 
swoimi doświadczen iami oraz znajomością 
zagadnienia i terenu. 

Podróż do s tóp gór 

Zgodnie z pierwotnymi założeniami , w i ę k ­
sza część uczes tn ików wyprawy mia ła do­
jechać pociągiem do Termezu nad Arnu D a ­
rią, skąd statkiem do Kizy ł -Kala . Jedynie 
kierownik wraz z jednym lub dwoma 
uczestnikami miał udać się nieco p rędze j 
samolotem do Kabu lu , celem za ła twien ia 
tam koniecznych formalności . Spotkanie 
mia ło nas tąp ić w Kizy ł -Ka la , dokąd też mia ł 
być wys łany bagaż wyprawy. 

Wyjazd z Warszawy, planowany na 
15 czerwca, przesunął się w czasie z po­
wodu późniejszego otrzymania zezwolenia 
na w y p r a w ę od rządu afgańskiego. G r u ­
pa 13 uczes tn ików jadących koleją opu­
ściła W a r s z a w ę 5 l ipca. W. Olech i R. W. 
Schramm odlecieli wraz z g rupą f rancuską 
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samolotem, 6 l ipca. S. Zierhoffer, również 
samolotem, nas tępnego dnia. Bagaż wypra ­
wy, przywieziony z Poznania i K r a k o w a do 
magazynu Z G K W w Warszawie, został 
w y s ł a n y do Kizy ł -Ka la przesyłką ekspreso­
wą za p o ś r e d n i c t w e m f i rmy „ H a r t w i g " na 
tydzień przed wyjazdem wyprawy z kraju. 

W związku z n ieoczekiwaną niemożnością 
przekroczenia granicy r adz i ecko -a fgań -
skiej w Termezie, grupa j adąca pociągiem 
m u s i a ł a z Taszkientu udać się samolotem 
do Kabu lu , gdzie przebywali j uż uczestni­
cy przybyl i samolotem z Moskwy. 

Dzięki pomocy Ambasady P R L w K a b u ­
lu , a zwłaszcza ambasadora Ko łka i I se­
kretarza Tomkowskiego, udało się w stosun­
kowo k ró tk im, jak na miejscowe stosunki, 
terminie za ła twić wszelkie konieczne for­
malności , jak uzyskanie wiz pobytowych, 
zezwoleń na wjazd i dzia ła lność w planowa­
nym terenie oraz fotografowanie w pasie 
przygranicznym, uzyskać zwolnienie bagażu 
od cła wwozowego, dokonać wymiany pie­
niędzy itp. W czasie pobytu w K a b u l u ( rów­
nież w drodze powrotnej) uczestnicy w y ­
prawy korzystal i z serdecznej gościnności 
P o l a k ó w przebywających tam, w szczegól­
ności pp. Włodarczaków, Kozłowskich 
i Ba r t lów. 

Wyjazd z K a b u l u w y n a j ę t y m samochodem 
c iężarowym nastąpi ł w dniu 18 V I I . Poprzez 
przełęcz Szibar, Doszi, Baglan i Kunduz w y ­
prawa dojechała 20 V I I do Kizy ł -Kala , gdzie 
spo tka ła ją przykra niespodzianka w po­
staci niedotarcia do tego czasu bagażu. Ze 
względu na brak możliwości noclegowych 
na miejscu, wyprawa mus ia ł a zamieszkać 
w oddalonym o ki lkadzies ią t k i l o m e t r ó w 
Hazrat Imam Sahib, gdzie od 21 — 24 V I I 
oczekiwała na bagaż, i n t e rwen iu j ąc telegra­
ficznie . Dużą pomoc okazali w tym w y ­
prawie inżyn ie rowie radzieccy pracu jący 
przy budowie portu Kizy ł -Kala , a zwłaszcza 
kierownik grupy, inż. Powarow. Dzięki ich 
interwencji w Termezie, po trzech dniach 
o t r zyma l i śmy wiadomość o nadejśc iu prze­
syłki . 

Po za ładowan iu bagażu na samochód w y ­
prawa ruszyła z Kizy ł -Ka la w dniu 24 VI I 
i poprzez Kunduz, Chanabad (25 VII), F a j -
zabad (27 — 28 VII) i Iszkaszim (30 VII) do­
t a r ł a do K a z i Deh (30 VII), gdzie nas tąpi ło 
rozdzielenie się grup poznańskie j i k rakow­
skiej. W Fajzabadzie gubernator prowincj i 
Badachszan przydziel i ł nam oficera łączni­
kowego, k t ó r y m był Mohammed K h a n Z o -
byt Amnia . Aż do czasu powrotu do F a j -
zabadu towarzyszył on grupie poznańsk ie j , 
z zadaniem u ła twian ia k o n t a k t ó w z miej ­
scowymi władzami i ludnością. Z K a z i Deh 
grupa krakowska pojechała w tym samym 
dniu (30 VII) jeszcze dalej na wschód, do 
miejscowości Szachaur, natomiast grupa po­

znańska przys tąpi ła do organizacji ka rawa­
ny, celem osiągnięcia wysoko położonej do­
l iny Mandaras. Jako termin spotkania grup 
w K a z i Deh wyznaczono dzień 10 wrześn ia . 

Okres właśc iwej działa lności wysokogór ­
skiej wyprawy był rozpoczęty. 

Ryszard W. Schramm 
i Stanisław Zierhoffer 

Kronika grupy poznańskiej 

Po rozstaniu się w K a z i Deh obydwie 
grupy działały zgodnie z za łożeniami cał ­
kowicie oddzielnie, nie kon tak tu j ąc się z so­
bą. Grupa poznańska , po przepakowaniu ba­
gażu i pozostawieniu jego części w K a z i 
Deh, p rzerzuc i ła się w ciągu jednego dnia 
k a r a w a n ą złożoną z koni i osłów do tzw. 
Bazy Japońsk ie j , skąd bagaż został prze­
niesiony przez tragarzy do miejsca na w y ­
sokość ok. 4100 m w dolinie Mandaras, 
obranego na bazę g łówną wyprawy, założo­
ną w dniach 3 i 4 VI I I . Grupa krakowska 
uda ła się dalej samochodem w górę doliny 
rzeki A b - e Pańdża , do miejscowości Sza­
chaur, położonej na wysokości ok. 2600 m 
w pobliżu wylotu doliny tej samej nazwy. 
Założono tutaj bazę, od codziennych do­
kuczl iwych wichur nazwaną później „Bazą 
Wia t rów" . 

1 VIII. Ok. godz. 11 ruszają tragarze (z wio­
sek K a z i Deh i Futur) z k o ń m i i os łami . Trans­
port 60 ł a d u n k ó w po ok. 30 kg w górę doliny 
K a z i Deh do tzw. Bazy Japońsk ie j u wylo tu do­
l iny Mandaras (3080 m). 

2 VII I . S t ryezyńsk i i Zierhoffer wybie ra ją w do­
l inie Mandaras miejsce pod bazę główną (ok. 
4100 m). Budowa mostku dla tragarzy na po­
toku Mandaras. Strajk tragarzy. Zierhoffer scho­
dzi do Bazy Japońsk ie j nak łon ić ich do dalszej 
drogi. 

3 VII I . Gąs iorowski i S t ryezyńsk i przeprowadza­
ją rekonesans na lodowcu Mandaras. Tragarze 
dochodzą do bazy z połową ł a d u n k ó w . 

4 VIII . Tragarze donoszą resz tę ł adunków, urzą­
dzanie bazy. 

5 VIII . Gąs iorowski w bazie, pozostali wraz 
z 3 tragarzami zakładają obóz I (3 małe namio­
ty typu Legionowo) na morenie nad lodowcem 
Mandaras (ok. 5000 m). Zachmurzenie, m a ł y opad 
deszczu. 

6 VIII . S t ryezyńsk i z 8 tragarzami uzupe łn ia 
wyposażen ie obozu I. Pozostali urządzają bazę. 
Drobny deszcz. 

7 VIII . Począ tek r e k o n e s a n s ó w . 6 uczes tn ików 
wyprawy podchodzi do obozu I. 

8 VIII . Ginat schodzi z obozu I do bazy. St ry­
ezyński i Zierhoffer wchodzą z obozu I na prze­
łęcz M 5/6 (ok. 54O0 m) i b iwakują na niej. B r u ­
naud, Dobrogowski i Langevin osiągają z obozu I 
plateau lodowe pod M 2 i M 3, zwane potem 
„p l a t eau z j ez io rk iem" (biwak). Dembińsk i , M o ­
reau i Schramm wyrusza ją z bazy do bocznej 
dol inki położonej na pd. od niej i b iwaku ją na 
pn. grani szczytu 6023 m. Gąs iorowski i Mi tk i e -
wicz zwiedzają dol inkę pod pd.-zach. ścianą M l 
(Kiszmi Chana). 

12 
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9 VIII. S t ryezyńsk i i Zierhoffer z przełęczy 
M 5/6 wchodzą skalną granią (20 wyciągów) na 
wierzchołek M 5 (ok. 6u00 m). Zejście tą samą 
drogą na przełęcz, gdzie drugi biwak. Dobrogow­
ski i Langevin wchodzą na przełęcz M 2/3, zwa­
ną potem „przełęczą t r o k ó w " (ok. 5800 m). Scho­
dzą wraz z Brunaudem przez obóz I do bazy. 
Dembińsk i , Moreau i Schramm wycofują się 
z grani szczytu 6023 m i b iwakują na lodowcu. 
Ginat i Mi tk i ewicz zwiedzają drugą dol inkę pod 
M 1. Od trzech dni pogodnie. 

10 VIII . "Wieczorem wszyscy w bazie, wobec 
nieznalezienia drogi na M 4 i M 1, zapada decy­
zja wysłania dalszych r e k o n e s a n s ó w w k ie runku 
M 4 (Nadir Szaciia). 

11 VIII . Dobrogowski, Ginat i Mi tk iewicz idą 
do obozu I. 

12 VIII . Dobrogowski, Ginat i Mi tk iewicz wy­
noszą plecaki pod przełęcz M 4a/a i wraca ją na 
noc do obozu I. Dembiński , Gąsiorowski , L a n -
gevin, Schramm, S t ryezyńsk i i Zierhoffer pod­
chodzą do obozu I. Brunaud i Moreau w bazie. 

13 VIII. Dembińsk i , Gąsiorowski , Langeyin, 
Schramm, S t ryezyńsk i i Zierhoffer wenodzą 
z obozu I przez „ p l a t e a u z j ez io rk iem" na prze­
łęcz M 2/3, gdzie b iwakują . Dobrogowski, Ginat 
i Mi tk iewicz z obozu I dochodzą pod prze łęcz 
M 4a/5 i zakładają biwak w szczelinie. Mały opad 
śn ieżny . 

14 VIII . Dembińsk i , Langeyin, S t ryezyńsk i i Zier ­
hoffer wchodzą z prze łęczy M 2/3 śnieżną gra­
nią na szczyt M 3 (ok. eioo m) i wraca ją tą sa­
mą drogą. Schramm na zboczu M 2 nad p rze łę ­
czą. Po po łudn iu Dembińsk i i Gąs iorowski scho­
dzą do obozu I. Dobrogowski, Ginat i Mi tk iewicz 
wchodzą na przełęcz M 4a/5 i wraca ją do obo­
zu I, a Dobrogowski do bazy. 

15 VIII . S t ryezyńsk i i Zierhoffer schodzą z prze­
łączy M 2/3 ku pn.-wsch. na s t ronę doliny Sza-
chaur po ok. 5000 m, po czym wraca ją na" prze­
łęcz. Langevin i Schramm na prze łęczy. Ginat, 
Mi tk iewicz i Moreau dochodzą z obozu I do 
założonego poprzednio b iwaku pod przełęczą 
M4a/5, gdzie nocują. 

16 VIII. Langeyin, S t ryezyńsk i i Zierhoffer spro­
wadzają z prze łęczy M 2/3 chorego Schramma. 
Brunaud, Dembińsk i i Dobrogowski wychodzą i m 
naprzeciw do obozu I, skąd całą grupą osiągają 
wieczorem bazę . Ginat, Mi tk iewicz i Moreau 
wchodzą na wie rzcho łek M 4a (ok. 6300 m) i wra­
cają tą samą drogą na przełęcz M 4a/5, gdzie 
biwakują . Od 14 VIII pogodnie. 

17 VIII . Ginat, Mi tk iewicz i Moreau schodzą 
przez obóz I do bazy, pozos tawia jąc obóz pod 
przełęczą M 4a/5. Wieczorem wszyscy w bazie. 
W wyn iku r e k o n e s a n s ó w ustalona zostaje droga 
na M 4 (Nadir Szach): z obozu I przez „ p l a t e a u 
z j ez iork iem" na g rań łączącą M 3 z M 3a i nią 
na przełęcz M 3/4. 

18 VIII . Dembińsk i , Dobrogowski, S t ryezyńsk i 
i Zierhoffer wychodzą z bazy do obozu I. 

19 VIII . Dembiński , Dobrogowski, S t ryezyńsk i 
i Zierhoffer z obozu I dochodzą na przełęcz 
M 3/4 (rozległe śnieżne plateau), gdzie zakładają 
wieczorem obóz II (ok. 6050 m). Gąsiorowski , 
Langeyin, Mi tk iewicz , Moreau i Ginat przechodzą 
z bazy do obozu I. Nadal pogodnie. 

20 VIII . S t ryezyńsk i i Zierhoffer podchodzą 
z obozu II pod ścianę M 4 i wraca ją . D e m b i ń ­
sk i i Dobrogowski schodzą z obozu II do bazy, 
umacn ia j ąc po drodze poręczówki na grani M 3 — 
M 3a. Ginat i Moreau wchodzą z obozu I na 
przełęcz M 4a/5 i znoszą s t a m t ą d pozostawiony 
sprzęt . Gąsiorowski , Langeyin i Mi tk iewicz wcho­
dzą z obozu I z bagażem na g r a ń M 3 — M 3a 
i b iwaku ją na niej. Po po łudn iu opad śniegu. 

21 VIII . S t ryezyńsk i i Zierhoffer w obozie II. 
Gąsiorowski , Langeyin i Mi tk iewicz dochodzą do 
obozu II, donosząc resz tę wyposażen ia . Stają tu 
ostatecznie 2 namioty typu Meade. Ginat i M o ­
reau wchodzą z obozu I na g r a ń M 3 — M 3a, 
gdzie b iwakują . Pozostal i w bazie. 

22 VIII . S t ryezyńsk i i Zierhoffer podchodzą 
z obozu II ścianą M 4 na wysokość ok. 6650 m, 
gdzie s tawiają pierwszy namiot obozu III i b i ­
wakują w nim. Gąsiorowski , Langeyin i M i t k i e ­
wicz schodzą z obozu II do bazy. Ginat i M o ­
reau dochodzą do obozu II, gdzie b iwakują . Wie­
czorem na grani M 4 opad śn ieżny . 

23 VIII . S t ryezyńsk i i Zierhoffer schodzą z obo­
zu III do bazy, zak łada jąc po drodze poręczów­
k i na ścianie M 4. Ginat i Moreau nie wynosząc 
reszty wyposażen ia do obozu III schodzą do ba­
zy. Wieczorem wszyscy w bazie. Ustalenie ko­
lejności działania grup szturmowych. Pogodnie. 

z4 VIII . Po po łudn iu Dembińsk i , Dobrogowski, 
Gąs iorowski i Mi tk iewicz wyrusza ją do obozu I. 

25 VIII . C i sami z obozu I docierają do obo­
zu II. Reszta nadal w bazie. 

26 VIII . Dobrogowski, Gąs iorowski i Mi tk iewicz 
osiągają z resztą wyposażen ia obóz III, gdzie 
rozbijają drugi namiot (stają tu ostatecznie 
2 francuskie namioty izotermiczne). Dembińsk i 
w otoozie II. Pozostali podchodzą z bazy do 
obozu I. Od 23 VII I ciągle pogodnie. 

27 VIII . Dobrogowski, Gąsiorowski i Mi tk i ewicz 
wyrusza ją o godz. 10 z obozu III i przy s i lnym 
mio tącym śniegiem wietrze osiągają o godz. 13,40 
wie rzcho łek M 4 (Nadir Szacha, 7125 m), skąd 
schodzą o godz. 22 do obozu I. Dembińsk i scho­
dzi rano z obozu II do bazy. Pozostali podchodzą 
z obozu I do II. Pogodnie. 

28 VIII . Gąsiorowski , Dobrogowski i Mi tk iewicz 
schodzą z obozu I do bazy. Dembińsk i w ba­
zie, z obozu II schodzi tu również Brunaud. P o ­
zostali podchodzą z obozu II do III, gdzie rozbi ­
jają jeszcze jeden namiocik francuski. 

29 VIII . Ginat, Langeyin, Moreau, Schramm, 
S t ryezyńsk i i Zierhoffer wchodzą z obozu III 
na szczyt M 4 i schodzą do obozu II l ikwidu jąc 
obóz III. Reszta w bazie. Nadal pogodnie. 

30 VIII . Grupa z obozu II schodzi do bazy, 
znosząc część sp rzę tu . Wieczorem wszyscy w ba­
zie. W górze opad śnieżny. 

31 VIII . Rano Ginat, Langeyin i Moreau zno­
szą z obozu I swoje rzeczy. Wieczorem pożegna l ­
na kolacja dla F r a n c u z ó w . Pochmurno, zimno. 

1IX. Rano odchodzą Francuzi idąc pieszo do 
K a z i Deh. Po p o ł u d n i u Gąs iorowski i Mi tk i ewicz 
podchodzą z bazy do obozu I. Pogodnie. 

2 I X . Gąs iorowski i Mi tk iewicz podchodzą z obo­
zu I pod przełęcz M 6/7 i wchodzą na skalno-lo­
dowe żebro spada jące z M 7 k u pn.-zach. B iwak 
na żebrze . S t ryezyńsk i i Zierhoffer udają się 
z bazy przez boczną dol inkę pod lodowiec spa­
dający z M 3 k u zach., gdzie b iwakują . D e m b i ń ­
sk i i Dobrogowski podchodzą do obozu I. 

3 IX . Gąs iorowski i Mi tk iewicz po nieudanych 
p róbach sforsowania bariery s e r a k ó w na żebrze 
M 7 wycofują się do obozu I. S t ryezyńsk i i Zier ­
hoffer podchodzą lodowcem M 8 pod prze łączkę 
w grani bocznej M 8, gdzie b iwakują . Dembiń ­
sk i i Dobrogowski znoszą część wyposażen ia obo­
zu I do bazy. 

4 I X . S t ryezyńsk i i Zierhoffer wchodzą na 
szczyt M 8 (6631 m) i wraca ją tą samą drogą do 
miejsca b iwaku. Gąs iorowski i Mi tk iewicz pod­
chodzą z obozu I do II, l ikwidują go i wraca ją 
do I, gdzie podchodzą również Dembińsk i 
i Schramm. 

5 I X . S t ryezyńsk i i Zierhoffer schodzą do ba­
zy, Dembiński , Gąsiorowski , Mi tk iewicz i Schramm 
l ikwidują obóz I i znoszą jego wyposażen ie do 
bazy. Wieczorem wszyscy w bazie. Pogoda utrzy­
muje się nadal. 

6 I X . Zaczynają ściągać tragarze. Pogodnie. 
7 I X . Zwijanie bazy, pakowanie ł a d u n k ó w . Po­

chmurno, zimno. 
8 I X . 35 tragarzy znosi bagaż do K a z i Deh. Wie­

czorem cała grupa w K a z i Deh. Spotkanie z czę­
ścią grupy krakowskiej , k tó re j ostatnie rekone­
sanse topograficzne wraca ją w dniach 9 — 11 I X . 

Antoni Gąsiorowski 
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Kronika grupy krakowskiej 

1 VIII. B i e l i Cionćka wchodzą na zach. g r a ń 
dol iny Szachaur i obniżają się do doliny Lachsz. 
B iwak na wysokośc i ok. 4000 m. Bała i Ł a z a r s k i 
posuwają się dnem doliny Szachaur — biwak 
ok. 3800 m. Jakubowski , K r a j s k i i Pącha l sk i uda­
ją się na rekonesans do doliny Langar, dociera­
j ąc do ruin starego ajlaku (3700 m). 

2 VIII . B i e l i Cionćka wchodzą na nienazwany 
szczyt w grani zamyka jące j dol inę Szachaur od 
zach. Nocują na szczycie (5041 m) w oczekiwaniu 
na pogodę umożl iwiającą pomiary. Bała i Ł a ­
zarski podchodzą pod przełęcz Ko tgaz -An na w y ­
sokość 4000 m i wraca ją w dół doliną. Jakubow­
ski i K r a j s k i badają pd.-zach. gó rne p ię t r a do l i ­
ny Langar. 

3 VII I . B i e l i Cionćka po dokonaniu p o m i a r ó w 
teodolitem wraca ją do „Bazy W i a t r ó w " u wy­
lotu doliny Szachaur. Bała z Ł a z a r s k i m osiąga­
ją g rań , skąd Łaza r sk i zawraca, zaś Bała wcho­
dzi na szczyt Jursang (4332 m) w grani ; roz­
dzielającej doliny Szachaur i Langar. Po doko­
naniu p o m i a r ó w schodzą do bazy. Jakubowski , 
K r a j s k i i Pącha l sk i w dalszym ciągu badają 
g ó r n e p ię t ra doliny Langar . 

4 VII I . Jakubowski , K r a j s k i i Pącha l sk i wraca­
ją do „Ba,zy W i a t r ó w " , gdzie odbywa się od­
prawa i podsumowanie w y n i k ó w r e k o n e s a n s ó w . 

5 VIII . Bała i Pącha l sk i jadą na koniach do 
dol iny Urgend-e Payan, gdzie zakładają obóz na 
wysokośc i 3680 m. K r a j s k i i Baranowski oraz 
Jakubowski i Ł a z a r s k i idą na rekonesans w gór ­
ne partie doliny Szachaur. P ie rwsi nocują na 
skraju lodowca, drudzy pod jego j ęzyk iem. 

6. VII I . Zła pogoda. Zespoły z t rudem kon­
tynuu ją prace rozpoznawcze. Jakubowski i Ł a ­
zarski s twierdza ją n iemożność wejśc ia na Sza­
chaur prawym żeb rem. Bała wspina się na wsch. 
stoki doliny Urgend. 

7 VIII . Bała i Pącha l sk i w y k o n u j ą zdjęcia 
i szkice, po czym wraca ją konno z doliny U r ­
gend-e Payan do „Bazy W i a t r ó w " . Baranowski 
i K r a j s k i usiłują wejść na przełęcz Ko tgaz -An . 
L a w i n a śnieżna zrzuca ki lkadzies ią t m e t r ó w B a ­
ranowskiego. Jakubowski i Łaza r sk i k ie ru ją s ię 
w s t r o n ę bazy. 

8 VIII . Po po łudn iu , wobec przedłuża jące j się 
n ieobecnośc i Baranowskiego i Krajskiego, w y r u ­
sza po nich konno grupa ratunkowa. Po spotka­
n iu na s t ępu j e wspó lny powró t do bazy. T u od 
godz. 17 odbywa się narada połączona z bu rz l i ­
wą dyskusją . Wobec tego, że wejśc ie na Sza­
chaur od pn. wydaje się trudne i ryzykowne, 
zapada decyzja przerzucenia wyprawy w rejon 
doliny Urgend-e Bala . 

Emocje dojazdu — kruche mostki nad rwącymi 
rzekami . 

Fot. Ryszard W. Schramm 

9 VIII . Organizacja karawany. B i e l i Bała j a ­
dą konno w dol inę Urgend-e Ba la . Po p o ł u d n i u 
Bała wraca do osiedla u wylo tu doliny, gdzie 
za t r zyma ła sie karawana, a na s t ępn i e — wraz 
z Cionćką i K r a j s k i m — udaje się ponownie 
w górę . 

10 VII I . W osiedlu Urgend-e Ba la dalsze przy­
gotowywanie karawany. Baranowski i Ł a z a r s k i 
udają się w górę rzek i Ab-e Pańdża , nie do­
s t rzegając większych dol in . B i e l i Cionćka wcho­
dzą na wsch. stok dol iny Urgend-e Bala , skąd 
dokonują p o m i a r ó w . Bała i K r a j s k i rozpoznają 
w n ę t r z e doliny i s twierdza ją w jej pd.-wsch. ro­
gu istnienie 2 szczytów identycznych zapewne 
z 7015 i 7020 m na mapach Suryey of India. 

11 VIII . Bała i Baranowski j adą w głąb doliny 
szukać drogi dla karawany, k t ó r a posuwa się 
w górę . Nocleg koło ajlaKu pasterskiego. Bunt 
tragarzy. 

Iz V I I L - Rano „ z b u n t o w a n i " nalarzy zgłaszają 
się do ' dalszej drogi. Założenie bazy g łównej 
przy jez iorku w zagłębieniu moreny (4350 m). 

13 VIII . Urządzanie bazy. 
14 VIII . Pochmurno, deszcz. Bała , B i e l , Cionćka 

K r a j s k i , Ł a z a r s k i i Pącha l sk i wchodzą z 2 traga­
rzami lodowcem na wysokość 4810 m i obo­
zują. 

15 VIII . B i e l , Łaza r sk i i Pącha l sk i przenoszą 
obóz na wysokość 5O50 m i zakładają tu bazę 
wysunię tą . Bała , Cionćka i K r a j s k i zakładają 
tymczasowy obóz I (ok. 5400 m). 

16 VIII . Bała, Cionćka - i K r a j s k i oraz z bazy 
wysun ię t e j Pącha l sk i schodzą do bazy g ł ó w n e j . 

17 VIII . Baranowski , B i e l i Ł a z a r s k i wchodzą na 
lodowe plateau „ K r a k ó w " (5200 m) i s tąd na 
szczyt ok. 5800 m nazwany później A u a l . J a k u ­
bowski z 2 tragarzami podchodzi do bazy wysu ­
n i ę t e j . 

18 VIII . Bała , Cionćka i K r a j s k i docierają z tra­
garzami do> bazy w y s u n i ę t e j . 

19 VIII . Ta sama t ró jka osiąga wysokość 5709 m, 
gdzie biwakuje. 

20 VIII . Bała , Cionćka i K r a j s k i wchodzą na 
przełęcz w głównej grani (6400 m) i zakładają 
obóz II. Baranowski , B i e l i Łaza r sk i przenoszą 
obóz I na taras nad drugim sp ię t rzen iem lodow­
ca (5600 m). Pącha l sk i i Olech podchodzą do bazy 
w y s u n i ę t e j . 

21 VIII . W nocy śnieg. Olech, Jakubowski i Pą­
chalski docierają do obozu I. Zespoły Bała , 
Cionćka i K r a j s k i oraz Baranowski , B i e l i Ł a z a r ­
sk i schodzą do bazy w y s u n i ę t e j . 

22 VIII . P r z y b y w a j ą tu również Jakubowski , 
Olech i Pącha l sk i . Cała grupa przeczekuje nie­
pogodę . 

23 VIII . Śnieg. Odpoczynek w bazie. Narada 
i ustalenie sk ładu zespołów szturmowych. 

24 VIII . Baranowski , B i e l , Cionćka i Łaza r sk i 
przynoszą żywność z bazy g ł ó w n e j . 

25 VIII . Jakubowski , K r a j s k i , Olech i Pącha l sk i 
wyrusza ją w górę . Jakubowski ł amie czekan i za­
wraca, pozostali osiągają obóz I, a po po łudn iu 
wysokość 5800 m, gdzie b iwakują . 

26 VIII., K r a j s k i , Olech i Pącha l sk i docierają 
do obozu II, reszta grupy przenosi się do obo­
zu I. 

27 VIII . Kra j sk i , Olech i Pącha l sk i zak łada ją 
obóz III (6900 m). Pozostali podchodzą do obo­
zu II. 

28 VIII . K r a j s k i , Olech i Pącha l sk i stają o godz. 
11,30 na szczycie Kuh-e Tez (7015 m). Po u łoże ­
n iu kopczyka i godzinnym odpoczynku, zejście 
do obozu II. Bała , B i e l i Łaza r sk i podchodzą do 
obozu III, skąd Bała samotnie osiąga wierzcho­
łek Kuh-e Tez i wraca do towarzyszy. 

29 VIII . Bała , B i e l i Ł a z a r s k i wchodzą na Kuh-e 
Tez i schodzą do obozu II. Zespół Baranowski , 
Cionćka i Jakubowski dociera do obozu III. 

30 VIII . Z a ł a m a n i e pogody. Baranowski , Cionć­
ka i Jakubowski zdobywają szczyt, l ikwidują 
obóz III i w t rudnych warunkach schodzą na 
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przełącz. Cała 9-osobowa grupa w 3 namiotach 
szturmowych przeczekuje n iepogodę . 

31 VIII . Warstwa świeżego śniegu' osiąga gru­
bość 1 m. 

1IX. S łońce . M i m o ryzyka l awin l ikwidac ja 
obozu II i zejście do bazy w y s u n i ę t e j . T y l k o 
K r a j s k i i Olech za t rzymują się w obozie I, k t ó ­
ry nazajutrz l ikwidują . 

2 I X . Wszyscy w bazie w y s u n i ę t e j . Nas t ępnego 
dnia odpoczynek. 

4 I X . L ikwidac ja bazy wysun ię t e j i zejście do 
g łówne j , gdzie 5 I X odpoczynek i pakowanie. 

6 I X . B i e l i Olech oraz Bała i K r a j s k i scho­
dzą do osiedla Urgend-e Bala . Reszta zwija bazę . 

7 I X . Bala i K r a j s k i wchodzą w dolinę Urup 
i b iwakują na wysokośc i 4200 m. B i e l i Olech 
biwakują obok osady pasterskiej K i s z m i Chan. 
Reszta schodzi z k a r a w a n ą w dół doliny. 

3 I X . Bała i K r a j s k i wchodzą na szczyt ok. 
5100 m po wsch. stronie doliny Urup ; po zej­
ściu b iwakują w osiedlu Szachaur. B i e l i Olech 
osiągają ś rodkową pa r t i ę doliny K i s z m i Chan 
i b iwakują na wysokośc i 3650 m. Reszta schodzi 
z bagażami do osiedla Urgend-e Bala , skąd sa­
mochodem zjeżdża do K a z i Deh. Spotkanie z gru­
pą poznańską . 

9 I X . Bała ' i K r a j s k i przejeżdżają konno przez 
dol inę Szachaur, a nas t ępn ie podchodzą pod 
przeł . Chal i K o t a l , gdzie b iwakują . B i e l i Olech 
wchodzą na szczyt Kala t (5376 m). P o wykona­

niu p o m i a r ó w schodzą wsch. zboczem i b iwaku ją 
bez sp rzę tu na wysokośc i 4600 m. 

10 I X . B i e l i Olech schodzą do K a z i Deh. Bała 
i K r a j s k i wchodzą na przełęcz Chal i K o t a l (ok. 
5200 m), skąd obniżają się do doliny K i s z m i Chan. 
B iwak na wysokośc i 3500 m. Nas t ępnego dnia 
(11 IX) dołączają się do całej wyprawy w K a ­
zi Deh. 

Marian Bała i Adam Pąchalski 

Droga powrotna 

11 I X wyprawa wyjecha ła samochodem 
z K a z i Deh i zanocowała w Zebaku. 1 2 I X 
Zebak — Fajzabad, gdzie p r z e ł a d o w a n o ba­
gaż na inny samochód. Nocleg w Keszimie. 
1 4 I X przyjazd do Kizył Ka ła . 1 5 I X w y ­
syłka bagażu i wyjazd w dalszą drogę . 
17 IX przyjazd do Kabu lu . 18 — 2 2 I X po­
byt w K a b u l u — wizyty, konferencja p r a ­
sowa, za ła twian ie formalności , 2 3 I X prze­
lot samolotem do Samarkandy, skąd 2 4 I X 
wyjazd pociągiem do Moskwy. 2 7 I X przy­
jazd do Moskwy po 73 godzinach jazdy. 
2 8 I X przyjazd do Warszawy. 

W poszukiwaniu drogi na Nadir Szacha 
Stanisław Zierhoffer 

Już w czasie rekonesansu przeprowadzo­
nego w dolinie Mandaras w czasie I P o l ­
skiej Wyprawy w Hindukusz (1960) przez 
K . Berbekę , J . Mostowskiego i S. Zierhof-
fera, na rzuc i ł się jako cel ataku dla przy­
szłej wyprawy olbrzym wznoszący się w pó ł ­
nocno-wschodnim kącie doliny. Identyfiko­
w a l i ś m y go z zaznaczonym na mapach 
szczytem bez nazwy o kocie 7125 m. W dys­
kusji nad projektami ew. przyszłe j w y p r a ­
wy, uczestnicy rekonesansu anal izując pa­
n o r a m ę doliny zgadzali się, że droga na 
szczyt winna być poprowadzona przez prze­
łęcz na zachód od niego, wciętą najgłębiej 
w otaczającą dol inę g rań . S t amtąd , jak oce­
nial iśmy, będzie można przejść na po łudn io ­
w ą s t ronę i , obchodząc od południa dwa 
niższe szczyty, dos tać się na plateau lodo­
we, z k tórego wiedzie połoga g r a ń ku wie rz ­
chołkowi. 

Gdy projekty wyprawy w rejon doliny 
Mandaras weszły w stadium realizacji, 
szczyt 7125 m okreś lony został jako ewen­
tualny g łówny jej cel. W dniu 5 VII I 1962 r. 
grupa poznańska II Polskiej Wyprawy w 
Hindukusz s tanę ła wreszcie na tej samej 
morenie, z k tó re j przed dwoma laty oglą­
dal i p a n o r a m ę Mandaras uczestnicy owego 

rekonesansu. Zdania były nadal zgodne co 
do tego, że nasz s iedmiotysięcznik d o s t ę p ­
ny jest na j ła twie j przez przełęcz roboczo 
nazwaną M 5/6 *. Korzys ta jąc z tego, że 
miejscowi tragarze wynieś l i nam na more­
nę ł adunk i , założony tu został na wysoko­
ści ok. 5000 rh I obóz. Uczestnicy w y p r a ­
wy w tym samym jeszcze dniu wróci l i do 
bazy, gdzie wspóln ie ułożono plan rekone­
sansów. 

Grupa Ginat, S t ryezyńsk i i Zierhoffer 
otrzymuje zadanie wejśc ia na przełęcz M 5/6, 
skąd spenetruje możliwości zaatakowania 
szczytu 7125 m (oznaczonego symbolem M 4) 
od strony zachodniej. M i m o iż ta droga w y ­
daje się być przesądzona, druga grupa — 
Brunaud, Dobrogowski i Langeyin — ma 
wejść na g r a ń na północny wschód od M 4 
i zo r i en tować się w możl iwościach ataku od 

* Wobec braku nazewnictwa miejscowego, przy­
ję to roboczą n o m e n k l a t u r ę szczytów w otoczeniu 
doliny Mandaras od lewej ku prawej pa t r ząc 
w głąb doliny (ku wschodowi). P rze łęcze między 
szczytami nazwano odpowiednio M1/2 między 
szczytami M 1 i M 2 i td. Uwaga: Wysokość szczy­
tu M 4 (Kuh-e Nadir Szach) jest raczej mniejsza 
niż 7125 m — por. s. 8. 
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północy, od strony szczytu M 3, Wreszcie 
trzecia grupa, k tóre j zadaniem jest zbada­
nie topografii rejonu, ma się udać do bocz­
nej doliny, oddzielonej od głównej masy­
wem M 8, i tam sp róbować wejść na je­
den z sześciotysięczników, by porobić po­
miary i szkice terenu. W skład tej ostat­
niej grupy wchodzą Dembińsk i , Moreau 
i Schramm, W bazie zostają Mi tk iewicz 
i chory Gąs iorowski . Jeśl i ten drugi poczu­
je się lepiej, spene t ru ją oni dol inki pod 
szczytem M 1, co do k tórego żywimy po­
dejrzenia, że jest też bardzo wysoki , cho­
ciaż nie figuruje na mapie (okazuje on się 
potem identyczny z K i s z m i Chanem). 

Rankiem 8 VIII , po nocy spędzonej 
w obozie I, dwie pierwsze grupy rozcho­
dzą się w swoich kierunkach. N a samym 
począ tku odpada Ginat, k tó ry zażywszy na 
b iwaku zbyt wiele ś rodków nasennych czu­
je się źle i wraca do bazy. S t ryezyńsk i 
i Zierhoffer wchodzą więc sami około po­
ł u d n i a na przełęcz M 5/6. Droga początkowo 
prowadzi lodowcem, ostatnie k i lkanaśc ie 
m e t r ó w przed przełęczą pokonuje się w s p i ­
naczką skalną, wymagającą asekuracji. N a 
przełęczy stwierdzają, że na s t ronę p o ł u d ­
niową opada stroma zerwa i zejście możl i ­
we byłoby tylko zjazdami na l inie . Posta­
nawia ją jednak nas tępnego dnia sp róbować 
wejść skalną gran ią na szczyt M 5, wzno­
szący się na wschód od przełęczy, by zorien­
t o w a ć się w możl iwościach przejścia przez 
niego na wzmiankowane wyżej plateau. Noc 
spędzają w namiocie rozbitym na p rze ł ę ­
czy, nas tępnego dnia w trudnej wspinacz­
ce skalnej (ok. 20 wyciągów) osiągają o godz. 
17 szczyt M 5 (ok. 6000 m) — pierwszy ze 
"zdobytych przez w y p r a w ę wierzchołków. 
G ę s t a mg ła nie pozwala co prawda na do­
k ł adną lus t rac ję terenu, jednak już z tego 
co widzą wynika , że zejście nie byłoby ł a t ­
we. Jeśl i dodać do tego t rudnośc i wejśc ia 
na przełęcz i z niej na M 5, jasne jest, że 
i ta droga do atakowania M 4 się nie na ­
daje. 

Tymczasem druga grupa dociera po l o ­
dowcu na duże plateau lodowe otoczone 
szczytami M 2, M 3, M 3a i M 3b, nazwane 
później „p la teau z jeziorkiem". Tutaj zosta­
je założony I biwak. Nas tępnego dnia B r u ­
naud, k t ó r y czuje się niezbyt dobrze na 
wysokości , zostaje, a Dobrogowski i Lange­
y in wchodzą na przełęcz M 2/3. Stąd widzą 
z daleka północno-zachodnią g r a ń M 4 i oce­
niają szanse wejścia nią na szczyt jako m i ­
nimalne. Langevin, kierownik rekonesansu, 
ze wzg lędu na niezbyt korzystne warunk i 
śnieżne nie decyduje się na dalszy marsz, 
k tó ry pozwoli łby na dokładniejszą ocenę 
drogi. Zawraca ją więc do bazy. 

Grupa trzecia opuszcza bazę 8 VI I I . P rze ­
prawiwszy się przez potok lodowcowy wcho­

dzi ona do dol ink i na po łudn ie od bazy 
i za cel ataku obiera szczyt 6028 m. N a je­
go grani zostaje założony I biwak. N a s t ę p ­
nego dnia jednak ciężki śnieg uniemożl iwia 
wejśc ie na wierzchołek i grupa zmuszona 
jest zawrócić z grani . Schodzi do dol inki , 
gdzie spędza d rugą noc i 10 VI I I wraca do 
bazy. Plonem rekonesansu są liczne szkice 
terenu i pomiary. 

10 VII I uczestnicy r e k o n e s a n s ó w spotyka­
ją się w bazie. W y n i k i nie są zachęcające. 
Droga przez przełęcz M 5/6 odpadła def ini ­
tywnie. Wchodzi jeszcze w r a c h u b ę p róba 
osiągnięcia owTego plateau lodowego przez 
dol inkę w y p a t r z o n ą przez dwie pierwsze 
grupy, wyprowadza jącą na przełęcz między 
M 5 i M 4a — szczytem, k tó ry cofnięty 
mocno do tyłu, uszedł uwadze przy ogląda­
n iu z dołu, okazał się jednak później jed­
nym z wyższych w otoczeniu dol iny (6274 m). 
Poza tym postanawiamy większą g rupą po­
wtórzyć rekonesans przez przełęcz M 2/3 
i sp rawdz ić , czy wejśc ie północno-zachodnią 
gran ią jest faktycznie niemożl iwe, ewentual­
nie sp róbować przejść na s t ronę doliny Sza­
chaur i a t a k o w a ć M 4 z tamtej strony. 

11 VI I I Dobrogowski, Ginat i Mi tk iewicz 
wyrusza ją z bazy g łównej i b iwakują w obo­
zie I. Nas tępnego dnia podchodzą pod prze­
łęcz M 4a/5, jednak dość kiepska pogoda 
zmusza ich do zawrócen ia . Pod przełęczą 
pozostawiają plecaki. 13 VI I I ponawia ją 
atak, b iwaku jąc w szczelinie poniżej p rze łę ­
czy, k tó rą osiągają 14 VI I I . S twierdza ją przy 
tym, że bezpoś redn io z niej nie ma możl i ­
wości obejścia M 4a od południa , natomiast 
wejście na ten szczyt nie powinno n a s t r ę ­
czyć poważnie jszych t rudnośc i . Wycofują się 
ponownie do obozu I, gdzie dołącza do nich 
Moreau, k tó ry pozos tawał w bazie. N a s t ę p ­
nego dnia Ginat, Moreau i Mi tk iewicz znów 
wyrusza ją w s t ronę przełęczy M 4a/5, b iwa­
kują na niej, i w dn iu 16 VI I I lodową gra­
nią osiągają wierzchołek M 4a. Stwierdzają, 
że obniżywszy się z niego ok. 300 m k u pół­
nocy można wyjść stosunkowo ła twą granią 
od po łudn ia na M 4. Jednak konieczność tak 
znacznego obniżenia i związane z tym ryzy­
ko w razie potrzeby wycofywania się, sta­
wiają pod znakiem zapytania p rzyda tność 
tej drogi. Na wszelki wypadek zespół zosta­
wia namiot na przełęczy i schodzi do bazy. 

W tym samym okresie grupa w składzie 
Dembińsk i , Gąsiorowski , Langeyin, Schramm, 
S t ryezyńsk i i Zierhoffer przeprowadza po­
nowny rekonesans od przełęczy M 2/3. 
Z obozu I wyrusza 13 VI I I i biwakuje na 
przełęczy. Już w drodze Gąs iorowski 
i Schramm czują się niedobrze. B iwak zo­
staje urządzony przy opadzie śnieżnym, jed-
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n a k ż e nas tępnego dnia wypogadza się. R a ­
no Schramm czuje się lepiej i chce pozostać , 
natomiast Gąs iorowski jest nadal n iezdrów. 
Dwa zespoły: Langeyin — St ryezyńsk i 
i Dembińsk i — Zierhoffer wyrusza ją gran ią 
w s t ronę M 3. Pomimo ciężkiego śniegu do­
cierają około po łudn ia na wierzcho łek (ok. 
6100 m). Widać stąd dobrze przełęcz M 3/4 
i g r a ń M 4, k tó ra opada k u przełęczy śc ia­
ną skalną wyżej przechodzącą w lodowe 
zbocze. Przec ina jąca śc ianę rynna budzi na­
dzieję na możliwość przejścia. Jednak, jak 
to widać z góry , na przełęcz M 3/4 najle­
piej będzie wchodzić nie przez M 3, lecz 
wprost z „p la teau z jeziorkiem", przez g r a ń 
między M 3 i M 3t>. Droga robi w r a ż e n i e 
trudnej, niemniej wydaje się możl iwa do po­
konania. 

Grupa wraca do obozu na przełęczy, skąd 
Dembińsk i z Gąs io rowskim schodzą w dół. 
W międzyczasie Schramm podchodzi ok. 300 
m zboczem M 2 w celu wykonania szkiców 
terenu. Twierdzi , że dostrzegł od strony do­
liny Szachaur możliwość ła twiejszego wej­
ścia na M 4. Nas tępnego więc dnia, gdy 
Langeyin i Schramm pozostają w obozie na 
przełęczy, S t ryezyńsk i i Zierhoffer schodzą 
w dół do doliny Szachaur na wysokość ok. 
5000 m, a nas t ępn i e wznoszą się na g r a ń 
rozdzielającą gó rne p i ę t r a doliny, odchodzą­
cą od M 3. Widzą stąd, że wypatrzony 
przez Schramma żleb, wyprowadza j ący po­
między wierzchołk i M 4 i Szachaur, obrywa 
się w dole zerwami lodowymi, nie da jącymi 
szans przejścia . Wieczorem wraca ją do obo­
zu na przełęczy, gdzie zastają k ry tyczną sy-

Dolina Mandaras, rejon działania grupy poznańsk ie j II P W H . L i n i a m i kropkowanymi zaznaczono zasiąg 
lodowców. Opracował Ryszard W. Schramm. 
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tuac ję . Schramm poczuł się w ciągu dnia 
bardzo źle — typowe objawy choroby w y ­
sokośc iowej : silne osłabienie, zaburzenia 
r ó w n o w a g i . Pon i eważ nie może sam us tać , 
o schodzeniu o w ła snych si łach nie może 
być mowy. Po trzecim z kolei b iwaku na 
przełęczy, od rana dnia 16 VI I I rozpoczyna 
się sprowadzanie chorego. 

W dn iu 17 VI I I wszyscy uczestnicy spoty­
kają się w bazie. Zostają podsumowane w y ­
n ik i r ekonesansów. Wszyscy teraz zgadzają 
się, że na j rozsądnie jsza droga na M 4 w i e ­
dzie poprzez przełęcz M 3/4 i pó łnocno-za ­
chodnią g r a ń . M e będzie ona ł a twa , ale ro ­
kuje stosunkowo na jwiększe szanse powo­
dzenia. Zapada decyzja: t ędy w ła śn i e popro­
wadzimy atak. 

M4 czuli Kuh-e Nadir Szach 
Antoni Gąsiorowski 

23 sierpnia przygotowania do ataku szczy­
towego zosta ły zakończone. Najpierw Sta­
szek, Janek, Henryk i Jan założyli obóz II 
ń a przełęczy między M 3 a M 4, potem my 
z Ju rk iem i Tiapą donieśl iśmy tam t rochę 
wyposażenia , wreszcie Michaś i Francowaci-
szek (recte Miche l i Franęois ) p rzywlek l i 
resz tę sprzę tu i żywności . W ścianie nad 
przełęczą s ta ł już jeden ma ły czerwony na­
miot obozu III, a w stromym, zalodzonym 
kominie pod n i m wis ia ła d ługa poręczówka . 

24 sierpnia, gdy wszyscy odpoczywal i śmy 
w bazie, odbyła się narada. Problem był 
p o w a ż n y : kto pierwszy ma a t a k o w a ć szczyt 
Doskonale wszystk im wiadomo, iż szczyt 
zdobywa Wyprawa a nie ten czy ów z jej 
uczes tn ików, zawszeć to jednak przyjemnie 
być w tej pierwszej grupie. Chociaż, z d ru ­
giej strony, pierwszy atak nie za k a ż d y m 
razem się udaje — i wtedy szansa często 
przepada... Przec ię l i śmy dyskus ję ustaleniem, 
że pójdą ci, k tó rzy na jd łuże j wypoczywal i 
w bazie. Wypad ło na Henryka z Janem i na 
Ju rka ze mną. Po nas a t a k o w a ć mia ła 
czwórka francuska, wreszcie jako trzecia 
grupa — Staszek, Rysiek i Janek. 

Kuh-e Nadir Szach (7125 m) z ramienia Kuh-e 
Mandaras 

Fot. Jan Stryezyński 

Z bazy w y ru s zy l i ś my po po łudn iu , dnia 
24 sierpnia. W obozie I wieczorem przepa­
kowal i śmy rzeczy. P o b u d k ę przeforsowałem 
na 3 rano •— skoro świ t wychodzi l i śmy już, 
s t a ra j ąc się dojść jak na jwyże j , n im ogarnie 
nas mordercze s łońce. Przy jeziorku na p l a ­
teau skręc i l i śmy w prawo, wchodząc stro­
m y m , śn ieżnym zboczem na prze łączkę 
w grani łączącej M 3 z M 3a. T u dopadło 
nas słońce. Tempo g w a ł t o w n i e spadło , ale 
dzień mogl i śmy już uważać za wygrany. 
O 13.30 byl i śmy w obozie II, Świadomość , 
że drogę poprzednio pokonaną w pó ł to ra 
dnia przesz l i śmy teraz w pół, d o d a w a ł a otu­
chy. 

Ranek 26 sierpnia był bardzo zimny. Ze 
zdumieniem s twierdz i łem, że migawka mojej 
„ E x y " trzymanej na wo lnym powietrzu za­
marza prawie natychmiast. Była to nauczka 
na przyszłość (a raczej na wysokość) ; aparat 
trzeba będzie nosić pod koszulą. 

Z obozu drugiego w y ru s zy l i ś my dopiero 
o 8. Mróz nie pozwala ł na wcześniejszy 
start. Przed wejśc iem w mrok ściany na­
szego szczytu pożegna l i śmy się z Henrykiem. 
Nie spał w nocy, bola ła go głowa, czuł się 
źle. Cofnął się do obozu. Nie było czasu na 
czułości. K a ż d y z nas z a d a w a ł sobie pyta­
nie, czy sam nie wysiądzie nieco wyże j . 
Z k a ż d y m krok iem bi l i śmy przecież w ł a s n e 
rekordy wysokości . Szl iśmy dalej. W pleca­
kach p rzyby ło znów po p a r ę k i lo . 

Zalodzony komin w ścianie naszego szczy­
tu, mimo wiszącej poręczówki , był bardzo 
męczący. G d y w y d o s t a ł e m się na śnieżne 
pola ponad nim, m i a ł e m już dość prowa­
dzenia. Odczułem zmęczenie. Rozpoczął się 
pas kopnego śniegu. Jurek, jak zwykle naj­
lepszy kondycyjnie, to rował , zapadając się 
po kolana. Brnę l i śmy za nim, zmienia jąc go 
czasem, ot tak, dla przyzwoitości . D ług im 
skośnym trawersem w prawo obeszl iśmy ba­
r i e r ę se raków, wydos ta jąc się na mniej na ­
chylony stok. Szl iśmy wolno. Odpoczynki 
by ły coraz częstsze. 
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Późnym już popo łudn iem do ta r l i śmy do 
samotnego namiociku obozu III. Obok niego 
ospale, jakby w półśnie , rozpoczęl iśmy k o ­
panie i udeptywanie platformy, na k tó re j 

wreszcie s tanął drugi czerwony namiocik. 
Jan samotnie roz lokował się w jednym, my 
z Jurk iem zajęl iśmy drugi. Rozpoczęło się 
codzienne mister ium niekończącego się to­
pienia śniegu i szykowania picia („Organizm 
ludzki na dużych wysokościach. . ." etc, etc). 
Zjedl i śmy jeszcze zupkę mojego pomysłu , 
k tó rą k a r m i ł e m partnera we wszystkich 
obozach (nie p róbu jc ie już nigdy częstować 
Mi tk iewicza barszczykiem z fasolką...) i us i ­
łowal i śmy usnąć. Jurek, jak zwykle, usnął 
szybko, ja, jak zwykle, nie mog łem zasnąć 
bardzo d ługo . 

Około północy obudził mnie wiat r . N ied łu ­
go potem odezwał się i Jurek. Wia t r sza rpa ł 
namiotem, wc i ska ł do ś rodka drobne krysz­
t a łk i śniegu, k t ó r e w k r ó t c e pokry ły cały 
przedsionek i podgłówki m a t e r a c y k ó w . Nie 
usnę l i śmy już tej nocy. Z sąsiedniego na­
miotu Jan b e z n a m i ę t n i e donosił, że powoli 
zasypuje go zaspa śnieżna formująca się na 
dachu. Odważy l i śmy się wyjść z n a m i o t ó w 
dopiero o 10. Wiatr był bardzo silny. Bił 

^po twarzach twardymi krupami, zamraża ł . 
Tego ranka nie zde jmowal i śmy już pucho­
wych spodni i kurtek. Było za zimno. M i m o 
to zdecydowal i śmy się sp róbować . Przecze­
k i w a ć nie mogl iśmy — kończył się butan. 

Po przekopaniu się przez k i lkudzies ięc io­
metrowe pole głębokiego, nawianego śniegu, 
n a p o t k a l i ś m y twardy beton. R a k i t r zyma ły 
tu doskonale. Szl iśmy zupełn ie na „ lekko" , 
ty lko Jurek niósł plecaczek z zapasowymi 
r ę k a w i c a m i i butanowym paln ik iem z me­
nażką. Liczyliśmy, że l ina nie będzie po­
trzebna. M i m o to posuwa l i śmy się bardzo 
powol i . K r o k — oddech, krok — oddech, 
i tak k i lkanaśc ie , k i lkadzies ią t wolnych k ro ­
ków. Potem k róc iu tk i pos tó j , a co jak iś czas 
dłuższa odsapka na stojąco. 

W męczącym wietrze powoli , powoli , z b l i ­
ża l i śmy się do punktu ku lminu jącego w na­
szej ścianie. Chociaż wiedzie l i śmy, że to je­
szcze nie szczyt, łudzi l i śmy się, że może b ę ­
dzie on już tuż, tuż . Podciągając się na cze­
kanie, Jurek pierwszy przeczołgał się przez 
m a ł y nawis i zn iknął nam z oczu. „ P a n o ­
wie — zawoła ł po chwi l i , p rzekrzyku jąc 
wia t r — to jeszcze cholerny k a w a ł drogi." 
W chwilę później posuwa l i śmy się już 
wszyscy połogim śn ieżnym spłaszczeniem 
szczytowym, na k tó rego końcu wznosi ł się 
ma ło wybi tny wierzchołek M 4. Wiatr był 
teraz naszym sprzymierzeńcem. Popycha ł . 
Rozkłada jąc szeroko ręce p o d d a w a l i ś m y się 
jego podmuchom przebiera jąc szybko noga­
mi , by po ki lkunastu metrach opaść bez­
w ł a d n i e na czekany i ł apać oddech. K a ż d y 

Na szczycie Kuh-e Nadi r Szach (7125 m). W g łęb i 
Udren Zom (7131 m). 

Fot. Jan Dobrogowski 

„ f ruwa ł " na własną rękę . Trzy grube kuk ły 
z pokracznie rozłożonymi r ę k a m i wyprzedza­
ły się nawzajem... 

Szczyt bynajmniej nie p r zypomina ł wie rz ­
chołków M a k a l u czy Jannu, k t ó r e og ląda­
łem na l icznych fotografiach. Oprócz nas 
zmieści łby się tu jeszcze cały legion ludzi . 
Rozległy, w całości pokryty śniegiem, różni ł 
się znacznie od „n iezdobytych" szczytów, 
o k tó rych dawniej naiwnie m a r z y ł e m . A l e 
nie m y ś l a ł e m teraz o tym, jak nie myś la łem, 
że zdobyłem n ie tkn ię ty nogą ludzką szczyt, 
w s p a n i a ł y s iedmiotysięcznik . Po osiągnięciu 
wie rzcho łka dominowało we mnie tylko jed­
no odczucie: nie trzeba już będzie mozolnie 
s t awiać nóg, gwa ł townie łapać oddechu; 
zacznie się droga w dół, k t ó r a doprowadzi 
wreszcie do zacisznych n a m i o t ó w niższych 
obozów, gdzie będzie można swobodnie od­
dychać , dobrze spać i jeść z apetytem. D o ­
piero znacznie później , po zejściu w doliny, 
przyszła radość ze zdobycia szczytu, dopiero 
później u świadomi ł em sobie, że osiągnąłem 
tego dnia swój na jwiększy, jak dotąd, sukces 
górski . 

Tymczasem tuż pod szczytem us t awia l i ś ­
my ma ły kopczyk z kamieni . Do pustej 
szklanej f io lk i po ś rodkach nasennych w ł o ­
żyłem k a r t k ę z pieczątką Wyprawy i nazwi ­
skami: Jan Dobrogowski, An ton i Gąs io row­
ski , Jerzy Mi tk i ewicz — 27.VIII.1962... Z r o ­
bi l iśmy k i l k a fotografii (migawka wciąż za­
marza ła ) , nie u t r w a l i ł y one jednak nawet 
w części całej tej ogromnej panoramy ota-
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czających nas zewsząd i w olbrzymiej w i ę k ­
szości nieznanych nam szczytów. Może w i ­
dz ia łem gdzieś Nanga Parbat, może K 2, 
może... 

Zejście ze szczytu nie t rwa ło długo. Z obo­
zu III z ab ra l i śmy t rochę rzeczy. Wczesnym 
wieczorem byl i śmy w obozie II. Siedzieli 
tam już n a s t ę p n i kandydaci do zdobywania 
szczytu, mus ie l i śmy więc schodzić niżej . Noc 
z łapała nas na śn ieżnym plateau z m a ł y m 
jeziorkiem. P r z y świet le latarek wolno i sen­
nie k luczyl iśmy między serakami i szczeli­

nami nad obozem I. Osiągnęl iśmy go wresz­
cie przed północą. 

29 sierpnia, w p iękne j , słonecznej pogo­
dzie, na szczyt weszła druga, sześcioosobo­
wa grupa: Ginat, Moreau, Langeyin, 
Schramm, S t ryezyńsk i , Zierhoffer... Pierwsze 
kar ty histori i zdobywania s iedmiotys ięcznika 
M 4, k tó ry nazwal i śmy potem Szczytem 
imienia Nadi r Szacha, K u h - e Nadi r Szach, 
zostały zapisane. 

Keżmarskd chata, 28 grudnia 1963. 

Jak zdobyliśmy Kuh-e Mandaras 
Stanisław Zierhoffer 

Kuh-e Mandaras (6631 m) od zachodu z drogą 
wejścia J . S t ryezyńsk lego i S. Zierhoffera i gór ­
n y m biwakiem. Dolny biwak poza granią ozna­

czoną punktem. 
Fot. Ryszard W. Schramm 

Gdy opuszczając g łówne koryto dol iny 
K a z i Deh, w miejscu tzw. „Bazy J a p o ń s k i e j " 
skręca ło się w dol inę Mandaras, u k a z y w a ł 
się w dal i szczyt zadziwiający swą p i ę k n o ­
ścią i śmiałością ksz ta ł tów, sp rawia jący po­
czątkowo w r a ż e n i e najwyższego w otoczeniu. 
Dopiero po wejściu w wyższe partie doliny 
okazywało się, że us tępu je on wysokością 
Nadi r Szachowi czy K i s z m i Chanowi — 
u t r z y m y w a ł jednak n iewątp l iwy prymat 
piękności . Miejscowa ludność , nie zapuszcza­
jąca się w głąb dol iny i znająca z widoku 
zapewne tylko ten szczyt, nazwa ła go, jak 
całą do l inę — Mandaras. D l a nas, n im po­
znal i śmy n azw ę miejscową, nazywa ł się of i ­
cjalnie M 8, prywatnie nazywal i śmy go E i -
gerem, gdyż jego północna ściana, wznoszą­
ca się bezpośrednio nad obozem I nieodpar­
cie n a s u w a ł a skojarzenia ze s ławną ścianą 
alpejską. Pionowa skalno-lodowa zerwa, 
2000 m wysokości , poprzegradzana bar iera­
mi s e r a k ó w przyciągała spojrzenia, kusi ła . 
Daremnie jednak w y p a t r y w a l i ś m y tam s ła ­
bych p u n k t ó w . Rozmiar, pion, bariery sera­
ków, wysokość nad poziom morza — to by­
ły atuty, k t ó r y m i ods t rasza ła . Codziennie 
rano, gdy słońce oświecało jej gó rne partie, 
ż lebami i rynnami lodowymi wal i ły w dół 
lawiny se raków, rozwiewając ostatnie z łu­
dzenia o możliwości jej zaatakowania z j a ­
kąś nadzieją na sukces, czy choćby szczęśli­
w y odwró t . Nie ulegało wątpl iwości — ścia­
na nie była dla nas. 

T y m bardziej więc kusi ł sam szczyt. Na 
razie by l i śmy zajęci Nad i r Szachem, k tó ry 
jako s iedmiotysięczny mia ł p i e rwszeńs two — 
M 8 ze swoimi „za ledwie" 6631 metrami m u ­
siał poczekać. J u ż z pierwszego jednak re-
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konesansu Dembińsk i , Schramm i Moreau 
przynieś l i wiadomość , że wypa t rzy l i drogę 
na niego. Z bocznej do l ink i wyprowadza 
ona od zachodu olbrzymim lodowym ku lua -
rem na północno-zachodnią g rań , a nią na 
szczyt. Wygląda trudno, ale da się chyba 
prze jść w 3 dni . 

Gdy wreszcie po uwieńczonych sukcesem 
perypetiach zdobywania Nadi r Szacha wypo­
czywal i śmy w bazie, a do umówionego z B i e ­
lem spotkania w K a z i Deh pozos tawało je­
szcze k i l k a dni , nie mie l i śmy z Jankiem 
S t ryczyńsk im wątpl iwości , że dn i te należy 
poświęcić w łaśn ie na zdobycie „Eigeru" . 
A t a k o w a ć pos tanowi l i śmy drogą odk ry t ą 
przez kolegów. Korzys ta jąc ze zdobytej a k l i ­
matyzacji i dobrej kondycji atak chciel iśmy 
p rzeprowadz ić „z marszu", bez ws tępnego 
oblężenia, z ak ł adan ia obozów poś redn ich itp. 

* 
2 wrześn ia , w cztery dni po wejśc iu na 

Nadir Szacha, a w dzień po pożegnan iu f ran­
cuskich kolegów, wyruszamy we dwójkę 
w s t ronę bocznej dol iny oddzielonej od do­
l iny Mandaras masywem M 8. N a samym 
wstępie , kilkaset zaledwie m e t r ó w od bazy, 
wstrzymuje nas potok lodowcowy, k t ó r y m u ­
simy przebyć . Wczesna pora dnia powoduje, 
że stan wody jest jeszcze dość n isk i , jed­
nak wys ta jące kamienie pokryte są cien­
k i m szkl iwem lodowym, grożącym przy p r ó ­
bie przejścia kąpielą, a co za tym idzie 
przemoczeniem b u t ó w wysokościowych, cze­
go chcemy za wszelką cenę un iknąć . Po 
zdjęciu p lecaków, potok udaje nam się jed­
nak sforsować sucho — kąpią się ty lko ple­
caki, k t ó r e p rzec iągamy na l inie. 

Reszta dnia schodzi na niezwykle uciążl i ­
w y m i nudnym podejściu systemem n i e k o ń ­
czących się moren do małe j do l ink i , podpro­
wadzające j pod nasz kuluar. Tutaj, na w y ­
sokości około 45100 m, rozbijamy pierwszy 
biwak. W górze dol inki , pod samą ścianą 
K u h - e Mandaras nie o d w a ż a m y się b iwako­
wać , gdyż liczne lawiniska obiecują tam zbyt 
wiele u rozmaiceń . Wieczorem podchodzimy 
jednak dolinką jak na jwyże j , by rozpa t r zyć 
się w możl iwościach dalszej drogi. 

Wprost przed nami wie lk i , stromy kuluar 
lodowy wyprowadza na pó łnocno-zachodnią 
g rań . W dole obrywa się on ki lkusetmetro­
w ą zerwą, w ś rodkowe j części poprzegradza-
ny jest l icznymi barierami se raków, w górze 
k ładz ie się nieco i rozdziela w dwa ramiona. 
Narzuca ją się dwie koncepcje we j śc ia : albo 
w lewo, poprzez system barier s e r a k ó w 
i śc ianek lodowych na boczną g rań , tworzą­
cą w górze duże plateau lodowe, i z niego 
do kuluaru już ponad jego zerwami, albo 
w prawo, bardzo stromym g ładk im, lodo­
w y m zboczem powyżej zerw ku luaru i t rwer-
sem z powrotem do niego. P r a w y wariant, 
może nieco bezpieczniejszy od l a w i n sera­

ków, robi jednak w r a ż e n i e bardzo nieprzy­
jemne, gdyż lód wygląda na wytopiony 
i zanosi się na konieczność r ąban ia stopni 
przez cały czas. Decydujemy się na wariant 
lewy, jednak żeby zmniejszyć ryzyko ober­
wania się s e r a k ó w ruszamy nas t ępnego dnia 
bardzo wcześnie . Od razu na początku przy­
hamowuje nas kilkunastometrowa przewie­
szona śc ianka lodowa, przez k tó rą Janek 
prze rąbu je się w p i ę k n y m stylu. Pierwsze 
trzysta m e t r ó w różnicy poz iomów pokonu­
jemy w trudnej wspinaczce, l awi ru jąc m i ę ­
dzy barierami i szczelinami. Ciężkie plecaki 
bardzo u t rudn ia j ą zadanie. Nie j es teśmy jed­
nak jeszcze zmęczeni i s tać nas na razie na 
zachwycanie się p i ę k n e m drogi — migawki 
a p a r a t ó w fotograficznych t rzaska ją co chwilę . 

Wreszcie os iągamy plateau i podchodzimy 
pod kuluar. Wśród lodowych barier w y p a ­
trujemy możliwości przejścia . Okazuje się, 
że trzeba t r z y m a ć się cały czas lewej stro­
ny. Zdobywamy powol i wysokość. Idziemy 
teraz n iezwiązani ; sztywna asekuracja prze­
d łuży łaby wejście, lotna — nie d a w a ł a b y 
i tak szans zatrzymania przy obsunięciu się 
na twardym lodzie. Poruszamy się p r z e w a ż ­
nie na przednich zębach r a k ó w — jest to 
szybsze n iż r ąb an i e stopni, ale na dłuższą 
m e t ę bardzo męczące dla nóg. W pewnej 
chwi l i ł amie mi się rak. Wiążę go jakoś t a ś ­
mami, jednak czuję się odtąd na lodzie zna­
cznie mniej pewnie. Zmęczenie robi swo­
je — posuwamy się w górę coraz wolniej . 
Gdy kuluar rozdziela się na dwa ramiona, 
wybieramy lewe, mniej strome, ale wypro ­
wadza jące na g r a ń dalej od szczytu. W tym 
dniu nie udaje się nam osiągnąć grani . Je­
s teśmy zbyt znużeni , by pokonać ostatnie 
150 m wysokości i decydujemy się na biwak 
w kuluarze. 

W y r ą b a n i e platformy pod namiot w stro­
m y m lodowym zboczu zajmuje nam pe łne 
dwie godziny. Pracujemy na zmianę — je­
den rąbie , drugi dyszy. Wol imy jednak to 
niż dalsze podchodzenie na przełęcz — po 
prostu inny rodzaj wys i łku . B i w a k mamy 
luksusowy. Gotujemy długo i obficie, ł y k a ­
my po tabletce nasennej i zasypiamy z prze­
świadczeniem, że szczyt będzie chyba nasz. 

Rano ruszamy bez obciążenia. Mus imy 
przed wieczorem osiągnąć szczyt i wróc ić do 
namiotu. Osiągnięcie grani bez plecaka nie 
stanowi problemu. Wchodzimy na szerokie 
siodło przełęczy — w i d a ć z niego obóz I 
i bazę . K u szczytowi prowadzi d ługa jesz­
cze g r a ń . Początkowo szeroka i połoga, r y ­
chło spię t rza się ona w stromy śnieżny 
grzbiet, k t ó r y m trzeba podejść około 300 m 
w górę. Dalszej drogi nie w idać . 

Śnieg na grani jest głęboki , zupe łn ie nie 
związany, na s t romym podejściu zapadamy 
się po pas. Torujemy na zmianę , jednak 
drugi ma niewiele lżej od pierwszego. W a l -
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czymy dosłownie o każdy metr wysokości , 
odpoczywając co p a r ę k roków. Sprawa za­
czyna wyg lądać beznadziejnie. Jeśl i tak b ę ­
dzie aż do szczytu — nie damy rady. Czyż­
b y ś m y miel i cofnąć się z tak wysoka? N a 
domiar złego wieje zimny wiat r i m a r z n ą 
nam nogi. Czuję, że z moimi dzieje się coś 
niedobrego. Odmroz i ł em sobie na Nadi r 
Szachu stopy i teraz zaczynają mnie silnie 
boleć. N a szczęście śnieg stopniowo popra­
wia się. G r a ń biegnie bardziej poziomo, 
staje się natomiast ostra, tworząc coś w ro­
dzaju lodowego konia. Mi j amy liczne jej 
kulminacje, z k t ó r y c h każda wydaje się 
oczekiwanym wie rzcho łk iem. Wreszcie szczyt. 
Nie mamy czasu na celebrowanie obrząd­
ków pierwszego wejścia . Jest zimno — boi ­
my się o nogi. Zejście do namiotu odbywa 
się szybko. W namiocie po zdjęciu b u t ó w 
konsternacja: obaj mamy odmrożone stopy. 

Dzień nas tępny , dzień zejścia do bazy, jest 
zarazem dniem bólu. Już wciągnięcie b u t ó w 
na obrzękłe , pokryte pęche rzami stopy sta­
nowi nie lada problem. Potem u d r ę k a scho­
dzenia w rakach, k tó rych paski nap ina jąc 
się uwiera ją nieznośnie, us tępuje jedynie 
męce w ę d r ó w k i po niekończących się more­
nach. Z ulgą witamy odcinki, gdzie nie moż­
na schodzić i trzeba zak ładać zjazd. Pod 
wieczór osiągamy potok, j akże niepodobny 
do tego, k tó ry p r zek racza l i śmy w drodze ku 
szczytowi. Tam, gdzie wówczas przeb ieg l i ś ­
my po kamieniach, teraz — po ca łodniowej 
operacji s łonecznej , m ę t n a woda sięga ud, 
a silny p r ą d z trudem pozwala na przejście 
przy asekuracji liną. Z de t e rminac j ą ł a d u ­
jemy się do wody w butach i ubraniach. Po 
wyjściu z lodowatego potoku stopy bolą tak, 
że chce się krzyczeć. Na szczęście do bazy, 
gdzie oczekują koledzy, jest już niedaleko. 

Warunki pogodowe 

W bezpośredn im sąs iedztwie bazy, na 
bocznej morenie doliny Mandaras, na w y ­
sokości ok. 4100 m, założono stację meteo­
rologiczną, wyposażoną w polową k l a t k ę 
meteorologiczną, termometr zwyczajny i m i ­
nimalny, minimalny przy powierzchni grun­
tu, higrigraf włosowy i anemometr p r ę d k o -
ściowy. Stacja była czynna w czasie od 
6 sierpnia do 6 wrześn i a 1962, z przerwa­
mi spowodowanymi nieobecnością wszyst­
k i c h uczes tn ików wyprawy w bazie. Obser­
wacje wykonywano w godz. 7, 13 i 21 ś r ed ­
niego miejscowego czasu słonecznego. 

Oto n i e k t ó r e dane z opracowanego ma­
t e r i a ł u : Ś r e d n i a temperatura, obliczona 
z 15 dni , w czasie k tó rych wykonano wszyst­
kie trzy obserwacje, wynos i ł a 5,9°C. N a j ­
wyższą t e m p e r a t u r ę w okresie obserwa­
cyjnym zanotowano 7 VI I I w po łudn i e : 13,40, 
najniższą — w nocy z 6 na 7 I X : —2,50 
i — kolejno — 1 I X : —1,60. Wahania tem­
peratury by ły w i ę c umiarkowane. Deszcz 
w czasie całego okresu p a d a ł trzykrotnie, 
na jwyższy opad wynos i ł ok. 5 m m (6 VIII) . 
Śnieg w bazie nie pada ł . N ie zaobserwo­
wano burz ani mgły. Ś redn ia wi lgotność 
obliczona z 31 dni , wynios ła <53b/o, na jn i ż ­
sza ś r edn ia dzienna parokrotnie wynos i ł a 
37%, absolutne min imu osiągnęło 12n/o 
(17 VIII) . W ciągu szesnastodniowego okre­
su zanotowano 8 dni pogodnych, a ty lko 
jeden pochmurny. Ś r edn i e zachmurzenie w 

tym okresie wynosi ło 3,0. Największa szyb­
kość wia t ru w terminie obserwacji wyn io ­
sła 5 m/sek, ś r edn ia z 15 dn i — 1,4 m/sek. 
Niestety, z powodu s t łuczenia w transpor­
cie termometru pracowego brak danych z 
wyże j położonych obozów. 

D l a p o r ó w n a n i a przytoczę nieco l iczb i da­
nych z tego samego okresu dla Kasprowe­
go Wierchu, reprezentu jącego niższe partie 
szczytowe Tatr. Ś redn ia temperatura za okres 
od 6 VII I do 6 I X wynios ła 7,50; na jwyższa 
(15 VIII) 17,50, najniższa (1IX) —4,3». D n i 
z opadem 0,1 mm było 14, dn i pogodnych 
nie zanotowano w ogóle, pochmurnych by­
ło 8, dni z mgłą 17. 

Z powyższego k ró tk iego p rzeg lądu w y n i ­
ka, że warunk i pogodowe w dolinie M a n ­
daras były bardzo łagodne, naj łagodnie jsze 
chyba z panu jących w znanych Polakom 
wysokich górach lodowcowych. Należy jed­
nak zaznaczyć, że grupa krakowska, dz ia ­
łająca w odległości zaledwie ok. 50 k m na 
wschód, n a p o t k a ł a o wiele gorszą pogodę, 
szczególnie pod wzg lędem opadów, k t ó r e 
wys tąpi ły już w takiej ilości, że powodo­
w a ł y l awiny świeżego śniegu. Różnica ta 
była spowodowana zapewne tym, że obsza­
ry, na k t ó r y c h dz ia ła ła wyprawa były po­
łożone na granicy w p ł y w u monsunu letnie­
go znad Oceanu Indyjskiego. 

Jerzy Mitkiewicz 
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A t a k na Kuh-e Tez (7015 m) — w drodze do 
obozu III. Na dalszym planie plateau K r a k ó w 

i szczyt A u a l (ok. 5800 m). 

Fot. Maciej Baranowski 

Wśród lawin 

na Kuh-e Tez 

Maciej Baranowski 

Od pięciu, dni j e s teśmy w Hindukuszu. 
Z bazy we ws i Szachaur z a a t a k o w a ć chce­
my w s p a n i a ł y szczyt 7116 m, wznoszący się 
w grzbiecie g łównym. Z w s t ę p n y c h rekone­
sansów wynika , że zamyka on od po łudn ia 
dol inę Szachaur. Zgodnie więc z przyję tą 
zasadą nadajemy mu tę samą nazwę . 5 sier­
pnia wyrusza nowy rzut zwiadów. Mają one 
s twierdz ić możl iwość zdobycia wie rzcho łka 
i okreś l ić ewen tua lną d rogę ataku. Z Ju r ­
kiem K r a j s k i m otrzymujemy trudne zadanie: 
wejść na przełęcz K o t g a z - A n i zo r i en tować 
się, jak od tej strony wygląda g r a ń Sza-
chaura. 

Bazę opuszczamy o 7 rano i niebawem 
wchodzimy w dol inę Szachaur. Staramy się 
iść p r ę d k o . Przed nami biegnie m a ł y a f g a ń -
ski chłopczyk i przynosi nam raz po raz 
garśc ie dzikich porzeczek i mal in . Jemy je 
z chęcią, gdyż doskonale gaszą pragnienie. 
Częs tu jemy chłopca cukierkami i cukrem, 
zas tanawia jąc się, czego może od nas chcieć. 
Wreszcie jego towarzystwo zaczyna nas de­
n e r w o w a ć . Chcemy się go pozbyć i po k t ó ­
rejś z rzędu garśc i owoców dajemy mu 
paczkę herbaty. Teraz znika natychmiast. 
Dochodzimy wreszcie do moreny czołowej. 
Wejście na jęzor lodowca jest uciążl iwe. 
Trzeba pokonać oślizgłe gliniaste stoki 
i sp ię t rzenia „przewieszonych p ia rgów" . Po 
godzinie mozolnego wdrapywania się staje­
my na lodowcu. Pokry ty g rubą w a r s t w ą 
szutru i kamieni nie jest wcale trudny. A l e 
oto zaczyna p a d a ć deszcz. Rezygnujemy 
więc z dalszego podchodzenia i przygoto­
wujemy p la t fo rmę na biwak. Korzys ta jąc 

z chwilowego rozpogodzenia zag lądamy je­
szcze do bocznej do l ink i . Nic jednak nie w i ­
dać — mgły zasłoniły wszystko. 

Nazajutrz pogoda jest niewiele lepsza. D o ­
piero koło po łudn ia robi się nieco jaśn ie j . 
Decydujemy się wyruszyć . Robi się od razu 
gorąco, droga jest ciężka. Grzęźniemy w mo­
k r y m świeżym śniegu, coraz bardziej czując 
dokuczl iwy ciężar p lecaków. Nagle doliną 
ws t rząsa ogromny huk... To Szachaur daje 
znać o sobie. Olbrzymia lawina s e r a k ó w 
w a l i się do s tóp śc iany i zakwita wspania­
łym śn ieżnym grzybem. Znajdujemy się 
w odległości ki lometra od niej, a mimo to 
podmuch niosący k rysz ta łk i lodu i śn iegu 
dochodzi aż do nas. Chmura śnieżnego py łu 
rozchodzi się z wolna. Przez 20 minut je­
s teśmy ś w i a d k a m i wspan ia łego widowiska.. . 

Droga na przełęcz prowadzi szeroką de­
pres ją zas łaną olbrzymimi b ry ł ami lodowy­
mi . To pozostałości l awin se raków. Klucząc 
pomiędzy n imi zbl iżamy się powoli do l a w i ­
nowego stożka zamykającego r y n n ę lodową, 
k tó r a powinna w y p r o w a d z a ć na przełęcz. 
Jeszcze k i l k a metrów. . . Przekraczamy most 
śnieżny nad ogromną szczeliną i znajdujemy 
się na szczycie 30-metrowego seraka. Nad 
nami ucieka stromo w górę lodowe pole, 
zakończone bar ie rą skałek . Mały czarny k a ­
myk, k tó ry przed chwilą tkwi ł jeszcze 
w które jś ze skałek, obrywa się i zabawnie 
koziołkując pomyka k u nam, to przyspie­
szając, to zwalnia jąc biegu. M a m y czas. Cze ­
kamy, aż zbliży się na taką odległość, że 
będzie wiadomo, na k tó rą s t ronę na leży 
uskoczyć. Odwracam na moment wzrok, ale 
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gdy k ie ru ję go znów ku górze k a m i e ń p ę ­
dzi z ogromną szybkością unoszony przez 
śnieżną l awinę ! Sunący śnieg podcina m l 
nogi... Jak wystrzelony z procy p rze la tu ję 
przez szczelinę i zbl iżam się na skraj sera­
ka... Lecę! 

Potem wszystko nieruchomieje. Ze zdumie­
niem rozglądami się dokoła. Żyję. Trzydzie­
ści m e t r ó w wyżej Jurek wygrzebuje się ze 
zwa łów śniegu. P róbu ję ws tać . Chyba nic mi 
się nie stało, czuję tylko ból w nodze. P r z y ­
gotowujemy się do odwrotu a potem powoli 
schodzimy w dół. U wylo tu dol iny spotyka­
my resz tę grupy. Zaniepokojeni naszą 
przedłużającą się nieobecnością i opowiada­
niem K a r o l a Jakubowskiego o lawinie, k t ó ­
ra zeszła w rejonie przełęczy, zorganizowali 
akc ję r a tunkową . Razem schodzimy do bazy. 

W bazie d ługie dyskusje. W ich w y n i k u 
decydujemy się na przerwanie zwiadów 
w dolinie Szachaur — widoki na zdobycie 
stąd szczytu są raczej n ikłe . Organizujemy 
k a r a w a n ę i przenosimy się dalej na wschód . 
B i e l z Bałą wyprzedza ją nas o pół dnia — 
mają zbadać teren przyszłego dzia łania . Po -

Kuh-e Tez (7015 m) z drogą grupy krakowskiej 
II P W H . Baiza wysun ię t a oraz obozy r—III. 

Fot. Majiej Baranowski 

nieważ już poprzednie rekonesanse e l iminu­
ją z k r ę g u naszych za in t e r e sowań doliny 
Langar i Urgend, od razu kierujemy się do 
doliny Urgend-e Ba la . Czekają tu na zdoby­
cie trzy w s p a n i a ł e s iedmiotysięczniki , z k t ó ­
rych ś rodkowy obieramy jako cel ataku. N a 
wysokości ok. 4350 m zostaje założona baza 
g łówna . Sprzę t i żywność wynieś l i tragarze, 
teraz schodzą w dół — spotkamy się z n imi 
za trzy tygodnie. Zostaje z nami tylko 
trzech Afganów: wojskowy opiekun i dwaj 
najwytrwals i tragarze. Pomogą nam oni 
p rzen ieść bagaż do bazy wysun ię t e j . 

Przez n a s t ę p n e dn i sami zamieniamy się 
w tragarzy. Bała, Cionćka i K r a j s k i z ak ł a ­
dają obóz I, B i e l ze mną i z Ł a z a r s k i m 
wchodzi na bezimienny szczyt nad obozem 
ok. 5800 m wysokości . Widok i pomiary 
z wie rzcho łka rozwiewają ostatnie powątpie­
wania. Szczyt ma 7015 m wysokości i p i ęk ­
ną ostrą sy lwe tkę , od k tó re j otrzymuje na­
zwę w miejscowym narzeczu farsi — K u h - e 
Tez. 

W dwa dni później — 19 sierpnia — z ba­
zy wysun ię te j wyrusza ją Bała, Cionćka 
i K r a j s k i z zadaniem założenia obozu II, na 
przełęczy między szczytem K u h - e Tez a bez­
imiennym wie rzcho łk iem 6856 m. Nie korzy­
stając z obozu I podchodzą oni na wysokość 
5700 m, gdzie b iwakują . Nas tępnego dnia 
rozbijają pierwszy namiot obozu II. Tymcza­
sem z bazy wysun ię t e j wyrusza B i e l z Ł a ­
zarskim i ze mną, by tymczasowy obóz I 
p rzesunąć wyże j , a w dalszej kolejności roz­
b u d o w a ć obóz II. N a wysokości 5600 m, na 
skraju olbrzymiego tarasu lodowego ograni­
czonego z d w ó c h stron szczelinami, ustawia­
my pierwsze namioty obozu I. Niestety, śn i e ­
życa un iemożl iwia nam dalszą p racę i wraz 
z zespołem Bały wycofujemy się do bazy 
w y s u n i ę t e j . T u wieczorem narada z obec­
nością całej grupy. Staszek B i e l podejmu­
je decyzję : „Dziel imy się na dwa zespoły. 
Olech, K r a j s k i , Jakubowski i Pącha l sk i w y ­
ruszą jutro jako pierwsi . Powinn i założyć 
obóz III i jeśli i m sił wystarczy zaatako­
w a ć szczyt. Nasza p ią tka wyjdzie dz ień póź­
niej rozbudowując obozy. Spotkamy się na 
przełęczy.. ." 

Jest 26 sierpnia. Opuszczamy bazę w y ­
suniętą, idzie z nami Jakubowski , k tó rego 
z ł a m a n y czekan zmusi ł wczoraj do odwro­
tu. Śnieg staje się coraz stromszy, coraz 
częściej musimy kluczyć między serakami. 
Po cichu l iczymy k r o k i : . . .dwanaście, t r zy ­
naście , cz ternaśc ie . Może tym razem uda 
się ich zrobić więce j . Jest gorąco, pot za­
lewo czy. W g łębokim śn iegu zapadamy się 
powyżej kolan. Gdzieś w górze wyczuwamy 
plateau przełęczy, obóz wydaje się już b l i ­
sko. Z n ó w odpoczynek. Siadamy na w o r ­
kach. 30 k i lo na tej wysokośc i to s t a n ó w -
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czo za dużo. Gdyby nie ostatnie z a ł a m a n i e 
pogody, mogl ibyśmy iść z obciążeniem o po­
łowę mniejszym. Uniemożl iwi ło ono plano­
we zak ładan ie obozów i zmusi ło nas do 
przyspieszenia szturmu. Znowu mozolny 
marsz k u górze, potem teren staje się 
mniej stromy. Po łudnie , temperatura w s łoń­
cu dochodzi do 30 stopni. N a szczęście o b ó z l 
już blisko. 

Dochodzimy do namio tów, z ulgą zrzuca­
my plecaki. Zaczynają warczeć prymusy. 
Lokal izacja obozu wydaje nam się zupe ł ­
nie bezpieczna, to też poruszamy się po 
n im beztrosko, z ciekawością obse rwując 
l awiny s e r a k ó w zwalające się ze s toków 
Urgendu. Olbrzymie tumie lodowe obrywa­
ją się w górze i spadają z grzmotem w do­
l inę. Tutaj t racą pęd i p rzewala jąc się z bo­
k u na bok, lub sunąc po śniegu jak sanie, 
wpada j ą po kolei w szczeliny. Inne zatrzy­
mują się przed szczelinami i tworzą fan­
tastyczne budowle lodowe. Szybko zbliża się 
wieczór . Wchodzimy do śp iworów i tylko 
przez uchylone r ę k a w y n a m i o t ó w obserwu­
jemy zachodzące słońce. Wtem nowa l a w i ­
na s e r a k ó w odrywa się ze śc iany Urgendu. 
Rozbijając się o skały pędzi z dużą szyb­
kością w dół . PO' śniegu zsuwają się lodowe 
b ry ły . Spokojnie patrzymy na nie, czuje­
my się bowiem bezpieczni. Jednak lawina 
zmienia raptem kierunek i zaczyna sunąć 
w s t ronę naszych n a m i o t ó w . Od obozu dzie­
l i ją jeszcze 500 m e t r ó w , ale odległość c iąg­
le maleje. Niosące zagładę k a w a ł y lodu 
p rzewala ją się i kotłują... Lecz teren staje 
się p łask i i lawina traci impet. Z wolna 
zatrzymuje się, od obozu dzieli ją zaledwie 
200 m e t r ó w . 

Nas t ępnego dnia wstajemy wcześnie . O 
godz. 6 wychodzimy z obozu. S ł abo widocz­
nymi ś ladami naszych poprzedn ików posu­
wamy się do góry. Co jak iś czas napotyka­
my m a ł e czerwone chorągiewki . To trase-
ry, k t ó r y m i wyznaczyl i nam bezpieczną dro­
gę. W miejscu, w k t ó r y m nocowali, spoty­
ka nas n iemi ła niespodzianka. Worek z je­
dzeniem i namiot, dodatkowe pa ręnaśc i e k i ­
log ramów, czekają aby je wynieść na prze­
łęcz. Sprawiedl iwie obdzielamy się baga­
żem i ruszamy dalej. Śnieg staje się ciężki, 
co p a r ę minut trzeba zmieniać prowadze­
nie. W y r a ź n i e odczuwamy w p ł y w obciąże­
nia. Ruchy stają się powolne, każde szyb­
sze poruszenie powoduje zadyszkę. K r o k za 
krokiem pniemy się w górę . Nad g łowami 
w i s i nam bariera s e r a k ó w — ostatnia prze­
szkoda dzie ląca nas od przełęczy. N a w y ­

sokości 6000 m ostatni większy odpoczynek. 
Herbata, p a r ę zdjęć. Nie musimy się już 
spieszyć — niebezpieczny odcinek pod se­
rakami mamy poza sobą. Podziwiamy wspa­
nia łe formacje lodowe, k tó re tym razem o¬
kaza ły nam swą życzliwość. Potem dalej 
w górę. Ostatnie sp ię t rzenie pokonujemy 
zapadając się dos łownie po pass w śniegu. 
Jeszcze godzina podejścia i oto obóz II. Nie 
zastajemy w nim nikogo, zespół K r a j s k i e -
go nocuje widocznie wyżej , w za łożonym 
obozie III. 

Rozpoczyna się kluczowy akt naszej przy­
gody. 28 sierpnia Bała , B i e l i Łaza r sk i w y ­
ruszają z obozu II. Spotykają schodzących 
w dół Krajskiego, Pącha lsk iego i Olecha, 
k tórzy założyli zgodnie z planem obóz III, 
a nas tępnego dnia — 27 sierpnia — zdobyli 
szczyt K u h - e Tez i w ustawionym kopcu 
złożyli proporce i wizy tówki . Zespół Bie la 
idzie dalej i osiąga obóz III, skąd Bała robi 
szybko samotny wypad na szczyt. N a s t ę p ­
nego' dnia wchodzi tam po raz w t ó r y razem 
z Bie lem i Łaza r sk im . 29 sierpnia spotyka­
my ich, gdy schodzą na dół. Pogoda za ­
czyna się w y r a ź n i e psuć. Gdy wieczorem 
docieramy do obozu III, szaleje wichura 
z zamiecią. M i m o ciężkich w a r u n k ó w i my 
wchodzimy nas t ępnego dnia na wierzcho­
łek. Tworzy on m a ł e śnieżne plateau, na 
k t ó r y m zastajemy* kopczyk nieporadnie u ło ­
żony r ę k a m i naszych kolegów. Znajdujemy 
w nim puszkę z proporcami wyprawy i na ­
zwiskami, do k t ó r y c h dopisujemy i swoje. 
Mgła i śnieżyca nie zachęcają do dłuższego 
pobytu na szczycie. Huk kamieni w y r y w a ­
nych z grani przez szalejącą w i c h u r ę p rzy­
pomina poligon ar tyleryjski . Chwi l ami t rud­
no u t r z y m a ć się na nogach. Trzeba w r a c a ć 
na dół . 

W śnieżycy, przy zupe łnym braku widocz­
ności l ikwidujemy obóz III i zaczynamy 
schodzić na przełęcz. Gdy wieczorem do­
bijamy do n a m i o t ó w obozu II zastajemy je 
zasypane kompletnie śniegiem. Zejście sta­
je się n iemożl iwe — metrowy opad unie­
ruchamia nas. T k w i m y w namiotach ocze­
kując poprawy pogody. Odczuwamy pierw­
sze objawy deterioracji. 1 wrześn ia rozpo­
godzenie. L ikwidu jemy obóz II i rozpoczy­
namy zejście. Schodzimy w dużych ods t ę ­
pach trzema zespołami . P ó ź n y m wieczorem 
docieramy do bazy wysun ię t e j . K r a j s k i 
i Olech zostali jeszcze w górze , by zwinąć 
obóz I. Potem przychodzą tragarze i z a ­
czyna się powolna l ikwidac j i baz, a potem 
p o w r ó t w doliny. 
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Aproiuizacja 
Sporząda jąc plan zaopatrzenia w żywność gru­

py krakowskiej II Polskiej Wyprawy w H i n ­
dukusz op ie ra l i śmy się g łównie na doświadcze­
niach i zestawach I P W H (patrz „ T a t e r n i k " 
2—4/1962 s. 146—151). Zmiany w zestawach spo­
wodowane by ły jedynie brakiem pewnych asor­
t y m e n t ó w na rynku , a t akże koniecznością do­
stosowania wielkości o p a k o w a ń do racj i dzien­
nych. Żywność zaprojektowana była dla 9 osób 
na 73 dni. Podzie l i l i śmy ją na 4 grupy: 1. na 
dojazd i powró t przez Afganistan (20 dni); 2. na 
zasadniczą działalność górską (26 dni); 3. na żyw­
ność „ s z t u r m o w ą " (10 dni); 4. na żywność bazo­
wą (17 dni). Całe zaopatrzenie — poza aprowi­
zacją bazy — mie l i śmy podzielone na racje dzien­
ne. P rzy żywnośc i domarszowej by ły to porcje 
na 9 osób, przy zasadniczej — na 3 osoby, a przy 
szturmowej — na 2 osoby. 

Nie będę się za jmował opisem poszczególnych 
zes tawów, podam natomiast p a r ę uwag, k t ó r e 
moim zdaniem na leża łoby uwzględnić p l anu jąc 
zaopatrzenie żywnośc iowe n a s t ę p n y c h wypraw. 
Uwagi te opierają się na moich obserwacjach 
poczynionych w trakcie wyprawy. 

Ogólnie b iorąc ilość żywności , j aką wzię l i śmy 
z sobą, była nieco za duża. Szczególnie u w i ­
dacznia ł się nadmiar s łodzonego mleka w pusz­
kach oraz wszelkiego rodzaju s łodkich ciaste­
czek. Ilość p r z e t w o r ó w mięsnych w zasadzie w y ­
s ta rcza ła , pomimo że nie było ich zbyt dużo. 
Na t rwałość poszczególnych p r o d u k t ó w nie mo­
ż e m y się u ska rżać . W sposób nie nada jący się 
do użycia zepsuł się nam tylko ser ty lżycki , 
paczkowany w metalowe puszki specjalnie na 
nasze zamówien ie . 

Żywność domarszowa. Pod róż samochodem cię­
ż a r o w y m przez Afganistan narzuca sposób od­
żywian ia się. K l i m a t umożl iwia jedynie j azdę 
we wczesnych godzinach rannych i wieczorem 
do późnej nocy. P o ł u d n i o w a przerwa z powodu 
zbyt wysokiej temperatury nie sprzyja przy­
rządzan iu zbyt skomplikowanych pos i łków. 

Pos i łek poranny win ien być oparty na dodat­
kach do kupowanych w miejscowych „cza jcha -
nach" herbacie i chlebie (bardzo dobry i chę t ­
nie przez wszystkich jedzony). Na posi łek po­
łudn iowy wystarcza jedno danie gotowane i du­
ża ilość napo jów (najlepiej sok lub kompot). 
P r z y r z ą d z a n a zazwyczaj późno w nocy kolacja 
również powinna się opierać na jednym goto­
wanym daniu (zupa lub drugie danie). Poza tym 
konieczne jest przygotowanie prostych potraw 
możl iwych do zjedzenia w czasie jazdy lub k r ó t ­
k i ch pos to jów. Porcje żywnośc iowe winny być 
jak najbardziej z różnicowane — co najmniej 
w 4 wariantach. Waga bębnów, w k t ó r y c h prze­
wozi się żywność domarszową, nie jest istotna, 
pon ieważ całą d rogę odbywają one samocho­
dem. 

Żywność na pobyt w górach . W Hindukuszu, 
gdzie nie zachodzi w zasadzie konieczność d łu­
giego przebywania w obozach poś redn ich na du­
żych wysokośc iach , porcjowanie żywności nie ma 
wielkiego znaczenia i może być ograniczone do 
ok. 1/3 czasu przewidzianego na dzia ła lność. R a ­
cje powinny zawierać wyłącznie produkty pod­
stawowe — wszelkie dodatki, j ak owoce, cukier­
k i , pieczywo itp., na leży pozostawić do wyboru 
uczestnikom. 

Jeś l i chodzi o tzw. żywność sz turmową, jej 
porcjowanie nie jest potrzebne (na 45 porcj i 
zuży to 10), b y ł a b y natomiast pożądana jako spe­

cjalny dodatek do normalnych porcj i na dzia­
ła lność zasadniczą na ok. 3—4 dni . 

Żywność bazowa powinna zawie rać jak naj­
więcej p r o d u k t ó w nie u j ę tych w normalnych ra­
cjach dziennych. Mogą to być produkty wymaga­
jące dość dużo czasu do przygotowania, przy 
czym wie lkość opakowania nie odgrywa r o l i . 
Wszystkie a r t y k u ł y masowe winny być pakowa­
ne w porcje dzienne dla okreś lone j ilości osób 
(ważne). Należy się też l iczyć z kupowaniem nie­
k t ó r y c h p r o d u k t ó w na miejscu, np. świeżego 
mięsa , chleba czy owoców. Żywność bazowa po­
winna być zaprojektowana na ok. 2/3 czasu 
przewidzianego na pobyt w górach . 

P r ó b a oceny. K w a l i f i k a c j a poszczególnych ar­
t y k u ł ó w w warunkach wyprawy wypada często­
k roć inaczej, niż w normalnym gospodarstwie 
domowym. Poniższe zestawienie k i lkunas tu w y ­
różn ia jących się będzie zapewne przydatne nie 
ty lko organizatorom przysz łych wypraw, ale 
i k ie rownikom obozów sportowych, a nawet oso­
bom wyjeżdża jącym indywidualnie w góry . 

1. Ser topiony — najlepszy okaza ł się z łoty 
„ e m e n t a l e r " , paczkowany specjalnie dla wypra­
wy . Ser edamski cieszył się mniejszym powo­
dzeniem. Tylżycki zepsuł s ię . 

2. Ja jka w proszku — bardzo potrzebne, zwła­
szcza jako dodatek do zup i potraw. W herme­
tycznych puszkach dobrze zniosły transport. 

3. Kie łbasa „ s a l a m i " — znakomita i chę tn ie 
jedzona. W y t r z y m a ł a gorący kl imat do końca 
wyprawy. 

4. Szynka mielona — obok gatunkowej konser­
w y wieprzowej na leża ła do na jchę tn ie j spożywa­
nych mięs . Doskonale zniosła podróż . 

5. Konserwy m i ę s n o j a r z y n o w e — dobre i proste 
w przygotowaniu, w naszych warunkach by ły 
za mało urozmaicone (miel iśmy tylko 3 gatunki). 

6. Ogórki konserwowe i fasola szparagowa — 
bardzo dobre i chę tn ie jedzone na wszystkich 
wysokośc iach . 

7. Soki owocowe w konserwach (borówkowe 
i malinowe) — świe tn ie gaszą pragnienie, jednak 
ze względu na wagę było ich niestety ma ło . 

3. Gotowane z iemniaki w proszku — robiono 
z nich najsmacznie jszą z zup. 

9. Pieczywo — najlepsze s łone paluszki . 
10. Ciastka — konieczny możl iwie na jwiększy 

w y b ó r . 
11. C u k i e r k i — również w m i a r ę możnośc i roz­

maite i koniecznie m i ę k k i e (nadziewane). 
12. Mleko skondensowane — było go za dużo, 

najlepsze jest n ies łodzone. 
13. Dżemy — dosyć chę tn ie jedzone, jednak za 

m a ł o urozmaicone. 
14. Owoce suszone — nie zna jdowały wielu 

chę tnych , być może dlatego, że mie l i śmy ty lko 
dwa gatunki (śliwki i morele). 

15. Masło topione — przydatne w bazie, jako 
tłuszcz do przyrządzan ia potraw. Zabra l i śmy go 
zbyt dużo. 

Ogólna waga żywności dla naszej grupy 
wynios ła brutto 1250 kg. Z a p a k o w a l i ś m y ją 
w 35 b ę b n ó w o przec ię tne j wadze 45 kg 
przy żywności domarszowej i 33 — 37 kg 
przy pozosta łe j . Łączny koszt zaopatrzenia 
żywnościowego zamkną ł się sumą 29 000 z ło­
tych. 

Marian Bala 
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Pod wie rzcho łk iem A u a l (Auwal, ok. 5800 m) nad plateau K r a k ó w . Szczyt zdobył zespół Baranowski , 
B i e l i Łazarsk i . 

Fot. Maciej Baranowski 

Hindukusz 1962 — podsumowanie 
Ryszard Wiktor Schramm 

Wyprawa w Hindukusz w r. 1962 była 
dalszym bardzo p o w a ż n y m krokiem z a r ó w ­
no w poznaniu tych gór, jak i w rozwoju 
polskiego alpinizmu egzotycznego. 

Działalność wyprawy była w y r a ź n i e dwu­
torowa: alpinistyczna i topograficzna. G r u ­
pa poznańska , k t ó r a wyjecha ła z konkret­
nym celem eksplorowania otoczenia dol iny 
Mandaras, a w szczególności zdobycia szczy­
tu 7126 m (M 4, nazwanego nas t ępn ie K u h - e 
Nadi r Szach), rea l izowała ten cel konsek­
wentnie, nie wychodząc w zasadzie poza 
ob ręb doliny i zdobywając w efekcie za­
mierzony szczyt s iedmiotysięczny (weszło 
na niego 9 uczes tn ików) oraz 4 szczyty o w y ­
sokości ponad 6000 m. Natomiast os iągnię­
cia topograficzne grupy poznańskie j są sto­
sunkowo niewielkie i sprowadzają się do 
sporządzenia szczegółowego planu otoczenia 
samej doliny Mandaras. W tej dziedzinie 
na jważnie j szym sukcesem było odkrycie w 
grani bocznej odchodzącej od M 4 przeszło 
s iedmiotysięcznego szczytu M 1, k tó ry na­

s tępnie zidentyfikowano ze szczytem w i ­
dzianym przez rekonesans I Polskiej W y ­
prawy (1960) z przełęczy 5200 m nad doliną 
Warg oraz ze szczytem og lądanym przez 
w y p r a w ę aus t r i acką pod kierownictwem 
Su Kutschery (1962) z dol iny K i s z m i Chan. 
Ten s iedmiotysięcznik, nie f igurujący na 
żadnej mapie, najdalej wysun ię ty ku do l i ­
nie Ab-e Pańdża , był znany ludności mie j ­
scowej pod nazwą K i s z m i Chan i jest naj­
wyższym szczytem wznoszącym się w ca­
łości na terytorium Afganistanu. Jego w y ­
sokość, oceniona przez II Polską W y p r a w ę 
(1962) na 7200 m, zmierzona została w 
r. 1963 przez III Polską W y p r a w ę (łódzką) 
na 7177 m. Rekonesans grupy poznańsk ie j 
w y p a t r z y ł też stosunkowo ła twą d r o g ę na 
K i s z m i Chana z doliny Szachur, k tó rą 
w roku n a s t ę p n y m zdobyła go III Polska 
Wyprawa w Hindukusz. 

Grupa krakowska, k tó r a z b raku mate­
r i a łów przy jecha ła z niezbyt sprecyzowanym 
planem zdobycia jednego lub więcej szczy-
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t ó w s iedmiotys ięcznych wznoszących się na 
wschód od Nadi r Szacha, rozpoczęła dz ia ­
ła lność od dol iny Szachaur. Stwierdziwszy 
tu problematyczne możliwości zdobycia za ­
mykającego ją od po łudn ia szczytu 7116 m, 
k t ó r e m u nadano nazwę Szachaur, zmieni ła 
plany i sk i e rowa ła swe poczynania w dwóch 
k ierunkach: wyszukania jak iegoś ł a twie j 
dos tępnego szczytu siedmiotysięcznego, oraz 
możl iwie d o k ł a d n e g o zbadania reszty naj­
wyższej części Hindukuszu po stronie a f g a ń -
skiej, s tanowiącej dotąd białą p l amę na 
mapach. Dążąc z pośp iechem do realizacji 
tego planu, przeoczono najpięknie jszy i sto­
sunkowo ł a t w o dos tępny cel, j ak im był 
K i s z m i Chan, widoczny z dna doliny Sza­
chaur, choć dość daleko od niego odsunię ty . 
W jego pobliże do ta r ły dopiero ostatnie 
rekonesanse tej grupy, po zakończen iu w ł a ­
śc iwych działań. Sukcesem alpinistycznym 
krakowskiej części wyprawy stało się zdo­
bycie szczytu nazwanego K u h - e Tez (7015 m), 
wznoszącego się w grupie najdalej k u wsch. 
w y s u n i ę t y c h w ie r zcho łków s iedmiotys ięcz­
nych Hindukuszu. P e ł n y m powodzeniem za­
kończyła się też działalność topograficzna 
a lp in i s tów krakowskich, w trakcie k tó re j 
zdobyte zostały 3 szczyty pięciotysięczne 
i 5 czterotysięcznych. 

W sumie działalność wysokogórska II P o l ­
skiej Wyprawy w Hindukusz przynios ła zdo­
bycie 2 szczytów o wysokości przekracza­
jącej 7000 m (weszło na nie 18 uczestni­
ków, w tym 15 Polaków) , 4 szczytów 6-ty-
sięcznych, 3 szczytów 5-tysięcznych oraz 
5 szczytów 4-tysięcznych. W ten sposób ilość 
zdobytych przez P o l a k ó w „s iedmiotys ięczni­
k ó w " wzros ła do 4: Noszak 7492 m (1960), 
Nanda Devi East 7434 m (1939), K u h - e N a ­
di r Szach 7125 m (1962) i K u h - e Tez 7015 m 
(1962), zaś l iczba a lpinis tów, k tó rzy weszli 
na wysokość 7000 m z 9 na 24. Z a lp in i ­
stycznego punktu widzenia na szczególne 
podkreś l en ie zasługuje też wejście na K u h - e 
Mandaras (6631 m) śnieżno- lodową d rogą 
o dużych miejscami t rudnośc i ach i ok. 
2000 m różnicy wznies ień , na jp ięknie j szy te­
go rodzaju wyczyn w naszym dotychczaso­
w y m alpinizmie egzotycznym. 

Działalność topograficzna obu wypraw, 
a w szczególności II Polskiej Wyprawy, do­
p rowadz i ł a do dosyć dokładnego poznania 
dziewiczej afgańskiej części na jwyższych 
par t i i Hindukuszu Wschodniego: Zwiedzono 
wszystkie dol iny w tym obszarze, idąc od 
zachodu ku wschodowi: K a z i Deh, Manda ­
ras, Warg, K i s z m i Chan, Lachsz, Szachaur, 
Langar, Warup (Urup), Urgend-e Payan 
oraz Urgend-e Bala . Niejednokrotnie wcho­
dzono na na jwyższe p i ę t r a dolin i na szczy­
ty oraz przełęcze w ich otoczeniu. Stwier­

dzono, że dalej k u wschodowi Ab-e P a ń d ż a 
nie przyjmuje z tej . strony d o p ł y w ó w two­
rzących większe doliny, a wysokość szczy­
tów Hindukuszu w y r a ź n i e się obniża. W re­
zultacie l icznych p o m i a r ó w kierunkowych 
z pomocą busoli i teodol i tów oraz w opar­
ciu o dużą ilość zdjęć panoramicznych, ze­
spół k rakowsk i w składzie S. B i e l , M . B a ­
ła i J . Wala w y k o n a ł — stopniowo w k i l k u 
coraz dokładn ie j szych wersjach — schema­
tyczną m a p ę na jwyższych par t i i H i n d u k u ­
szu Wschodniego oraz szereg szkiców pa­
noramicznych i szczegółowych ważnie jszych 
szczytów. Mate r i a ły te, szybko i szeroko 
udos tępnione , s ta ły się pods tawą dz ia ła lno­
ści w tym rejonie wszystkich dalszych w y ­
praw, co było na Zachodzie z p e ł n y m uzna­
niem p o d k r e ś l a n e (np. A . Diemberger, 
Oesterreichische Alpenzeitung, 3—4/1964, 
„Alp in i smus" 12/1964). 

Pod względem założeń organizacyjnych 
II Polska Wyprawa w Hindukusz w p r o w a ­
dziła w stosunku do poprzednich polskich 
wypraw trzy nowe posunięc ia : bezpośred­
nia organizacja wyprawy spoczywała w r ę ­
kach kół terenowych K l u b u Wysokogórsk ie ­
go, do wspó łudz ia łu zostali zaproszeni a lp i ­
niści zagraniczni, co okazało się pomys łem 
ze wszech mia r korzystnym d la obu stron, 
wreszcie zastosowano po raz pierwszy (gru­
pa poznańska) p ł y n n y gaz (butan-propan) 
jako jedyne paliwo w toku całej w y p r a ­
wy, za równo w czasie dojazdu, jak i całej 
dzia ła lności górsk ie j . 

Wszystkie te posunięcia zdały egzamin bez 
zarzutu i powinny znaleźć zastosowanie przy 
przygotowywaniu dalszych wypraw, wszyst­
kie jednak z pewnymi zas t rzeżeniami . I tak 
organizowanie wspó lnych wypraw (z udzia­
łem a lp in is tów zagranicznych) może się od­
b y w a ć w tereny dla obydwu stron jednako­
wo atrakcyjne alpinistycznie i opłacające się 
finansowo, jak to mia ło miejsce w przypad­
k u Hindukuszu. Powierzenie organizacji w y ­
prawy ko łom K W również okaza ło się posu­
nięc iem szczęśl iwym, gdyż w ten sposób 
można było na j ł a twie j uzyskać pomoc tere­
nu, bezpośrednio zainteresowanego „swoją" 
wyprawą . Przy szczupłym budżecie K l u b u 
Wysokogórskiego i — bądź co bądź — kosz­
towności tego rodzaju przedsięwzięć , nie jest 
to naturalnie bez znaczenia. W tym jednak­
że przypadku, jak wykaza ło doświadczenie , 
konieczne jest dostatecznie wczesne, tj. na 
około pół tora roku przed rozpoczęciem w y ­
prawy, zatwierdzenie jej przez w ładze nad­
rzędne (ZG K l u b u Wysokogórskiego, 
G K K F i T ) , co dopiero umożl iwia sprawne 
rozplanowanie i przeprowadzenie całej akcj i . 

Używan ie butanu-propanu jako jedynego 
pal iwa na wyprawie posiada ogromne zale­
ty, jeśli chodzi o ł a twość i czystość manipu-
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lacj i , uwarunkowane jest jednak p rodukc ją 
odpowiednio m a ł y c h i l ekk ich zb iorn iczków 
( ł adunków do jednorazowego użycia) oraz 
dostosowanych do nich specjalnych pa ln i ­
ków. Polskie zbiorniki (butle), k t ó r y c h waga 
w ł a s n a znacznie przekracza wagę zawartego 
w nich pal iwa, wraz z u ż y w a n y m i do nich 
ciężkimi kuchenkami, mogą być stosowane 
tylko tam, gdzie dadzą się stosunkowo ła two 
p r z e t r a n s p o r t o w a ć . W czasie II Polskiej W y ­
prawy w Hindukusz by ły u ż y w a n e z powo­
dzeniem w czasie dojazdu i domarszu oraz 
w bazie g łównej w dolinie Mandaras. Nato­
miast w czasie całej akcj i górsk ie j , we 
wszystkich wyższych obozach i na rekone­
sansach, s tosowal i śmy wyłącznie lekkie i w y ­
godne ma łe ł a d u n k i (w k i l k u rozmiarach) ze 
specjalnymi palnikami, dostarczone przez 
kolegów francuskich. 

W zestawie żywności starano się w m i a r ę 
możności uwzględnić przyzwyczajenia sma­
kowe uczes tn ików, zabrano np. znacznie w i ę ­
cej od I wyprawy ekstraktu kawowego 
„Marago" . Zastosowany przez g rupę p o z n a ń ­
ską sposób pakowania żywności bez racjono-
wania zapasów bazowych okazał się w prak­
tyce b. wygodny. Wielkość racji przygoto­
wanych na dzia ła lność, a zwłaszcza szturmo­
wych, wzorowana na doświadczen iach I W y ­
prawy, okazała się jednak n iewys ta rcza jąca 
pod wzg lędem ilości, gdyż większa ła twość 
przygotowywania pos i łków na kuchenkach 
butanowych wydatnie zwiększyła zużycie 
żywności w wyższych obozach. 

Jeśli chodzi o sprzęt , bardzo przydatne 

w akcji rekonesansowej i częściowo sztur­
mowej były lekkie nylonowe namioty izo-
termiczne f i rmy „La Cordee", k tó rych uży­
cie umożl iwi ło m. i n . zdobycie z marszu 
K u h - e Mandaras. Bardzo dobre okazały się 
również filcowe buty wysokośc iowe na po­
deszwie wibramowej, wyprodukowane przez 
P o d h a l a ń s k ą Spółdzielnię Tkacko-Tryko ta r -
ską P L i A w N o w y m Targu (używali i ch nie 
wszyscy uczestnicy wyprawy). 

II Polska Wyprawa w Hindukusz spełn i ła 
t akże w a ż n ą ro lę w dziele dalszego zac ieś­
niania przyjaznych s t o s u n k ó w po l sko-a fgań-
skich. Władze Afganistanu żywo intereso­
w a ł y się w y n i k a m i sportowymi i obserwa­
cjami naukowymi Wyprawy i udzie la ły jej 
wszechstronnego poparcia i pomocy. Z du­
żym uznaniem spo tka ła się propozycja na­
zwania zdobytego przez g r u p ę poznańską 
szczytu 7125 m, jednego z na jwyższych 
w Afganistanie, imieniem poprzedniego k r ó ­
l a tego kraju, Nadi r Szacha, ojca p a n u j ą c e ­
go obecnie Zah i r Szacha. Zatwierdzona przez 
odpowiednie czynniki afgańskie nazwa ta 
weszła już do oficjalnego nazewnictwa geo­
graficznego. Prasa a fgańska zamieści ła po 
zakończeniu wyprawy obszerne a r t y k u ł y 
o jej przebiegu, w k i l k u j ęzykach — farsi, 
pusztu, angielskim. Wszystko to razem w y ­
tworzyło wokó ł naszych d o k o n a ń b. korzyst­
ny k l imat życzliwości i zainteresowania, 
przyczynia jąc się m. i n . do tego, że już w 
n a s t ę p n y m roku mogła wyruszyć do A f g a n i ­
stanu trzecia z kolei Polska Wyprawa 
w Hindukusz. 

Które szczyty zdobyli salzburczucy? 

D r Ado l f Diemberger, omawia jąc dzia­
łalność „ H i n d u k u s c h - K u n d f a h r t der O A V -
-HG-Sa lzbu rg 1963" i opierając się na re­
lacji k ierownika wyprawy, Marcusa Schmuc-
ka, pisze w „Oste r re ich ische Alpenzei tung" 
nr 1334 (s. 35), co n a s t ę p u j e : „Na podsta­
wie rekonesansu sa l zburżan wiemy, że w 
grzbiecie górsk im w k ierunku Urgendu są 
jeszcze dwa dalsze szczyty sześciotysięczne. 
Jeden wznoszący się bezpośrednio na zachód 
od K u h - e Szogordok został również zdoby­
ty przez sa l zbu rżan i nazwany K u h - e Sza-
joz (ma on ok. 6920 m wysokości) . Salzbur-
żanie nie dotarl i już do jego zachodniego 
sąsiada (też o wysokości około 6900 m) — 
dwuwie rzcho łkowego szczytu pokrytego 
śniegiem." Wspomnianemu szczytowi o> dwu 
wie rzcho łkach nadano nazwę K u h - e Szach. 

W związku z powyższymi uwagami dra 
A . Diembergera — nawiasem mówiąc po­
w t ó r z o n y m i później na ł a m a c h „Alp in i smus" 
nr 12/1964 s. 36 — warto p rzypomnieć , że 
opisany przez A u s t r i a k ó w rejon rozpozna­
ny został wcześnie j , świadczy o tym choćby 
zdjęcie odcinka grani g łównej od strony 
po łudn iowej , zamieszczone w „Riyis ta M e n -
sile del G A J . " nr 3-4/1960 (por. szkic), 
a wykonane przez F . Al le t to z obozu V 
w drodze na Saragrar. Ponadto w materia­
łach zebranych przez g rupę k r a k o w s k ą 
II Polskiej Wyprawy w Hindukusz i prze­
s łanych drowi A . Diembergerowi, co p raw­
da dopiero w lu tym 1964 r., znajdują się 
szkice wymienionego odcinka grani w i d z i a ­
nego od wschodu, północy i pó łnocnego za ­
chodu. 
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KUH-E SZACH, 6920 

URGEND, 7038 

KUH-E SZAJOZ, 6856 
K0H-E5Z0G0RD0K, 6700 

KUH-E T E Z , 7015 

ACHER CZIOH 

G r a ń Urgend — Acher Czioh widziana od po łud ­
nia, z drogi na Saragrar (obóz V). Rysunek na 

•podstawie zdjęcia F. AUetto. 

Anal izu jąc posiadane m a t e r i a ł y dochodzę 
do wniosku, że do> sprawozdania grupy 
z Salzburga mus ia ł a się w k r a ś ć pomyłka . 
Otóż w grani pomiędzy szczytami K u h - e 
Tez i Urgend znajdują się w rzeczywisto­
ści trzy wzniesienia. D w a z n ich są uwzg lęd ­
nione na mapach Survey of India w skal i 
1:126720 (1931 r.), na k tó rych pos iadają ko ­
ty 6856 i 6920 m (wymieniam od wschodu). 
Te dwa wzniesienia wys tępują na szkicu 
orograficznym zachodniej części H i n d u k u ­
szu Wschodniego, opracowanym po dwu 
wyprawach polskich. Trzecie -— o wysoko­

ści 6700 m — wyrasta tuż nad przełęczą, na 
k tó re j zna jdował się obóz II naszej w y p r a ­
w y i z k tó re j wyruszy ł atak na K u h - e Tez. 
Wzniesienie to, przynajmniej oglądane od 
północy, jest przyt łoczone b l i sk im sąs iedz­
twem szczytu 6856 m i dlatego nie by ło 
traktowane przez nas jako samodzielny 
wierzchołek (patrz szkic zamieszczony poni­
żej). 

M o i m zdaniem pierwszą zdobyczą Salz-
b u r c z y k ó w było właśn ie to wzniesienie, jemu 
też p r zys ług iwa łaby nazwa K u h - e Szogor-
dok. Dopiero potem, po przetrawersowaniu 
kilometrowego obniżenia okreś lanego w op i ­
sie mianem „muldy" , dokonano wejśc ia na 
szczyt 6856 m, nazwany K u h - e Szajoz. Ob­
serwowany na zachodzie przed Urgendem 
d w u w i e r z c h o ł k o w y szczyt nazwany przez 
A u s t r i a k ó w K u - e Szach, to znany nam 
wierzchołek 6920 m. Warto dodać, że oglą­
dany z K u h - e Tez, a więc z tego samego 
kierunku, z jakiego oglądali go sa lzburża -
nie, ma on rzeczywiście dwa wierzchołk i . 

P rzy okacji chc ia łbym spros tować , że mie­
l i śmy zamiar, udaremniony intensywnym 
opadem, z a a t a k o w a ć szczyt 6856 m z na­
szego obozu II (ok. 6400 m) usytuowanego 
p o d przełęczą, a nie — jak podaje dr A . 
Diemberger — z obozu III, k t ó r y s ta ł nie­
opodal wie rzcho łka Kuh-e Tez. 

Stanisław Biel 

G r a ń Acher Czioh — Urgend widziana ze szczytu A u a l . Naniesiono drogę II P W H na Kuh-e Tez 
i podano p r a w i d ł o w e wysokośc i szczytów zdobytych przez sa lzburczyków. Opracozuał Jerzy Wala na 

podstawie zdjąć Stanisława Biela. 
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ANDRZEJ WILCZKOWSKI 

III Polska Wupraiua u j Hindukusz (1963) 

Wyprawa by ła ś rodowiskową w y p r a w ą 
Ko ła Łódzkiego K l u b u Wysokogórskiego i no­
si ła n a z w ę „I Łódzka Wyprawa Eksploracyj ­
na w Hindukusz Afgański" . Jej p ieczą tka 
m i a ł a t r eść nas tępującą : „Klub Wysokogór­
ski — Polish Mountaineering Club — I-sza 
Łódzka Wyprawa Eksploracyjna w Hindu­
kusz Afgański — The First Łódź — Hindu 
Kush Expedition 1963". Rejon dz ia łan ia sta­
nowi ła dolina Szachaur w Hindukuszu 
Wschodnim w prowincj i Wachan. 

W wyprawie udzia ł wzię l i : Tadeusz Bar t ­
czak (1. 28, inż. chemik), Tomasz Gozdecki 
(1. 28, inż. elektryk), Marek Grochowski (1. 
21, student), Maciej Gryczyńsk i (1. 27, le ­
karz), Bogdan Mac (1. 28, inż. elektryk), Je­
rzy Micha l sk i (1. 32, inż. elektryk), Andrzej 
M i l l e r (1. 27, inż. chemik), An ton i Tokarsk i 
(1. 25, geolog), Jerzy Warteresiewicz (1. 33, 
inż. elektryk), Andrzej Wi lczkowsk i (1. 32, 
inż. mechanik — kierownik wyprawy). 
Wszyscy członkowie Koła Łódzkiego K l u b u 
Wysokogórskiego , z wy ją tk i em Tokarskiego 
(Koło Krakowskie) i Warteresiewicza (Koło 
Warszawskie). W K a b u l u zostali włączeni do 
grupy dwaj afgańscy nauczyciele wf — A k a 
Mohammed Bahar i Szamsolhak Bharomi . 

Organizacja wyprawy 

Na począ tek w chronologicznym p o r z ą d k u k i l k a 
ważnie j szych dat. Maj 1961. Plenarne zebranie Z G 
K W w K r a k o w i e ustala ko le jność polskich w y ­
praw w Hindukusz, p rzyzna jąc Kołu Ł ó d z k i e m u 
o rgan izac ję wyprawy w r. 1963. 19 X I I 1961 W a l ­
ne Zebranie Koła Łódzkiego K W podejmuje 
u c h w a ł ę o organizacji wyprawy. 17 I 1962 prezes 
Koła Łódzkiego , J . Micha l sk i , przedstawia na ze­
braniu Z G K W plan p r z y g o t o w a ń oraz sugestie co 
do możl iwości jej finansowego zabezpieczenia — 
w ścis łym oparciu o ś r o d o w i s k o w y charakter 
przeds ięwzięc ia . Koło Łódzk ie otrzymuje od Z G 
K W dokument zlecający mu organ izac ję wypra ­
w y . 22 I 1962. Złożenie w Prezyd ium M R N i K Ł 

P Z P R m e m o r i a ł u w sprawie wyprawy; w s t ę p n e 
rozmowy. 12 II. Pierwsze wiadomośc i , że i Koło 
Warszawskie ma zamiar przys tąpić do organizacji 
wyprawy. 

Czerwiec 1962. Zapewnienie dra Jul iana Godlew­
skiego z Zurychu , że bierze na siebie koszta do­
larowe wyprawy. 16 X . Ukonstytuowanie się K o ­
mitetu Honorowego i Organizacyjnego Wyprawy. 
W sk ład Komite tu Honorowego wchodzą: I sekre­
tarz KŁ P Z P R — Micha l ina Tatar k ó w n a - M a j k o w -
ska, p rzewodn iczący Z w . Zaw. Włókn ia rzy — J ó ­
zef Spychalski , p rzewodn iczący Prezydium M R N — 
mgr Edward Kazimierczak i rektor Po l i t echn ik i 
Łódzk ie j , prof. Jerzy Werner. N a czele Komite tu 
Organizacyjnego staje sekretarz K Ł P Z P R — mgr 
Hie ron im Rejniak. 

4 I 1963. Narada Komite tu Organizacyjnego 
z udz ia łem d y r e k t o r ó w przeds ięb iors tw. 15 III. 
Rozpoczęcie obowiązkowych szczepień i b a d a ń . 
26 III. A . Wi l czkowsk i opracowuje memoria! 
w sprawie terminu wyjazdu 1 sk ł ada go na ręce 
wiceprezesa K W W. Manduka oraz inż. B . Chwa-
śc ińskiego. 8 IV. Z G K W zawiadamia k ie rowni ­
ka wyprawy, że w związku z obcięciem funduszy 
nie może p r e l im inować ż a d n y c h kwot na wypra ­
w ę . 10 IV. Złożenie d o k u m e n t ó w paszportowych 
w PPIS . 15 V . L . Ł ą c k i sk ł ada oświadczenie , że 
wobec b raku funduszy grupa warszawska ods t ę ­
puje od organizacji wyprawy. 27 V . Telegram 
z K a b u l u o zgodzie Afganistanu na w y p r a w ę . Ja¬
ko teren działania w grę wchodzą pasma H i n d u ­
kuszu Centralnego. 

28 V . Zebranie Prezydium Z G K W . Dyskusja 
0 celowości wyprawy, zatwierdzenie k ie rownika 
1 składu. W dalszym ciągu z K l u b u brak dotacji. 
3 VI I przewiezienie bagażu do Warszawy. 8 VI I . 
Uzyskanie paszpor tów. 16 VI I . Z Warszawy w y ­
chodzi pierwsza część bagażu — przesy łką dyplo­
matyczną , gdyż od 1 VI I stacja Termez jest dla 
p rzesy łek ekspresowych zablokowana (w związku 
z t ym koszt transportu 69 000 zł, przy 21 000 pod­
czas I P W H ) . 17 VI I . Pożegnan i e w M R N w Ł o ­
dzi . P rzewodn iczący M R N przekazuje k ie rowni ­
k o w i wyprawy proporce: polski , a fgański i łódzki . 

Jak w y n i k a z zestawionych wyże j dat, 
organizacja wyprawy t r w a ł a 19 miesięcy 
i obf i towała w szereg dramatycznych mo­
m e n t ó w . Zdecydowa łem się na omówien ie 
tej strony przedsięwzięcia , gdyż analiza na-
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szych poczynań pozwoli być może na przy­
szłość un iknąć szeregu t rudnośc i , jakie nas 
spo tka ły . 

Może się to w y d a w a ć dziwne, ale za jeden 
z poważnie j szych h a m u l c ó w w organizacji 
u w a ż a m pojawienie się na horyzoncie grupy 
warszawskiej. Wiele k łopo tów przysporzy ło 
nam nie tyle jej istnienie, i le podjęcie de­
cyzji , iż pewne sprawy będz iemy za ła twia l i 
wspóln ie . Do spraw tych zaliczono m. in . 
sk ł adan ie zamówień sp rzę towych i ż y w n o ­
ściowych, fo rmalnośc i paszportowe i rozwią­
zanie problemu dewiz. Pon ieważ grupa war ­
szawska od początku do samego niemal k o ń ­
ca mia ł a konto zerowe (w maju 1963 zdoby­
ła 10 000 zł), zwlekano z umieszczeniem za­
mówień , nie wiedząc na co będzie reflekto­
wała . Uniemożl iwi ło to w efekcie rozłożenie 
pracy w czasie i zwali ło cały ciężar przygo­
t o w a ń na ostatnie miesiące. N iewyjaśn iona 
sytuacja w p ł y n ę ł a również na termin w y ­
jazdu, k t ó r y — biorąc nawet pod uWagę k ło ­
poty z uzyskaniem pozwolenia z Afganista­
nu — mógł nas tąp ić ok. 15 V I , to jest o 35 
dni wcześnie j . B rak pa szpo r tów un iemożl i ­
wi ł również wcześniejsze wys ł an i e bagażu , 
a co za tym idzie kosztowne dla wyprawy 
perypetie w y n i k ł e z zamknięc ia Termezu. 

Problem dewiz jest bodaj na jbo le śn ie j ­
szym punktem całej nieudanej wspó łp racy . 
K i e d y w maju 1962 na jednym z zeb rań 
w Łodzi p r zeds t awi l i śmy L . Ł ą c k i e m u (kie­
ru j ącemu grupą war szawską ) myś l z w r ó c e ­
nia się do dra J . Godlewskiego z prośbą 
o pomoc, wyn ik ło pytanie, co robić , jeśl i pie­
niądze .otrzymamy, a jednej z grup wyjazd się 
nie uda. Wszyscy zgodzil iśmy się wówczas , 
że cała ofiarowana suma powinna zostać 
przekazana tym, k tó rzy wyjadą. Dr Godlew­
ski u s t o s u n k o w a ł się przychylnie do naszej 
prośby, b io rąc na siebie niebagatelny ciężar 
sfinansowania dolarowego wyprawy i t ym 
samym o twie ra jąc jej drogę w góry. W osta­
tecznym rozrachunku cała suma została od­
dana na cele wyprawy i na nie z u ż y t k o w a ­
na, niemniej jednak, p rzekazu jąc tu pewne 
doświadczenia dla przyszłych o rgan iza to rów, 
r adz i łbym w wypadku istnienia dwóch grup 
ś rodowiskowych warunk i wspó łp racy ściśle 
precyzować , i to najlepiej pisemnie. 

Pozosta ł do poruszenia jeszcze jeden pro­
blem dotyczący wzajemnego stosunku oby­
dwu grup. Otóż w kwie tn iu 1963 r., widząc 
że stan p rzygo towań grupy warszawskiej 
p rzekreś la rea lność tego przedsięwzięcia , 
wysuną ł em postulat zaproszenia trzech jej 
cz łonków do udz ia łu w naszej wyprawie 
z odpłatnością 12 000 zł. Odpowiedź w tej 
sprawie m i a ł a być udzielona do dnia 5 V 
1963. W tym terminie o t r zyma łem tylko jed­
ną, i to nega tywną . K i e d y wreszcie 

w czerwcu zdecydowal i śmy się na dokoopto­
wanie jedynie J . Warteresiewicza, za is tn ia ła 
sytuacja s tworzy ła ogromny margines ża lów 
i niechęci , k t ó r e w efekcie spowodowały nie­
mi ły k l imat wokół wyprawy w całym K l u ­
bie. 

Komple tną ka tas t ro fą zagrozi ła w pew­
nym okresie n iemożność dotowania wyprawy 
przez K l u b Wysokogórsk i nawet tak skrom­
ną kwotą , jak 30 000 zł, k t ó r e w s t a w i ł do 
swego b u d ż e t u na ten cel. K i e d y po półrocz­
nych zabiegach, pod koniec maja 1963 r., 
uda ło się zmienić decyzję władz zwierzch­
nich, K l u b nie m i a ł już p ieniędzy i jego 
subwencja z b u d ż e t u na r. 1963 ograniczyła 
się do pokrycia kosz tów paszpor tów i wiz . 
W międzyczas ie w Łodzi w y t w o r z y ł a się sy­
tuacja ( t rwająca do lutego 1963), że wstrzy­
mano wszystkie przelewy, dopóki macierzy­
sta organizacja nie wywiąże się ze swego 
zobowiązania finansowego. 

Rekompensa t ą dla wszystkich opisanych 
wyżej t rudnośc i by ła atmosfera, jaka w y ­
tworzy ła się na terenie Łodzi . Idea w y p r a ­
w y została tu p rzy ję ta życzliwie, a w wie lu 
wypadkach spo tyka ła się z niezwykle gorą­
cym poparciem. Fakt , że udało nam się po­
zyskać dla naszej in ic ja tywy na jwyższe w ł a ­
dze miasta, a nas t ępn ie r o z r e k l a m o w a ć się 
w prasie (na kredyt, całe szczęście spłacony), 
spowodowało otwarcie drogi do wszystkich 
p rzeds ięb io r s tw na terenie Łodzi i wie lu 
spoza tego miasta. S tworzy ło to rea lną pod­
s t a w ę ekonomiczną i techniczną, na k tó re j 
można było p rzygo tować w y p r a w ę w naj­
drobniejszych szczegółach. T y m starannym 
przygotowaniem przyp i su ję m. in., że mimo 
późnej pory wyprawa osiągnęła pe łny suk­
ces. 

Z a niezwykle szczęśliwy zbieg okoliczności 
należy uznać wyjazd prof. A d a m a Tokar ­
skiego do K a b u l u w charakterze eksperta 
z ramienia O N Z . Bez jego pomocy przypu­
szczalnie nie by łoby mowy o uzyskaniu po­
zwolenia na dzia ła lność w Hindukuszu. 
Ogromną pomoc okazali nam również k ie ­
rownicy i uczestnicy poprzednich wypraw, 
a przede wszystkim inż. Boles ław C h w a ś c i ń ­
ski , k tó rego niezachwiane stanowisko, że 
wyprawa musi wyruszyć , niejednokrotnie 
p o d t r z y m y w a ł o na duchu cały zespół. W a ­
runkiem sine ąua non zrealizowania na­
szych zamierzeń było rozwiązanie problemu 
dewiz poza pulą K l u b u Wysokogórsk iego . 
Jak już nadmien i a ł em, z pomocą przyszedł 
nam dr Ju l i an Godlewski , s twarza jąc ogni­
wo, bez k tó rego przedsięwzięcie nie doszło­
by nigdy do skutku. 

Chc ia łbym tu jeszcze poruszyć problem 
w e w n ę t r z n e g o zorganizowania zespołu. Otóż 
od począ tku opa r l i śmy p racę na cotygodnio-
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wych zebraniach roboczych, k t ó r e z biegiem 
czasu p r zyb ra ły f o r m ę biura przewozowego 
z sekretariatem, dz ia łem zaopatrzenia, agen­
dami i f i l i ami . Większość spraw zgrupowa­
no w specjalistycznych zespołach. Wyłoniono 
resorty: sprzę towy, żywnościowy, naukowy, 
lekarski , spraw paszportowych i ogólnych. 
Wciągnięto do pracy szereg osób z K l u b u 
nie kandydu jących do udzia łu w wyprawie. 

Warszawa — K a b u l — Szachaur 

20 V I I 1963 odjazd wyprawy z Dworca G d a ń ­
skiego w Warszawie, bez Gryczyńsk iego (chory) 
i M i l l e r a (pomyłka w wizie). 21 VI I przyjazd do 
Moskwy . 24 VI I wyjazd z Moskwy z dworca K a ­
zańskiego . 27 VI I przyjazd do Taszkientu. 28 VI I 
odlot z Taszkientu do K a b u l u . 

Od 28 V i i w K a b u l u . Wyprawa otrzymuje 
schronienie w domu prof. A . Tokarskiego. Wizyta 
w Geological Suryey of Afganistan. Rysowanie 
map grupy Hodża Mohammed ze zdjęć lotniczych. 
29 VI I wizyta w Ambasadzie P R L ; sekretarz W. 
Tomkowski przekazuje wiadomość , że są widok i 
na uzyskanie pozwolenia na dzia ła lność w rejonie 
Wachanu. W sprawie bagażu brak wiadomośc i . 
Spotkanie z w y p r a w ą aus t r i acką z L i n z u . 30 VII 
za ła twian ie fo rmalnośc i w Ambasadzie P R L . Wie­
czorem spotkanie z Aus t r iakami (grupy z L i n z u 

i Grazu), przekazanie i m krakowskiej mapy H i n ­
dukuszu. Zapewniają , że nie wejdą do doliny 
Szachaur. 31 VI I przyjazd Gryczyńsk iego i M i l l e ­
ra; p rzy jęc ie u Ambasadora P R L . Do 3 VIII r y ­
sowanie map i za ła twian ie formalnośc i w u r z ę ­
dach, m. i n . sprawy kooptacji dwóch Afganów 
na życzenie tamtejszego ministerstwa oświa ty . 
O sprzęcie nadal brak wiadomośc i . 

4 VII I . Wycieczka w Pagman (na pn. zach. od 
Kabulu) , sprawdzenie kondycj i , wejścia na szczyt 
4150 m w sanda łach i pó łbu t ach . Micha l sk i i Goz-
decki pozostają w Kabu lu , w wycieczce uczestni­
czą natomiast także p. W. Tomkowski oraz Da­

mian Kołek , syn Ambasadora P R L . 5 VI I I w y r u ­
szają w Pagman Micha l sk i i Gozdecki . Rysowa­
nie map. 6 VIII telegram z M o s k w y o wysy łce 
bagażu 26 i 31 VII , trzecia część ma wyjść 7 VIII , 
8 VIII rysowanie map, Warteresiewicz i Bartczak 
w Pagmanie; spotkanie z M . Eisel inem. 10 VI I I 
otrzymanie zezwolenia na działalność w obręb ie 
Wachanu. O sprzęcie ż a d n y c h wiadomośc i . 12 VI I I 
k o ń c o w e wizyty w ministerstwach i Ambasadzie 
P R L ; z w y j ą t k i e m spraw sp rzę towych , wszystkie 
inne są sfinalizowane. 

13 VIII . M i m o braku wiadomośc i o bagażu , w y ­
jazd z K a b u l u p rzygodną c iężarówką jadącą do 
Szirchan Bandar (dawniej Kizył Kala) . 14 VIII 
po ca łonocnej jeździe rano Bulo la , pod wieczór 
P u l - i Chumr i . 15 VI I I Szirchan Bandar. Wobec 
n ienadejśc ia bagażu wyjazd do oddalonego o 25 
k m Hazrat Imam. 18 i 19 VIII wyjazdy do portu, 
0 p rzesy łce ciągle brak wiadomośc i . 20 VIII . Wie­
czorem telefon, że nadszedł bagaż . 21 VIII for­
malnośc i celne i w Kapitanacie Por tu ; wyna jęc i e 
samochodu. Po p o ł u d n i u wyjazd. Nocleg nad rze­
ką poza Chanabadem. 

22 VIII . Ta l ikhan . Teszkan (Kiszmi Keszim). 
Nocleg nad rzeką. 23 VIII . Przyjazd do Fajzaba-
du. Spotkanie z w y p r a w ą aus t r iacką , k t ó r a zdo­
była K i s z m i Chana, w dalszej drodze nocleg 
w Boraku . Spotkanie z grupą e tnog r a f ów niemiec­
k ich . 24 VIII od godz. 13 do 15 stromy odcinek 
drogi przed Zebakiem. 30 b ę b n ó w ł a d u n k o w y c h 
przeniesiono na plecach. Zebak. O godz. 20 Iszka-
szim. 25 VIII wyjazd z Iszkaszimu. W K a z i Deh 
spotkanie z wyprawami austr iackimi z L inzu 
1 Grazu w r a c a j ą c y m i z rejonu Noszaka. Przed 
wsią Szachaur samochód grzęźnie w piachu. 
O godz. 17 przyjazd do Szachaur. 

K r o n i k a działa lności w gó rach 

25 VIII . We wsi Szachaur. Rekonesans konny 
w dolinę tej nazwy (Gozdecki i Gryczyński ) . 

26 VIII . Gromadzenie karawany. Mac i M i l l e r 
szukają w dolinie miejsca na bazę . W k i l k a go­
dzin po nich wychodzą pierwsze grupy traga­
rzy, pod kierownictwem Gozdeckiego, Bar tcza-

Włdoik z kqpy Jursang (4332 m) na lodowy mur Szachaur (7116 m) — Nadir Szach (7125 m). Po prawej 
wierzchołek K i s z m i Chana (7177 m). 

Fot. Marian Bala 
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ka, Grochowskiego i Warteresiewicza. Tokarsk i 
udaje się konno do wsi Lachsz, celem zorgani­
zowania i s t a m t ą d karawany. 

27 VIII . Większość bagaży w tzw. „Bazie Zbun­
towanych" (3300 m). T u n a s t ę p u j e generalny bunt 
tragarzy. 

2s VII I . z dołu dociera reszta bagażu . War-
teresiewicz i Gryczyńsk i wyszuku ją miejsce na 
bazę na wysokośc i 3807 m . P r ó b y dzia łania radio­
stacji. 

29 VIII . Z pomocą Bahara udaje się o p a n o w a ć 
s y t u a c j ę z tragarzami przez częściową w y p ł a t ę 
na leżnośc i . Przeniesienie bazy na nowe miejsce. 
Pierwszy transport do bazy wysun ię t e j pod K o t ­
gaz-An. M i l l e r i Tokarsk i na bocznym lodowcu 
pod Languta-e Ba r f i . 

30 VIII . Bahar, Grochowski i Gryczyńsk i w y ­
chodzą na rekonesans dO' doliny Atraf-e Chal i . 
Osiągają żebro pomiędzy nią a lodowcem spod 
M 3. W Atraf-e Cha l i zakładają obóz K 1 (4300 m). 
Mac i Tokar sk i pene t ru j ą możl iwości dostania 
się na Ko tgaz -An z lodowca pod Languta-e Bar ­
f i . B iwakują na wysokośc i 4650 m. M i c h a l s k i 
i M i l l e r idą z bazy wysun ię t e j pod Ko tgaz -An . 
Wieczorem połączenie radiowe obozów. 

31 VIII . Gozdecki wychodzi z tragarzami do 
bazy w y s u n i ę t e j . Mac i Tokarsk i s twierdzają 
możl iwość dotarcia na g r a ń między Languta-e 
B a r f i i Ko tgaz -An oraz szansę ataku na L a n ­
guta-e B a r f i ż l ebami pd. śc iany . 

1IX. Bartczak, Gozdecki i M i l l e r poręczują że ­
bro pod Ko tgaz -An osiągając wysokość 48001 m. 
Gryczyńsk i i Micha l sk i oglądają ze zbocza tur­
ni na pn. od Ko tgaz -An g rań Szachaura i stwier­
dzają duże t r udnośc i . 

2 I X . Mac i Warteresiewicz wychodzą z bazy 
na rekonesans pod f i la ry Szachaura. Wyk lucza ­
ją wejście prawym, s twierdza ją możl iwość wej ­
ścia centralnym. Wi lczkowski ogląda centralny 
f i lar Szachaura ze stoku Languta-e Barf i , prze-
patruje też możl iwości ataku na oba te szczyty. 
Wieczorem w bazie narada. 

3 I X . Bar tczak i Gozdecki podchodzą z bazy 
wysun ię t e j jednym z ż lebów Languta-e Bar f i . 
Na wysokośc i 5200 m zostawiają sprzę t i ż y w ­
ność dla Michalskiego i Gryczyńsk iego . Mac i To­
ka r sk i przedłużają rekonesans Wilczkowskiego, 
s twierdza ją duże t rudnośc i drogi na Languta-e 
Ba r f i . W bazie badania lekarskie. 

4 I X . M i l l e r i Warteresiewicz wychodzą na re­
konesans na centralny filar Szachaura. Gryczyń­
sk i i Micha l sk i k o n t y n u u j ą rekonesans Bartcza­
ka i Gozdeckiego. B iwak na wysokośc i 5700 m. 

5 I X . M i l l e r i Warteresiewicz na filarze Sza­
chaura. Gryczyńsk i i Micha l sk i nie opuszczają 
b iwaku. W bazie pomiary geodezyjne. 

6 I X . Schodzi Warteresiewicz, wzmocnienie re­
konesansu na fi larze. Idą do góry Bahar, B h a -
romi , Grochowski i Warteresiewicz. Mac, To­
ka r sk i i Wi lczkowsk i na zwiadzie w Atraf-e 
Cha l i . Chory Grochowski wraca w towarzystwie 
Bahara do bazy. Schodzą również Gozdecki, G r y ­
czyński i Micha l sk i . 

7 I X . Mac, Tokarsk i i Wi lczkowski osiągają 
wysokość 4800 m. Wi lczkowski wraca do bazy, 
dwaj pozostali b iwaku ją . Bartczak i Gozdecki 
wzmacnia ją rekonesans na filarze Szachaura. 
Grochowski ciężko chory. 

8 I X . Na filarze zostaje założony obóz S 2. Do 
akc j i wchodzi tu również Micha l sk i . Mac i To­
karsk i osiągają plateau Łódź i wchodzą na ,,nu-
natak" (5500 m). 

9 I X . Do bazy schodzą Bartczak i Gozdecki oraz 
Mac i Tokarski . Micha l sk i , M i l l e r i Warteresie­
wicz p rowadzą rekonesans na Szachaurze. 

10 I X . Bartczak, Gozdecki i Wi l czkowsk i pene­
trują możl iwości ataku na Languta-e B a r f i od 
pn. Warunk i od tej strony okazują się nieko­
rzystne. Na filarze Szachaura Mi l l e r , Micha l sk i 
i Warteresiewicz docierają do wysokośc i 5000 m. 
P o n i e w a ż t r u d n o ś c i techniczne uniemożl iwia ją tu 
ew. szybki atak, rekonesans zostaje wycofany. 

11IX. z a ł a m a n i e pogody. 
12IX. Narada w bazie. Należy zakończyć okres 

akl imatyzacj i i r e k o n e s a n s ó w . Decyzja atako­
wania K i s z m i Chana. Wyprawa jest os łab iona : 
Grochowski ciężko chory, Gryczyńsk i musi zo­
s tać przy nim, stan akl imatyzacj i Wi lczkowskie­
go wyklucza go z działalności wysokośc iowe j . 
Obaj Afganowie nie re f lek tu ją na wychodzenie 
ponad obozy pierwsze. Na dodatek t rwa za ła ­
manie pogody, a z dołu nadchodzi wiadomość , że 
ostatnia wyprawa (szwajcarska) opuści ła W a ­
chan. 

13IX. Mac, M i l l e r i Wi lczkowsk i dochodzą do 
obozu K I i tam nocują . Bartczak, Gozdecki 
i Warteresiewicz l ikwidują obóz S 1 . Micha l sk i 
i Tokarsk i wycofują do bazy rezerwy sp rzę towe 
z bazy w y s u n i ę t e j . 

14IX. Mac i M i l l e r poręczują przełęcz za 
Atraf-e Cha l i i zak łada ją obóz K 2 (4800 m). Bar t ­
czak, Gozdecki i Warteresiewicz wnoszą sp rzę t do 
obozu K I . Wi l czkowsk i wchodzi na r a m i ę Auara 
nad obozem K 1 na wysokość 4700 m. 

15 I X . Warteresiewicz idzie z obozu K 1 do 
K 2, skąd z Macem dociera na plateau Łódź 
i zak łada obóz K 3. M i l l e r schodzi do K 1, gdzie 
p rzybywają również Bahar, Micha l sk i i Tokar­
sk i z 5 tragarzami. Tragarze wraca ją dO' bazy, 
Tokarsk i udaje się do obozu K 2. W nocy w y ­
bucha tu pożar . 

16 I X . Bartczak, Gozdecki i Tokarsk i prze­
chodzą z obozu K 2 do K 3, zab ie ra jąc rzeczy oca­
lałe z poża ru . M i l l e r i Wi lczkowski idą z obo­
zu K I do K 2 (Miller dwa razy). W i l c z k o w s k i 
z Bartczakiem i Tokarsk im wraca do K 1 , M i l ­
ler i Gozdecki nocują w K 2. Mac i Warteresie­
wicz odpoczywają w obozie K 3. Micha l sk i jest 
chory (zapalenie ucha ś rodkowego) . Wraca do 
bazy, gdzie pozostanie do 22IX. 

17 IX. Mac i Warteresiewicz zakładają na ra­
mieniu K i s z m i Chana obóz K 4 (5800 m), potem 
schodzą do obozu K 3. Gozdecki i M i l l e r idą do 
obozu K 3, Tokar sk i przenosi do K 2 uzupe łn i e ­
nia konieczne po pożarze . Gryczyńsk i może opu­
ścić Grochowskiego, k t ó r y czuje się lepiej; z t ra­
garzami idzie do obozu K 1 . 

18 I X . Bartczak, Gryczyńsk i i W i l c z k o w s k i pod­
chodzą do obozu K 2. Mac, Tokarsk i i Wartere­
siewicz schodzą s t ąd do obozu K 1 , po czym 
wracają . M i l l e r i Gozdecki odpoczywają na p la­
teau Łódź. 

19 I X . Gozdecki i M i l l e r wnoszą do obozu K 4 
wyposażen ie dla K 5 i wraca ją aż do K 1 . Mac 
i Tokarsk i przechodzą z obozu K 2 do K 3. War­
teresiewicz i Gryczyńsk i odpoczywają w obozie 
K 2. 

20 I X . Mac i Tokarsk i wchodzą na g r a ń i z obo­
zu K 4 biorą wyposażen ie obozu K 5. P rzed prze-
łączką zwornikową, do k tó re j Gozdecki i M i l l e r 
przetarl i szlak 19 I X , rozbi jają obóz K 4a, gdzie 
nocują. Gryczyńsk i i Warteresiewicz podchodzą 
z obozu K 2 do K 4. Wi lczkowsk i idzie z K 2 do 
K 3, skąd wraca. 

21 I X . Mac i Tokarsk i przenoszą obóz K 4a na 
wysokość ok. 6600 m (K 5). Gryczyńsk i i Wartere­
siewicz przesuwają obóz K 4 w górę, na mie j ­
sce K 4a. T u b iwakują . 

22IX. Mac i Tokarsk i wyrusza ją z obozu K 5 
i o godz. 13 osiągają szczyt K i s z m i Chana. G r y ­
czyński i Warteresiewicz wychodzą z obozu K 4a 
i stają na szczycie w 20 minut po pierwszej d w ó j -
,ce. Schodząc l ikwidują oni obóz K 5 i za t rzymu­
ją się w K 3. Mac i Tokarsk i nocują w obo­
zie K 4a. Mi l l e r z Gozdeckim wychodzą do obo­
zu K 3 z zamiarem powtórzen ia wejścia na K i s z ­
m i Chana. Micha l sk i i Bartczak docierają z ba­
zy do obozu K 2. Chcą z a a t a k o w a ć szczyt M 2, 
nazwany później Naser Chosrau Cuka . 

23 I X . Bartczak i Micha l sk i osiągają obóz K3 . 
Gozdecki i M i l l e r przechodzą z K3 do K4. Do 
bazy w r a c a j ą : Wi lczkowsk i z obozu K2 oraz G r y ­
czyński i warteresiewicz z K 3 . Mac i Tokarsk i 
schodzą z obozu K4 do K2 . 
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Fot. Ryszard W. Schramm Afgańsey tragarze w dolinie K a z i Deh. 

24IX. Bartczak i M i c h a l s k i zakładają obóz na 
plateau pod gran ią M 2. M a c i Tokar sk i l i k w i ­
dują część obozu K2 i schodzą do bazy zostawia­
j ąc sprzę t w K I . 

25 I X . Gozdecki i M i l l e r na szczycie K i s z m i 
Chana (z obozu K4). Bartczak i Micha l sk i zdo­
bywają wie rzcho łek M 2. Wszyscy czterej scho­
dzą do obozu K 3 . wieczorem połączenie radiowe 
z bazą. Gryczyńsk i i Warteresiewicz przenoszą 
się do bazy w y s u n i ę t e j . Ce l a taku: Languta-e 
Ba r f i . 

26 I X . Gryczyńsk i i Warteresiewicz osiągają w y ­
sokość ok. 6000 m, gdzie b iwakują bez namiotu. 
Gozdecki i M i l l e r l ikwidują obóz K 3 i schodzą 
do K I . Bartczak i Micha l sk i zwijają obóz K2 
i schodzą do bazy. Mac obserwuje z bazy w y ­
sunię te j Gryczyńsk iego i Warteresiewicza. 

27IX. Languta-e B a r f i zdobyta. Gryczyńsk i 
i Warteresiewicz schodzą z niej do bazy wysu­
n i ę t e j . Gozdecki i M i l l e r l ikwidują obóz K2 i wra­
cają do K I , Mac i Tokarsk i idą z tragarzami do 
K I , skąd tragarze znoszą niepotrzebny sprzę t do 
bazy. 

28 I X . Bharomi i Wi lczkowsk i wchodzą na g r a ń 
A u a r a na wysokość 4400 m w celu dokonania 
p o m i a r ó w teodolitem. Wracają do bazy, gdzie 
przychodzą również Gryczyńsk i i Warteresie­
wicz. 

29 I X . M a c i Tokarsk i wyrusza ją z obozu K I 
pod Cha l i K o t a l i pd. śc ianę Auara . Robią ob­
serwacje geologiczne. 

30IX. Tokarsk i pod pd. ścianą Auara (prace 
geologiczne). Wi lczkowsk i na Jachczal-e Hoszk 
prowadzi pomiary geodezyjne. W po łudn ie zała­
manie pogody. 

1X. Gozdecki , Mac, M i l l e r i Tokarsk i a t aku ją 
Auara . Osiągają wysokość ok. 6000 m i b iwaku ją 
bez namiotu. Bartczak, Gryczyńsk i , Micha l sk i 
i Warteresiewicz wychodzą z bazy i docierają na 
filarze Szachaura do miejsca obozu S2. Bharomi 
i Wi lczkowsk i wchodzą na t u r n i ę nad obozem SI 
z teodolitem. Wieczorem wraca ją do bazy. 

2 X . Zespoły Gozdecki — M i l l e r i Mac — To­
kar sk i zdobywają szczyt Auar i schodzą na mie j ­
sce b iwaku. Czwórka na filarze Szachaura zak ła ­
da obóz S3 pod serakami (ok. 5700 m). 

3 X . Zespół z Auara wraca do obozu K I . Na 
filarze Szachaura Micha l sk i , Gryczyńsk i i Warte­
resiewicz docierają pod ba r i e r ę s e r a k ó w na w y ­
sokości ok. 5800 m, skąd nas t ępu je odwró t (Bart­
czak z uszkodzonym czekanem i rakami pozo­
s ta ł w obozie S 3). Bharomi podchodzi do obozu 
K I w związku z brak iem wiadomośc i z tamtego 
k ie runku . Wraca do bazy z Tokarsk im. 

4 X . Bahar i Tokar sk i idą z tragarzami do obo­
zu K I . Tokarsk i zostaje w celu prowadzenia prac 
geologicznych. Bahar, Gozdecki , Mac i M i l l e r 
schodzą z tragarzami do bazy. Bharomi idzie 
z tragarzami do obozu SI. Wraz z czwórką z f i ­
la ru Szachaura wraca ją do bazy. 

5 X . Tokarsk i w dolinie Atraf-e Cha l i . Reszta 
w bazie. 

6 X . Bahar i Micha l sk i zjeżdżają do Iszkaszimu 
wyna j ąć samochód . Warteresiewicz i Wi l czkow­

sk i wchodzą na r a m i ę Languta-e B a r f i d o k o n u j ą c 
szeregu p o m i a r ó w geodezyjnych. W bazie pako­
wanie. 

7 X . Bahar i M i c h a l s k i w Iszkaszimie. Tokarsk i 
w Atraf-e Cha l i . Reszta pakuje w bazie. 

8 X . 12 tragarzy z Warteresiewiczem i Wi lcz ­
kowskim wyrusza do wsi Szachaur. M i l l e r pod­
chodzi do obozu K I i l ikwiduje go wraz z To­
karsk im. Obaj schodzą do bazy. 

9 X . Bartczak i M i l l e r sp rowadza ją drugą par­
t ię tragarzy do ws i . 

10 X . Bahar i Micha l sk i przyjeżdżają do wsi 
Szachaur. Schodzą ostatnie transporty z góry . 
Wieczorem odjazd do Iszkaszimu. 

P o w r ó t do k ra ju 

13 X wyprawa dociera przez Fajzabad i K u n ­
duz do Szirchan Bandar. 14 X w y s y ł k a bagaży 
do Termezu i wyjazd z portu. Dalej przez K u n ­
duz, Mazar - i Szerif oraz P u l - i Chumr i Bamian do 
K a b u l u . Przy jazd 20 X . Wyprawa jest serdecznie 
podejmowana przez A m b a s a d ę P R L i Po lon ię 
kabu l ską . W K a b u l u oczekiwanie na samolot do 
30 X . Zwiedza jąc po drodze S a m a r k a n d ę i B u -
c h a r ę wyprawa powraca do Łodzi 7 X I , witana 
na dworcu przez władze miejskie i znajomych. 
23 X I 1963 wszyscy cz łonkowie wyprawy zostają 
odznaczeni Honorową Odznaką Miasta Łodzi . Do 
dnia 16 X 1964 udaje się ostatecznie rozl iczyć 
i z a m k n ą ć sprawy powyprawowe. 

Omówien ie i ocena 

I Ł ó d z k a (a III Polska) Wyprawa Eksploracyj ­
na w Hindukusz Afgański działała w okresie od 
20 VI I do 10 X I 1963. Dojazd od opuszczenia War­
szawy do końca podróży samochodem t r w a ł od 
20 V I I do 25 VIII , akcja w g ó r a c h od opuszcze­
nia wsi Szachaur do powrotu w to samo miej ­
sce — od 26 VIII do 10 X . P o w r ó t zajął dok ładn ie 
miesiąc — od 10 X do 10 X I . 

Dojazd. Okres podróży do s tóp gór obejmuje 
38 dni. Gdyby nie k łopo ty z bagażem, m o ż n a by 
go skróc ić o 10 dni . Te dni są w a ż n e nie t y lko 
ze wzg lędu na wcześnie jsze rozpoczęcie akc j i 
g ó r s k i e j . Jest to również zysk na czasie oczeki­
wania, k t ó r y bardzo źle w p ł y w a na samopoczu­
cie uczes tn ików wyprawy . Strata 10 dni zmusza 
ponadto do przyspieszenia tempa jazdy, stwarza­
jąc niemal mordercze warunk i podróży . Późne 
otrzymanie paszpor tów, choroba Gryczyńsk iego 
i k łopo ty z wizą M i l l e r a spowodowały n iemoż­
ność zjawienia się w K a b u l u dwóch uczes tn ików, 
k t ó r z y mogliby za ła twić część formalnośc i przed 
przybyciem reszty zespołu . W naszym wypadku 
mogl i śmy liczyć jedynie na szczęście, że uda nam 
się p r z e b r n ą ć przez wszystkie biura i u r z ę d y 
szybko, co okaza ło się niewykonalne. 

Należy podkreś l ić , że wiele spraw uda ło się 
nam za ła twić jedynie dzięki ogromnemu zaan­
gażowan iu się Ambasady P R L w K a b u l u (po­
zwolenie na rejon Wachanu) oraz pomocy Po lon i i 
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kabulskiej , a zwłaszcza prof. A . Tokarskiego i je­
go rodziny (dostęp do A r c h i w u m Geological Sur-
vey i bezp ła tne zakwaterowanie w domu P r o ­
fesora). P rzec iągan ie się nade jśc ia bagażu gro­
ziło jeszcze dodatkowym opóźn ien iem. Otóż 
23 VIII rozpoczyna ł się „dżaszyn" — siedmiodnio­
we świę to r e l i g i j no -pańs twowe . Jeszcze t rzy dni 
zwłoki i prawdopodobnie przez ca ły ten okres 
trzeba by przes iedzieć w Hazart Imam, b y ł y b y 
bowiem p o w a ż n e t r u d n o ś c i z w y ł a d o w a n i e m ba­
gażu z ba rk i i w y n a j ę c i e m c iężarówki . Nas „dża­
szyn" zastał j uż w drodze, a kierowca zdecydo­
w a ł się j e chać w świę ta . 

P r z y g o t o w u j ą c bagaż do wysy łk i , l iczyl iśmy się 
z możliwością uszkodzenia precyzyjnych przy­
rządów w czasie transportu i część z nich, za­
miast wysłać , zab ra l i śmy z sobą. Było to dużym 
b łędem z naszej strony, gdyż wszystkie przyrzą­
dy idące transportem przysz ły nienaruszone, na­
tomiast przejazd z K a b u l u do Szirchan Bander 
pus tą 10-tonówką spowodowa ł uszkodzenia i n ­
s t r u m e n t ó w pomiarowych, k t ó r e ty lko dzięki 
zdolnościom Gozdeckiego uda ło się doprowadz ić 
do stanu używalnośc i . . 

Zupe łne oderwanie się wyprawy od zasadni­
czego ekwipunku spowodowało ogromne trudno­
ści w czasie pobytu w K a b u l u . Posiadanie choć­
by min imum sprzę tu alpinistycznego pozwol i łoby 
w przec iąga jącym się okresie na szerszą dzia­
ła lność w Pagmanie, co w efekcie skróc i łoby c y k l 
akl imatyzacj i w górach , a j ednocześn ie da łoby 
zajęcie bezczynnej części zespołu. 

W czasie dojazdu wyprawy z góry dał się za­
obse rwować duży spadek formy uczes tn ików. Spo­
wodowany był on przede wszystkim chorobami 
po łączonymi z ak l ima tyzac ją w Afganistanie (nie­
domagania żołądkowe) , a ponadto w y j ą t k o w o cięż­
k i m i warunkami podróży samochodem. Najbar­
dziej dał nam się we znaki odcinek pomiędzy 
Kabulem i Szirchan Bandar. Trwająca niemal 
dwa dni i dwie noce jazda pustą 10-tonową c ię ­
ża rówką w y w a r ł a fatalny w p ł y w na nasze samo­
poczucie. Trzeba dodać , że otwarcie drogi przez 
Salang definitywnie zmieni ło wa runk i podróży 
na tym odcinku. 

A k c j a gó r ska . W ca łym przebiegu naszej dzia­
ła lności w g ó r a c h wyróżn ić można trzy fazy. 
Pierwsza, t rwa j ąca do 12IX, to organizacja ba­
zy i okres r ekonesansów, po łączonych z ak l ima­
tyzacją. Nas t ępna , to szturm K i s z m i Chana. 
Wreszcie trzecia: zdobywanie dalszych szczytów, 
prace pomiarowe i l ikwidacja wyprawy w dol i ­
nie Szachaur. 

W związku ze spóźnioną porą, w jakiej p rzy­
szło działać wyprawie, od począ tku dało się za­
uważyć pewne zdenerwowanie, ob jawia jące się 
przede wszystkim w tendencji do sk rócen ia okre­
su akl imatyzacj i , zredukowania ilości rekonesan­
sów i p róby zdobycia Szachaura mocnym ude­
rzeniem przez Ko tgaz -An . (Aż do chwi l i uzyska­
nia wiadomośc i o zdobyciu K i s z m i Chana, w y ­
prawa by ła nastawiona na ten szczyt; plany 
u leg ły zmianie dopiero w Fajzabadzie). B iorąc 
pod u w a g ę , że żadna z dotychczasowych w y p r a w 
nie działała owocnie po 10 września , nasze oba­
wy i p róby przyspieszenia akc j i by ły w pełni 
uzasadnione. Niestety, brak akl imatyzacj i dał się 
odczuć bardzo silnie, a j ednocześn ie żaden z re­
k o n e s a n s ó w w k ie runku Szachaura nie przyniós ł 
konkre tnych w y n i k ó w . Przeprowadzone r ó w n o ­
legle rozpoznanie w k ie runku szczytów K i s z m i 
Chan i Languta-e B a r f i okaza ło się bardziej 
owocne. 

Doświadczenia zdobyte do dnia 12IX w p ł y n ę ­
ły na ostateczne podjęcie decyzji, k tó rą kon­
sekwentnie realizowano aż do końca . Wybór 
K i s z m i Chana jako pierwszego atakowanego 
szczytu podyktowany był , poza wymienionymi , 
jeszcze jednym w a ż n y m wzg lędem. Wszechstron­
ne rozpatrzenie drogi wejśc ia pozwoli ło us ta l ić , 
że do wysokośc i ok. 6500 m nie powinna ona na­

s t ręczać poważn ie j szych t r u d n o ś c i technicznych. 
Ponadto, p rowadząc ca ły czas granią , by ła bez­
pieczna na wypadek za łamania pogody, co w tak 
p ó ź n y m okresie nab i e r a ło szczególnego znacze­
nia. W dodatku gdyby nawet nie uda ło się osiąg­
nąć szczytu,_ uzysk iwało się ak l ima tyzac ję na du­
żej wysokośc i przy zupe łn ie bezpiecznym od­
wrocie. 

A t a k na K i s z m i Chana t r w a ł 10 dni . Czas ten 
uda łoby się skrócić , gdyby nie zbyt gęs te roz­
stawienie obozów i gdyby nie wypadeK z poża­
rem w obozie K2 . Odległości pomiędzy obozami 
są zresztą doskonałą i lus t rac ją stopniowego na­
bywania akl imatyzacj i . O i le w pierwszym okre­
sie by ły one dobrze dobrane do sił uczes tn ików, 
0 tyle pod koniec wielokrotnie przebywano dro­
gę z bazy do obozu K2 w ciągu jednego dnia. 
Podobna sytuacja w y t w o r z y ł a się również w gó­
rze. Niemniej tak duża ilość obozów z punktu 
widzenia bezp ieczeńs twa była pożądana , w y r a ź ­
nie za nisko został rozbity jedynie obóz K4, k t ó ­
ry w nas t ęps tw ie tego by ł źle wykorzystany 
1 przenoszony, co z a g m a t w a ł o nieco ruch zespo­
łów. Fak t ten wydaje się nierozerwalnie zwią­
zany ze słabą jeszcze ak l ima tyzac ją dwójk i , k t ó ­
ra zak łada ł a obóz K4, a t akże jej p r z e m ę c z e ­
niem pracą w dniach poprzednich. 

P l a n ruchu zespołów p r z e w i d y w a ł dwudniowy 
marsz k u górze , na s t ępn i e zejście o dwa obozy 
niżej i dzień odpoczynku. W praktyce trzeba by­
ło oczywiście poczynić pewne korekty , na ogół 
jednak cyrkulacja p rzeb iega ła zgodnie z założe­
niami . P l a n ataku szczytowego zosta ł ustalony do­
piero po włączen iu się do akcj i Gryczyńsk iego . 
Wobec groźby pos tępującego oblodzenia, do za­
sadniczego zespołu szturmowego zostali wyznacze­
n i Gryczyńsk i i Warteresiewicz, k tó r zy — poza 
chorym Micha l sk im — b y l i najbardziej doświad­
czonymi w lodzie uczestnikami wyprawy. N a 
dwa dni przed n imi miel i z obozu K3 wyruszyć 
Mac i Tokarsk i . Po przenocowaniu w obozie K4 
mie l i z ab rać przygotowany sprzęt i rozbić możl i ­
wie wysoko obóz K5, skąd n a s t ę p n e g o dnia pod­
jąć p róbę zdobycia szczytu. W wypadku nie­
powodzenia musiel i się oni l iczyć z konieczno­
ścią zejścia aż do obozu K4, gdyż w tym samym 
czasie obóz K5 mia ł obsadzić zasadniczy zespół 
szturmowy. Korzys t a j ąc z informacj i pierwszej 
dwójk i , Gryczyńsk i i Warteresiewicz mie l i albo 
bez obciążenia z a a t a k o w a ć szczyt, albo przen ieść 
obóz K5 jeszcze wyże j i dopiero s t a m t ą d pono­
wić p róbę . Cały ten skomplikowany schemat ope­
racyjny okaza ł się na szczęście zbyteczny, gdyż 
na górze by ł śnieg i wejście nas t ręcza ło mniej 
t rudnośc i , niż przewidywano. 

Z dniem zdobycia K i s z m i Chana (22IX) k o ń ­
czy się w zasadzie drugi okres dzia ła lności w y ­
prawy, a jej siły rozdzielają się w k i l k u k ierun­
kach. Należy tu dodać , iż fakt, że poszczególni 
uczestnicy potrafi l i z r ezygnować ze swych pry­
watnych ambicji na rzecz dobra całej wyprawy, 
umożl iwi ł nam zdobycie jeszcze trzech szczytów 
poza K i s z m i Chanem. (Każde powtó rzen i e wej­
ścia na K i s z m i Chana kosz towa łoby w y p r a w ę co 
najmniej t rzy dni, l icząc od plateau Łódź, co 
o tej porze roku jest okresem niezwykle d łu­
gim). 

Trzecią fazę działa lności wyprawy charaktery­
zowała doskona ła akl imatyzacja większości uczest­
n i k ó w przy jednoczesnym dużym zmęczen iu psy­
chicznym. Gdyby akcja górska rozpoczęła się 
o mies iąc wcześn ie j , m o ż n a by by ło zrobić tu 
dłuższy odpoczynek, lub przynajmniej zwolnić 
tempo eksploracji . Niestety, w naszym położeniu 
oznacza łoby to r ezygnac ję z j ak ichkolwiek dal­
szych zamie rzeń . Languta-e Bar f i , M 2 i Aua r zo­
s ta ły zdobyte l e k k i m i zespołami z zastosowaniem 
metod niemal że alpejskich. Przeprowadzona 
w ten sam sposób p r ó b a na filarze Szachaura 
niestety zawiodła , gdyż w y m a g a ł on zak ładan ia 
k i l k u obozów poś redn ich , na co nie było już ani 
sił, ani czasu. 
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Południowo-Zachodnia część doliny Szachaur widz iana spod wie rzcho łka Languta-e Bar f i (7017 m). Linią 
p r z e r y w a n ą oznaczono drogę III P W H na K i s z m i Chan (7177 m), k r o p k o w a n ą — na M2 czyl i Naser 
Chosrau Cuka (6588 m). Rozwidlenie marszrut w obozie III na plateau Łódź. 

Fot. Maciej Gryczyński 

Zdobycie Kiszmi Chana 

12 w r z e ś n i a zbieramy się wszyscy w m i ­
norowych nastrojach w namiocie k i e rowni ­
ka . Od d w ó c h tygodni siedzimy w dolinie 
bez żadnego sukcesu. Jest już połowa w r z e ś ­
nia — tutaj, we Wschodnim • Hindukuszu, 
pe łn ia jesieni. Większość wypraw dawno 
już opuści ła góry. W tych dniach, bardzo 
się spiesząc, wy jecha ł ze swą ekspedycją 
M a x Eise l in . Zos ta l i śmy sami. W minionych 
latach tak późno nikt tu jeszcze nie działał 
z powodzeniem. W dodatku od dwóch dni 
p rzes t a ł a nam sprzyjać pogoda. N a namio­
ty bazy sączy się ponura m ż a w k a , wyże j pa­
da śnieg. Wczoraj za ł amał się kolejny atak 
na f i l a r Szachaura. Marek jest ciężko cho­
ry, lekarz siedzi przy n im dzień i noc. S y ­
tuacja jest n iewesoła . Wrócić do Łodzi bez 
żadnej zdobyczy? Brr . . . o tym lepiej nie my­
śleć. Co robić dalej? Dyskusja jest ożywiona 
i zacięta . W i l k ostatecznie rozstrzyga: 

— Pójdz iemy na K i s z m i Chana. Wspan ia ł a 
góra , szczyt s iedmiotysięczny. To o n im ma­
rzy l i śmy w Łodzi... Wyprzedzi l i nas co 
prawda Austr iacy, ale wejśc ie jako druga 

wyprawa, w dodatku nową drogą i z innej 
doliny — to przecież też sukces. A l p i n i ­
stycznie wcale nie mniejszy. 

A u r a sprzyja w i d a ć naszemu przeds ię ­
wzięciu, gdyż nas tępnego dnia świeci s łoń­
ce. Drogę do plateau mamy już rozpozna­
ną. Z ciężkimi plecakami wyruszamy z A n ­
drzejem do obozu I (KI) w dolinie At ra f -e 
Cha l i . Towarzyszy nam W i l k , k t ó r y z d a l ­
szych obozów będzie k i e rowa ł akcją. Pozo­
stali l ikwidują sprzę t spod f i la ru i prze­
łęczy. 

14 wrześn i a . Stromy osuwający się piarg 
pod przełęczą zas łany jest świeżym śn ie ­
giem. Wejście nie na leży do najprzyjem­
niejszych. D w a k r o k i w górę , jeden w dół . 
Nadzieja, że w skale będzie lepiej, okazu­
je się p łonna . Ręce mamy pe łne rozlatu­
jących się łupków, spod nóg osypują się 
masy gruzu. W k o ń c o w y m kruchym k o m i n ­
k u z a k ł a d a m y poręczówkę . Usprawni ona 
dalsze transporty. Dług im trawersem po da ­
chówkowatych , luźnych p ły t ach schodzimy 
na lodowiec. Kopczykujemy na j ła twie jszy 
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sposób przejścia . Począ tkowo idziemy mo­
reną, później w poprzek lodowca. Wartkie 
s t rumyki , k tó re p a m i ę t a m z rekonesansu, 
us tąpi ły miejsca grubej powłoce śniegu. 

Pomiędzy dwoma lodowcami ukryte jest 
wś ród p i a rgów m a ł e jeziorko. N a morenie 
przy n i m stanie nasz obóz II (K2). 

Jeziorko jest zamarzn ię t e i trzeszczy g łu ­
cho. W lodzie w i d a ć otwory jakby poprze-
bijane kamieniami. A l e kamienie z moreny 
nie mogły się przecież znaleźć na ś r o d k u 
s tawku! Siedząc w ciepłych śp iworach i go­
tu jąc kolację, us i łu jemy zgłębić ich pocho­
dzenie. Snujemy w ż a r t a c h opowieści o w ę ­
żu morsk im i nowym L o c h Ness. 

Nas tępnego dnia, gdy mamy już spako­
wane plecaki, pojawia się Jurek Wartere­
siewicz. P rzyszed ł z obozu I, bez obciąże­
nia, i ma iść z jednym z nas na plateau. 
Pon ieważ ja znam drogę , Andrzej musi 
w r a c a ć . 

N a lodowcu jest upalnie. Po ostatnim 
opadzie lodowe p ióra i mniejsze szczeliny 
są zasypane. Trzeba to rować i uważn ie 
p r z e p a t r y w a ć drogę . Jurek nie jest dzisiaj 
w formie. Biorę od niego l inę, t rochę s p r z ę ­
tu, i idę pierwszy. Szlak w ś r ó d lab i ryntu 
szczelin starannie znakujemy cho rąg i ewka ­
m i . Upa ł kończy się z chwilą, kiedy s łoń­
ce zapada za w i e l k i masyw K i s z m i Chana. 
Zaczyna się robić późno. Jest coraz zimniej. 
Dochodzimy do łagodnie nachylonego stoku 
ponad zerwą lodowca. Zastrugi są d o k ł a d ­
nie zasypane śniegiem, zapadam się po ko ­
lana i głębiej . Powol i i ja zaczynam od­
czuwać zmęczenie. Torujemy teraz na zmia ­
nę , zataczając się pod c iężarem p lecaków. 

— Kiedyż wreszcie będzie to plateau? 
— Już niedaleko. Dobrze, że chociaż nie 

ma tutaj szczelin... 
Ledwie zdążyłem wypowiedz ieć te s łowa, 

a już siedzę w wąsk ie j , zupełnie zasypanej 
szczelinie. Jurek podaje m i czekan, wycią­
gam się do góry. Przed nami k i l k a głazów. 
Nareszcie. Lód jest tutaj zupełnie p łask i . 
J e s t e ś m y na „p la t eau Łódź" . Rozcieram 
z m a r z n i ę t e dłonie i z a k ł a d a m k u r t k ę . J u ­
rek z pośpiechem odpina r ak i . Szybko udep­
tujemy śnieg i ustawiamy namiot. W y r ą b u ­
ję jeszcze t rochę lodu na kolację i wsuwam 
się do śp iwora . Jurek już u ruchomi ł palnik. 
Zaczyna się codzienny r y t u a ł p rzyrządzan ia 
kolacj i . Jutro czeka nas zas łużony odpo­
czynek. 

Nas tępnego dnia wywczasujemy się w na­
miocie aż do po łudn ia . D l a rozprostowania 
kości wchodzimy na pobl iską g r a ń k ę na­
zwaną przez nas „Nuna tak i em" . Wznosi się 
ona między dwoma lodowcami i lodowym 
plateau i stanowi doskonały punkt obser­
wacyjny. Og lądamy czekającą nas jutro dro­
gę. Nagle w dal i na lodowcu pojawiają się 
m a ł e punkcik i . To Antek, Tadek i Tomek 

niosą w górę wyposażen ie nas tępnego obo­
zu. Zbiegamy szybko ku n im. Opowiada ją 
o poża rze nad jeziorkiem. Podczas usuwa­
nia defektu w palniku, zapal i ł się od d r u ­
giej maszynki butan. Cały namiot s tanął na­
tychmiast w p łomieniach . Jak tygrysy w 
cyrku musiel i w y s k a k i w a ć przez płonącą 
obręcz r ę k a w a namiotu. Skończyło się na 
szczęście na drobnych poparzeniach i po­
t łuczeniach, A l e są i straty; trzeba będzie 
donieść nowy sprzęt . 

17 wrześn ia . Dzisiaj wchodzimy w teren 
nieznany. Zabieramy ze sobą namiot, ma­
terace, maszynkę , żywność i sprzęt . Po 
przejściu szczelin w e w n ę t r z n e g o kot ła K i s z ­
m i Chana, nazwanego przez nas „ S a n k t u a ­
r ium" , wybieramy d rogę skalną granią. Jest 
może dość trudno, może trudno, ale skały 
są mocno zwie t rza łe . Sterty nastermanych 
b loków przepla ta ją się z par t iami gnejsów. 
Jest szalenie kolorowo, cała gama tonów 
od biel i do czerni, przemieszana z odcienia­
mi czerwieni, brązów, żółci. 

N a wysokości około 5700 m dochodzimy 
do czysto lodowej grani. S tąd aż do szczy­
tu nie w i d a ć już na naszej drodze żadnych 
skał . Ostrą lodową granią, na k tó re j s łoń­
ce zdążyło mocno wytop ić świeży śnieg, po­
suwamy się w górę . Sto m e t r ó w wyżej mo­
zolnie wykuwamy p l a t fo rmę pod namiot 
obozu I V (K4). Lód jest twardy i n i echę t ­
nie us tępu je pod uderzeniami czekana. P o d ­
czas naszego uporczywego kucia, na ma­
szynce grzeje się woda. Jurek otwiera pusz­
kę z sokiem. Duży zamach i . . . krzyk. Ostrze 
noża przeszyło dłoń, na b ia łym lodzie poja­
wiają się czerwone plamy k r w i . O p a t r u j ę 
r anę , kończę p l a t fo rmę i rozstawiam na­
miot. Jurek pomaga m i jedną ręką. Już czas 
schodzić. 

— Może się zwiążemy? — proponuję . 
— Nie, nie trzeba. Bez l iny czuję się 

pewniej. 
Jurek schodzi po mistrzowsku, w k a ż d y m 

ruchu widać jego r u t y n ę i wieloletnie do­
świadczenie . N a plateau zastajemy Andrze ­
ja i Tomka. Wyniosą nas t ępny namiot do 
obozu IV . 

— Zejdźcie do jeziorka — mówią. — W i l k 
na was czeka. 

Spog lądamy na zegarki; jest późno, t rud ­
no będzie zdążyć przed zmrokiem. A l e mo­
że j es teśmy potrzebni? 

— Nie wiecie o co chodzi? 
— Nie. 
Wobec tego zbiegamy w dół. Nad jezior­

k i em nie ma W i l k a , jest za to Antek T o ­
karski . Wtajemnicza nas w plany k ie row­
nika . M a m y w d w ó j k ę z A n t k i e m założyć 
obóz V na K i s z m i Chanie i ewentualnie 
sp róbować zaa t akować szczyt. W i l k nie w i e ­
rzy w powodzenie naszego ataku i jako za-
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sadniczy zespół szturmowy wyznacza Ju r ­
ka Warteresiewicza i Maćka Gryczyńsk ie ­
go. Po dniu odpoczynku wyruszą za nami. 
Jeżel i nie wejdziemy na wierzchołek , ma­
my się wycofać, a druga dwójka , idąc na­
szym ś ladem, wystartuje z obozu V . A n ­
drzej z Tomkiem będą stanowili ubezpie­
czenie akcji na plateau. 

Pat rzymy na siebie z Antk iem. M a m y 
w y k o n a ć całą czarną robotę i pod koniec 
z rezygnować ze zdobycia szczytu? A l e d l a ­
czego z rezygnować? No cóż, szansa jest m i ­
nimalna, ale jest. Trzeba zrobić wszystko, 
żeby ją wykorzys t ać . Mus imy wejść na K i s z ­
mi Chana! 

Żywnośc i na górze jest już mało , więc 
nas t ępnego dnia schodzimy po zapasy do 
obozu I i wracamy nad jeziorko. Dzisiaj 
jest tu ludno. P r z y b y l i W i l k , Tadek i M a ­
ciek. Chory Marek czuje się lepiej, dlatego 
też nasz lekarz mógł się wreszcie w y r w a ć 
z bazy. Wieczorem gromadzimy się w na­
szym namiocie. P łomień świecy ostro obry-
sowuje brodate twarze. Omawiamy plany 
ataku, później d ługo gawędz imy o górach . 

Wyruszamy w południe . W i l k uroczyście 
wręcza nam proporczyki. 

— Może w a m się uda. Jeżeli nie, p r z e k a ż ­
cie je drugiej dwójce . 

Mówię „przekażemy" , a myś lę : „musi się 
udać , musi...!" Chc ia łbym w y m ó c na przy­
szłości obietnicę zwycięs twa. A l e to prze­
cież nie jest możl iwe — zwycięs two zależy 
od naszego wys i łku , od góry, od szeregu 
czynników, k t ó r y c h nie sposób przewidzieć . 

N a plateau obóz jest pusty. Z grani scho­
dzą Tomek z Andrzejem. Wynieś l i j a p o ń ­
ski namiot do obozu I V . Opowiadamy i m 
j ak i jest plan ataku. 

— Jak to? — pytają z niedowierzaniem.— 
Tylko dwójka ma wejść na szczyt? A resz­
ta? 

— Jeśl i nawet nam się uda, Maciek i J u ­
rek mają powtórzyć wejście . 

•— A jeśli nie? 
— To mamy schodzić. 
— A my? 
— Ewentualnie M 2. Tadek szykuje już 

atak. 
Widzę jak miny moich rozmówców w y ­

dłużają się. 
— To nie ma sensu. Tyle wys i łku i nie 

być na siedmiu tys iącach? I warto by wej ­
ście sfi lmować.. . 

— Pogadajcie z Wi lk i em. 
— W k a ż d y m razie róbcie wszystko, że ­

by wejść . Powinno w a m się udać . Og ląda ­
l iśmy grań , wydaje się dość p r z y s t ę p n a . 

20 wrześn ia . Z n a n ą już drogą dochodzimy 
do obozu I V . Właz imy do namiotu i gotuje­
my. Jeżel i chcemy zdobyć szczyt, to obóz 
stoi zbyt nisko. Trzeba go przen ieść wyże j . 
Do ładowujemy do i tak już ciężkich pleca­

k ó w namiot i materace, wiążemy się liną. 
Lodowa g r a ń doprowadza nas do stromego 
uskoku. Lód jest świe tn ie uwarstwiony, 
więc idzie się dobrze. Widzę nad sobą na 
tle nieba sy lwe tkę An tka . Plecak sterczy da ­
leko od stoku. Wydaje się, że prawo ciężko­
ści p rzes ta ło is tnieć. Nad uskokiem, na ł a ­
godnym grzbiecie se raków ustawiamy na­
miot. Wejście mamy skierowane na Pamir . 
W zachodzącym słońcu błyszczą czerwienią 
dalekie szczyty. Ponad g ran ią Szachaura 
pojawi ły się olbrzymy pak i s t ańsk iego H i n ­
dukuszu. W namiocie jest ciepło, tylko śc ia­
ny są nieprzyjemnie oszronione. Wyjście na 
zewnąt rz to duży problem. Leżąc w śp iwo­
rach gotujemy kolację. W przec iwieńs twie 
do An tka , mam świe tny apetyt i p rzyrzą­
dzam jedną p o t r a w ę po drugiej. Za to r a ­
no żywotniejszy jest Antek. P o s p a ł b y m 
chętn ie jeszcze t rochę, ale trzeba zbierać się 
do drogi. 

21 wrześn ia . Dzisiaj dla odmiany mamy 
kopny śnieg. N a tej wysokości słońce jesz­
cze nie zdążyło go stopić. Ki lkadzies ią t me­
t r ó w przedeptali nam Andrzej i Tomek, ale 
dalej musimy już mozolić się sami. Torowa­
nie z ciężkimi plecakami zabiera dużo 
czasu. 

Boczne żebro wyprowadza nas na wschod­
nią g rań . Po raz pierwszy widz imy z b l i ­
ska całkowicie lodową, najeżoną barierami 
s e r a k ó w północną ścianę K i s z m i Chana. 
Przed nami, za doliną Atraf-e Chal i , wzno­
si się prawie pionowy mur z jasnego g ran i ­
tu. Olbrzymie li te p ły ty , wielkie b loki i prze­
wieszki przykryte są u góry czapą lodu. To 
po łudn iowa śc iana szczytu Auar , góry , na 
k tórą już od dawna mamy apetyt. Wygląda 
jednak wy ją tkowo n iedos tępnie . 

Wschodnia g r a ń K i s z m i Chana p ię t rzy się 
nad nami uskokiem stromych nawisów. P o ­
stanawiamy ominąć tę p rzeszkodę z lewej 
strony. Po przekroczeniu sporej szczeliny, 
trawersujemy śnieżno- lodową depres ję , opa­
dającą stromo w k ie runku „ S a n k t u a r i u m " . 
W kuc iu stopni przeszkadza wyważa jący 
plecak. Bocznym żebe rk iem, ograniczają­
cym depres ję , powracamy na g r a ń znowu 
nurza jąc się w g łębokim śniegu. K r o k za 
k rok iem posuwamy się w górę . N a szczę­
ście nie ma już tu większych t rudnośc i . 
Słońce powoli się obniża, trzeba szukać 
miejsca na obóz. 

— Może tutaj? — proponu ję . 
— Za dużo kucia, chodźmy jeszcze t rochę 

dalej. 
Dodatkowy wys i łek się opłaca . Po k i l k u ­

dziesięciu metrach napotykamy miejsce 
wręcz idealne. Między serakami u tworzy ła 
się ma ła , zupełn ie p ł a ska kot l inka . Spieszy­
my się z rozstawieniem namiotu. Jest d i a ­
belnie zimno, około 25 stopni poniżej zera. 
Antek rozk łada śpiwory, a ja umacniam od-
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ciągi i rąbię lód na wodę do kolacj i i śn ia ­
dania. Wreszcie mogę również w s u n ą ć się 
do namiotu. Buty są zalodzone i tylko z po­
mocą czekana udaje m i się odczepić paski . 
Podczas gdy Antek zasypia nerwowym 
snem, gotuję zupę, a nas t ępn ie kompot. G o ­
rący płyn wzmacnia nas doskonale. N a ­
tychmiast po zjedzeniu zasypiamy — na 
bezsenność na K i s z m i Chanie nie możemy 
n a r z e k a ć . 

22 września . Rano jestem, jak zwykle, 
śpiący i nieruchawy. Antek p rzyrządza 
śn iadanie . Nie mam specjalnie apetytu 

i wmuszam w siebie jedzenie raczej z roz­
sądku . 

— Jak ty dzisiaj pójdziesz? — niepokoi 
się mój towarzysz. 

— Nic się nie bój — odpowiadam. — 
Niech tylko wezmę czekan do garści. . . 

I rzeczywiście po k i l k u krokach wraca j ą 
m i siły. Jest zimno, więc idziemy w ku r t ­
kach puchowych. Puchowe spodnie i bu tk i 
wsadzi l i śmy na wszelki wypadek do pleca­
ków. Podejście jest strome, a śnieg głęboki . 
Wbi jam wysoko czekan i podc iągam się. 
Torując zapadam się po kolana i głębiej . 
Co k i l k a k r o k ó w przystanek, głębokie od­
dechy. 

— Czy nie za wolno? — pytam. 
— Ledwo mogę za tobą nadążyć. A może 

cię zmienić? 
— Jeszcze trochę.. . 
Robi się łagodnie j , ale śnieg tworzy na 

wierzchu skorupę . Nagle g łuche s tęknięcie . 
Dokoła mnie otwiera się szeroka na palec 
szczelina. 

— Wbi j czekan! P r ę d k o ! — w o ł a m . 
A l e lawina nie rusza. Ostrożnie posuwa­

my się dalej w górę . Muszę p rzyznać , że 
się boję. Podchodzimy pod dolny pas sera­
ków. Przec ina jąc cały wie rzcho łkowy t ra ­
pez K i s z m i Chana, s tanowią one od począt ­
ku n iewiadomą drogi. Jak przedostaniemy 
się przez nie? U w a ż n i e przepatrujemy lo ­
dową ścianę. Do dolnego pasa przylega stro­
my stożek śniegu, w y p r o w a d z a j ą c y na lewe 
ograniczenie. T a m t ę d y musimy przejść . 

— Odpoczniemy, tu na lewo jest bezpiecz­
nie — mówi Antek. 

Niezbyt mam na to ochotę . Wola łbym 
mieć ten odcinek poza sobą. A l e Antek na ­
lega, trawersuje w k ie runku szczeliny pod 
dużym serakiem, zrzuca plecak i siada. Idę 
do niego, s taję i podziwiam górę , na k tó re j 
się znajdujemy. P iękn ie jest tutaj. A n i ś ladu 
skały, wszędzie oślepiająca b ie l śniegu i l o -

Na szczycie K i s z m i Chana (7177 m) 22 1X 1963. Od lewej: B . Mac, J . Warteresiewicz i A . Tokarski . 
W głębi Udren Zom (7131 m) i Szachaur (7116 m). 

Fot. Maciej Gryczyński 
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du. N a po łudniu , ponad wie rzcho łkami Sza­
chaura i Nadi r Szacha, wyra s t a j ą olbrzy­
mie masywy o wie lk ich , na jeżonych seraka­
m i śc ianach . Do szczytu już niedaleko. Czy 
wyjdziemy? Teraz to już po prostu mus i ­
my! Śnieg jest ciężki, ale sił nam wystar­
czy. 

Ruszamy dalej. N a s t romiźnie r a k i t r zy ­
mają się lepiej. N a samej grani musimy się 
a s e k u r o w a ć sztywno. Jej nachylenie wyno­
si przeszło 60 stopni. Pod nami obrywa się 
po tężna skalna po łudn iowa śc iana K i s z m i 
Chana. N a całe szczęście uskoku jest tylko 
40 m e t r ó w . Wchodzimy na wie lk ie pola pod­
szczytowe. Śnieg znowu pęka . Antek p r ó b u j e 
się p rzeb ić przez górną ba r i e rę . Dzie l i nas 
od niej g łęboka szczelina. Trawersuje więc 
po k ruchym śn ieżnym mostku. Nagle s ły­
szę suchy trzask i mój towarzysz znika m i 
raptownie sprzed oczu. Czuję jak n a p r ę ż a 
się l ina . Mostek nie wyt rzymał . . . 

— Cały jes teś? 
•— Tak, popuść ! 
Antek z t rudem wydobywa się z czeluści. 

A niech to d iab l i ! Mus imy t r a w e r s o w a ć do 
przec iwległe j grani . Torujemy na zmianę . 
Spod naszych nóg, jak iskry elektryczne, 
wybiegają pęknięc ia . Są szybsze od nas. A l e 
tu j e s teśmy bezpieczniejsi. Znajdujemy się 
na górze wielkiego tarasu. Wypatrujemy, 
czy nie da łoby się gdzieś p rzedos tać do g ra ­
n i . Tuż pod szczytem nadarza się okazja. 
Os t rożn ie przekraczam szczelinę. Wreszcie 
jestem po drugiej stronie i oddycham z ulgą. 
Śc iana jest stroma, ale lód pokrywa dobrze 
związany śnieg. S top ień za stopniem posu­
wamy się skośnym trawersem w górę . N a ­
gle spostrzegam na dole dwie sylwetki . To 
Maciek i Jurek. Gonią nas. Idąc naszym 
ś ladem, zdecydowali się wejść dzisiaj na 
szczyt. N a w i e l k i m pustkowiu d w ó j k a l u ­
dz i . Świe tn ie ! Będz iemy mie l i towarzystwo. 
Z zazdrością pa t rzę , jak szybko posuwają się 
przetorowanym szlakiem. A l e p r a w d ę po­
wiedziawszy wolę sam to rować . Czuję przez 

to radość z wywalczania szczytu, k t ó r y sta­
je m i się bardziej b l i sk i , sukces bardziej 
drogi... 

Jeszcze k i l k a k r o k ó w i wychodzę z cie­
n ia na zalaną s łońcem g r a ń . Przed nami 
szczyt. Ł a t w ą f i rnową gran ią os iągamy 
wierzchołek . A więc jednak! J e s t e ś m y na 
K i s z m i Chanie. Śc i skamy się z A n t k i e m 
i czekamy na naszych podchodzących to­
warzyszy. 

— Ależ macie tempo! — wi tamy ich. 
— M a m y świe tnych deptaczy ®— śmieje 

się Maciek. 
Ca łu jemy się znowu. Pierwszy szczyt jest 

już nasz; nie w r ó c i m y z pustymi r ę k o m a 
do domu. Jestem szczęśliwy. Wyc iągamy pro­
porczyki i zaczynamy fo tografować. A jest 
co! Otacza nas niezmierzone morze gór. N a 
północy mamy pod sobą „dach ś w i a t a " — 
Pamir . Hen, daleko, bardziej na wschód — 
Tiań Szań. N a zachodzie, ponad nie k o ń ­
czącymi się grzbietami centralnego H i n d u ­
kuszu, wybi ja się j ak i ś szczyt — to K u h - e 
Bandakor. Po łudn iowy horyzont p r z e s ł a n i a ­
ją olbrzymy Wschodniego Hindukuszu. Są 
bliskie i najbardziej imponujące . Zwal is ty 
masyw Noszaka wznosi się ponad s t rzel i ­
ste szczyty otoczenia doliny K a z i Deh. S a -
ragrar opada k u dolinie Rosz -Gol ze rwą 
przypomina jącą Pet i t D r u w Alpach . A l e 
najbardziej przyciąga wzrok potężny świa t 
górski na p o ł u d n i o w y m wschodzie. S m u k ł e 
sylwetki lodem opancerzonych o lb rzymów 
stoją zwar tym t ł u m e m . Tam nie potrzeba 
szukać szczytów s iedmiotys ięcznych! Te g ó ­
ry, to Karakorum, a za n i m i Himalaje. Z a ­
stanawiamy się, k tó ry ze szczytów to K 2, 
a k t ó r y Nanga Parbat. Pogoda jest cudow­
na, widoczność doskonała . Tak nam się tu ­
taj na górze podoba, że siedzimy przeszło 
godzinę oglądając świa t wokół nas. 

A l e i p iękne rzeczy mają swój koniec. 
Bierzemy czekany do rąk i zaczynamy scho­
dzić. Droga przed nami jeszcze daleka. 

Bogdan Mac 
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Lornetka 
Andrzej Wilczkowski 

Ciekawość zwyciężyła. Nie doczekawszy 
się aż słońce oświetl i namiot, rozwiąza łem 
r ę k a w wejśc iowy i s ięgnąłem po lo rne tkę . 
Była zimna i szkła od razu p o k r y ł y się pa­
rą. P r z e t a r ł e m je r ękawicą i rozpocząłem 
obserwacje, grani. Za wcześnie , tam, w g ó ­
rze, nikt się nie ruszał . Odłożyłem l o r n e t k ę 
i s ięgnąłem po p rzygo towaną wieczorem b la -
szankę . Hak iem udało mi się przebić w a r ­
s twę lodu, pod k tó rą ch lupo ta ła resztka w o ­
dy. Wla łem ją do menażk i i pos t awi ł em na 
kuchence w e w n ą t r z namiotu. Jeszcze raz 
bardzo dok ładn ie p r zy j r za ł em się grani. „Nie 
ma nikogo". Zniechęcony zaciągnąłem r ę ­
kaw namiotu i wróc i ł em na pos łanie . Jesz­
cze raz u p r z y t o m n i ł e m sobie harmonogram. 
Dziś Bogdan i Antek powinni założyć obóz 
K 5. Jeśl i uda im się założyć go odpowied­
nio wysoko, jutro będą mie l i szansę wejść 
na szczyt. Nie l iczyłem na tę możl iwość. 
W ślad za p ierwszą dwójką porusza ł się 
zespół zasadniczy. Jeżeli Antek i Bogdan 
będą musieli z rezygnować ze zwycięs twa, 
Jurek i Maciek powinni przenieść obóz K 5 
wyżej w górę i ponowić p róbę . Co będzie , 
jeśli i im się nie uda — w o l a ł e m nie m y ­
śleć. Był 21 wrześn ia , a wyprawa nie m ia ­
ła do tąd żadnego osiągnięcia. Nie udany 
szturm na Kiszmi . Chana oznaczałby chyba 
komple tną k lęskę . 

Znowu s ięgnąłem po lo rne tkę . N a grani 
słońce by ło już od dawna i powinienem 
zaobse rwować jak iś ruch. Nadal nic. T y m ­
czasem słońce oświetl i ło namiot i zagoto­
w a ł a się woda. Z a p a r z y ł e m he rba t ę , z jadłem 
śn iadan ie i w y g r z e b a ł e m się ze śp iwora . 
W sąs iedn im namiocie, zajmowanym dziś 
przez Tomka i Andrzeja, również rozpoczął 
się ruch. Tomek wyszedł pierwszy i zas ta ł 
mnie z lo rne tką przy oczach. 

— Widać coś? 
— Nic . 
— Dziwne. Powinn i się już wygrzebać . 
Po wyjśc iu z namiotu zająłem swoje z w y ­

k łe stanowisko obserwacyjne na morenie. 
T k w i ł e m tam niemal nie odrywając lornetki 
od oczu. Nie mog łem robić nic innego. T o ­
mek i Andrzej przygotowywali się do* j u ­
trzejszego pójścia w górę ; wprost nie do 
wia ry o i l u rzeczach człowiek musi p a m i ę ­
t ać i co p rzygotować , żeby przenieść się 
z obozu do obozu. 

— Są! 
N a grani, ponad pierwszym serakiem, uka ­

zały się dwie czarne p lamki . Biorąc pod 
uwagę wysokość i obciążenie, p l amki by ły 
dość ruchl iwe. 

— Gdzie, gdzie? 
O d d a ł e m l o r n e t k ę Tomkowi . 
— Nad pierwszym serakiem, poniżej mie j ­

sca, dokąd doszliście przedwczoraj — po­
in fo rmowałem go', zde jmując r zemień z szyi. 

— Dosyć późno wyszl i — zauważył To­
mek. 

— A l e idą raczej r aźno . 
— T a m jest śnieg i mają przetorowane 

aż do przełączki u zbiegu grani. 
Wyciągnąłem r ękę po lo rne tkę . Bez niej 

czułem się jak ślepiec. Tomek oddał m i ją 
z niechęcią. P rzy lep i ł em się do szkieł . N i ­
gdy nie myś la łem, że to może być takie 
zabawne. Po prostu dzięki uk ł adowi so­
czewek i p r y z m a t ó w s ta łem się towarzy­
szem tamtych dwóch na górze . Nie chcia­
łem przegap ić ani jednego ich kroku . K a ż ­
dy os iągnię ty przez nich metr był i moim 
metrem, przyspieszał rozwiązanie d ręczące ­
go problemu: puści — nie puści . Oślepiają­
cy blask lodowców skupiony w ogniskowej 
soczewki męczył oczy. Pomyś l a ł em o ś lepo­
cie śnieżnej . Włożyłem ciemne okulary 
i p r ó b o w a ł e m p a t r z e ć przez l o r n e t k ę . Żle. 
Zdjąłem okulary i z amkną ł em oczy. Otwie­
r a ł e m je tylko po to, aby pa t rzeć na g r a ń . 
Tamci by l i coraz wyżej . O godzinie p ie rw­
szej osiągnęli prze łączkę u zbiegu dwóch 
grani K i s z m i Chana. 

— W i l k u , chodź coś zjeść — powiedzia ł 
Andrzej . 

Poszedłem, nie zdejmując lornetki z szyi. 
Co pewien czas ze rka ł em na g rań . Bogdan 
i Antek nie ruszali się teraz z miejsca. 
„Czyżby chcieli tam założyć obóz p i ą ty?" — 
pomyś la ł em z niepokojem. „Są na wysoko­
ści 6200. Do szczytu jeszcze tysiąc m e t r ó w . 
Jeśl i założą tu obóz, nie mają szans wej­
ścia na szczyt, a jednocześnie zmniejszają 
szanse Ju rka i Maćka . " Z jad ł em k a p u ś n i a k 
zrobiony z konserwy, podz iękowałem i w r ó ­
ciłem na stanowisko obserwacyjne. 

Ruszyl i . Przetrawersowali całą szerokość 
przełączki i stop. Coś ukłu ło mnie w dołku. 
Czyżby? Pięć minut, w ciągu k t ó r y c h ze­
spół t kwi ł na grani potwierdzi ło moje przy­
puszczenie: lód. Wiedz ia łem co to znaczy. 
W ciągu tych pięciu minut wiązali się liną. 
Teraz będą szli w górę krok za krokiem, 
rąbiąc stopnie czekanem. Wyciąg czystego 
lodu na tej wysokości i z obciążeniem, to 
pół godziny. Co najmniej. I to tylko na po­
czątku. Potem przyjdzie zmęczenie, czekan 
przestanie być pos łuszny ręce, zacznie się 
dziwnie zwijać w dłoni . W efekcie obóz 
stanie zbyt nisko i jutro może nie s ta rczyć 
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siły, by wyjść wyże j . Dogonią ich Maciek 
i Jurek. Noc w czterech w dwuosobowym 
namiocie. „Tak — pomyś la ł em — harmono­
gramy są jak zwykle po to, żeby je d i ab l i 
bra l i . " 

Tymczasem tam w górze pierwsza p l am­
ka odsunęła się od drugiej. Od czasu do 
czasu migało w słońcu ostrze czekana. Po ­
tem chwila przerwy i zaczęła się poruszać 
druga plamka. Potem znowu pierwsza r u ­
szyła do góry. Odległości pomiędzy n imi 
w y d a ł y mi się za ma łe . „Oni mają tylko 
20 m e t r ó w l i n y " — ta myś l dz iabnęła mnie 
w głowę jak tasak. Tymczasem obie p l am­
k i osiągnęły już ś rodek śc ianki uskoku gra­
ni . Pierwszy w zespole rozpoczął trawers 
w lewo do niezbyt wybitnej grządki . „ S a m 
bym tak chyba g ra ł — pomyś la łem. — Do­
brze idą. Jeśl i gdzieś mogą z łapać śnieg, to 
w łaśn ie na grzędzie." Teraz już nie odry­
w a ł e m oczu od lornetki . R y t m poruszania 
się pierwszej p lamki zdradza ł , że zespół 
ciągle jeszcze pracuje w lodzie. Każdy krok 
przemieszczał p l a m k ę bliżej grzędy . Jeszcze 
trzy metry, jeszcze dwa, jeszcze jeden. Już ! 
Spod ciemnej p lamki wyskakuje w powie­
trze porwana wia t rem śnieżna chorągiew. 

— Śnieg! — w r z a s n ą ł e m zrywając się 
z miejsca. — Mają śnieg! 

— Co się s tało? — zaniepokoili się Tomek 
i Andrzej . 

Poda ł em i m lo rne tkę . Teraz już i gołym 
okiem było widać podwiewany spod nóg 
urobek śnieżny. Tempo zespołu w y r a ź n i e 
wzrosło. „Za 20 minut powinni wejść na 
wierzchołek uskoku" — pomyśla łem. Spoj­
r za ł em na zegarek. Za 20 minut słońce scho­
wa się za g r a ń K i s z m i Chana i natychmiast 
zrobi się zimno. Trzeba przedsięwziąć odpo­
wiednie k rok i , żeby przed tym wleźć do na­
miotu. Jednak nie m i a ł e m siły p rzes tać ś l e ­
pić w lo rne tkę . P o n i e w a ż Bogdan i Antek 
nie zastosowali się do mojego terminu i nie 
zniknęl i m i z oczu w ciągu 20 minut, więc 
kiedy w końcu z rezygnowałem z patrzenia, 
by łem już tęgo zmarzn ię ty . 

„Co najmniej godzina do chwi l i , kiedy się 
znowu ukażą, o ile nie założą już obozu" — 
k a l k u l o w a ł e m wk łada j ąc spodnie i buty p u ­
chowe i chowając do namiotu wie t rzący się 
dotychczas śpiwór . P rzyn ios ł em z jeziorka 
wody na h e r b a t ę i wreszcie za ins ta lowałem 
się w namiocie. Zap i sa łem w notesie zda­
rzenia ostatnich godzin i pomyś la łem, co 
dalej robić. 

— Hej, wiara! — zawoła łem do Tomka 
i Andrzeja — macie czas? 

— Mamy. A bo co? 
— Może pogramy w tysiąca? 
— Dobrze. Za pięć minut, tylko Andrzej 

coś zaceruje. 
P rzygo towa łem karty, świecę i zapa łk i . Po 

chwi l i przyczłapal i w nie zasznurowanych 

butach, k tó re przed wejśc iem do namiotu 
zmieni l i na butki puchowe. 

G r a w tysiąca nie na leży do zajęć intelek­
tualnych, ale doskonale skraca czas oczeki­
wania. Przez pół godziny z t rudem powstrzy­
m y w a ł e m się od wzięcia do ręki lornetki . 
W końcu nie w y t r z y m a ł e m . 

— No co, w idać ich? — zapy ta ł Tomek. 
— Nie. 
Wróc i ł em do kart. 
— No to sto. 
G r a potoczyła się dalej. 
— Tomciu, rozdajesz. — Wziąłem znowu 

lo rne tkę do ręk i . 
— Zostaw tę lo rne tkę i zaciągnij r ę k a w 

namiotu, bo zimno. 
— Jeszcze t rochę . 
P o p a t r z y ł e m chwilę, potem zasłoni łem 

o twór namiotu, żeby nie wia ło . Rozegra l i ś ­
my jedno rozdanie. Znowu w y t k n ą ł e m g łowę 
z otworu. 

— Są! 
Zza uskoku wyszły dwie p lamki i posu­

w a ł y się bardziej teraz połogą częścią grani . 
Lornetka obeszła wszystkich. 

„Dobrze idą." — „Już wpół do pią te j , nie­
d ługo założą obóz." — pada ły uwagi. Ja zno­
w u nie mogłem o d e rw ać oczu od szkieł. 
P l a m k i porusza ły się szybko. Wiedzia łem, 
że już późno, że zaraz muszą rozbić obóz, 
żeby i ch nie zas ta ła noc. Tylko to pozosta­
w a ł o i m do zrobienia, jednocześnie jednak 
m a r z y ł e m , żeby szli dalej. Jeszcze metr, je­
szcze 10 me t rów, jeszcze wyciąg l iny. T y m ­
czasem zespół się za t rzymał . Chwilę , p lam­
k i t kwi ły w miejscu, w końcu jedna znikła . 
„Bogdan zeskoczył z nawisu" — pomyś la ł em. 

Druga plamka s ta ła jeszcze chwilę , po 
czym p rze space rowa ła się tam i z powrotem. 
Uśmiechną łem się: Antek szuka dogodniej­
szego miejsca do zejścia, ma dolną aseku­
rację , nie chce ryzykować skoku. P l amka 
powróc i ł a w to samo miejsce, gdzie zn ik ła 
pierwsza, i zmniejszyła się do połowy. 
„Usiadł" — pomyśla łem. P l amka znikła. „Ze­
skoczył". 

P rzy j r za ł em się konfiguracji grani . 
— Już dzisiaj ich nie zobaczymy — po­

wiedz ia łem. — Teraz to już m u s z ą za ło ­
żyć obóz. Z bazy to ich może jeszcze w i ­
dać . Wzrok mój p o w ę d r o w a ł w górę . Prze­
ślizgując się po serakach i trabantach grani 
do ta r ł do podszczytowych nawi sów. Potem 
jeszcze raz obszedł szczyt od obozu K 4 
wzdłuż całej drogi przebytej dziś przez ze­
spół, i dalej aż do wie rzcho łka . 

„Mają szanse — pomyśla łem. — Może już 
jutro. Żeby już jutro..." 

— Wysoko dziś zaszli — powiedz ia łem od­
kłada jąc l o rne tkę . — Musie l i się n a t y r a ć 
diabelnie. 

Z e b r a ł e m rozrzucone karty i zacząłem ta­
sować do nowego rozdania. 
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W mgłach na szczycie M2 
Jerzy Micha l sk i 

Po przebytej chorobie m i a ł e m jeszcze sta­
ny podgorączkowe, mimo to Tadek zapro­
ponowa ł m i pójście w góry. Wszyscy by l i 
poza bazą, z wy ją tk i em r e k o n w a l e s c e n t ó w — 
M a r k a i mnie. Po d ług im zastanowieniu 
propozycję przyją łem. Jeśl i będę się czuł go­
rzej, zawrócę — pos t anowi ł em sobie. Decyzja 
przyszła mi tym ła twie j , że i mój s ta ły 
partner, Maciek, by ł w akcji... 

Po zdobyciu K i s z m i Chana s ta ły jeszcze 
obozy K 1, K 2 i K 3. Można je było w y k o ­
rzys tać do p r ó b y wejśc ia na szczyt 6588 m, 
jeszcze przez II Polską W y p r a w ę nazwany 
roboczo „M 2", a będący najbl iższym sąs ia­
dem K i s z m i Chana od po łudnia . M a on s y l ­
w e t k ę regularnego trapezu z dwiema ostry­
mi graniami spadającymi z wie rzcho łków. 
Śc iana wschodnia, doskonale widoczna z ba­
zy, jest w całości pokryta lodem i w części 
podszczytowej posiada olbrzymią b a r i e r ę se­
r a k ó w . Dojście w pobliże szczytu nie jest 
bynajmniej ł a twe . Utrudnione przez lodo­
wiec, pocięty szczelinami i serakami, sta­
nowi ono problem samo w sobie, podobnie 
jak wejśc ie na C o l de Peuterey przy ataku 
na Centralny F i l a r Freney w Alpach . 

Zdobyć M 2... Muszę p rzyznać , że nie w i e ­
rzyl i śmy w powodzenie tego przeds ięwzię ­
cia — zbyt n iedos tępne w y d a w a ł y się ksz t a ł ­
ty góry, zbyt duże było nachylenie ścian, 
by można było choć t rochę oczekiwać suk­
cesu. A l e realna ocena sytuacji nie prze­
szkadzała nam w podjęciu decyzji. W gó rach 
typu himalajskiego znanym zaledwie k i l k u 
wyprawom, w dolinie, gdzie nie dz ia ła ła do­
tąd żadna wyprawa, może się zdarzyć, że 
osiągnięcie celu okaże się n iemożl iwe, ale 
poznanie terenu będzie dla eksploracji nie­
mal tak samo ważne , jak zdobycie szczytu. 

* 
Wyruszamy z bazy ob ładowani sp rzę tem 

i żywnością. Do obozu K 1 docieramy w 2 
godziny („jak na rekonwalescenta, wcale nie­
ź le" — pochwalam się w duchu). K r ó t k i po­
stój na łyk gorącej wody z sokiem i idzie­
my dalej. A b y dostać się do obozu K 2 
przechodzimy boczną g r a ń spadającą z K i s z ­
m i Chana. Jest niesamowicie krucho, po­
dobnie jak w żlebie na filarze Szachaura. 

Szczeliny lodowe pod Kuh-e Tez (7015 m). 

Fot. Marian Bała 

N a szczęście tuż pod g ran ią wis i l ina p o r ę ­
czowa pomaga jąca wydos tać się na przełęcz. 
Po k r ó t k i m zejściu z grani przecinamy w 
poprzek lodowiec i już j es teśmy w obozie 
K 2 na wysokości 4700 m, w pobliżu lodow­
cowego jeziorka. Stoją tu dwa namioty, 
w k t ó r y c h gospodarzy Andrzej . Wieczorem 
długo rozmawiamy przy herbacie... 

Nazajutrz czeka nas droga do obozu K 3. 
Na lodowcu panuje straszliwy upał . Skup ia ­
jące promienie „soczewki" lodowcowe w y ­
twarza ją t e m p e r a t u r ę p rzekracza jącą 50°. 
K l n i e m y na czym świa t stoi: mogl i śmy prze­
cież w y r u s z y ć wcześn ie j , ale nie chciało nam 
się w s t a w a ć bez s łońca. O godz. 14 osiąga­
my „P l a t eau Łódź", na k t ó r y m znajduje się 
niezwykle malowniczo usytuowany obóz K 3. 
Z jednej strony dźwiga się po tężny lodowy 
łeb Szachaura i d ługa , p i ęc iok i lomet rowa 
g rań do Nadi r Szacha, żywo p rzypomina jąca 
„bezingijski mur" w Kaukaz ie . Z drugiej 
strony K i s z m i Chan, widziany w dużym 
skrócie , gdyż obóz leży tuż pod n im. W g łę ­
b i M 2 ze swoją wspan ia ł ą lodową ścianą, 
a po przeciwnej stronie — lodowiec Sza­
chaur, wygląda jący jak monstrualne, ujęte 
w wa ły moren, kretowisko. 

Po nocy, przespanej dobrze mimo wyso­
kości 5400 m opuszczamy obóz. Mus imy 
przejść nienazwany lodowiec, w y p r o w a d z a j ą ­
cy pod przełęcz, skąd zamierzamy przypuśc ić 
szturm na M 2. Począ tkowo p r ó b u j e m y iść 
p r a w ą częścią lodowca, ale potężne turnie 
lodowe i g łębokie szczeliny szybko nas od 
tego zamiaru odstraszają. L e w a strona jest 
podobna. Tak strzaskanego, a jednocześnie 
ciekawego lodowca nie widz ia łem dotąd. 
Brou i l l a rd w Alpach czy K u n d i u m w K a u ­
kazie wyglądają jak miniatury tego kolosa. 
Jedynym rozwiązan iem wydaje się przejśc ie 
ś rodk iem. Jest ono wprawdzie n a r a ż o n e na 
lawiny se raków, ale słońce p rze s t a ło już 
ope rować i dlatego możl iwie szybko stara­
my się iść w górę . P lecaki ważą po prze­
szło 20 kg, wysokość bl iska 6000 m, upa ł . 
Wszystko to razem powoduje znaczny spa­
dek tempa. Idziemy po ki lkadzies ią t k r o ­
ków, potem odpoczynek, potem znowu marsz. 
Co pół godziny k i l k a minut postoju. Poko­
nywanie kolejnych sp ię t rzeń lodowca po­
zwala na wgląd w d rogę nie głębiej niż na 
jak ieś sto m e t r ó w . Oczekujemy zawsze z na­
pięciem, co ukaże się za n a s t ę p n y m pro­
giem? Wreszcie odkrywa się przed nami 

47 

http://pza.org.pl



wielkie plateau sięgające na przełęcz, skąd 
bierze początek lodowiec. Olbrzymia bia ła 
płaszczyzna jest d la nas niespodzianką, tak 
duży p łask i wymia r powierzchniowy nie czę­
sto zdarza się zobaczyć w górach. 

Tuż przy grani wyras t a j ą z lodu skalne 
turnie o bajkowych ksz ta ł tach . Podob ieńs two 
do górnej części lodowca Giganta jest tak 
uderza jące , że na chwilę wydaje m i się, iż 
jestem w Alpach . Dopiero brak oddechu 
przy szybszym kroku sprowadza moją ś w i a ­
domość do rzeczywistości . Z prawej strony 
wie lka skalno-lodowa grzęda wyprowadza 
wprost na K i s z m i Chana. Z lewej zapiera­
jąca dech pó łnocno-zachodn ia śc iana M 2. 
Lodowo-śn ieżna , z n iewielką g rupą ska łek 
w kopule szczytowej, stromo spada z wierz­
chołka regularnego t ró jką ta . Jej nachylenie 
przekracza nasze oczekiwania — jest p r a ­
wie pionowa. Wątpl iwości znowu nas ogar­
niają: to chyba nie do przejśc ia — w y r o k u ­
jemy obydwaj. Nasze samopoczucie popra­
wia nieco kolacja z dużą ilością herbaty. 
W namiocie jest cicho i przytulnie. U t rzy ­
muje się tu temperatura + 10°, podczas gdy 
na dworze panuje m r ó z —20°. Gotujemy we­
wną t rz , pal i się świeca... 

Ranek jest zimny, dlatego zwlekamy 
z wstawaniem, czekając na słońce. Zaryso­
wują się dwie koncepcje ataku: albo lewą 
g ran ią ograniczającą ścianę, albo samym 
ś rodk iem ściany, najpierw d ług im skośnym 
trawersem od lewa wzdłuż szczeliny lodo­
wej, aż do miejsca, gdzie ona zanika, skąd 
prosto w górę o twar tą lodową zerwą. Druga 
koncepcja wydaje nam się korzystniejsza 
i ciekawsza wspinaczkowo. Po k r ó t k i m na ­
myś le maszerujemy, ciężko b rnąc w śniegu 
pozosta łym po ostatnim opadzie. Pierzaste 
chmury, k t ó r e od rana wype łn i a ły doliny, 
zaczynają się podnosić do góry, by wreszcie 
około godz. 10 spowodować za ł aman ie pogo­
dy: śnieg, u t rudn ia j ący widoczność i w y b ó r 
na jwłaśc iwszej drogi. Jednak śnieg podłoża 
poprawia się z wyc iągu na wyciąg . N a j ­

pierw jest nie związany, potem ma twardą, 
powierzchnię , k tó r a za łamuje się pod c ięża­
rem człowieka tak, iż musimy się czołgać, 
by zmniejszyć nacisk i un iknąć spowodowa­
nia lawiny. Charakterystyczne „ tąpnięc ia" 
bynajmniej nie dodają nam otuchy. S z y b ­
ciej, szybciej! — popędzamy się wzajemnie. 
Wreszcie nas t ępu je owo prawie pionowe 
sp ię t rzenie . P o k r y w a je lód i z lodowacia ły 
śnieg, wspinaczka jest teraz w s p a n i a ł a . To 
n a p r a w d ę wie lka radość czuć się sprawnym 
fizycznie, rąbać stopnie i chwyty, wspina­
jąc się wyciąg za wyciągiem. W takich 
chwilach nie ma mowy o zmęczeniu, istnie­
je ty lko jeden cel: szczyt. 

Pogoda nie poprawia się i wś ród mgie ł 
os iągamy podszczytową grań . Teraz już w i e ­
my, że M 2 będzie nasz... S łońce prześwieca 
przez mgłę i jest bardzo gorąco. Noga za 
nogą, u w a ż n i e się asekuru jąc , pokonujemy 
ostatni odcinek, niebezpieczny ze względu 
na monstrualne nawisy grożące zawaleniem. 
Szczyt jest właśc iwie jednym z nawi sów. 
Stajemy na n im o godz. 12.20. Do pogody 
nie mamy szczęścia. Dol iny zasnute są m g ł a ­
mi , w k t ó r y c h czasem tylko robi się „dz iu­
ra", przez k tórą oglądamy nieznaną nam do­
linę Mandaras, rejon dz ia łan ia II Polskiej 
Wyprawy — grupy poznańsk ie j . Robimy pa ­
mią tkowe zdjęcia, gotujemy h e r b a t ę . Dane 
dotyczące wejśc ia spisujemy na kartce po 
polsku i angielsku i pozostawiamy na szczy­
cie w igelitowej torebce. 

J e s t e śmy pierwszymi ludźmi na szczycie... 
Dziwne uczucie, k t ó r e nawiedza wszystkich 
a lp in i s tów w takich chwilach. Ogromny w y ­
siłek wie lu miesięcy p rzygo towań , poświęco­
ny czas i ś rodki , trud i n iebezpieczeńs two 
wejśc ia — wszystko koncentruje się teraz 
w tym jednym k r ó t k i m momencie pobytu 
na wierzchołku . Momentu tego w dodatku 
nie wolno nam przeciągać zbyt długo. Mgły 
w dalszym ciągu wypełn ia ją doliny, pogoda 
jest niepewna. Trzeba schodzić... 

Widok znad dol iny Urup w k ie runku po łudn iowo-zachodn im. Szczyt M 2 nosi n a d a n ą mu późnie j na­
zwę Naser Chosrau Cuka . Opracował Jerzy Wala na podstawie zdjęć Mariana Bały. 
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Languta-e Barfi 
Jerzy Warteresiewicz 

Zdobyl i śmy ją właśc iwie jako „Langus tę 
B a r f i " . Langusta, to jak iś dziwny morski 
rak — niby dlaczego mia łby się po jawić 
w Hindukuszu, w samym sercu Azj i? P y t a ­
l i śmy Akę Bahara, czy to słowo coś w jego 
j ę z y k u oznacza. Zaprzeczył . Dopiero w k ra ­
j u wyszło na jaw, że koledzy, k tó rzy spo­
rządzal i szkic rejonu, coś p rzekręc i l i w na­
zwie, a szczyt faktycznie był ochrzczony ina ­
czej: Languta Bar f i lub Languta-e Bar f i , co 
znaczy „Śnieżny Z a w ó j " . 

P r a w d ę mówiąc była to prywatna góra 
M a ć k a Gryczyńskiego. K i l k a dni wcześnie j 
wszed ł wraz z Ju rk i em M i c h a l s k i m pod sa­
m ą czapę lodową wieńczącą szczyt — ów 
„zawój" , od k tó rego poszła nazwa. Dotar l i 
pod okapy w kszta łc ie b rw i , utworzone 
w tym miejscu przez „anakondę" . Muszę 
wyjaśn ić , że „ a n a k o n d a " był to p o t w ó r 
ogromny. Wił się przez L a n g u t ę i pó łnocne 
zerwy Szachaura, a potem po jawia ł się na­
gle na K i s z m i Chanie. Tworzyły go skały 
pochodzenia intruzyjnego — jaśniejsze od 
otaczających ł u p k ó w i daleko od nich 
twardsze. Wąż ten wi ł się na wysokości 5 do 
6 tysięcy m e t r ó w , tworząc pe łne fantazji za-
wi jańce . 

* 

25 wrześn i a po po łudn iu d o t a r l i ś m y do ba­
zy wysun ię t e j pod przełęczą K o t g a z - A n . 
Wieczorem grzeba l i śmy w żółtych „bębnach" , 
wy ławia jąc co smakowitsze konserwy. 

— N a ile b i w a k ó w zabierzemy żywności? 
•— Czy ja wiem? N a dwa, może trzy... 
Każdy z nas w duchu myś la ł o jednym 

biwaku, ale nie mówił , żeby nie być posą­
dzonym o brak piątej k lepki . D w a i pół k i ­
lometra w górę na wysość 7000 m i z po­
wrotem w dwa dni — nie w y d a w a ł o się to 
zbyt realne. Wreszcie ułożyl iśmy taki p lan: 
rano kuluarem nad „ a n a k o n d ę " na wyso­
kość 9000 m (1700 m przewyższenia) , na dru­
gi dzień szczyt i z powrotem do miejsca 
biwaku, a może nawet od razu do bazy w y ­
sun ię te j . 

W szary ranek mozolnie p rzes t awia l i śmy 
nogi podchodząc pod śc ianę naszej góry. 
Szczytu nie było widać , tylko skraj lodowej 
czapy majaczył gdzieś w górze. 

— Słyszysz? — spyta ł nagle Maciek p rzy ­
stając. 

— Helikopter? K i licho? 
P o minucie dz iwny dźwięk zamilk ł . P o d ­

chodzi l iśmy dalej s tarym lawiniskiem, po­

k r y t y m drobnym szutrem. Brzęczenie po­
nownie się nasi l i ło . 

— O, znowu ten helikopter! Skąd on się 
tutaj wziął na końcu świa t a? 

Błądzi l iśmy oczyma po niebie, ale zagad­
ka rychło się wyjaśn i ł a : osobliwy dźwięk 
w y d a w a ł y łupk i sypiące się jednym z bocz­
nych żlebów. 

Weszl i śmy w nasz kuluar . Był wąsk i , za­
ledwie kilkunastometrowy. Zaczęl iśmy l a w i ­
rować pomiędzy penitentami, k tó re tworzyły 
„schody" o wysokich stopniach. Ś rodk iem 
kuluaru las pen i t en tów był w y ł a m a n y . 
„Przec inką" tą biegł tor wyś l izgany przez 
spadające kamienie i lodowe bry ły . Zaczą­
łem nalegać , aby uciec z niebezpiecznego 
koryta w mniejszy lewy żlebek, wyprowa­
dzający na grzędę . Maciek pocieszał mnie, 
że nic nam nie grozi, mimo to przez cały 
czas myś l a ł em tylko o tym, w którą s t ronę 
uskoczyć, kiedy tony lodowych b r u k o w c ó w 
r u n ą kuluarem w dół . Moje obawy okazały 
się s łuszne. K iedy słońce dogrza ło , dnem 
zaczęły spadać kamienie. Poczynały sobie 
coraz bezczelniej, p rze la tu jąc ca łymi stada­
m i . Schron i l i śmy się pod ska lną ścianę. Jas­
ne się stało, że trzeba czym prędzej czmy­
chnąć w ów boczny żlebek. 

Szybko pokona l i śmy skalną p rzewieszkę 
i ruszy l i śmy w górę ska ł ami po prawej 
stronie. Potem trzeba było z powrotem prze­
t r a w e r s o w a ć kuluar i dos tać się do upra­
gnionego lewego żlebku. Szczęśl iwie prze­
szedłem przez wyś l i zgany tor lawinowy, ale 
z pośpiechu w p a k o w a ł e m się nieopatrznie 
w k r u c h ą pionową śc iankę . Wychyl iwszy 
głowę o b s e r w o w a ł e m górę kuluaru , a z kolei 
Maciek przechodzi ł niebezpieczne miejsce. 
K iedy d a ł drugi krok i wyciągnął r ękę do 
białego penitenta, obsunął się raptem i za­
czął spadać szybko w dół g ł adk im jak szkło 
korytem. Ze strachu p rzyk le i ł em się do swej 
kruchej ścianki. . . Maciek us i łował h a m o w a ć 
obcasami, sk roba ł lód rakami przytroczony­
mi do plecaka. A l e przede wszystkim p u ­
ścił w ruch swoje d ług ie r ęce : co p a r ę me­
t r ó w za rzuca ł je na penitenty jak kotwice, 
za k t ó r y m ś wreszcie razem zaczepił się sku­
tecznie i wyskoczył na lodowy stopień. 

Po chwi l i by l i śmy znowu razem. Nasz no­
w y żleb okaza ł się ł askawszy . Trzeba w n im 
było co prawda w s p i n a ć się przez skalne 
progi, ale nie groziły przynajmniej spada­
jące kamienie. Po dalszej godzinie w s p i ­
naczki Maciek zaczął opadać z sił. To od­
wodnienie organizmu, pods t ępny w r ó g a lp i -
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nisty na dużych wysokośc iach . Gdyśmy od­
poczęli, w y p i l i h e r b a t ę i ż w a w o ruszyl i 
w górę, pomyś la łem, że jeśli tak dalej p ó j ­
dzie, to nas t ępnego dnia mimo wszystko zdo­
ł amy s tanąć na szczycie. 

Nasz żleb p rowadz i ł dość stromo k u g ó ­
rze, wreszcie osiągnęliśmy boczną grzędę 
szczytu. Ciężko dysząc z a t r z y m a ł e m się. 
Z kolei ja zaczynałem mieć dosyś całej za­
bawy. 

— Może odpoczniemy? 
- - Dobrze — zgodził się Maciek. 
Zwa l i ł em się na stok pokryty ł u p k a m i . 

M i m o zmęczenia ciekawie roze j rza łem się 
dokoła . Ska ły były tu ostre, p r z y p o m i n a ł y 
duże kamienne jeże. Niedaleko zaczynały się 
rubieże lodowej czapy. D w a kominki w jas­
nych, twardych ska łach w y p r o w a d z i ł y nas 
ponad pas „anakondy" . N a grzędzie ponad 
nią penitenty pokryte były świeżym ś n i e ­
giem i poruszanie się wś ród nich kosztowa­
ło wiele wys i łku . Szl iśmy w górę zataczając 
się jak pijani . Zbliżał się wieczór , więc obni­
żyl iśmy się przez szczeliny lodowe na półkę 
skalną, gdzie w y b r a l i ś m y miejsce na biwak. 

Było już szaro, gdy s twierdz i łem, że mój 
nadmuchiwany materacyk nie jest szczelny. 
Po pół godzinie oklapł zupełnie . W dodatku 
zapomnia ł em też spodni puchowych... A t y m ­
czasem za osłaniającą nas grzędą wiatr w y ­
czyniał nieprawdopodobne harce. W po­
wietrzu w i r o w a ł y korkociągi , t r ąby i spirale 
ze śniegu, k tó re opada ły akurat na nasze 
śp iwory . N a domiar złego z przelotnych 
mgieł zaczął prószyć drobny śnieżek. 

Noc była dla mnie dosyć przykra . Jednak­
że nad ranem w mego towarzysza nagle 
wstąpi ł lew. Było jeszcze ciemno, gdy za­
czął go tować i p rzynag lać mnie do drogi, 
mimo iż chc ia łem czekać na słońce. 

Po penitentach naszej grzędy do ta r l i śmy 
na stok „czapy", miejscami n iemi ło olodzo-
ny. Jak na przeszło 6000 m e t r ó w p o s u w a l i ś ­
my się wcale dobrze. Maciek wydos ta ł się 
wreszcie na osłonecznioną pó łnocno-zachod­
nią g rań . Siadł natychmiast, zdjął buty i za­
czął rozcierać stopy. Gdy po kwadransie 
uznał je za dostatecznie rozgrzane, ja z kolei 
s twierdz i łem u siebie brak czucia w pa l ­
cach. Zzułem olbrzymie wysokośc iowe bucio­
ry, Maciek t ł uk ł m i jedną stopę, ja drugą . 
Po godzinie obaj by l i śmy gotowi do dalszej 
drogi. 

Przed nami w y r a s t a ł a podwie rzcho łkowa 
turnia lodowa. Z a a t a k o w a l i ś m y ją wprost 
ł adną czołową ścianą, k tó rą pokona l i śmy 

w rnig idąc na zębach r a k ó w . Gdy wychy­
nę l i śmy za wierzchołek okazało się, że to co 
z dołu w y d a w a ł o się k a w a ł k i e m grani pod­
szczytowej, jest ca łym ogromnym górzy-
skiem — chyba 400 m e t r ó w wysokości . Jak 
lunatycy zdobywal i śmy teraz w g łębokim 
śniegu metr po metrze. Bardzo uprzejmie 
oddawa l i śmy sobie wzajemnie prowadze­
nie... Doszliśmy wreszcie od szczeliny, nad 
k tórą wznosi ła się stromo g rań . T u trzeba 
się było p r z y a s e k u r o w a ć liną. N a ubi tym 
śniegu ponad ścianką lodową znów rozwią­
załem się, Maciek natomiast pozostał zwią­
zany i w lók ł l inę za sobą. I tak na leża ła 
do jego obciążenia, było mu więc obojętne, 
czy ją ciągnie, czy niesie. Po rusza l i śmy się 
k u górze ostatkiem sił. N a szczęście mgły 
i chmury osłaniały nas przed s łońcem. Sze­
d łem przy pełzającej l inie, i to coraz bliżej 
jej końca . Maciek podchodzi ł ry tmicznymi 
z rywami : p ię tnaśc ie k r o k ó w — i odsapka. 
Toteż od czasu do czasu l ina uc ieka ła m i 
spod nóg. K o n c e n t r o w a ł e m się wówczas na 
tym, żeby ją dogonić. U d a w a ł o mi się to 
coraz rzadziej, aż wreszcie oddali ła się i plą­
sała po śniegu k i lkanaśc ie m e t r ó w przede 
mną. G r a ń rozpłaszczyła się tymczasem 
i przeszła w połogą kopu łę szczytową. 
Wskutek zmiany nachylenia stoku, Maciek 
znikł m i z oczu, pozostał natomiast ów i r y ­
tujący koniec l iny. Jeszcze j ak i ś czas ucie­
k a ł przede mną, wreszcie zastygł w bezru­
chu. Domyśl i łem się, że to wierzchołek . Zdo­
byłem się na ostatni wys i łek i po minucie 
zwal i łem się na p ł a s k i m kopulastym szczycie. 

Gdyśmy odpoczęli, Maciek mimo chmurnej 
pogody zab ra ł się do zdjęć. Kaza ł mi pozo­
wać , a ja u w a ż a ł e m na szczeliny k t ó r y m i 
wierzchołek był po łupany . W k ie runku po­
łudn iowym g r a ń wg ina ł a się d ług im sio­
dłem, za k t ó r y m wznosi ł się drugi, niewiele 
niższy wierzchołek o kształc ie podciętej p i ­
ramidki . 

N a lodowym szczycie kopczyka nie by ło 
z czego us tawić , więc b i a ło -cze rwony pro­
porczyk w e t k n ę l i ś m y nieco poniżej w s k a ł ­
k i . Rozpoczęliśmy zejście — tą samą drogą, 
k tó rą weszl iśmy na górę . Kalejdoskop: pro­
gi skalne — pola lodowe — penitenty — 
kuluar — odwijał się teraz jak f i lm do tyłu, 
z tą różnicą, że n i e p o r ó w n a n i e szybciej. 
Zmierzcha ło się, gdy do ta r l i śmy do namio­
tów opustoszałej bazy wysun ię te j i zwal i l i ś ­
my między „bębny" ciężkie plecaki. Nasza 
przygoda z L an g u t ą była skończona. 
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Prace topograficzne III P W H . Afgan S. Bharomi przy teodolicie. W głębi Kuh-e Nadir Szach (7125 m). 
Fot. Andrzej Wilczkowski 

Zebu tu jeszcze irrócić... 
K u h - e A u a r był czwartym zdobytym przez 

w y p r a w ę szczytem. Jak na tak późną porę 
roku s tanowi ło to wyn ik dla nas samych 
zaskakujący. W otoczeniu doliny pozostał 
już jeden tylko wybitny wierzchołek, za to 
j akże godny ataku! Był n i m Szachaur, wspa­
nia ły s iedmiotysięcznik, podobny do himala j ­
skich o lbrzymów, o monumentalnej sylwetce 
i d w ó c h potężnych, zjeżonych serakami f i ­
larach. Od początku w y d a w a ł nam się nie­
dos tępny z naszej doliny, co po twierdz i ły 
przeprowadzone rekonesanse. Mimo wszyst­
ko pos tanowi l i śmy sp róbować i z aa t akować 
go zespołem zgranym w zimie 1963 roku 
na filarze Les Droites w Alpach (Gryczyń­
ski, Warteresiewicz i ja, a zamiast S t ry-
czyńskiego — Bartczak). W y b r a l i ś m y jedy­
ną w tej sytuacji koncepcję t ak tyczną : szyb­
k i atak, obliczony na co na jwyżej 6 dni . 
Jeśl i ostatnie śniegi zdążyły się związać z l o ­
dowym podłożem, były szanse powodzenia. 

1 znowu plecaki o wadze 20 k i log ramów, 
długi męczący lodowiec i słońce, k tó re mimo 
począ tku paźdz ie rn ika nie s t raci ło nic ze 
swej dokuczliwej mocy. F i l a r mamy przed 
sobą podczas całego podejścia. Różne myśl i 
przela tują przez g łowę: puści nas czy nie 
puści? Ileż to razy w ciągu ostatnich ty­

godni p rzyg ląda łem mu się z różnych stron, 
z wy ją tk i em jednej: z góry... 

Tempo mamy wyśmien i t e . J e s t e śmy dos­
konale zaaklimatyzowani i w pełni formy. 
O zadyszce, o w p ł y w i e rozrzedzonego po­
wietrza — w ogóle nie ma mowy. Po d w ó c h 
godzinach mijamy miejsce „namio tu pod f i ­
larem". Zatrzymujemy się jedynie, aby ugo­
tować w o d ę z sokiem. I zaraz ruszamy dalej. 
Przechodzimy lodowiec opadający z pó łnoc ­
nej ściany Szachaura, malowniczo ozdobiony 
kolcami pen i ten tów, nas t ępn ie wspinamy się 
piekielnie k ruchym kominem wyprowadza­
jącym na grzbiet f i lara, poza pierwszy pio­
nowy uskok. Stąd zaczyna się już trudna 
wspinaczka. Posuwamy się w górę ściśle 
granią, omijając lodowe zerwy i skalne tur­
nie — kruche i niebezpieczne. Ekspozycja 
jest miejscami znaczna i plecaki coraz bar­
dziej przeszkadzają . O godzinie 18, po 8 go­
dzinach drogi, rozbijamy biwak. Pokonana 
różnica wysokości jest niebagatelna: 1300 
m e t r ó w ! B iwak mamy pełen komfortu. Z a ­
b ra l i śmy 2 namioty, śp iwory , kur tk i , spod­
nie puchowe, materace... Do tego trzeba do­
dać, że miejsce jest wygodne i że otacza nas 
tutaj niesamowita sceneria hindukuska. D o ­
koła zerwy lodowe i skały, ściany o wyso-
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kości przeszło 3000 m, bariery s e r a k ó w 
o dz iwnych ksz t a ł t ach i w y m y ś l n e j fak tu­
rze. Od gór p łynie j ak i ś spokój , k tó ry udzie­
l a się i nam. Jest nam tu dobrze, chciałoby 
się nie ruszać stąd. N a dalszym planie w i ­
d a ć szczyty Pasztunistanu, daleko na hory­
zoncie lodowa koronka Himala jów. Przez g ó ­
ry p rzesuwają się wolno wie lk ie pierzaste 
chmurzyska. Wyglądają niezwykle malowni ­
czo w promieniach zachodzącego słońca, k t ó ­
re barwi je na ciepłe pastelowe kolory... 

Wieczorem zaczyna sypać śnieg. Opad jest 
tak intensywny, że po trzech godzinach war ­
stwa świeżego puchu ma grubość 15 cm. 
M i m o to rano postanawiamy k o n t y n u o w a ć 
wsp inaczkę . Przed nami wyrasta 200-me-
t rowa turnia lodowo-skalna. Teraz idziemy 
bardzo wolno. Jest dużo śniegu, niebezpiecz­
nego lodu, no i ciągła g roźna ekspozycja. Za 
wie rzcho łk iem turni teren jest już czysto l o ­
dowy. Najpierw zachęcająco łagodny, później 
staje d ę b a i przechodzi w b a r i e r ę se raków. 
Wspinaczka jest bardzo in teresująca . Ba r i e ­
ra ma wysokość około 100 m, więc decydu­
jemy się przejść ją bez zmiany stanowiska, 
na co pozwala nasza d ługa francuska l ina . 
Przez cały czas trzeba rąbać stopnie i chwy­
ty, a twardy naciekowy lód n iechę tn ie daje 
się łupać . Jest już późno i spieszymy się 
bardzo. Po dużych jeszcze t r udnośc i ach l o ­
dowych i skalnych os iągamy miejsce b i w a ­
kowe na wysokości 5700 m. Jest godzina 22. 
Ostatni odcinek pokonujemy przy świet le 

księżyca, k tó ry jest właśn ie w pełni . Góry 
znowu wyglądają inaczej. N a stanowiskach 
asekuracyjnych można im się p rzyglądać do-
wol i . Zdają się być jeszcze bardziej g roźne 
i n i edos tępne niż dniem, jeszcze bardziej 
strome i tajemnicze. Wia t r jest silny i m r o ź ­
ny. N a b iwaku gotujemy do późna . 

Rano zwijamy jeden namiot, w drugim 
zostaje Bartczak, k tó ry z łamał czekan 
i uszkodził r ak i . Będzie tu na nas czekał . 
P o pół godzinie osiągamy w t ró jkę plateau 
pod polem se raków, k t ó r e tyle razy z l ęk iem 
oglądal iśmy przez lo rne tkę . Najgorsze przy­
puszczenia się potwierdzają . 800-metrowa 
bariera se raków stająca na naszej drodze, 
jest jakby wylana szkłem. Po tężne b loki 
i turnie lodowe wyras t a j ą ze szklanego pod­
łoża. Stromizna bariery jest dużo większa , 
niż to m o ż n a było ocenić z dołu. Jedno spoj­
rzenie wystarcza, żeby ocenić sy tuac ję : atak 
tędy jest możl iwy, ale przez wielodniowe 
obleganie kopu ły szczytowej, zak ładan ie obo­
zów poś redn ich i instalowanie setek m e t r ó w 
l i n poręczowych. O szybkim przejśc iu nie 
może być mowy. Siedzimy przez godzinę 
i patrzymy na stok nad nami. J e s t e śmy na 
wysokości 5800 m, do szczytu pozostaje je­
szcze 1300 m. O d w r ó t jest nieunikniony. 

Schodzimy dwa dni — na przemian idąc 
i zjeżdżając na l inach. W bazie t rwa już 
gorączkowe pakowanie. Żeby tak tu jeszcze 
kiedy wróc ić ! 

Jerzy Michalski 

Landlord 

Około szóstej wieczorem stajemy przy g l i ­
nianych chatach osiedla Langar. W tyle, 
w zamkn ięc iu doliny tej samej nazwy, od 
razu spostrzegamy pyszną p i r a m i d ę lodową. 
Przypuszczalnie jest to ów s iedmiotys ięcznik , 
na polskim szkicu oznaczony s łowem „Zwor ­
n i k " (...). 

Z jednej z chat nadchodzi chuda pos tać 
z w i e l k i m k r z y w y m nosem. Boso i w pra­
starej t adżyck ie j czapce. Od masy piasku, 
k t ó r y tutaj ciągle wiruje w powietrzu, twarz 
i nogi chłopa pokryte są grubą w a r s t w ą 
zrogowacia łe j skóry . 

„To landlord" — m ó w i t ł umacz Smaray. 
Wydaje nam się t r ochę podejrzanym ty­

pem, co wcale jednak nie przeszkadza m u 
być r ó w n i e gośc innym, jak inn i jego z iom­
kowie. Py ta skąd przybywamy i od razu 
wyl icza wszystkie kraje, o k tó rych istnieniu 
słyszał. Szwajcari i oczywiście wś ród nich nie 
ma. Smaray wy jaśn ia mu więc , że przyby­

wamy skądś pomiędzy Polcmdi a Czerma-
ni... Gdzieś tam, na górach wysokich jak 
w Wąchanie , wiodą Swiss Saabs swój spo­
kojny żywot . 

Landlord chce teraz wiedzieć, czy Swiss, 
podobnie jak Czermani — Niemcy, walczy l i 
również przeciwko Ang l ikom, a jeśli tak, 
jakie przy tym ponieśl i straty w zabitych. 

„Czimego?" — „Co on m ó w i ? " 
J e s t e ś m y porządnie zak łopotan i . W odróż­

nieniu od Czermani nie m o ż e m y się poszczy­
cić bohaterskimi wa lkami przeciwko A n g l i ­
kom. A tu, w odległym Wąchanie , pamięć 
walk wyzwoleńczych Afganistanu jest żywa 
w duszach ludu, i nawet w takiej dziurze 
jak Langar Czermani — Niemcy — są dla 
prostego górskiego T a d ż y k a pojęc iem dale­
kiego sprzymierzeńca . Stwierdzamy to nie 
bez uczucia zazdrości.. . 

Max Eiselin „Wilder Hindukusch" 
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Sprzęt i ekuripunek 

Bogdan Mac 

Zestaw wyposażen ia sprzętowego III P o l ­
skiej Wyprawy w Hindukusz został przygo­
towany w oparciu o l i t e r a t u r ę oraz l isty 
sprzę towe i doświadczen ia innych ekspedy­
cji, zwłaszcza poprzednich polskich wypraw 
w Hindukusz. Dysponowal i śmy ekwipunkiem 
trojakiego pochodzenia: wypożyczonym z ma­
gazynu Z G K W , s t anowiącym własność 
uczes tn ików i wykonanym specjalnie d la nas 
przez krajowe zak łady produkcyjne. Ogólnie 
biorąc, wyposażen ie wyprawy było wystar­
czające i odpowiednio dobrane. 

Namioty. Pos iada l i śmy łącznie 15 namio­
tów oraz 2 dachy kuchenne typu „Vico". 
L iczba ta pozwala ła w pe łn i zabezpieczyć 
wszystkie prowadzone jednocześnie w róż ­
nych kierunkach akcje, bez potrzeby n a g ł e ­
go przerzucania sprzę tu . Ewentualnie moż ­
na było wziąć o 1 lub 2 namioty mniej. (Na­
leży nadmien ić , że przy wyprawach w H i n ­
dukusz trzeba przewidzieć 2 dodatkowe na­
mioty dla przydzielonych żołnierzy i spor­
towców afgańskich) . 

Szwajcarskie namioty bazowe typu „Vico" 
dobrze spe łn ia ły swoje funkcje, zwłaszcza 
w warunkach atmosferycznych Hindukuszu. 
W innych górach mogłoby się okazać, że 
ich konstrukcja jest zbyt s łaba a s ta teczność 
zbyt mała . W namiotach „Vico" mieszczą 
się wygodnie 3—4 osoby. N a m i o t ó w typu 
„Meade" , produkcji angielskiej i polskiej, 
mia ł a wyprawa 11. Są one zasadniczo 2-oso-
bowe. Spanie w t ró jkę , przy dużej ilości 
wyposażen ia , nie jest wygodne. Namioty 
rozstawia się sprawnie, używal i śmy ich za­
r ó w n o w bazie, jak i w czasie całej akcji 
wysokogórsk ie j . P e w n ą niedogodność stano­
w i brak małe j apsydy lub daszku do goto­
wania. Warto dodać , że namioty typu „Mea­
de" produkcj i Z a k ł a d ó w Sprzę tu Sportowe­
go w Legionowie w niczym nie us tępują 
oryginalnym angielskim. Namiot j apoński , 
wykonany jako izotermiczny, jest ma ły i na­
daje się właśc iwie tylko do na jwyższych 
obozów. M i m o podwójne j śc ianki silnie po­
k r y w a się w e w n ą t r z szronem (zbyt gęs ta 
w e w n ę t r z n a tkanina). Do rozstawiania jest 
mniej wygodny niż typ omówiony poprzed­
nio. Dachy kuchenne okaza ły się b. przydat­
ne w bazie. Pod jednym urządzono kuchn ię , 
pod drugim jada ln ię — praktycznie jszą niż 
w namiocie, gdyż nie wymaga jącą zdejmo­
wania b u t ó w przy wejściu. 

Ponieważ , jak w y k a z a ł a praktyka, w w a ­
runkach panu jących w Hindukuszu można 

p rowadz ić szybkie akcje częściowo bez na­
miotów, na wyprawie p rzyda łyby się p ł a c h ­
ty biwakowe, k tó re zas tępowal i śmy anoraka­
mi ortal ionowymi. 

Materace. Na jwiększym powodzeniem cie­
szyły się na wyprawie lekkie i wygodne m a ­
terace typu „Jun ior" , najpraktyczniejsze do 
wyposażen ia gó rnych obozów. Ich skrócona 
długość nie jest dużą przeszkodą, gdyż pod 
nogi można podłożyć l inę lub plecak. M a ­
terace typu „ N a b a b " były przydatne w ba­
zie, typ „ T a n d e m " w ogóle nie zdawa ł egza­
minu. Zabrane przez nas materace pianko­
we (8 sztuk) okazały się zbyt cienkie. Nie 
zapewnia ły odpowiedniej izolacji termicznej 
i wygody spania. Były cięższe od „ J u n i o ­
rów", a spakowane za jmowały dużo więce j 
miejsca. M i m o niezawodności były u ż y w a n e 
n iechę tn ie . Ogólna l iczba m a t e r a c ó w (27, 
w tym 11 „ Jun io rów") w normalnych w a ­
runkach by łaby zbyt duża, jednak ich zły 
stan techniczny powodowa ł ciągłe b rak i , 
zwłaszcza w gó rnych obozach. 

Sprzęt puchowy. Wyprawa d y s p o n o w a ł a 
wypożyczonymi z magazynu Z G K W k o m ­
pletami puchowymi (śpiwór, kur tka , spod­
nie puchowe, r ę k a w i c e i butki) produkcj i 
francuskiej f i rmy „Alpcan" , prototypowymi 
śp iworami ortal ionowymi produkcji kra jo­
wej, w y p e ł n i o n y m i anilaną, wreszcie k u r t k a ­
m i i butkami puchowymi wyrobu L . Rado­
nia z K r a k o w a , zabranymi przez uczestni­
ków. Francuskich śp iworów puchowych 
używano z reguły pojedynczo, śpiąc w kur t ­
kach i spodniach puchowych. Śp iwory an i -
lanowe w Hindukuszu okazały się m a ł o 
przydatne — były mniej ciepłe, sztywniej-
sze i niezbyt wygodne do spania. W górach 
typu Hindukuszu najodpowiedniejsze by łyby 
śp iwory puchowe cieplejsze od pojedynczych 
francuskich, o pokryc iu kombinowanym or-
talion-batyst (lub tafta). Liczba zabranych 
śp iworów (13 komple tów) była wystarcza­
jąca. 

Jeśl i chodzi o k u r t k i puchowe, w a d ą f ran­
cuskich jest brak kieszeni, zaś produkowane 
przez Radonia są t rochę za k ró tk ie , zwłasz ­
cza na b iwak i . Ich zaletą jest natomiast od­
porność na śnieg i m ż a w k ę . Spodnie i but­
k i puchowe były n iezas tąpione na biwakach 
(do wspinania spodni nie używano) . Więcej 
w a l o r ó w w y k a z y w a ł y butki wyrobu Rado­
nia — wyższe, kryte ortalionem i zapinane 
z ty łu na zamek b łyskawiczny . W obu w y ­
konaniach p rzyda łyby się spody z grubszego 
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m a t e r i a ł u lub skóry, gdyż w k ł a d a n i e b u t ó w 
przy chwi lowym wychodzeniu z namiotu jest 
k łopot l iwe. Rękawice puchowe nie mia ły na 
ogół zwolenn ików. 

Obuwie. W górach używal i śmy b u t ó w w y ­
sokościowych produkcj i krakowskiej spół ­
dzielni „ G r o m a d a " oraz wspinaczkowych w i ­
b r a m ó w wyrobu Wałbrzysk ie j W y t w ó r n i 
Obuwia Sportowego. Buty w a ł b r z y s k i e są 
wygodne do chodzenia i wspinania w n iż ­
szych partiach, nie nadają się natomiast j a ­
ko zimowe. Skóra przemaka, poza tym jest 
zbyt m i ę k k a i u s t ępu je pod t a ś m a m i r a k ó w . 
Us ta la jąc w y p r a w o w ą l istę sp rzę tu trzeba 
przewidzieć 2 pary w i b r a m ó w na osobę, 
a n ieza leżnie od tego t akże d la towarzyszą­
cych Afganów i tragarzy, jeśli się i ch chce 
z a t r u d n i a ć przy transporcie powyżej bazy 
g łówne j . W pełn i przydatne okaza ły się bu­
ty wysokośc iowe, wykonane jako podwójne 
buty z f i lcu, wzmocnione skórą, na spodach 
wibramowych. Powyże j 5500 m używano ich 
wyłącznie , a w pewnych przypadkach już 
od poziomu bazy. Można się w nich dobrze 
w s p i n a ć (do IV), dzięki n im mimo dużych 
mrozów nikt z cz łonków wyprawy nie na­
bawi ł się odmrożeń . Model ten w y m a g a ł b y 
jeszcze k i l k u drobnych poprawek, jak np. 
lepsze dopasowanie b u t k ó w w e w n ę t r z n y c h , 
przesunięc ie h a k ó w do sznurowania (chole­
wy były zbyt obszerne), pewnych zmian 
w wiązan iu d ługo rzemiennym. P r z y d a ł b y się 
również lepszy m a t e r i a ł na wierzchy, k t ó r e 
t r ochę p r z e m a k a ł y . Bardzo przydatne by ły 
w związku z tym ochraniacze z nieprzema­
kalnej tkaniny. 

Odzież wiatrochronna. Prawie wszyscy 
uczestnicy używal i ortalionowych a n o r a k ó w 
produkcji Z a k ł a d ó w Odzieży Sportowej 
w Łodzi . Dobrze chroni ły one przed w i a ­
trem, m ż a w k ą i śniegiem. Ortal ion jest 
wprawdzie mniej odporny na uszkodzenia 
mechaniczne, j e d n a k ż e jego znikoma waga 
w pe łn i kompensuje ten niedostatek. Spod­
nie wiatrowe, wypożyczone z magazynu Z G 
K W , prawie nie były używane . Wykonane 
są one ze świe tne j tkaniny, posiadają jed­
nak zły k ró j i są zbyt obszerne. Stoptuty 
i r ę k a w i c e ochronne z ortalionu p r z y d a w a ł y 
się stosunkowo rzadko, a to ze względu na 
n ieduże opady śnieżne w Hindukuszu, z w ł a ­
szcza w niższych rejonach. 

Plecaki, nosiłki. Wszyscy członkowie w y ­
prawy wyposażen i by l i w plecaki wspinacz­
kowe produkcji Spółdzielni Harcerskiej 
„Czuj -Czyn" w Łodzi. Wzorowane na mo­
delach francuskich, były one bardzo dobre. 
Po dokonaniu pewnych drobnych zmian mo­
głyby stać się idealnymi plecakami w s p i ­
naczkowymi. Należałoby wzmocnić przycze­
py pasów, dodać uchwyt do czekana i paski 
do r a k ó w , wreszcie usunąć boczne kieszenie 
na narty, w naszych warunkach raczej zby­

teczne. Czechosłowackie „horolezki" do 
akcji w g ó r a c h wysokich są zbyt ma łe . W o ­
ry ł a d u n k o w e (miel iśmy 2) były potrzebne 
w czasie podróży i transportu bagażu . N o ­
siłek (8 par) używal i prawie wyłącznie t r a ­
garze, zwłaszcza przy przenoszeniu ł a d u n ­
ków powyżej bazy. 

Sprzęt wspinaczkowy. N a w y p r a w ę za­
b ra l i śmy 280 m l i n nylonowych (2 X 20 m, 
4 X 40 m i 1 X 80 m) oraz 1140 m sznura 
sizalowego o ś rednicy 7 mm. L i n nylono­
wych używano do asekuracji, sznura sizalo­
wego — na poręczówki i l iny gospodarcze. 
Specyfika działa lności wspinaczkowej na na ­
szej wyprawie spowodowała , że p r z y d a w a ł y 
się wszystkie długości. N a mrozie oraz 
w ze tknięc iu z lodem i śn iegiem najlepiej 
zachowywały się l iny francuskie i austriac­
kie. Ogólna ilość l i n nylonowych była zbyt 
duża — wystarczy 1 l ina na zespół i ok. 
40°/o rezerwy. 

Za dużo było h a k ó w lodowych (37 sztuk), 
natomiast zestaw h a k ó w skalnych (26) oka­
zał się nieodpowiedni (mała różnorodność , 
zła jakość) . W lodzie w Hindukuszu dobrze 
p r a c o w a ł y „ś ruby lodowe" — zarówno au­
striackie, jak i polskie. K a r a b i n k i „Al la ine" 
(15 sztuk) były z uwagi na swą lekkość bez­
konkurencyjne; ciężkich (12) w y r a ź n i e u n i ­
kano. Pon ieważ używal i śmy „ś rub" , mło tk i 
lodowe (11) zna jdowały zastosowanie nader 
rzadko, prawie niepotrzebne okazały się też 
łopa tk i lawinowe (7 sztuk). Do znakowania 
przejść w ś r ó d szczelin lodowca używal i śmy 
100 chorągiewek ciemnoczerwonych. K o ­
rzystniejsze byłoby połączenie koloru jasno-
czerwonego z żół tym. 

Palniki, paliwo. Wyprawa dysponowa ła 
jednym tylko rodzajem pal iwa — butanem. 
Mie l i śmy go w dużych butlach stalowych 
o pojemności 20 kg oraz w ma łych ł a d u n ­
kach produkcji francuskiej. Duże butle były 
u ż y w a n e w bazie i podczas podróży. Ze 
wzg lędu na skrócony czas działa lności z 4 
posiadanych zbyło ok. 10 kg, nie zużyl iśmy 
również k i lkunas tu z ogółem 216 ł a d u n k ó w 
małych . Dwupaln ikowa kuchenka produkcji 
polskiej była bardzo przydatna w bazie i bez 
przerwy jej używano . Źle natomiast funk-
c jonawały polskie kuchenki jednopalnikowe, 
przewidziane dla bazy wysun ię t e j i dolnego 
obozu. N i e korzys ta l i śmy z nich w ogóle. 
Francuskie pa ln ik i „Bleue t " działały nieza­
wodnie w czasie wszystkich akcji górskich . 
Ł a t w a obsługa i możliwość szybkiej w y m i a ­
ny palnika są ich g łównymi atutami. P rzy 
gotowaniu poza ob rębem namiotu, zwłaszcza 
na dużych wysokościach, przydatne byłyby 
blaszane osłonki, k t ó r e konstruowano z a s t ę p ­
czo z dużych puszek po konserwach. Bu ta -
nową l ampą produkcji francuskiej oświe t la ­
l iśmy jeden z n a m i o t ó w w bazie. Poza tym 
do oświe t lan ia u ż y w a n e by ły świece (150 
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sztuk), a w terenie la tark i kieszonkowe lub 
{najczęściej) czołowe. P ła sk ie baterie 4,5 V 
w y k o n a ł a specjalnie d la naszej wyprawy po­
z n a ń s k a „Cen t ra" . 

Przyrządy, radiotelefony. Wyprawa by ła 
wyposażona w szereg precyzyjnych przyrzą­
d ó w pomiarowych, n iezbędnych do wykona ­
nia jej z adań naukowych. Były wśród nich 
wysokościomierze (kieszonkowe i lotnicze), 
hygrotermograf, termometry, hygrometr w ł o ­
sowy, teodolit, kompasy ręczne i busolowe, 
pochyłościomierz itp. Część z nich ucierpia­
ł a w trakcie podróży. Zdjęcia f i lmowe w y ­
konywano g łównie k a m e r ą A d m i r a Elekt ra . 

Wyprawa d y s p o n o w a ł a też 4 radiotelefo­
nami U K F typu R-116 z bateriami BAŻ-18. 
Można było z ich pomocą nawiązać dobrą 
łączność na odległość do 6 k m , pod w a r u n ­
k i e m braku większych przeszkód tereno­
wych. Używal i śmy ich do porozumiewania 
się bazy z dolnymi obozami. Powyżej obozu 
K 3 a p a r a t ó w nie wynoszono, a to ze wzg l ę ­
du na ich duży ciężar (powyżej 4 kg). R a ­
diotelefony są na wyprawie bardzo przydat­
ne i mogą oszczędzić wielu- k łopotów, nie 
mówiąc już o pomocy w sytuacjach awaryj ­
nych. Idealne byłyby modele o zasięgu 10 
k m i wadze ok. 1 kg (np. produkcji j a p o ń ­
skiej). Użycie radio te lefonów było zupe łnym 
novum w praktyce polskich wypraw egzo­
tycznych. 

Pojemniki transportowe. Cały sprzęt, i żyw­
ność wyprawy (łączna waga ok. 4 ton) za ła ­
dowane były w 99 bębnów i 1 skrzynię 
d rewnianą . W skrzyni znalazły pomieszcze­
nie nosi łki , nie mieszczące się nigdzie i n ­
dziej. Większość p o j e m n i k ó w wykonana 
była z klejonej tektury. Drewniane wieka 
zamyka ły specjalne stalowe obejmy. Ten typ 
okazał się stosunkowo w y t r z y m a ł y . Nato­
miast 4 bębny ze sklejki , uży te do transpor­
tu butl i z butanem (odpowiadały i m roz­
miarem) były zbyt s łabe i dla zabezpiecze­
nia przed rozpadn ięc iem się w y m a g a ł y do­
k ł adnego owiązania l inami . Bębnów stalo­
wych uży to wyłącznie jako p o j e m n i k ó w na 
rzeczy osobiste. B . w y t r z y m a ł e , o specjal­
nym, ł a t w y m w obsłudze zamknięc iu , nada­
wały się do tego celu doskonale. Wszystkie 
pojemniki pomalowano farbą nitro. 

Ogólnie można powiedzieć, iż bębny jako 
pojemniki ł a d u n k o w e pełnią swą rolę zna­
komicie. Ich cyl indryczny ksz ta ł t zapewnia 
najkorzystniejszy stosunek wagi opakowania 
do wagi netto, przy jednoczesnym względ­
nym bezpieczeńs twie transportu. Pewne 
t rudnośc i wys tępu ją jedynie wtedy, gdy trze­
ba w ekonomiczny sposób za ładować samo­
chód. Korzystne jest wówczas , by wszystkie 
bębny pos iada ły jednakowe wymiary . Tylko 
k i l k a powinno być nieznormalizowanych, by 
mieści ły się w nich maszty, czekany itp. 

Uiragi o 
P r z y projektowaniu zaopatrzenia żywnośc iowego 

III Polskiej Wyprawy w Hindukusz op ie ra l i śmy 
się począ tkowo przede wszystkim na zestawie­
niach u d o s t ę p n i o n y c h nam przez kierownictwo 
II P W H z roku 1962. Zestawienia te by ły ko ry ­
gowane na podstawie osobistych uwag uczestni­
k ó w owej wyprawy. Po ukazaniu się „ T a t e r n i ­
k a " 2—4/1962, zawiera jącego sprawozdania z I P o l ­
skiej Wyprawy w Hindukusz, nasze spisy ż y w n o ­
śc iowe zostały p o r ó w n a n e z wykazami zamiesz-
ozo-iymi przy artykule Z . K r y s y . P o r ó w n a n i e to, 
a t a k ż e lektura uwag na s. 146—147, s p o w o d o w a ł y 
rewiz ję naszych zapasów i uzupe łn ien ie i ch w kie­
runku maksymalnego urozmaicenia. 

zgodnie z za łożeniami technicznymi wyprawy, 
żywność obliczono na 100 dni, uwzględn ia jąc przy 
tym t ł umacza lub oficera afgańskiego oraz 10-pro-
centową r e z e r w ę . Z powodu prze j śc iowych bra-

• k ć w pewnych a s o r t y m e n t ó w na r y n k u , przy za­
kupie żywnośc i n a p o t y k a l i ś m y na dość duże trud­
ności . Dotyczy to w pierwszym rzędz ie zup b łys ­
kawicznych oraz dżemów, marmolad i soków 
w puszkach. N iek tó re asortymenty zos ta ły w y k o ­
nane specjalnie dla nas, n a b y l i ś m y t akże pewną 
ilość żywnośc i produkowanej dla nie typowych od-
biorcóy^ i nie znajdujące j się w wolnej sp rzedaży . 

P r zys t ępu j ąc do pakowania żywności , zgodnie 
z uwagami uczes tn ików II P W H przy ję l i śmy za­
sadę , że porcjowanie jest celowe ty lko w odnie­
sieniu do żywnośc i przewidzianej na podróż . 
W naszym przypadku chodziło t akże o to, że 
w momencie wyjazdu nie znal i śmy jeszcze rejonu 
dzia łania (Hindukusz Wschodni czy Centralny). 

żuumości 
Pozostałą żywność podziel i l iśmy na bazową, dzia-
ła lnościową i sz tu rmową. Zosta ła ona zapakowa­
na do b ę b n ó w luzem, z zaznaczeniem na każdym, 
j a k i rodzaj zawiera. 

W Afganistanie, od wyjazdu z K a b u l u aż do 
czasu odebrania bagażu w Szirchan Bandar, ży­
wi l i śmy się z konieczności w miejscowych „cza j -
chanach". Kuchn ia a fgańska jest bardzo mono­
tonna — herbata oraz sakramentalne „pa l l ao 
i czallao" (ryż z ba ran iną ) — j e d n a k ż e raczej 
smaczna. Toteż wszyscy żywil i się w „cza jcha-
nach" chę tn ie . W drodze powrotnej, mimo po­
siadania znacznego jeszcze wyboru konserw kra ­
jowych, wszyscy spożywal i posi łki w „cza jcha-
nach", kupowal i też owoce i jarzyny, bo konser­
wy, mimo i ch różnorodnośc i , dawno nam się 
p rzy jad ły . 

Zupy. Z zupami b ł y s k a w i c z n y m i by ł k łopot . 
Miel iśmy ty lko grochową, mięsną i z zielonego 
groszku.- Barszcz czerwony, tak polecany przez 
poprzednie wyprawy, został wycofany w tym 
czasie z produkcj i . Sy tuac ję r a towa ła znaczna 
ilość różnych zup zwyk łych . 

Konserwy mię sne . Wszystkie okaza ły się bardzo 
dobre, n i e k t ó r e ty lko by ły w zbyt dużych opako­
waniach. Np . szynkę w puszkach 1 lb odradzano 
nam jako szybko' psującą się, zamiast niej mie­
l i śmy do dyspozycji puszki 3 lbs. Najszybciej 
psu ły s ię : po lędwica 3 lbs i szynka 3 lbs. z a 
najlepsze uzna l i śmy „ l u n c h e o n - m e a t " (0,34 kg) 
i b a r a n i n ę (0,34 kg), k tórą zab ra l i śmy z myślą 
o Afganach, a j ed l i ją ze smakiem wszyscy 
uczestnicy, zwłaszcza jako dodatek do zup. To-
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warzyszący wyprawie Afganowie żywil i się nato­
miast tym samym, co i my. Jeś l i chodzi o w ę ­
dliny, krakowska sucha i salami uległy szybko 
wysuszeniu i nie cieszyły się większym powo­
dzeniem. 

Konserwy w a r z y w n o - m i ę s n e . Zgodnie z uwaga­
m i pop rzedn ików, na ich różnorodność położyl iś­
my w y j ą t k o w y nacisk. Wyprodukowane zostały 
dla nas przez Łódzką W y t w ó r n i ę Ś r o d k ó w Od­
żywczych w puszkach metalowych i specjalnie 
starannie sprawdzone pod wzg lędem jakośc i . M i e ­
l i śmy bigos i gołąbki (3 kg) przeznaczone do ba­
zy, k lops ik i w sosie pomidorowym, groch z m i ę ­
sem, cielęcinę z pieczarkami, stek z pieczarkami, 
k ie łbasę z fasolą i k ie łbasę z kapus t ą (wszystkie 
w puszkach 0.425 kg). Na jchę tn ie j jedzono stek 
i c ielęcinę z pieczarkami, k lops ik i i groch z m i ę ­
sem. Na większych wysokośc iach z konserw tych 
p rzyrządza l i śmy zupy, gdyż po z w y k ł y m pod­
grzaniu by ły gorzej przyswajalne, a na skutek 
znacznego odwodnienia o rgan izmów lepiej sma­
k o w a ł y w dużej ilości p łynu . Żywność ta od­
znaczała się n a p r a w d ę wysoką jakością, ani jedna 
puszka nie uległa zepsuciu. 

P rodukty nab i a łowe . Konserwowe sery topione 
i masło o t r zymal i śmy z Zak ł adu Se rów Topionych 
w Chorzowie. Były bardzo smaczne i t rwa ł e , 
choć sery może nieco za suche. Mleko mie l i śmy 
w puszkach — słodzone i n ies łodzone ; w tubach — 
z domieszką kawy i kakao. Pe łnowar to śc iowe by­
ło t y lko to w puszkach. 

Ryby . Jugos łowiańsk ie sardynki i t uńczyk , ma­
krela w pomidorach, śledź w oleju, s a ł a tka rybna 
i j ugos łowiańska pasta sardelowa — wszystko bar­
dzo chę tn ie spożywane . 

Dżemy, soki i koncentraty. Z dżemów mie l i śmy 
tylko ś l iwkowy, ananasowy i 1 puszkę truskaw­
kowego (3 kg) — w y b ó r był stanowczo za ma ły . 
Dobrze natomiast zaopa t rzy l i śmy się w soki : ch iń ­
sk i p o m a r a ń c z o w y skoncentrowany, r u m u ń s k i po­
midorowy i krajowe witaminizowane — jab łkowy , 
mal inowy i b o r ó w k o w y . Te ostatnie, produkcj i 
c ieszyńskich zak ł adów „ L a s " , by ły bardzo dobre 
i orzeźwiające . Ponadto mie l i śmy syrop z dzikiej 
róży i skoncentrowany sok ż u r a w i n o w y , cieszący 
się wie lk im powodzeniem. 

Słodycze . Większość zapasów przygo towała spe­
cjalnie dla nas łódzka „ O p t i m a " . Cuk ie rk i wi ta ­
minizowane wi taminą C, 5 rodza jów różnych cu ­
k ie rków owocowych, cuk ie rk i dla szalup ratun­
kowych, gaszące pragnienie — wszystkie bardzo 
chę tn ie jedzone przez ca ły czas. P o z n a ń s k a „ G o ­
plana" dos ta rczyła nam czekoladę z w i t aminą B , 
k t ó r a jednak częściowo nie w y t r z y m a ł a transpor­
tu. Tab l iczk i by ły zapakowane w papier i w łożo­
ne do zalutowanych puszek. Wysoka temperatu­
ra spowodowała stopienie się zawar tośc i i poskle­
janie z papierem, k t ó r y potem trudno było od­
dzielić. 

Pieczywo. W Katedrze Technologii z b ó ż WSR 
w Poznaniu wypieczono dla nas wed ług recepty 
prof. dra S. Jankowskiego chleb (w puszkach) 
i suchary. Chleb by ł znakomity i bardzo c h ę t n i e 
jedzony, to też zapas okaza ł się zbyt m a ł y . S u ­
chary natomiast, też wysokiej jakości , nie mia ły 
tak wielkiego popytu. 

«• 

N a zakończen ie chc ia łbym dodać , że przy u k ł a ­
daniu p l a n ó w żywnośc i nie m o ż n a suge rować się 
zbytnio tym, co s m a k o w a ł o innym, na leży raczej 
zabierać wszystkiego po trochu, k ie ru jąc się bar­
dziej wyczuciem. Tak np. poznańscy uczestnicy 
II P W H mówi l i nam o w ie lk im powodzeniu kawy 
„ M a r a g o " , k t ó r e j zabral i za ma ło . M y wzię l i śmy 
jej 4 kg . Było to mniej, niżby należało wziąć 
opiera jąc się na ich danych. Ilość ta okazała 
się mimo to za duża, gdyż kawa znalazła ty lko 
3 zwolenn ików, i to wyłącznie w bazie. To samo 
dotyczy k i l k u innych pozycji , jak suche w ę d l i n y , 
herbatniki czy budynie. Z kole i inne wyroby , 
uznane przez naszych p o p r z e d n i k ó w za nieatrak­
cyjne, u nas mia ły duże powodzenie. 

Bardzo pożądane są w wyprawowym menu 
wszelkie ostre przyprawy, jak np. ogórki konser­
wowe lub ś l iwki w occie. Obse rwowa l i śmy duże 
ł akn ien ie takich p o k a r m ó w . Dobrze jest t akże 
zabrać prodiż lub piekarnik przystosowany do 
ogrzewania na kuchence gazowej. Upieczenie c ia­
sta lub babki po k i l k u tygodniach pobytu w gó­
rach stanowi wspania łą odmianę w codziennym 
konserwowym pożywien iu . 

Tadeusz Bartczak 

Móiui lekarz iDyprairu 

Przy organizowaniu wypraw w y s o k o g ó r ­
skich rzeczą bardzo ważną jest odpowiedni 
dobór uczes tn ików oraz racjonalne zabezpie­
czenie medyczne całego przedsięwzięcia . 
K a n d y d a t ó w do udzia łu w wyprawie nale­
ży r e k r u t o w a ć spośród ludzi pos iadających 
jak na jwiększe doświadczenie taternickie 

i alpinistyczne oraz dysponujących w y j ą t k o ­
wo korzystnymi warunkami f izycznymi. D o ­
konując selekcji, trzeba wyk luczyć osoby 
z chorobami organicznymi, oraz tymi scho­
rzeniami czynnościowymi, k tó re mogą się 
u jawnić w specyficznych warunkach dzia­
łan ia wyprawy (np. czynnośc iowe schorze­
nia naczyń wieńcowych serca). Ogromne 
znaczenie ma również stan psychiczny 
uczestnika — jego umie ję tność współżycia 
w grupie, opanowanie, z równoważen ie , 
szybka orientacja, zdolność radzenia sobie 
w różnych okolicznościach. 

A b y uzyskać faktyczny obraz stanu zdro­
w i a i p rzyda tnośc i psychicznej kandydata, 
nie można się ograniczyć do stereotypowe­
go badania lekarskiego. Wszyscy uczestni­
cy III P W H przeszli przed w y p r a w ą n a s t ę ­
pujące badania dodatkowe: OB, badanie 
moczu, morfologia k r w i , ilość p ły tek , prze­
świe t lenie k l a tk i piersiowej, zdjęcia zatok 
przynosowych i zębów, czas krwawienia 
i k rzepnięc ia k r w i , badania elektrokardio-
logiczne serca, wreszcie badania grup k r w i , 
umożl iwia jące wymienne jej przetaczanie 
między poszczególnymi osobami. Nas t ępn ie 
wykonano badania specjalistyczne: laryngo­
logiczne ze szczególnym uwzględn ien iem na­
rządu r ó w n o w a g i i s łuchu, okulistyczne 
z badaniem dna oka, i stomatologiczne 
z przeprowadzeniem sanacji jamy ustnej. 
Z kolei wszyscy uczestnicy przeszli specjal­
ne badanie lekarskie w Wojewódzkie j P o -
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radni Sportowej. Przed w y p r a w ą uczestni­
cy muszą obowiązkowo poddać się standar­
towym szczepieniom ochronnym oraz do­
datkowym, w zależności od specyfiki re­
gionu dz ia łan ia wyprawy. 

Ze względu na wynika jącą z tak tyki ko­
nieczność w y o d r ę b n i a n i a w akcji mniej­
szych grup i zespołów, wszyscy uczestnicy 
zostali przeszkoleni w udzielaniu pierwszej 
pomocy, w stosowaniu podstawowych le­
ków, znali też swoje grupy k r w i i wiedzie­
l i kto komu może oddać k rew w wypad­
kach tego wymaga jących . 

Wybran i kandydaci powinni co najmniej 
na rok przed w y p r a w ą rozpocząć systema­
tyczny trening dla uzyskania możl iwie naj­
lepszej kondycji fizycznej. Z uczes tn ików 
III P W H 6 osób mia ło doświadczenie a l ­
pejskie, z tego trzy osoby p r z e b y w a ł y w A l ­
pach na 3 mies iące przed w y p r a w ą . W mar­
cu 1962 — 6 osób p rzebywa ło na obozie 
przygotowawczym w Dolinie Kaczej w T a ­
trach. Wszyscy uczestnicy uprawial i t renin­
gi gimnastyczne i przeszli kurs jazdy kon ­
nej, co znacznie u ła twi ło zniesienie t r u d ó w 
podróży w końcowej fazie dotarcia do gór. 

Słabą s t roną większości wypraw są nie­
zwykle męczące i absorbujące przygotowa­
nia, obciążające uczes tn ików na d ługo przed 
wyruszeniem z kraju. Trzeba pokonać l i c z ­
ne t rudnośc i aprowizacyjne, sprzę towe, f i ­
nansowe, za ła twiać formalności , odpowied­
nio z a p a k o w a ć cały bagaż i p rzygo tować 
go do skomplikowanego transportu. T r w a to 
k i l k a miesięcy i doprowadza do tego, że 
uczestnicy wyjeżdżają przepracowani f i ­
zycznie i zmęczeni psychicznie pośp iechem 
oraz n a w a ł e m pię t rzących się k łopotów. 
W konsekwencji powoduje to w y t r ą c e n i e 
z treningu przedwyprawowego wtedy w ł a ś ­
nie, kiedy jest on najbardziej potrzebny 
(uczestnicy III P W H przerwal i treningi na 
2 — 3 miesiące przed wyjazdem z kraju). 

Bardzo w a ż n e dla przebiegu całej w y ­
prawy jest uwzględnien ie w jej składzie 
fachowego pracownika medycznego, najle­
piej lekarza-alpinisty, przeszkolonego w za­
kresie małe j chirurgi i , chorób w e w n ę t r z ­
nych i zakaźnych. Jest on odpowiedzialny 
za pe łne zabezpieczenie medyczne podczas 
p rzygo towań i w trakcie t rwania w y p r a ­
w y . 

P lanu jąc wyposażen ie wyprawy w l ek i 
i sprzęt medyczny, trzeba b r a ć pod u w a g ę 
jej p r z y m u s o w ą samowys ta rcza lność w tej 
dziedzinie ze wzg lędu na oddalenie od 
oś rodków medycznych, często zresztą będą­
cych na bardzo n i sk im poziomie. Asor ty ­
ment leków i narzędzi wydaje się zazwy­
czaj organizatorom zbyt szeroko p o m y ś l a ­
ny. Biorąc jednak pod u w a g ę możl iwość za­
istnienia trudnych do przewidzenia wypad ­
ków i sytuacji oraz konieczność liczenia t y l -

Baiza grupy krakowskiej II P W H (4350 m) nad 
jeziorkiem w dolinie Urgend-e Bala . W głębi 
Kuh-e Tez (7015 m) i Kuh-e Szajoz (6856 m). 

Fot. Marian Bala 

ko na w ł a s n e siły, dochodzi się do wniosku, 
że ograniczanie ilości m a t e r i a ł ó w medycz­
nych nie jest s łuszne, zwłaszcza, że w grę 
wchodzi również zabezpieczenie tragarzy 
i okolicznej ludności . 

Asortyment l eków powinien obe jmować 
antybiotyki, ś rodki nasercowe, p rzec iwbólo­
we, przec iwgorączkowe, przeciwmalaryczne, 
uspokaja jące i nasenne, przeciwbiegunkowe, 
rozkurczowe, przeciwkrwotoczne, przeciw-
wymiotowe, maści , czopki przeciwhemoroi-
dalne, wi taminy, p łyny krwiozas tępcze z j a ­
łowymi zestawami do przetaczania, l ek i 
przeciw odmrożeniom, ś rodki do odkażan ia 
wody. Ma te r i a ł opatrunkowy winien obej­
m o w a ć opaski gazowe i elastyczne, gazę, 
wa t ę , opatrunki indywidualne, gipsowe 
i szyny. Konieczne są również narzędz ia 
chirurgiczne ze s terylnym m a t e r i a ł e m ope­
racyjnym. Do sterylizacji narzędzi w w a -

5? 

http://pza.org.pl



runkach zmniejszonego ciśnienia n iezbędny 
jest tzw. szybkowar (garnek do gotowania 
pod ciśnieniem). Równie ważną rzeczą jest 
odpowiednie opakowanie całego m a t e r i a ł u 
d la uchronienia go od zniszczeń podczas 
transportu. W trakcie p rzygo towań do 
III P W H opakowania szklane zas tępowano , 
jeśli to było możliwe, plast ikowymi, zaś 
m a t e r i a ł opatrunkowy obciągano folią po­
l ie tylenową. Najwięcej k łopotu s p r a w i a ł y 
leki w ampu łkach , k t ó r e trzeba było owi ­
jać każdą z osobna l igniną lub wa tą . Trud 
ten jednak opłacił się, gdyż cały m a t e r i a ł 
d o t a r ł na miejsce w idealnym stanie. 

Z chwilą rozpoczęcia akcji górskiej na ­
czelnym problemem staje się akl imatyza­
cja. Dowiedziono, że wielokrotni uczestnicy 
w y p r a w wysokogórsk ich ak l imatyzują się 
szybciej i lepiej. Akl imatyzac ja winna być 
prowadzona systematycznie dla całego ze­
społu. Ze względu jednak na indywidualne 
różnice w przystosowywaniu się do wyso­
kości, zachodzi nieraz konieczność ods t ępo ­
wania od tej reguły , polegająca na prze­
d łużan iu czasu pobytu na odpowiednich w y ­
sokościach. D la lekarza wyprawy ak l ima­
tyzacja jest p rawdz iwym problemem, gdyż 
od jej przebiegu może zależeć cała dz i a ł a l ­
ność wyczynowa. Spotyka się często zespoły 
dolegliwości , k t ó r y c h na pierwszy rzut oka 
nie można wy t łumaczyć , ani powiązać w lo ­
giczną całość. Dopiero post factum dochodzi 
się do wniosku, że w y w o ł a n e one były n ie­
przystosowaniem się organizmu do odmien­
nych w a r u n k ó w bytowania na dużej wyso­
kości. 

Ma te r i a ł obserwacyjny z III P W H jest 
dość bogaty. W czasie pobytu w K a b u l u 
urządzi l i śmy w y p r a w ę ak l imatyzacy jną w 
góry Pagman na szczyt o wysokości prze­
szło 4000 m. U większości uczes tn ików w y ­
stąpiły wtedy silne bóle głowy. W czasie 

podróży przez Afganistan u uczes tn ików 
w y s t ę p o w a ł y mniej lub więcej nasilone b ie­
gunki, związane z zaopatrywaniem się w 
miejscową żywność i wodę , k tó rą o d k a ż a ­
l iśmy, a owoce myl i śmy w roztworze nad­
manganianu potasu. 

W okresie pobytu w dolinie Szachaur, 
podczas r ekonesansów oraz pierwszych 
wejść szczytowych, w y s t ę p o w a ł y wś ród 
uczes tn ików nas tępu jące dolegl iwości : bóle 
g łowy (wszyscy), zawroty g łowy (5 osób), 
nudnośc i (5 osób), senność (3 osoby), katar 
nosa (3 osoby), os łab ien ie (8 osób), apatia 
(5 osób), krwawienie z nosa (4 osoby), p rzy­
spieszenie t ę t n a (5 osób), bezsenność (7 osób;, 
męczenie się na dużej wysokości (wszyscy, 
u jednego uczestnika szczególnie nasilone). 
Jest oczywiste, że większość powyższych do­
legliwości można wy t łumaczyć • w p ł y w e m 
wysokośc i i związanym z nią mniejszym ciś­
nieniem atmosferycznym (niedotlenienie). 
Część z przytoczonych dolegliwości , to ty ­
powe objawy choroby wysokośc iowej , k t ó ­
rej nasilenie wys tępowa ło w począ tkowym 
okresie aklimatyzacji . Od momentu założe­
n i a bazy (3807 m) do pierwszego wejśc ia n a 
wysokość ponad 7000 m upłyną ł okres ok. 
3 tygodni, wype łn iony in tensywną p r a c ą 
podczas r e k o n e s a n s ó w i zak ł adan ia obozów 
pośredn ich . Trzeba s twierdzić , że mimo d u ­
żej ilości przytoczonych ob jawów chorobo­
wych na początku akcji , w trakcie samych 
a t a k ó w szczytowych na ogół forma w i ę k ­
szości uczes tn ików była bardzo dobra, czę­
ści dobra i stale polepszająca się. 

Kondycja fizyczna i forma psychiczna 
uczes tn ików wyprawy w d u ż y m stopniu 
decydują o jej sprawnym przebiegu i os iąg­
nięciach. Również i z przytoczonych uwag 
wynika , jak bardzo opłacają się wys i łk i w ł o ­
żone w staranne zabezpieczenie medyczne 
całego przedsięwzięcia . 

Maciej Gryczyński 

http://pza.org.pl



Stanisław Biel Polska penetracja 
Hindukusze Wachańskiego 

Zachodnia część Hindukuszu Wschodnie­
go, penetrowana przez wyprawy polskie, 
mieści się pomiędzy 71040' a 72015' d ługo­
ści geograficznej wschodniej. P o ł u d n i o w e 
stoki aż po g rań g łówną włącznie objęte są 
arkuszami 37 P / S E i 42 D / N W mapy Ajgha-
nistan & N. W. Frontier Province, wydanej 
w skal i 1:126 720 przez Survey oj India 
(1931). Stoki północne by ły do ostatnich lat 
całkowicie nie znane, a ich orograf ię opra­
cowały dopiero wyprawy polskie (1960—63). 

Wyprawy te wyposażone by ły w teodoli­
ty, jednak zakres prac topograficznych pod­
p o r z ą d k o w a n y był celom alpinistycznym 
i ograniczony w zasadzie do p o m i a r ó w kot 
poziomych, umożl iwia jących iden ty f ikac ję 
wie rzcho łków oraz sporządzenie szkiców re­
j o n ó w dzia łania . L e k k i , a więc i niezbyt 
d o k ł a d n y sprzę t pomiarowy, jak również 
trudne warunk i pracy są przyczyną, że po­
miary kot pionowych i okreś lone z ich po­
mocą wysokości mają charakter jedynie 
orientacyjny. Ze wszystkich stanowisk po­
miarowych dowiązywano się do wierzcho ł ­
k ó w naniesionych na arkusze wyże j w y ­
mienionej mapy Survey oj India, lub do 
szczytów, k tó re zosta ły już wcześniej usy­
tuowane w stosunku do czitralskiej części 
Hindukuszu. Za bazę opracowywanego szk i ­
cu orograficznego przy ję to oba arkusze tej­
że mapy, wykonane na podstawie p o m i a r ó w 
zespołu płk. C. Lev i sa z lat 1928—1929 i b ę ­
dące, jak dotąd, najrzetelniejszym obrazem 
kartograficznym najwyższej par t i i H i n d u k u ­
szu Wschodniego (por. B . Chwaśc ińsk i , „Ta­
ternik" 2-4/62 s. 63-65 i 167). 

•35-
I Polska Wyprawa (1960, k ierownik B . 

Chwaśc iński ) dzia ła ła w dolinie walnej K a ­
zi Deh (Qazi Deh). W okresie r e k o n e s a n s ó w 
dokonano też zwiadu w dolinie Warg (Wark), 
przy czym jedna z grup osiągnęła przełęcz 
ok. 5200 m w grani od strony doliny K i s z ­
m i Chan (Kishmikhan). Z przełęczy tej 
otwiera się widok na wierzchołek K i s z m i 
Chan (Kishmikhan, 7177 m), u tożsamiony 
wówczas z Noszakiem (Noshaą), na s t ępn i e 
zaś •— na podstawie „Spu tn ik A lp in i s t a " 
s. 68 i 69 — z Sad Isztrag (Sad Ishtrag). 
Druga grupa przeszła z doliny Warg do do­
l iny K a z i Deh przez przełęcz 4170 m, osią­
gając przy okazji kopę 4469 m. Widok z te­
go wzniesienia rozwia ł mit „naessowskiego 

olbrzyma" (por. „ T a t e r n i k " 2-4Ż62 s. 70). 
W okresie działalności zasadniczej wypra ­
w a dokona ła wejśc ia na Noszak (Noshaą), 
zdobyła Asp-e Safed (6450 m), Chorpuszt-e 
Jachi (Khorpusht-e Y a k h i , 5698 m), Rach-e 
Daros (Rakh-e Daros 5695 m) oraz prze­
p rowadz i ł a z a a w a n s o w a n ą p róbę zdobycia 
Gunbaz-e Safed (ok. 6800 m). W dalszej 
kolejności zbadano ś r o d k o w e partie bocznej 
doliny Mandaras. W czasie wyprawy zosta­
ły założone 4 stanowiska teodolitowe, w y ­
konano też szereg p o m i a r ó w magnetycz­
nych. 

P rzy opracowywaniu tych m a t e r i a ł ó w 
s twie rdz i ł em błąd na mapach Survey oj In­
dia w obszarze Noszak — Istor-o N a l . Do­
l ina K a z i Deh (Qazi Deh) nie sięga, jak po­
daje mapa, do grzbietu między w ie rzcho łka ­
m i 7291 m i 6999 m, lecz zakończona jest 
granią, k tórą Noszak (Noshaą) wysy ł a do 
szczytu Asp-e Safed (6450 m). Między tą 
gran ią a wzmiankowanym wyżej grzbietem 
znajduje się spora dolina wype łn iona lo ­
dem, s t anowiącym północny dopływ lodow­
ca T i r i cz (Tirich). Stwierdzenie to zmienia 
dotychczasowe wyobrażen ia o przebiegu 
głównej grani Hindukuszu oraz zasięgu gra­
nicy między Afganistanem i Pakistanem. 

N a podstawie p o m i a r ó w I Polskiej W y ­
prawy S. B i e l i J . Wala wykona l i szkic 
doliny K a z i Deh (Qazi Deh), opatrzony nu­
merem 1 i obe jmujący obszar ok. 700 k m 2 . 
Szkic ten oraz przekopiowana mapa Survey 
oj India s łużyły n a s t ę p n y m wyprawom 
(I P W H mapy Survey oj India nie mia ł a 
i ko rzys ta ł a tylko z mapy Asia AMS 1301, 
wydanej w skal i 1:1 000 000 w r. 1959 — 
zob. „ T a t e r n i k " 2-4/62 s. 168). 

Grupa poznańska II Polskiej Wyprawy 
w Hindukusz (kierownik S. Zierhoffer) 
eksp lo rowa ła wyłącznie otoczenie doliny 
Mandaras. W czasie akcji rekonesansowej 
dokonano pierwszych wejść na szczyty M 5 
(ok. 6000 m), M 3 (ok. 6100 m), M 4a (6274 m), 
osiągnięto przełęcz M 9/10, wreszcie przez 
przełęcz M 3/4 opuszczono się na s t ronę do­
l iny Szachaur (Shakhaur). Po zdobyciu 
g łównego celu grupy — szczytu M 4 , ozna­
czonego kotą 7125 m (jego rzeczywis tą w y ­
sokość szacuję na ok. 7000 m) i nazwanego 
K u h - e Nadi r Szach (Kuh-e Nadi r Shah), 
dokonano wejśc ia na K u h - e Mandaras 
(6631 m). Prace topograficzne prowadzone 
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przez R. W. Schramma i J. Mi tk iewicza 
przynios ły opracowanie szkicu doliny M a n ­
daras. 

Zas ięg penetracji grupy krakowskiej 
(kierownik S. Biel) jest znacznie większy . 
Z osiedla Szachaur (Shakhaur, Skhawr) 
zwiedzono dol inę Langar (Langhar), do­
chodząc do wysokości 4500 m, oraz doliny 
Szachaur (Shakhaur), Lachsz (Lakhsh) 
i Urgend-e Payan. W dolinie Szachaur 
(Shakhaur) badano wschodni kocioł z lo ­
dowcem Huszk-Jachczal (Hushk-Yakhchal) , 
podprowadza jący pod przełęcz K o t g a z - A n 
(nazwa w e d ł u g mapy Survey of India, nie­
wą tp l iw ie b łędna , gdyż lodowiec Kotgaz 
znajduje się dalej na wschód), zwiedzono 
t akże zachodnie zakole do miejsca połącze­
nia lodowców. Penetracja wiszącej doliny 
Lachsz (Lakhsh) połączona by ła z we j ­
śc iem na t u r n i ę 5041 m. W grani między 
dolinami Szachaur (Shakhaur) i Langar 
(Langhar) zdobyto kopę Jursang (Yursang, 
4332 m). W dolinie Urgend-e Payan osiąg­
nię to czoło lodowca oraz kopę ok. 4600 m. 

Działa lność w dolinie Urgend-e Ba la roz­
poczęło wejście na t u r n i ę ok. 4100 m. B a ­
da jąc przyszłą d rogę na K u h - e Tez zdoby­
to wie rzcho łek ok. 5800 m, wznoszący się 
nad plateau K r a k ó w , nazwany A u a l ( A u -
wal , „Pierwszy") . Uwieńczony powodze­
niem atak na K u h - e Tez prowadzony b y ł 
od przełęczy ok. 6400 m. Pod koniec dzia­
łalności , w okresie l ikwidac j i bazy, w y ­
s łano 2 rekonesanse kartograficzne z za­
daniem połączenia dotychczas rozpozna­
nych obszarów (dolin Urgend i Szachaur) 
z terenem opracowanym po I Polskiej W y -

Acher Czioh (7020 m) — „Osta tn i Tęgi" , najdalej 
na wschód w y s u n i ę t y s iedmiotys ięcznik H i n d u ­

kuszu, do lata 1965 nie zdobyty. 
Fot. Maciej Baranowski 

prawie. Zbadano wówczas doliny U r u p 
i K i s z m i Chan (Kishmikhan). Połączone to 
było z wejśc iem na wzniesienie ok. 5100 m 
w grani między dolinami Urup i Urgend-e 
Payan, prze jśc iem przełęczy C h a l i - K o t a l 
(„Pusta Przełęcz", ok. 5000 m) oraz zdoby­
ciem szczytu Ka la t („Zamek", 5376 m) w 
grzbiecie rozdzie la jącym doliny K i s z m i Chan 
(Kishmikhan) i Warg. 

Grupa krakowska założyła 4 stanowiska 
pomiarowe teodolitowe oraz szereg magne­
tycznych. 

W trakcie penetracji stwierdzono, że w 
badanym obszarze wznoszą się 3 nie zna­
ne dotąd olbrzymy: K i s z m i Chan ( K i s h m i ­
khan), Languta-e Bar f i i Langar (Langhar). 
Bliższe rozpoznanie szczytu, k tó ry zaintry­
gował I P W H , a w „ T a t e r n i k u " 2-4/62 s. 98 
okreś lony był jako bezimienny siedmioty­
sięcznik nad doliną Langar wykaza ło , że 
szczyt ten dominuje nad doliną K i s z m i 
Chan (Kishmikhan) i że jest przypuszczal­
nie na jwyższym wzniesieniem zna jdu jącym 
się w całości na terytorium Afganistanu. 
Wysokość szczytu oceniono na 7200 m i na­
dano m u n a z w ę K i s z m i Chan (Kishmikhan). 
Warto dodać , że w czasie pobytu w K a b u ­
l u w r. 1962 udziel i l iśmy o n im informacji 
wyprawie austriackiej kierowanej przez 
S. Ku t sche rę , co •— jak piszą uczestnicy — 
u ła twi ło i m bardzo zadanie i umożl iwi ło 
zrezygnowanie z działalności rozpoznaw­
czej. Wysokości dwuwie rzcho łkowe j L a n ­
guta-e Bar f i oraz szczytu Langar (Langhar) 
oceniono na ok. 7000 m. 

W świe t le naszych us ta leń na jwyższym 
wzniesieniem Afganistanu jest zachodnie 
R a m i ę Noszaka (ok. 7350 m), przez k tó ­
re — a nie przez odległy o ok. 500 m 
wierzcho łek g łówny — przebiega dział 
wodny. 

Zebrany ma te r i a ł , po opracowaniu w k r a ­
ju przez zespół M . Bała, S. B i e l i J . Wala, 
pozwoli ł na rozszerzenie szkicu orograficz­
nego zachodniej części Hindukuszu Wschod­
niego dalej na wschód, aż po dol inę U r ­
gend-e Bala włącznie . Jego powierzchnia 
wynosi ok. 1350 k m 2 . Zbadany rejon w y ­
pełniają — wymieniam od zachodu — na­
s tępujące doliny walne: K a z i Deh (Qazi Deh) 
wraz z odgałęziającą się doliną Mandaras, 
Szachaur (Shakhaur), Langar (Langhar), U r ­
gend-e Payan i Urgend-e Bala . Wszystkie 
one — poza doliną Mandaras — mają uk ład 
w przybl iżen iu p o ł u d n i k o w y i wylotami 
skierowane są k u północy. Nazwy otrzyma-
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ły od wiosek i osiedli leżących u w y p ł y ­
w ó w ich po toków. Ca ły penetrowany ob­
szar cha rak te ryzu ją ostre alpejskie formy 
oraz silne zalodzenie. Wszystkie ważnie jsze 
wierzchołk i u rywa ją się od strony A b - e 
P a ń d ż a (Ab-e Panja) k i lometrowymi zerwa­
m i . Olbrzymie śc iany skute lodem, poprze­
cinane barierami se raków, czynią z tej par­
t i i Hindukuszu groźną wysokogórską k r a i ­
nę . Szczyty i granie, stosunkowo ł a t w o osią­
galne od zachodu i po łudnia , k u wschodowi 
obrywają się do samych lodowców stro­
m y m i śc ianami . I tak np. pó łnocna śc iana 
Szachaura (Shakhaur) ma przeszło 3000 m 
wysokości , pó łnocna śc iana Urgendu (Ur-
ghend) ok. 3000 m, północna śc iana Acher 
Czioh (Akher Chioh) — ok. 1800 m. Z a k ie ­
runkiem ew. a t a k ó w od strony zachodniej 
i po łudn iowe j przemawia również charak­
ter śn iegu i lodu na zboczach, pokrytych 
w obręb ie pól f i rnowych formami abla-
cyjnymi, zastrugami lodowymi i penitenta­
m i , wys t ępu jącymi do wysokości ok. 6000 m. 
N a stokach północnych granica świeżego 
śn iegu przebiega przynajmniej o 1000 m n i ­
żej . 

W czerwcu 1963 r. zespół M . Bała , S. B i e l 
i J . Wala op racowa ł 3-arkuszowy szkic za­
chodniej części Hindukuszu Wschodniego 
w skal i 1 :126 720, przy czym część pa­
k i s tańską przeniesiono z mapy Survey 
of India (1931). Arkusz obe jmujący pó ł ­
nocne stoki opracowany został w 2 wer­
sjach. Niestety pierwszy z nich, za­
wie ra jący pewne błędy, został p rzes ł any 
Minis ters twu Górn i c twa w Kabu lu , k tó re 
go udos tępni ło i n n y m wyprawom. Wniosło 
to do nazewnictwa sporo zamieszania. Np . 
wschodni sąsiad K u h - e Tez, nazwany przez 
nas Acher Czioh (Akher Chioh, 7020 m), co 
znaczy „Osta tn i Tęgi", zapisany fonetycz­
nie w transkrypcji polskiej, t raf i ł do l i te ra­
tury austriackiej, jako „Achez Cz ioh" (zob. 
A . Diemberger, „A lp in i smus" 12/64 s. 35). 
Tak samo rozpowszechni ł się b łąd w zapi­
sie nazwy Languta-e Bar f i ( „Langus ta B a r ­
fi"), wys tępu jący w l icznych — także p o l ­
skich — publikacjach. 

W r. 1963 ukaza ły się n i ek tó re arkusze 
mapy Afganistanu w skal i 1 : 50 000, opraco­
wane na podstawie zdjęć lotniczych w y k o ­
nanych przez Służbę Kar tograf iczną Z S R R 
na zlecenie rządu afgańskiego. Obejmują 
one wąski (ok. 5 km) pas przylegający od 
po łudn ia do A b - e P a ń d ż a (Ab-e Panja). N a 
podstawie arkuszy 224 B - I V i 224 tej ma ­

py J . Wala skorygował pewne przesunięc ia 
wys tępu jące w naszym szkicu, k t ó r y po­
większył do skal i 1 :100 000. W oparciu o ten 
ulepszony podk ład opracowano gran iową 
m a p ę obejmującą cały rejon penetracji P o ­
laków. 

N a m a p ę tę naniesiono nazwy wprowa­
dzone przez wyprawy oraz te, k tó re f iguru­
ją na mapie Afganistanu 1 :50 000. Ponie­
waż spowodowało to pewne rozbieżności 
w siatce nazewniczej naszych kolejnych 
op racowań , warto tu podać zmiany. I tak 
wiosk i wys tępu jące na naszych szkicach j a ­
ko K a z i Deh (Qazi Deh), Warg, K i s z m i Chan 
(Kishmikhan), Szachaur (Shakhaur), L a n ­
gar (Langhar) i Warup, na wyżej wymie ­
nionej mapie Afganistanu f igurują w p i ­
sowni: Qazi Deh, Wark, K e ś n i k h a n , Ś k h a w r , 
Langar, Urup . P o n i e w a ż osiedla s tanowią 
jednostki administracyjne, uzna l i śmy nazwy 
z mapy oficjalnej za wiążące i w tej for­
mie w p r o w a d z i l i ś m y je na nasze nowe szk i ­
ce. Natomiast b iorąc pod u w a g ę stosunko­
wo niewielkie różnice w transkrypcji , a tak­
że to, że nasze nazwy przyję ły się już w 
całej literaturze alpinistycznej, imiona po­
chodne pozos tawi l i śmy w dawnej formie (np. 
Shakhaur a nie Skhawr, K i s h m i k h a n a nie 

Urgend (7038 m) widaiany z bazy w y s u n i ę t e j 
II P W H w dolinie Urgend-e Bala . Szczyt ten 

zdobyli 4 1X 1965 Szwajcarzy. 
Fot. Marian Bala 
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Kesnikhan itp.). Na podstawie mapy A f g a ­
nistanu uległy również korekcie pewne w y ­
sokości w pasie ob ję tym wydanymi a rku­
szami (np. Kala t , kopa 4469 m, Jursang). 

Zaproponowane przez III Po l skę Wypra ­
w ę nazwy „Szczyt Broniewskiego" (dla M 2) 
i „Lodowiec Grońsk i ego" nie zosta ły przy­
ję te przez admin i s t r ac j ę afgańską, k tó r a 
szczytowi M 2 n a d a ł a miano Naser Chosrau 
C u k a (Naser Khos raw Tsuka), zaś lodow­
cowi opada jącemu spod niego — K i s z m i 
Chan-Jachczal (Kesnikhan- Yakhchal) . To 
drugie ustalenie wywołu je pewne zaburze­
nie w przy ję te j przez nas systematyce, w 
m y ś l k tó re j lodowce przy jmują nazwy od 
dolin, k t ó r y m i spływają. Inne nazwy wpro­
wadzone przez III P W H uwzględn i l i śmy w 
proponowanej formie (z późniejszą korek tą 
pisowni). Są to: Atraf-e Cha l i (Atraf-e K h a -
li) — „Pus ta Okol ica" , Huszk-Jachczal 
(Hushk-Yakhchal) — „Suchy Lodowiec", Pe-
szani-Jachczal (Peshani-Yakhchal) — „Przed ­
ni Lodowiec" oraz plateau Łódź. 

Przy okazji korygowania naszego szkicu 
przeprowadzono też anal izę schematycznej 
mapy doliny Szachaur (Shakhaur) opraco­
wanej przez M . Grochowskiego, B . Maca 
i A . Wilczkowskiego. Mapa ta, wykonana 
z niskich stanowisk w oparciu o założoną 
bazę, operująca z konieczności (uksz ta ł to ­
wanie doliny) ką t ami ostrymi, wykazuje 

Geologia 

Naukowe m a t e r i a ł y dotyczące geologii, 
glacjologii, geomorfologii i topografii 
Wschodniego Hindukuszu zgromadzone w 
czasie dotychczasowych polskich wypraw 
alpinistycznych i opracowane w kraju, uka­
żą się w specjalnie i m poświęconym tomie 
„S tud ia Geologica Polonica", k t ó r y ukaże się 
w r. 1966. Fachowe to czasopismo wydawa­
ne jest w obcojęzycznej wersj i angielskiej 
przez Zak ład Nauk Geologicznych Polskiej 
Akademi i Nauk. Dzięki życzl iwemu stosun­
kowi redakcji, a przede wszystkim związa­
nego z ruchem wysokogórsk im sekretarza 
naukowego doc. dra inż. K . Birkenmajera, 
m a t e r i a ł y te uzyskują a t rakcy jną op rawę 
t eks tową i graficzną — liczne fotografie, 
szkice i mapy z re jonów działalności do­
tychczasowych polskich wypraw w H i n d u ­
kusz. W tomie tym ukażą się m. in . nie pu ­
blikowane jeszcze opracowania Z. Rubinow-
skiego dotyczące budowy geologicznej 
i uksz t a ł t owan ia górnych p i ę t e r doliny K a z i 
Deh i rejonu Noszaka, doc. T. Wiesera — 

znaczne wydłużen ie osi pó łnoc-po łudn ie . 
Z tego też względu okreś lone przez III P W H 
wysokości na leży t r a k t o w a ć z dużą r eze rwą 
(Kiszmi Chan 7177 m, Languta-e Bar f i 
7017 m, K u h - e Auar 6440 m, M 2 — 6588 m). 
Sp rawdza jąc te dane w oparciu o w ł a s n e 
pomiary o t r z y m y w a ł e m w y n i k i w p rzyb l i ­
żeniu o 100 m różne . 

Inne wyprawy niewiele wnios ły do na­
zewnictwa tej części Hindukuszu Wschod­
niego. Ich propozycje przyję l iśmy, wpro­
wadza jąc m. in . nazwy K u h - e Szogordok 
(Kuh-e Shoghordok), Kuh-e Szajoz (Kuh-e 
Shayoz) i Kuh-e Spurditsch. Dwie pierw­
sze zostały utworzone od lodowców, trze­
cią zachowal i śmy w pierwotnej t ranskryp­
cji, nie znamy bowiem jej etymologii. Sko­
rygowa l i śmy natomiast p o m y ł k ę Hindu­
kusch-Kundjahrt der OeAV-HG Salzburg, 
podając p r a w i d ł o w e wysokości szczytów 
K u h - e Szogordok (Kuh-e Shoghordok) — ok. 
6700 m, oraz K u h - e Szajoz (Kuh-e Shayoz) 
— 6856 m, co szczegółowo w y j a ś n i a m w m y m 
artykule na s. 29. 

N a zakończenie chc ia łbym dodać, że kole j ­
no udoskonalane wersje naszych szkicowych 
map są powielane w technice ozalidowej 
(świat łokopie) i rozprowadzane w k i lkudz ie ­
sięciu egzemplarzach. Korzys ta ły z nich 
chyba wszystkie operujące w tym rejonie 
wyprawy zagraniczne. 

Hindukuszu 

dotyczące w y n i k ó w b a d a ń petrograficznych 
skał zebranych przez I Polską W y p r a w ę w 
Hindukusz, A . Tokarskiego — dotyczące spo­
strzeżeń geologicznych z rejonu doliny Sza­
chaur, oraz J . W a l i — dotyczące topografii, 
geomorfologii i zlodowacenia Wschodniego 
Hindukuszu. 

Redaktorem tego tomu będzie prof. dr 
A d a m Tokarski , znany polski geolog, k tó ry 
p rzebywając w r. 1963 w Afganistanie w y ­
datnie dopomógł III Polskiej Wyprawie 
w Hindukusz (Łódzkiej) w przygotowaniach 
na terenie Kabu lu . 

Warto również nadmien ić , że k i l k a t o m ó w 
„Stud ia Geologica Polonica" (wydanych w i a ­
tach 1959-64) poświęcono wyn ikom polskich 
b a d a ń geologicznych prowadzonych na Spi t -
bergenie, i to za równo w czasie przedwo­
jennych wypraw organizowanych m. in . 
przez K l u b Wysokogórski (prace S. Z . R ó ­
życkiego) jak i badaniam powojennym 
(prace K . Birkenmajera i S. Siedleckiego). 

Zbigniew Rubinowski 
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Karta żałobna 

Krzysztof Berbeka 

Nie ła two jest mi p isać o Krzysztofie, był 
m i przecież człowiekiem b l i sk im jak brat. 
Związani liną spędzi l iśmy razem w górach 
niejeden dzień i przeżyl iśmy nie jedną p rzy­
godę. W pamięci został mi przede wszystkim 
jego uśmiech — ten ujmujący uśmiech, 
z k t ó r y m się nie rozs t awa ł w najtrudniej­
szych momentach. Uśmiecha ł się, kiedy sta­
l iśmy w zimie przed zacięciem ponad pola­
m i śnieżnymi w północno-zachodnie j śc ia­
nie Nianich Rysów. Uśmiecha ł się w dwa 
dni późnilsj, na s iodełku w północnej śc ia­
nie Mięguszowieckiego Szczytu, gdzie sie­
dziel iśmy chyba z godzinę pijąc k a w ę i w y ­
grzewając się na słońcu. 

I p a m i ę t a m Krzysztofa, gdy zmęczony sta­
nął na szczycie Grossfiescherhornu po d r u ­
g i m przejśc iu drogi Reiss — Sollberger — 
Reist. W ścianie tej pokłóci l iśmy się po raz 
pierwszy i ostatni, gdyż Krzysztof nie chciał 
odstąpić mi prowadzenia. A w k i l k a dni 
później b i w a k o w a l i ś m y razem w jamie 
śnieżnej pod szczytem Eigeru, by nazajutrz 
w y d o b y ć ze śc iany E m i l i a Cortiego. Był tam 
wtedy i Riccardo Cassin, i Tom du Booy, 
i L ione l Terray. Ciągnąc s ta lową l inkę sta­
nowi l i śmy jedną b r a ć 6 narodowości , zjed­
noczoną w s p ó l n y m celem: niesienia pomocy 
ludziom będącym w potrzebie. Potem w zej­
ściu ze szczytu zapamię t a ł em Krzysztofa, 
jak na polecenie Terraya przyc i ska ł piętą 
wyłażący z lodu hak, na k t ó r y m zaczepio­
na była l inka z Cor t im i ra townikami. Dwaj 
fachowcy w ratownictwie górsk im — Ter­
ray i Berbeka — klęli i p i ek l i l i się przy 
tym haku na migi . A potem by ła noc w za­
chodniej flance, straszna nie przez burzę ze 
śniegiem i piorunami, ale przez to, że nie 
by l i śmy w stanie pomóc kona jącemu z g ło ­
du i zimna Longhiemu. D l a Krzysztofa sta­
nowi ło to okrutne wyzwanie, k tó rego w ża­
den sposób nie mógł spełnić... 

* 
Urodzi ł się w P ińsku , 11 kwietnia 1930 r., 

z m a r ł 1 kwietnia 1964 r. w kl inice chirur­
gicznej w Zurychu, w dwa tygodnie po 
wypadku na zachodniej flance Dent d 'He-
rens. D l a wszystkich polskich a lp in i s tów 
wiadomość o jego śmierc i była ciężkim cio­
sem. D l a przyjaciół i towarzyszy z G O P R — 
czymś po prostu nie do uwierzenia. 

Był przecież Krzysztof uosobieniem ży­
wotności , wy t rzymałośc i na trudy, a w g ó ­
rach — przytomnośc i umys łu i rozwagi. Nie 

Fot. Czesław Momatiuk 

ods tępował go dobry humor i życzliwość dla 
innych. Mógł na niego liczyć każdy : towa­
rzysze wspinaczek, ofiary w y p a d k ó w , k t ó ­
rym niósł pomoc, młodzi adepci taterni­
ctwa, k t ó r y c h w p r o w a d z a ł w ukochany 
przez siebie świa t górski . Jego dorobek 
wspinaczkowy s tawia ł go w ścisłej czołówce 
a lp in is tów polskich. Nie przeszkadza ło mu 
to być człowiekiem p e ł n y m skromnośc i 
i bezpośredniości , k t ó r a cechowała jego spo­
sób bycia i sp rawia ła , że wś ród ludzi mia ł 
właśc iwie tylko przyjaciół . 

Szkołę średnią ukończył w r. 1950, roz­
poczęte studia geologiczne rychło p r z e r w a ł , 
by móc całkowicie poświęcić się Tatrom. 
Góry poznawa ł systematycznie — od G o r ­
ców i innych pasm beskidzkich poczyna­
jąc. Był przodownikiem G O T na całą P o l ­
skę, z jedynym wyją tk i em regionu świę ­
tokrzyskiego. Wspinaczki rozpoczął w r. 1951 
od K o m i n ó w St rążysk ich i j a sk iń . W r. 1952 
wstąpi ł do G O P R , w k t ó r y m p r a c o w a ł do 
końca życia. Należał tu do najbardziej ofiar­
nych i aktywnych r a t o w n i k ó w . Uczestniczył 
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w ok. 250 akcjach, z czego ok. 50 sam kie­
rował. Na toboganie zwiózł ok. 200 ofiar 
wypadków narciarskich. Był odznaczony 
Złotą Odznaką GOPR, za śmiały nocny 
zjazd wschodnią ścianą Mnicha po J. Łąc­
kiego (20. IV 1960) otrzymał specjalne wy­
różnienie. 

Po Tatrach chodził dużo — w lecie i w zi­
mie. Wykaz jego przejść mógłby być po­
uczającą lekturą dla początkujących tater­
ników. W sezonie 1 lub 2 drogi wysokiej 
klasy, a potem dziesiątki dróg dość trud­
nych i trudnych, wyrabiających rutynę gór­
ską i pewność siebie w każdym terenie. Rok 
1957 przyniósł mu pierwszy kontakt z Alpa­
mi. Dokonał tam wejść na Monch przez 
Nollen (4105 m) i na Grossfiescherhorn 
(4048 m) północną ścianą drogą Reissa i to­
warzyszy (4 VIII — drugie przejście). 
W dniach 10 — 12 VIII uczestniczył w mię ­
dzynarodowej akcji ratunkowej na Eigerze. 
W r. 1958 wyjechał w Kaukaz, Oprócz wejść 
na Szczyt Szczurowskiego (4269 m, 31 VII) 
i północno-zachodnią granią na Ach-Su 
(3827 m, 2 VIII) dokonał w 6-osobowym ze­
spole VIII przejścia — po raz pierwszy 
w ciągu 1 dnia — północnej ściany Ułłu 
Tau Czany (4353 m, 8 VIII). 

Zarówno dorobek alpinistyczny, jak i wa­
lory osobiste predestynowały Krzysztofa do 
uczestnictwa w wyprawach w góry najwyż­
sze. Sprawiło to, że już w r. 1959 powo­
łany został do składu polskiej ekipy na 
Dhaulagiri, a w 1960 wyjechał jako uczest­
nik I Polskiej Wyprawy w Hindukusz. Brał 
tu udział w II wejściu na Noszak (7492 m, 
27 VIII), będącym polskim rekordem wyso­

kości osiągniętej w górach. To jego zdysza­
ny i zmęczony głos zdaje relację ze szczy­
tu w filmie „Hindukusz" Leśniewicza i Spru-
dina. S I X wszedł wraz z S. Zierhofferem 
na pięciotysięcznik Rach-e Deraz (5695 m), 
uczestniczył też w pierwszej penetracji do­
liny Mandaras (12 — 13 IX). Przywiózł rów­
nież z Hindukuszu zestaw pięknych zdjęć, 
które były wystawiane w różnych miastach 
Polski. 

Z dalekich gór zawsze wracał w Tatry, 
które mu były ze wszystkich najbliższe. 

W lecie 1961 r. wyjechał ponownie w 
Kaukaz, znowu po wyniki na najwyższym 
sportowym poziomie. Oto one: 10VIII — 
wejśc ie północną granią na Bżeduch (4272 m), 
13 VIII — trawersowanie grani Donguz Orun 
(4452 m), 17 VIII — drugie przejście lewej 
części północnej ściany Szczytu Szczurow­
skiego (4269 m) drogą Abałakowa — po raz 
pierwszy w ciągu jednego dnia, 22 VIII — 
szóste przejście (pierwsze jednodniowe) pół­
nocno-wschodniej ściany Szcheldy Tau 
(4229 m) drogą przez tzw. „Rybkę". W mar­
cu 1964 r. sięgnął Krzysztof po jeszcze w y ż ­
szy rekord: w 7-osobowym zespole dokonał 
pierwszego zimowego przejścia północnej 
ściany Dent d'Herens (4171 m, 14 —17 VIII) 
w Alpach Walijskich. Niestety, w drodze 
zejściowej uległ wypadkowi, po którym d łu­
go musiał czekać na pomoc. Potem była 
akcja ratunkowa, ponure dni w klinice w 
Zurychu, cierpienia i śmierć z daleka od 
bliskich. I wreszcie ostatni powrót pod Ta­
try — na nowy zakopiański cmentarz. 

Jerzy Hajdukiewicz 

Z piśmiennicttua 
Fosco Maraini: Paropamiso. 

Wyd. Leonardo da Vinci, Ba­
ri 1963; s. 422. Cena 5000 l i ­
rów. 

A l p i n i z m stanowi ty lko jedną 
z namię tnośc i Fosco Mara in ie-
go — uczestnika wypraw w H i ­
malaje i partnera E . Comiciego 
i T. Piaz. Oprócz tego jest on 
przyrodnikiem, etnografem, o-
r iental is tą , f i lmowcem i — prze­
de wszystkim — pisarzem, mają­
cym w swoim dorobku k i l k a do­
skona łych książek podróżniczych , 
jak „Segre-to Tlbet" (1951), „Ore 
Giapponesi" (1957), „ G a s h e r b r u m 
I V " (1959) czy „L ' Isola delie Pes-
ca t r ic i" (1961). W r. 1962 dołączył 
do nich nową imponującą pozy­
cję : impresje z kierowanej przez 
siebie włoskie j wyprawy w piąty 

co do wysokośc i masyw górski 
świa ta — Hindukusz, przez staro­
ż y t n y c h kronikarzy epoki A l e k ­
sandra Wielkiego nazwany „ P a -
ropamisos". 

Droga wyprawy do w n ę t r z a gór 
wiodła od po łudn ia , przez pe łne 
egzotyki przestrzenie Pakistanu, 
nic więc dziwnego, że pokaźną 
część dzieła wypełn ia ją opisy po­
dróży i przebywanych kra in , a 
zwłaszcza tajemniczych azjatyc­
k ich ludów. W g ó r y wysokie 
wprowadza nas autor w części 
III książki (s. 219—268), na szczyt 
Saragrar — w części IV (s. 271— 
356). Sam w operacji szczytowej 
nie uczestniczy, ale i tutaj nie 
zawodzi go doświadczone pióro . 
Stosuje m e t o d ę kompi lac j i w łas ­
nych przeżyć z relacjami i obfi­
t ymi cytatami z diariuszy zdo­
bywców szczytu, zwłaszcza P . 

Consiglia. Wzbogaca to opis i 
sprawia, że czytelnik śledzi roz­
wój akc j i oczami k i l k u zaanga­
ż o w a n y c h w nią ludzi , z r óżnych 
stron j ednocześn ie . P i ę k n e i 
wzrusza jące są zapiski S. Jova-
nego, k t ó r y mimo wys i łków nie 
mia ł możności znaleźć się na 
szczycie. 

Książka napisana jest z ogrom­
ną e rudyc ją i ku l turą , przy tym 
jednak z iście włoską żywością 
i spon tan iczną swobodą. Teksto­
w i towarzyszy wspan ia ła oprawa 
ilustracyjna — 192 zdjęcia (w tym 
29 kolorowych) na dużym pozio­
mie ar tystycznym i zwłaszcza te­
chnicznym, czego niestety nie 
można powiedzieć o większości 
naszych zdjęć z Hindukuszu. 
Zgodnie z koncepc ją książki i u¬
podobaniami autora, w trzech 
czwartych są to zdjęcia etnogra-
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fiezno-krajoznaweze, jednak i 
część górska zadowala najwy­
bredniejsze wymagania (kapital­
ne sceny wspinaczkowe, zdjęcia 
lawin, p iękne panoramy), Tom 
zamyka ją poży teczne aneksy: ar­
t y k u ł o Czi t ra lu , k r ó t k a historia 
alpinizmu w Hindukuszu Czi t ra l -
skim oraz dane dotyczące kalen­
darium i obsady wyprawy. Wkle ­
jona w tekst mapa obrazuje 
szczegółowo rejon dzia łania „Spe -
dizione C A I R o m a " — Saragrar 
(7349 m) i obszary położone na 
pó łnocny wschód od niego. Dla 
czy te ln ików nie zna jących j ęzy­
ka włoskiego — a tych jest u nas 
większość — in te resu jąca wiado­
mość: na ukończen iu jest an­
gielska edycja , ,Paropamiso". 

Józef Nyka 

Max Eiselin: Wilder Hindu-
kusch. Ore l l F i i ss l i Verlag, 
Zurieh 1963; s. 185. 38 foto­
graf i i czarnobia łych i 5 barw­
nych. 

P o d t y t u ł brzmi „Ers t e Schwei-
zerische HinduImsch-Expedi t ion" 
(Pierwsza Szwajcarska Wyprawa 
w Hindukusz). Autor stwierdza, 
że ma to być miła gawęda , co 
zresztą się zgadza z zawartością 
książki , k tó ra reprezentuje ten 
właśn ie rodzaj l i teracki . P rzy­
jemne to dla czytelnika, ale 
stwarza t rudnośc i sprawozdawcy: 
na podstawie niel icznych dat z 
trudem można z r e k o n s t r u o w a ć 
d o k ł a d n y przebieg wyprawy. 
Ciekawy za to jest wykaz f i rm, 
k t ó r e swymi a r t y k u ł a m i (pro­
wiant, medykamenty, wyposaże­
nie) popa r ły ekspedyc ję . 

M a x Eisel in jest dobrj rm orga­
nizatorem. W ś rodę popielcową, 
k tó r a jest ku lminacy jnym mo­
mentem luce rneńsk iego karnawa­
łu, rozmawia ze swym austriac­
k i m przyjacielem, S. Jungmaie-
rem, pode jmując myś l o wypra­
wie w Hindukusz a fgański . Dnia 
16 IV zakłada Schweizerische H i -
malaya-Stiftung, k tó rego naczel­
nym statutowym zadaniem jest 
popieranie i organizowanie szwaj­
carskich ekspedycji w egzotyk. 

12 l ipca opuszczają L u c e r n ę 
dwoma samochodami , , V W " czte­
rej uczestnicy wyprawy: Simon 
Burkhardt (lat 29, lekarz), Hans-
peter Ryf (lat 23, szef wyposa­
żenia), Alois Str ickler (lat 39, o¬
piekun samochodów) i Victor 
Wyss (lat 46, filmowiec). 1 VIII 
docierają oni do Kabu lu , gdzie 
4 VI I I ląduje M a x Eisel in (lat 31), 
k ierownik wyprawy. P o 6 dniach 
uzyskuje on zezwolenie na dzia­
ła lność w rejonie Wachanu. 11 
VI I I wyprawa opuszcza K a b u l , 
doc iera jąc 15 VIII do osiedla 
Langar. Po rekonesansach dolin 
Langar, Urgend-e Bala i Urgend, 
do eksploracji wybrano otocze­
nie tej drugiej. 20 VI I I opuszczo­
no osiedle Urgend w dolinie Ab-e 

Pańdża i w pó ł to ra dnia założo­
no z pomocą 75 tragarzy i zwie­
rząt juczny cli bazę główną na 
wysokości •±550 m. Dnia 26 VIII, 
zak łada jąc jeden obóz, Str ickler , 
i iu rkhard t i Wyss dokonują 
pierwszego wejścia na Szach 
ohar (6550 lub 6443 m), nazwany 
„Si r t -e Urgend-e Payan" . 30 VIII 
ł i u r k h a r d t , Eisel in i Str ickler 
zdobywają wprost z bazy Kuh-e 
Urup (ok. 5650 m.). Teraz n a s t ę ­
puje przeniesienie bazy (tragarze) 
pod Kuh-e Urgend (703S m). Po 
założeniu obozów I (5400 m) i II 
(6-.00 m), szczyt ten zostaje zdo­
byty przez Burkhardta , Eiselina, 
Kyfa i S t r icklera 4 I X , w trzy 
dii i od nowej bazy g łównej (-.650 
rn). 7 IX Str ickler i Wyss powta­
rzają wejście , Wyss fi lmuje. 10 
I X zwinięcie bazy i zejście do 
doliny Ab-e P a ń d ż a . 11 I X start 
do drogi powrotnej (90O0 km). 

Eisel in okreś la tę w y p r a w ę ja­
ko najp ięknie jszą ze swych do­
tychczasowych. A jednak, gdy 
po równu je się jego dwie książki , 
tę z Dhaulagir i i ostatnią, nasu­
wają się pewne wyprawo we re­
fleksje. Pierwsza pozycja jest 
pełna dynamizmu, w a l k i z prze­
ciwnościami, w a l k i ciężkiej i , 
j a k ż e często, dramatycznej, przez 
to właśnie p o d w ó j n y sukces na 
Dhaulagir i jest tak cenny. W 
„Wilder Hindukusch" mamy po­
godną opowieść o górach , w k t ó ­
rych zawsze świeci s łońce (,,aż 
do znudzenia" — jak się w y m y ­
ka autorowi), a jedyny w ciągu 
trzech tygodni dzień pochmurny 
z 10-centymetrowym opadem 
śniegu przynosi u lgę i urozmai­
cenie. Tam 16-dniowy domarsz. 
tu — pół to ra dnia na grzbiecie 
kostropatego konika , wiedzionego 
za uzdę przez niedorostka. Tam 
40—50 dni mozołu w zamieciach 
śnieżnych, tu szczyty padają sy­
stemem t a ś m o w y m , nawet bez 
pomocy Szerpów. W Himalajach 
codzienne torowanie szlaku w 
świeżo s p a d ł y m śniegu, w H i n ­
dukuszu raz przebita w łan ie pe­
n i t en tów ścieżka sama prowadzi 
przez lodowiec. Obie bazy w gór ­
nych rejonach Urgend s ta ły nad 
uroczymi jez iorkami . Nawet w 
obozie I (5400 m) przy ataku na 
Urgend natrafiono na wodę w 
zak lęśn ięc iach terenu, co zao­
szczędziło k łopo tu z topieniem 
śniegu. Urgend zdobyto z czte­
rema ł a d u n k a m i butanu i trzema 
pakietami „ m e t y " . 

Premiera barwnego f i lmu z w y ­
prawy, 25 z kole i f i lmu gór sk ie ­
go Victora Wyssą, odbyła się w 
Lucernie 19 II 1964. Książka 
„Wilder Hindukusch" ukaza ła się 
na pó łkach ks ięgarsk ich w grud­
niu 1963 r., w n iespe łna cztery 
miesiące od powrotu autora do 
Szwajcari i . Uwzględnia jąc nawet 
różnice w t rwaniu c y k l u wydaw­
niczego, nasuwa się pytanie, k ie­
dy to polski czytelnik doczeka się 
książki o I Polskiej Wyprawie w 
Hindukusz z 1960 roku, lub 
wspólne j pozycji p rzeds tawia ją ­
cej osiągnięcia trzech polskich 
wypraw, k t ó r y c h propagowanie 

c 
Rys. Samuel Skierski 

jest naszym obowiązkiem. N a ra­
zie wyręcza nas w tym Eiselin, 
wielokrotnie podkreś la j ąc w swej 
książce ro lę , j a k ą w eksploracji 
Hindukuszu odegrali Polacy, po­
wołując się na polskie szkice to­
pograficzne, pomiary i zdoby­
cze *. Ciepłe s łowa wypowiada 
też pod adresem J . Mostowskiego, 
k tó ry w stadium organizacji w y ­
prawy służył Szwajcarom cenny­
mi radami i sugestiami. 

Jerzy Hajdukiewicz 

* G w o l i ścisłości dodajmy, że 
nie brak w książce również mniej 
mi łych uwag pod naszym adre­
sem, jak np. ta o nieufnej po­
dejrz l iwości wie t rzącego konku­
renc ję polskiego „ face t a " mit 
spitzer Nase und klebriger Fr i su r 
(S. 22), czy o z łym wynagradza­
niu miejscowych tragarzy przez 
polskich „ t o w a r z y s z y " (s. 96)... W 
tym drugim punkcie b y l i b y ś m y 
wdzięczni M . Eise l inowi za ujaw­
nienie posiadanych przez niego 
informacji . (Redakcja). 
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Aktualności tu skrócie 

CZŁONKOSTWO Z W Y C Z A J N E K W 

Na ostatnim Walnym Zjeździe K W (20—21 II 
1965) uchwalone zostały zmiany kwal i f ikac j i ko­
niecznych do uzyskania cz łonkos twa zwyczajnego 
K W . Warunk i są obecnie nas t ępu jące : 3 sezony 
wspinaczkowe, w tym 1 poza Tatrami Po l sk imi ; 
20 dróg (łącznie 30 godzin) o t rudnośc i ach 
do III; 6 dróg „ k l u b o w y c h " (trzygodzinnych i co 
najmniej trudnych), w tym 3 poza Tatrami P o l ­
sk imi ; 10 godzin wspinaczki zimowej; zdanie egza­
minu z topografii i asekuracji przed specja lną 
komisją . 

Warunki przyjęc ia na cz łonka uczestnika pozo­
stają bez zmian (ukończone 18 lat i 10 godzin 
wspinaczek). 

A I G U I L L E V E R T E 

T a t r z a ń s k a zima 1964/65 przynios ła raczej mier­
ne w y n i k i , natomiast bardzo p i ę k n y m osiągnię­
ciem zamknął się nasz sezon alpejski. W dniach 
od 9—13 marca 1965 zespół w składzie Eugeniusz 
Chrobak, Maciej Gryczyńsk i , Jerzy Micha lsk i , Jan 
Surdel i Ryszard Szafirski dokona ł I zimowego 
przejścia pó łnocne j śc iany Aigui l le Verte (4321 m) 
nadzwyczaj t r u d n ą drogą Contamine'a (por. Ta­
ternik 1—2/64, s. 24). Warunk i w ścianie by ły b. 
trudne (silne zalodzenie, zły śnieg), a przejście 
poprowadzono przeważnie nowymi wariantami. Za 
drogę zejściową posłużył kuluar Whympera. 
Przejśc ie na leży do najlepszych d o k o n a ń całej 
alpejskiej zimy 1964/65 i było szeroko omawiane 
w prasie polskiej i zachodniej, duży r epo r t aż 
E . Chrobaka zamieścił Magazyn Turystyczny 
„ Ś w i a t o w i d " (nr 22, 30 V 1965). 

O N A S W „ L A M O N T A G N E " 

W numerze 51 (luty 1965) pisma „La Montagne 
et Alp in i sme" znalazło się omówien ie polskiej 
działalności w Kaukazie w lecie 1964 r. (zob. Ta­
ternik 3—4/64, s. 83—88). Powśc iąg l iwy w opiniach 
organ C A F i G H M podkreś la ciężkie warunki 
atmosferyczne, w jak ich dokonywsno pierwszych 
przejść , k t ó r e nazywa „wspan i a łymi osiągnięcia­
m i po l sk imi" (magnifique reussites des alpinistes 
polonais). W tym samym numerze znajduje się 
a r t y k u ł Samivela, p r zypomina jący g ł o ś m k iedyś 
mis tyf ikac ję Karo la Englischa z wejśc iem na 
Ostry Szczyt w Tatrach. Ofiarą tej afery padł 
rocznik C A F 1902. 

O C H R O N A P R Z Y R O D Y T A T R 

Taternicy zawsze czuli się wspó łgospodarzami 
w swoich Tatrach, odpowiedzialnymi za utrzy­
manie ich przyrody w możl iwie nienaruszonym 
stanie. Ostatni Walny Zjazd K W (20—21 II 1965) 
opowiedzia ł się zdecydowanie przeciwko wprowa­
dzaniu jak ichkolwiek dalszych t r w a ł y c h zmian 
w krajobrazie t a t r z a ń s k i m , zaś w ś r ó d cz łonków 
K W duże zaniepokojenie wywoła ła przeprowadzo­
na w zimie 1964/65 bezsensowna akcja oczyszcza­
nia s toków ze śn iegu z pomocą.. . moździerzy . 

Sprawie stosunku t a t e r n i k ó w do problemu 
ochrony przyrody Tatr poświęcone było też po­
siedzenie Prezydium Z G K W w dniu 4 V 1965. 
Uchwalono m. in . wzmóc akc ję u świadamian i a 
w zakresie ochrony przyrody, zwłaszcza wś ród 
m ł o d y c h t a t e r n i k ó w , oraz dążyć do zawiązywania 
w kołach k o m ó r e k L i g i Ochrony Przyrody . Roz­
patrywana była również sprawa przys tąp ien ia do 
L O P K l u b u Wysokogórsk iego jako całości. W Ta­
trach postanowiono k o n t y n u o w a ć akc ję osadzania 

s ta łych h a k ó w asekuracyjnych na popularnych 
drogach, co ma znaczenie z a r ó w n o z punktu w i ­
dzenia ochrony skały, jak i redukcj i do minimum 
zakłócania ciszy w górach . 

S P O T K A N I E U I A A W T A T R A C H 

W dniach od 27 V I — 4 V I I 1965 odbyło się na 
H a l i Gąsienicowej zorganizowane przez K l u b W y ­
sokogórsk i pod egidą U I A A Międzyna rodowe Spot­
kanie K i e r o w n i k ó w Grup Młodych Alpin is tów. 
Uczestniczyło w n im 19 de lega tów z 8 k r a jów , 
p rzyby ł również naczelny redaktor pisma „Alpi -
nismus", Toni Hiebeler z N R F . Wspinaczki od­
bywano w otoczeniu Dol iny S t a w ó w Gąs ien ico­
wych, g ł ó w n y m tematem dyskusji były zagadnie­
nia szkoleniowe oraz problemy sportowe w mło ­
dz ieżowym ruchu alpinis tycznym. Kie rownic two 
ogólne spotkania s p r a w o w a ł Adam Uznański , tech­
niczne — Krys tyna Sałyga i Bogdan Mac . Dni 
w „ M u r o w a ń c u " up łynę ły w miłej atmosferze. 

K W W C Y F R A C H 

Na dzień 1 IV 1965 K l u b Wysokogórsk i liczył 
1387 członków. Najl iczebniejszymi ko łami były 
Warszawskie (334) i Krakowsk ie (294). W dalszej 
kole jności szły: Łódzkie (126), Gl iwick ie (86), 
Wroc ławsk ie (85) i Ka towick ie (84). Od kwietnia 
1964 ogólna ilość zwiększyła się o 160 cz łonków. 
W maju i czerwcu br. n i e k t ó r e koła n o t o w a ł y 
masowy n a p ł y w c z ł o n k ó w - s y m p a t y k ó w . 

POMYSŁ „ T A T E R N I K A " PRZYJĘTY 

W artykule „ W s p i n a j m y się bezpieczniej", za­
mieszczonym w numerze 3—4/64 naszego pisma 
(s. 102—105), s twie rdz i l i śmy pilną po t rzebę zapro­
wadzenia ogólnoeurope jsk ie j kar toteki w y p a d k ó w 
górsk ich i wysunę l i śmy projekt, by sprawą tą 
zajęła się Międzyna rodowa Unia Organizacji A l p i ­
nistycznych (zob. s. 103, przypis). Delegat K l u b u 
Wysokogórsk iego , a j ednocześn ie p rzewodniczący 
Komis j i Programowej U I A A , dr P a w e ł Czartory­
ski , zgłosił pomysł ten na ostatnim Kongresie 
U n i i , k t ó r y ob radowa ł w dniach 26 i 27 V I 1965 
w Utrechcie. Projekt został p rzy ję ty i przekaza­
ny do real izacji jednej z k o m ó r e k U I A A . 

S T U L E C I E Z D O B Y C I A M A T T E R H O R N U 

14 l ipca u p ł y w a sto lat od chwi l i zdobycia przez 
zespół Edwarda Whympera na jp ięknie j szego szczy­
tu A l p , Matterhornu (4482 m). Z okazji tej kraje 
alpejskie ogłosił rok 1965 „ r o k i e m „Alp" , a we 
Włoszech i Szwajcari i przygotowane zostały wie l ­
kie uroczystości , na k tó re zostali zaproszeni rów­
nież alpiniści polscy. Po stronie włoskiej K l u b 
Wysokogórsk i r e p r e z e n t o w a ł Bolesław Chwaśc iń­
ski , w Zermatt — prezes K W , Czesław Bajer oraz 
S tan i s ław Bie l , S tan i s ł aw Kul ińsk i i Jerzy M i ­
chalski. 

L A T O 1965 

Kończąc druk niniejszego numeru możemy do­
rzucić k i l k a słów o wynikach sezonu letniego 
1965. W ryjazdy w tym roku by ły liczne i przy­
niosły cenne sukcesy, na k t ó r y c h czoło wybi ja ją 
się 2 pierwsze przejścia w grupie Schiary w Do­
lomitach oraz i powtórzen ie drogi Bonattiego na 
Fi larze N a r o ż n y m Mont Blanc. K i l k a nowych 
dróg p rzyby ło również w Tatrach, gdzie niestety 
nie obyło się bez w y p a d k ó w . M . in . na Galer i i 
Gankowej zginęli E . Chełpa i J . F lach z Zako­
panego. 
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Notatki 

Hindukusz w zdjęciach Berbeki 

Dnia 6 stycznia 1965 r. otwarta została 
w salonie M P i K w Zakopanem (Dom T u r y ­
sty) wystawa zdjęć Krzysztofa Berbeki z I 
Polskiej Wyprawy w Hindukusz w r. 1960. 
Otwarcia dokonał dr Jerzy Hajdukiewicz. 
Nas tępnie z t a śmy magnetofonowej odtwo­
rzono r epo r t aż dźwiękowy J . Dąbrowsk ie j 
i W. Zadrowskiego, zawiera jący re lac ję 
z przebiegu wypadku na Dent d'Herens 
w Alpach, w k tórego konsekwencji Berbeka 
s t rac i ł życie. W otwarciu wzięli udział 
przedstawiciele G O P R i K l u b u Wysokogór ­
skiego (m. in . prezes Koła, mgr Z. Korosa -
dowicz), a t akże l i czn i zakopiańscy taternicy. 

Zestaw zdjęć nie jest duży — w sumie 
około 30 fo tog ramów — daje jednak suge­
stywny obraz wie lk ich dzikich gór i t rudu 
ich zdobywania. Oprócz tematyki a lp in i ­
stycznej znalazło się też k i l k a zdjęć ukazu­
jących egzotykę fo lk loru afgańskiego, k t ó r y 
otacza a lp in is tę odbywającego podróż do s tóp 
pasma. Szczególny wyraz ma zdjęcie m a ł e ­
go ubogiego miasteczka, całą gamą subtel­
nych szarości oddające leniwą m a r t w o t ę 
upalnego południa . Ze zdjęć i lus t ru jących 
przebieg samej działalności w górach u w a g ę 
zwracają portrety k ierownika wyprawy, 
B . Chwaścińskiego, oraz jednego z tragarzy 
afgańskich. Doskonałą kompozycją wyróżn i a 
się zdjęcie podchodzącego alpinisty (Z. R u -
binowskiego). 

Całość jest bardzo in teresu jąca , a liczne 
oryginalne ujęcia świadczą o dużej świeżo­
ści spojrzenia autora i umieję tności wyszu­
kania tego, co w nowym i n i ezwyk łym dla 
niego świecie fotograficznie najciekawsze. 
Oglądając w y s t a w ę wprost uwierzyć się nie 
chce, że jej autor to nie doświadczony i w y ­
trawny fotograf, lecz człowiek, k tó ry w tej 
sztuce s tawia ł dopiero pierwsze k rok i . 
W późniejszych mies iącach wystawa była 
eksponowana w k i l k u innych miastach. 

Janusz Vogel 

Złota „rosa alpina" 

F i l m „Hindukusz" S. Sprudina i W. L e ś -
niewicza (zob. Taternik 3/61, s. 159) był 
pierwszym w ogóle f i lmem ukazu jącym H i n ­
dukusz Wachańsk i . N a Fest iwalu F i l m o w y m 
w Trento w r. 1962 o t r zymał on wysoką na­
grodę „złotego radodendronu", jako najlep­
szy wśród zaprezentowanych p e ł n o m e t r a ż o ­
w y f i lm górsk i (Taternik 1—2/63, s. 70). Tak 
o tym pisze miesięcznik „Mi t te i lungen des 

DAV" nr 11/62, s. 183: „Mile uderza, że f i l m 
ten pokazuje w sposób in teresujący , wolny 
od patosu, a miejscami nawet z humorem, 
przebieg polskiej wyprawy w Hindukusz 
w r. 1960, k tó re j udało się m. in . dokonać 
I (?) wejśc ia na Noszak (7501 m). F i l m ten 
można n a z w a ć p rawdz iwym fi lmem a lp in i ­
stycznym, zresztą nie tylko z racji dokumen­
talnego autentyzmu, jaki go cechuje. Jego 
nagrodzenie spotkało się z pe łnym uzna­
niem za równo ze strony wszystkich gości fe­
stiwalowych, jak i k r y t y k ó w " . 

Morderstwo w dolinie Se Ab 

Szerokim echem odbiło się w prasie — 
również i polskiej — smutne wydarzenie, 
jakie mia ło miejsce w Hindukuszu w lecie 
1964 r. i chyba nie ma precedensu w historii 
świa towych wypraw alpinistycznych. Chodzi 
mianowicie o morderstwo dokonane na 
dwóch uczestnikach „Miinchner Hindukusch-
-Kundfahr t 1964" (kierownik Ernst Haase), 
k tó r a dz ia ła ła w północnej części H i n d u k u ­
szu Centralnego w grupie Hodża M o h a m ­
med (Khwaja Muhammad) i dokona ł a wejść 
na 14 szczytów pięciotysięcznych (najwyższy 
5620 m). 

Pod koniec pobytu Wolfgang Haase odłą­
czył się od grupy, zaś trzej pozostali a lp in i ­
ści postanowili z a a t a k o w a ć jeszcze dwa 
szczyty w pó łnocno-zachodnim k r a ń c u dol iny 
Rachuy. 12 sierpnia dwaj przypadkowo w y ­
najęci Afganowie pomogli i m rozbić obóz 
w dolince Se A b na wysokości 4000 m. M i ­
mo otrzymania wynagrodzenia, nie odeszli, 
lecz kręci l i się w pobliżu namiotu. Po za­
padnięc iu ciemności rzuci l i w namiot k a ­
mieniem. Walter Straass, k t ó r y się wychy­
lił, o t rzymał śmie r t e lny pos t rza ł (jeden z t r a ­
garzy mia ł s trzelbę), zaś dwaj pozostali — 
E r w i n R i n k l i Ernst Haase — wybiegli z na­
miotu i rozpoczęli z Afganami w a l k ę na k a ­
mienie, k t ó r a przeciągnęła się do późnej no­
cy. W trakcie tej w a l k i R i n k l został zabity 
kamieniami, zaś Haase postrzelony. M i m o 
ciężkiej rany zdołał zejść do brata po pomoc. 
Wolfgang z a a l a r m o w a ł miejscową l u d ­
ność i p rzybył na miejsce wypadku. Obóz 
4000 m był wykradziony, a w bazie brako­
wa ło lornetki i a p a r a t ó w fotograficznych. 
S p r a w c ó w morderstwa ujęto nas t ępnego dnia 
na sąs iedniej hal i . 

Wyrok został wydany szybko: posiadacz 
strzelby skazany został na k a r ę śmierci , zaś 
jego wspó ln ik — na 20 lat więzienia . 
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Sympozjum w Salzburgu 

W dniach 6 i 7 grudnia 1964 r. odbyła się 
w Salzburgu (Austria), zorganizowana przez 
Hochtouristengruppe der Sektion Salzburg 
des Oesterreichischen Alpenvereins, konfe­
rencja alpinisty czno-naukowa poświęcona 
badaniom i eksploracji Hindukuszu, tzw. 
Hindukusch-Tagung. W konferencji b ra l i 
udzia ł przedstawiciele organizacji a lp in i ­
stycznych z A u s t r i i , Niemiec, Włoch, Japonii , 
Pakistanu, Jugos ławi i , Czechosłowacj i (V. 
Śed ivy i R. Kuchaf) oraz Polsk i . K l u b W y ­
sokogórski reprezentowali: Boles ław C h w a ś ­
ciński, Andrzej Wi lczkowski i S t an i s ł aw 
Zierhoffer. 

Po rządek obrad był nas t ępu jący : 1. otwar­
cie obrad przez Rektora Uniwersytetu Salz­
burskiego; 2. Powitanie przez przedstawi­
cieli w ładz lokalnych oraz organizacji a lp i ­
nistycznych (w imieniu K W p r z e m a w i a ł B . 
Chwaśc ińsk i ) ; 3. referaty. Obradom prze­
wodniczyl i kolejno: Marcus Schmuck, prof. 
K a r l Rathjens i Boles ław Chwaśc ińsk i . R e ­
feraty wygłos i l i : 

Dr E. Grotzbach (Monachium) — Stan i zadania 
b a d a ń w Hindukuszu Afgańskim. 

Dr A. Diemberger (Salzburg) — Eksploracja 
alpinistyczna Hindukuszu. 

Dr R. Plschinger (Graz) — Alpinistyczne możl ł -
wanci między T i r i cz M i r e m i Istor-o N a l . 

D. Hassę, (Stuttgart) — Proponowany podział 
geograficzny Hindukuszu. 

D. Dobeneck (Traustein) — Niemiecka wyprawa 
alpinistyczna w Wachan. 

H . P i l z (Linz) — Wejście na Gunbaz-e Safed. 
S. Kutschera (Leoben) — K i s z m i Chan. 
B . Chwaściński (Warszawa) — Geneza I Polskiej 

Wyprawy, dzia ła lność I i II Polskiej Wyprawy . 
A. Wilczkowski (Łódź) — III Polska Wyprawa . 
Prof. G . Rapp (Wiedeń) — Badania botaniczne 

i biologiczne w p ó ł n o c n y m Pakistanie. 
I. Trubswetter — Problemy j ęzykowe w H i n d u ­

kuszu. 
Dr H. Tollner (Salzburg) — K l i m a t w H i n d u ­

kuszu. 
W. Kie Je (Regensburg) — Obserwacje lodowców 

w Hindukuszu i Ka rako rum. 
Prof . C. A. Pinelli (Rzym) — Hindukusz w re­

jonie Lunkho . 
Prof. F. Mora in i (Rzym) — Kaf i rys tan 1 jego 

mieszkańcy . 

Zagraniczni referenci podkreś la l i pionier­
ską ro lę P o l a k ó w w Hindukuszu Wschod­
n im, a zwłaszcza ich zasługi w opracowaniu 
szkiców topograficznych t e r e n ó w dotychczas 
nie ob ję tych mapami. Szkice te, z k t ó r y c h 
korzys ta ły wszystkie wyprawy europejskie 
uda jące się w Hindukusz Wschodni, nie­
wą tp l iwie przyczyni ły się — ich zdaniem 
— do powodzenia wypraw. 

W ramach Hindukusch-Tagung m ia ł r ó w ­
nież miejsce publiczny odczyt dra G. Gru­
bera (Graz), poprzedzony s łowem w s t ę p n y m 
M . Schmucka. Dr Gruber mówi ł o III wej­
ściu na Noszak oraz I wejśc iach na Sza­

chaur, Udren Zom i II wejśc iu na K u h - e 
Nadi r Szach. I on podkreś l i ł w swym od­
czycie ro lę Po laków, k tórzy położyli podwa­
l iny pod poznanie Wschodniego Hindukuszu. 

Bolesław Chwaściński 

Poznańska wyprawa na Spitsbergen 

W ostatnich dniach czerwca opuści ła P o l ­
skę zorganizowana przez Koło Poznańsk ie 
K W wyprawa na Spitsbergen. W jej skład 
wchodzi 10 a lp in is tów i t a t e rn ików, k ie row­
n ik iem jest dr Ryszard W. Schramm. Ce l 
stanowi atrakcyjny wspinaczkowo i znany 
już Polakom (zwłaszcza z r. 1959) obszar 
górski na po łudn ie od f iordu Hornsund, 
w rejonie najwyższego szczytu tej części 
Spitsbergenu — Hornsundtindu (1431 m). 
Wyprawa nastawia się na kon tynuac j ę roz­
poczętej w r. 1959 sportowej eksploracji m a ­
sywów, p lanu jąc przejśc ia wspan i a łych dzie­
wiczych ścian Tindeggi (wschodnia, 1300 m 
wysokości) , Kvasseggi (zachodnia), Meheste-
nu (zachodnia) i Hornsundtindu (północna). 

Warto p rzypomnieć , że w poznaniu i zdo­
byciu Spitsbergenu ma alpinizm polski w i e l ­
kie osiągnięcia. W trakcie wypraw u rządza ­
nych od r. 1934 Polacy zdobyli tu ok. 70 
szczytów, w tym na ok. 45 s tanęl i jako 
pierwsi ludzie. 

Polacy na Everest? 

Owocna dz ia ła lność polska w Hindukuszu 
wykaza ła , że K l u b Wysokogórski zdolny jest 
do podejmowania poważnych zadań w g ó ­
rach najwyższych. P rzeświadczen ie to zna­
lazło m. in . odbicie we wniosku uchwalo­
nym przez ostatni Walny Zjazd K W (20—21 
II 1965), pos tu lu jącym wszczęcie s t a r a ń 
o zorganizowanie polskiej wyprawy na 
Mount Everest. Wniosek ma brzmienie na­
s tępujące : „W świet le zdobytych doświad ­
czeń eksploracyjnych Zjazd stwierdza ko ­
nieczność powrotu do idei wyprawy na naj­
wyższy szczyt świa ta , Mount Everest. 
W związku z powyższym Zjazd postuluje 
podjęcie konkretnych k r o k ó w w celu za ­
pewnienia podstaw realizacji tego zamierze­
nia. Komis ja Wypraw proponuje powołan ie 
przez Zarząd komitetu organizacyjnego i ko ­
ordynującego przyszłą w y p r a w ę " . 

Ambi tny projekt został podchwycony przez 
p r a s ę polską i na gorąco skomentowany 
(„Zycie Warszawy" 23 II 1965). Wiadomość 
powtórzy ły również pisma w innych kra­
jach, wywołu jąc z rozumia łe zainteresowanie 
wśród a lp in i s tów zagranicznych. Z p rośbą 
o podanie bliższych szczegółów zwrócil i się 
m. in. a lpiniści radzieccy z A ł m a Aty. 
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Widok; z grand nad doliną Urup na Acher Czioh (7020 m) i Kuh-e Tez (7015 m). 

Fot. Marian Bala 

Czechosłowacka wyprawa w Hindukusz 

Nasi sąsiedzi zza Tatr przejawiali żywe 
zainteresowanie wynikami polskiej działal­
ności w Hindukuszu, jednakże dopiero w 
tym roku (1965) zdołali zorganizować własną 
wyprawę . Nosi ona nazwę „I ćeskoslovenska 
horolezecka expedice" i została zaplanowa­
na z dużym rozmachem. Mówi o tym cho­
ciażby zestaw nazwisk uczestników, obejmu­
jący całą niemal czechosłowacką czołówkę: 
Rudolf Antonićek, Jan Cervinka, Milan Da­
niel, Ivan Galfy, Vilem Heckel, Miroslav 
Jaśkovsky, Radovan Kuchaf, Milos Matras, 
Josef Psotka, Vladimir Sedivy (kierownik), 
Vlastimil Smida, Ivan Urbanović, Jaromir 
Wolf (lekarz). 9 z nich ma tytuły „mistrzów 
sportu", w tym 1 „zasłużony mistrz spor­
tu". Średni wiek: 37 lat (31—47), wszyscy 
żonaci. Sylwetki omówiło obszernie pismo 
„Turista" nr 6/65, s. 209—211. Alpinistom to­
warzyszy filmowiec Bedfich Roger. 

Wyprawa ma rozległy program zdobywczy 
i naukowy. Interesuje się głównie wschodnią 

częścią Hindukuszu Wachańskiego. W poło­
wie czerwca ekipa opuściła Czechosłowację, 
zabierając m. in. 1500 kg żywności i 150 kg 
leków. 

Po drugiej stronie globu 

Mathias Rebitsch, austriacki alpinista i po­
dróżnik, autor głośnej książki alpinistyczno-
-archeologicznej „Die silbernen Gotter", ba­
wi ł znowu w Andach, na czele „Atacama-
-Expedition 1965". Do Klubu Wysokogórskie­
go nadeszła od niego pocztówka następują­
cej treści: „Buenos Aires, 12 VI 1965. Z ko­
lejnej wyprawy w Puna de Atacama — śla­
dami Waszych pionierów z roku 1937 — 
przesyłam najlepsze górskie pozdrowienia. 
Byliśmy w rejonie Ojos del Salado i udało 
nam się zdobyć kilka szczytów. Mathias 
Rebitsch". Nie potrzeba chyba dodawać, że 
„nasi pionierzy z roku 1937", to II Polska 
Wyprawa w Andy, prowadzona przez nie­
dawno zmarłego Justyna Wojsznisa. 
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Przeźrocza himalajskie 

W r. 1964 ukaza ł a się w sp rzedaży seria 
przeźroczy obrazujących p r z y r o d ę i eksplo­
rac ję H ima la jów. P rzeź rocza te zostały za­
twierdzone przez Ministerstwo Oświa ty j a ­
ko pomoce szkolne w nauczaniu geografii. 
I zestaw (opracowanie: Lech Wróblewsk i ) 
sk ł ada się z 3 f i lmów: „Himala je , n a j w y ż ­
sze góry ziemi", „ T r u d y i radości wypraw 
himalajskich" oraz „Nepal" . II zestaw (opra­
cowanie: Jerzy Hajdukiewicz i Lech W r ó ­
blewski) podzielony jest na 2 części i nosi 
t y t u ł „Dhau lag i r i — zdobycie himalajskiego 
olbrzyma". Przeźrocza te można n a b y ć w ce­
nie 12 zł za ro lkę zamawia jąc za zalicze­
niem pocztowym w „Sklepie Wzorcowym 
WS" , Warszawa, ul . Marchlewskiego 15/17. 

Plany na rok 1966 

Polscy alpiniści wyspecjal izowali się w 
Hindukuszu i nie zamierzają poprzes tać na 
wynikach trzech wypraw. N a lato 1966 zgło­
siły gotowość zorganizowania dwóch nowych 
ekspedycji ś rodowiska krakowskie i p o z n a ń ­
skie. 

Koło Poznańsk ie K W chciałoby sk ie rować 
się tym razem w góry północnego Badach-
szanu, nie eksplorowane dotąd alpinistycz­
nie, a k ry jące jak się zdaje gniazda szczy­
t ó w sześciotysięcznych. Koło Krakowsk ie no­
si się z i nnym planem. Pragnie ono sko-

Sprostowania i 

U N S O E L D N A E V E R E S C I E 

W moim artykule o a m e r y k a ń s k i m wejściu na 
Eyerest zamieszczonym w numerze 1—2/64 „Ta­
tern ika" nie dos t rzeżony w korekcie błąd litero­
w y na s. 22 spowodował zasadnicze znieksz ta łce­
nie t reści . Otóż w butl i Unsoelda tlen wyczerpy­
wał się szybko, a nie „toj /czerpai" , jak w y d r u ­
kowano, b łędnie informując , że przynajmniej je­
den wspinacz ostatniej dwójk i szczytowej zdobył 
Eyerest bez tlenu. W danych warunkach nie 
mia ło to oczywiście miejsca, gdyż tlenu — choć 
skąpo — wys t a r czy ło do wierzchołka . Być może, 
iż w przypadku wcześniejszego opróżnienia się 
but l i dwójka i tak a t a k o w a ł a b y szczyt, a to z 
uwagi na podobne (a może nawet większe) ryzy­
ko odwrotu t rudną granią zachodnią, ale to już 
sfera teoretycznych rozważań. Faktycznie doko­
nal i wielkiego trawersowania, w k t ó r y m korzy­
stanie z tlenu niczym nie umniejsza wielkości 
wyczynu. 

Na marginesie chc ia łbym przypomnieć , że jak 
dotychczas ty lko 3 Chińczykom w r. 1960 uda ło 
się wejść na Eyerest bez tlenu, k tó rego zapas 
wycze rpa ł im się 45 m pod wie rzcho łk iem (zob. 
, ,Taternik" 1/61 s. 6—7). W drodze powrotnej 
skorzystali oni z n iezuży tego zapasu tlenu L i u 
Lin-mana, k t ó r y czekał na nich wyczerpany na 
wysokości 8700 m, nie korzys ta jąc z respiratora. 

rzys tać z już wydeptanych ścieżek i powięK¬
szyć l iczbę zdobytych przez P o l a k ó w sied­
miotys ięczników, a t akże k o n t y n u o w a ć p ra ­
ce pomiarowe i kartograficzne, w k t ó r e jego 
zespół włożył już tyle pracy. 

Pon ieważ w organizowaniu wypraw w 
Hindukusz oba koła dysponują d u ż y m do­
świadczeniem, można mieć nadzie ję , że nie 
poprzes taną tylko na planach. 

Zdobywca Saragrar w Polsce 

Wśród uczes tn ików tegorocznego Między ­
narodowego Spotkania U I A A w Tatrach 
(por. s. 66) znalazł się jako delegat Włoch 
znany alpinista dolomitowy Paolo Consiglio, 
dyrektor i współzałożyciel Scuola Nazionale 
Alpinismo delia SU CAI Roma, jeden z 8 
cz łonków włoskie j wyprawy na Saragrar 
w r. 1959 i jeden z 4 zdobywców tego szczy­
tu (7349 m). W rozmowach oceniał on bar­
dzo wysoko polską działa lność w H i n d u k u ­
szu i prosi ł o dostarczanie mu szczegóło­
wych m a t e r i a ł ó w na ten temat. N a odjezd-
nym of ia rował on K l u b o w i Wysokogórsk ie ­
mu ks iążkę „ P a r o p a m i s o " F . Marainiego, 
z nas tępującą dedykac ją : 

Przyjaciołom z Klubu Wysokogórskiego na 
pamiątkę wspaniałych dni wspólnie spędzo­
nych w Tatrach — z nadzieją na szybki po­
wrót, z nadzieją, że granice niedługo będą 
tylko wspomnieniem i nie będą istniały tak, 
jak nie istnieją pomiędzy alpinistami ja­
kichkolwiek krajów. Paolo Consiglio. 

uzupełnienia 
W y c z y n ten dał dowód n i ezwyk łe j bojowoeci 1 
szczerego zaangażowania ideowego a lp in i s tów 
chińskich, wkracza j ących na a renę świa towe j 
w a l k i o na jwyższe szczyty Himala jów. 

Lech Wróbletos/ci 

W I E L K A T E R I A N S K A T U R N I A 

Od Antoniego Sidorowicza z Wroc ławia otrzy­
m a l i ś m y sprostowanie informacj i podanej w nu­
merze 3—4/1960 naszego pisma. Chodzi mianowicie 
o II przejście pó łnocno-wschodniego fi lara W i e l ­
kiej Ter iańsk ie j Turn i , k t ó r e g o dokona ł A . Sido-
rowicz wraz z Wojciechem Swierezkowskim w 
dniu 6.VII.1958, a nie — jak p isa l i śmy na s. 37 
cytowanego numeru — Andrzej Nowacki i A d a m 
Szurek w dniu 11.IX.1960. Prze jśc ie tej drugiej 
dwó jk i b y ł o b y tym samym trzecim z kole i . 

C Z E K A N — L A S K A GÓRALSKA? 

„S łownik w y r a z ó w obcych" P I W doczekał się 
niedawno dziesiątego wydania (1964), a ciągle 
jeszcze pokutuje w n i m b ł ędna definicja podsta­
wowego sk ładn ika naszego ekwipunku zimowego, 
mianowicie czekana: „czekan (tur. czakan, od 
czakmak bić) 1. laska góra l ska z rękojeścią w 
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ksz ta łc ie toporka, używana przy wspinaczce w y ­
sokogórsk ie j , np, cło rąbania stopni w śniegu 
ł lodzie (...)" Jak widać , czekan pomylono tu 
w y r a ź n i e z c iupagą. Laską od biedy można go 
n a z w a ć , ale w żadnym razie nie góralską, zaś 
r ęko jeść (poprawniej: głowica) nie przypomina 
bynajmniej toporka, lecz kończy się z jednej 
strony dziobem, a z drugiej łopatką . 

Nie jest też wolne od usterek has ło „a lp in izm" . 
Dla j ę z y k a polskiego definicja tego pojęcia w y ­
maga zast rzeżenia , iż turys tyka wysokogór ska w 
Tatrach zwana jest „ t a t e r n i c t w e m " , nie odpo­
wiada też naszej współczesnej praktyce j ę z y k o ­
wej twierdzenie, jakoby „ a l p i n i z m e m " mógł się 
zwiać „ogół wiadomośc i o przyrodzie alpejskiej". 
W haś le „ a s e k u r a c j a " zbędne jest podhas ło 4. 
W objaśn ien iu „ f o h n u " warto by dodać, że jest 
odpowiednikiem t a t r zańsk i ego halnego wiatru. 

Józef Nyka 

S T A S Z Y S Z Y N W K A U K U S Z U 

Do r. 1960 m a ł o kto w Polsce umia ł bez waha­
nia wskazać Hindukusz na mapie świa ta . K o l e j ­
ne w y p r a w y wiele w tym względzie zmieni ły , 
mimo to nie brak jeszcze ludzi , k t ó r y m Hindu­
kusz m y l i się z... Kaukazem. P r z y k ł a d e m nazwa 
„ K a u k u s z " stworzona przez , ,Expr^- P o z n a ń s k i " 
(nr 209/63), a ostatnio recenzja w . stawy Z . Sta-
szyszyna, zamieszczona w „Dzienn iku Ł ó d z k i m " 
z dnia 6.II.1965. Czytamy w niej, co n a s t ę p u j e : 
La tem ub. roku (o czym obszernie informowa­
liśmy z tytułsu przyjętego na siebie patronatu) 
wyruszyła w Hindukusz Afgański pierwsza łódz­
ka wyprawa alpinistyczna. Towarzyszył jej 
wówczas młody alpinista, reporter CAF Zbigniew 
Staszyszyn, który postanowił utrwalić na taśmie 
fotograficznej relację z tej wy-orawy. Rezultaty 
jego kronikarskiej działalności mamy obecnie 
możność oglądać na wystawie pt. „Bezingi Si". 

OpraH noJibCKoro BbicoKoropHoro Knyóa 
Organ of the Pol ish Moumtaineering Club 
Revue >du Club Polonais de Haute Montagne 
Organ des Polnischen Bergsteigerklubs 
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